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kawiarnia polska

ZAPRASZA DO LOKALU W 
którym spędzioie milo czas 
PODZIWIAJĄC POLSKI WYSTRÓJ 
I SŁUCHAJĄC POLSKIEJ MUZYKI 

lokal czynny od GODZ.21 .00-3.00
ADRES; IPPOKRATOUS 126

W numerze ;
polska : zapacłmialo Czarnobylem... niemcy zredukują nasz dług ••• 
dekrety dla rządu,,. jóżef kuśmierek nie żyje .,. aresztowanie pole- 
kich handlarzy bronią ,,, ludzie mówią : będą strajki .,, kantor ,,, 
świat ; świętokradztwo w bazylice świętego grobu ,.. r,a,f podłożyła 
bombę w buenos aires ? ,,, honecker liczy na phenian ,,, eksplozja w 
Wiedniu,,, 
sport : II liga piłki nożnej ,,, polska - dania 1 : 1 ,,, tomba jest 
bomba ,,, ligi zagraniczne ,,, 
grecja w przekroju ;,, 
ponadto : powieść o łódzkiej szkole filmowej ,,,, tyson w narożniku... 
zwierzenia masochisty ... przestępca prawie doskonały ... sen pomoże 
ci poznać samego siebie ... opowieści z życia polonii ..,
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ARGENTYNA CZEKA NA EMIGRANTÓW Z POLSKI sttl4 
INFORMATOR DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO KANADY str.l4

EKPRESOWA TRASA
WYJAZDY Z ATEN DO: 
KROSNA I WARSZAWY 

10, 20, 30 KAŻDEGO M-CA

” i .Jeden naród, jedna rzesza, jeden fuhrer’’
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WYJAZDY Z POLSKI 
3, 13, 23 KAŻDEGO M-CA

BIURO "RENA - TOURS"
OMONIA, UL. VILARA 2,JII P.

TEL: 5248058 ; 5249656

H E L I K o N
TRAYEL TOURISM

)

Lipsk

POLSKA - GRECJA - 
POLSKA

3 RAZY W MIESIĄCU
6,16,26 KAŻDEGO MIESIĄCA 

Z ATEN DO KRAKOWA 
PRZEZ JASŁO, MIELEC 
AUTOKAREM GRECKIM

YIDEO, TV, AIR-CONDITIONER

t/' ORAZ
10 - 20 - 30 KAŻDEGO MIESIŁA

Z KRAKOWA DO ATTn

'i^rowskie slon *'iec2orem ponad 200 neofaszystów z „Ofensywy Narodowej” salutowało i wykrzykiwało stare hi- 
' wyszło ‘l^itiagając się wydalenia z Niemiec obcokrajowców. Kilka godzin wcześniej na ulice w centrum 

grup skraini ^^ielu z nich w maskach) młodych anarchistów i sympatyków lewicy, demonsUując swoję niechęć 
^;’»militarne nazistów i skinów. Demonstracja przerodziła się w zamieszki z policją wspieraną przez
^inttrweninJu > straży granicznej. Policja zatrzymała 67 demonstrantów. Podczas wiecu neofaszystów policja

Upska
do

I

^’»militarne
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ORGANIZUJEMY 8-DNIOWE WYCIĘCZKl 
POLSKA - GRECJA - POLSKA 

ADRES BIURA;
ATENY, OMONIA, PIREOS 16-18, I PIĘTRO.

TEL; 52 43 889-890
FAX; 52 37 424 

TLX;210337 
KRAKÓW, TEL; 12-44-44
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BUTEM...
KNUTEM

— Bywa, ze córka bardzo kocha oj­
ca, mimo że len jest ostry i często ją 
karze, nawet fizycznie. Połączenie ka­
ry z głęboką miłością może spowodo­
wać sprzężenie, wiodące w przyszłoś­
ci prosto do masochizmu. Źródeł tych 
upodobań można się więc dopatrywać

Ale także ww życiu rodzinnym.
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pierwszych doświadczeniach i dozna­
niach, albo w niskiej ocenie własnej 
kobiecości czy męskości. Bodźcem 
wyzwalającym ukryte skłonności mo­
że się też stać film, książka czy 
obraz.

życia i śmierci.
Jak rozpoznać masochistę?

— W życiu zawodowym, towarzy­
skim czy nawet rodzinnym nic ich nie 
wyróżnia. Często prowadzą jakby 
podwójne życie intymne — jedno he­
teroseksualne, z typowym wachla­
rzem pieszczot, pozycji i form kontak­
tów damsko-męskich oraz drugie — z 
seansami dewiacyjnymi, które traktują 

. jak ostrą przyprawę: co jakiś czas 
muszą mieć to „coś" dla smaku.

Oczywiście u prawdziwego dewianta
to ,,coś" — jest głównym sposobem

Polem zaczyna się życie we 1 zaspokajania potrzeb seksualnych. 
dwoje. Upodobania jednego partnera
nie zawsze odpowiadają drugiemu. I 
Gdzie jest la delikatna granica, której 
przekroczenie uniemożliwia współży­
cie? !

— Wiele kobiet lubi silnych, nawet 
brutalnych mężczyzn. Akceptują, a 
często prowokują ostrą, zabarwioną 
sadyzmem grę erotyczną. Trudno 
więc określić, co za ścianą sypialni 
ma być ową granicą czy normą. Nie­
wątpliwie przekracza się ją w przy­
padkach skrajnych form masochizmu, 
takich jak np. skłanianie partnera do 
ciężkiego pokrwawienia, świadome 
balansowanie na granicy własnego

Czy dewiacje takie jak maso­
chizm czy sadyzm są dziedziczne?

— Nie. Amerykanie zbadali bardzo 
szczegółowo zachowania seksualne 
dzieci różnego typu dewiantów. Oka­
zało się. że skłonności dewiacyjne w 
,,normalnej" grupie kontrolnej wyka­
zuje ok. 7%, a w grupie badanej 
(dzieci dewiantów) — 9 do 11%. Ta 
niewielka różnica wynika nie z dzie­
dziczenia, a z naśladowania zacho­
wań rodziców.

G. Ch.

LUDZIE O KTÓRYCH
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GAZETA
XXI WIEKU

Przystojny, 35 lat, potężnie zbudo­
wany. Były sportowiec, potem tre­
ner, w końcu — biznesmen. Medali-' 
sta wielu światowych imprez, okaz 
siły i męskości. Od kilku lat jest ma­
sochistą.

Na turniejach nie znał strachu, nie 
miał respektu przed żadnym rywa­
lem. Był arogancki, pewny siebie. 
Teraz jest poniżany, bity i... znajduje 
w tym przyjemność. Dlaczego?

— Ten dreszczyk emocji, przeży­
cie czegoś do tej pory dla mnie nie­
zwykłego. Strach i ból to uczucia mi 
zupełnie obce w normalnym życiu. 
To mnie podnieca.

Inny przypadek. Opowiada znany 
dziennikarz jednej z ogólnopolskich 
gazet: ,, '

— Poznaliśmy się na dyskotece w 
„Hybrydach". Potem pojechaliśmy 
do mojego mieszkania na Ursyno­
wie. Miałem już do niego klucze, ale 
pokoje były nie wykończone, podło­
ga jeszcze nie ułożona. Wziąłem ja­
kiś koc.

Dziewczyna była ładna i namiętna. 
W pewnym momencie poprosiła; — 
uderz mnie. Mocno...

wczyn z afery „Dziwex«'' i w Italii 
rozpoczęła pracę w jednym z burde­
li.

Masochizm. W Polsce temat tabu. 
Na Zachodzie zjawisko, o którym się 
mówi i pisze. Popularny niemiecki 
tygodnik „Esguire" zamieścił anons.

znajomości. Manipuluję kobietami 
tak, żeby pobudzić ich ciekawość. 
Dopiero potem, stopniowo, wchodzę
w swoją masochistyczną rolę.

Aktor jednego z warszawskich tea-

że poszukuje mężczyzn, którzy

Byłem zupełnie zaskoczony.
pierwszy raz zdarzyło mi się kochać 
z masochistką. Próbowałem jej wy­
perswadować, że mam takie delikat­
ne ręce... 2e nie biję kobiet... Bez 
skutku. Uderzyłem i od razu się roz­
luźniła.

— Jeszcze raz, kochanie. Jesteś 
cudowny. Teraz walnij mnie głową 
w ścianę. O tak...

Potem już spokojnie, bez emocji 
zapytałem ją, skąd u niej takie upo-

uwielbiają przyjemność i ból. Zgłosi­
ły się tuziny. Wszyscy prowadzą nor­
malne życie, niektórzy odnoszą ol­
brzymie sukcesy, robią zawodowe 
kariery.

Reiner Weidlich, 37 lal, 188 cm 
wzrostu, ciemne włosy, elegancki 
garnitur, wysoka pozycja w fabryce:

— W jednej z bajek braci Grimm 
zafascynowała mnie ilustracja. Męż­
czyzna w kajdankach, z kulami u no­
gi jest prowadzony w kierunku szu­
bienicy.

Weidlich wyznaje, że w dzieciń­
stwie właściwie nigdy nie dostał po­
rządnego lania. Przyczyn swych upo­
dobań doszukuje się w matce, osobie 
depresyjnej, ciągle męczonej przez 
poczucie winy. To żle przygotowany 
przez nią obiad, to zbyt mało troski 
okazywanej chorej matce... Być może 
pod jej wpływem sam zaczął znajdo­
wać przyjemność w poczuciu bez­
radności.

Frank Ritter. Opalony, wysporto­
wany, blondyn, student z Hamburga:

trów;
— Robię rzeczy, których się wsty­

dzę przed przyjaciółmi. Ryzykuję, że 
to się wyda i to jest podniecające, 
intensywne.

Pewna kobieta z grona naszych 
rozmówców zwraca uwagę na inny 
aspekt masochizmu;

— Mój masochizm wielu męż­
czyzn rozumie jako przyzwolenie do 
totalnego podporządkowania sobie 
drugiej osoby, wyładowania komple­
ksów. Różne maminsynki, które w 
dorosłym wieku wpadały pod panto­
fel żony — zorientowawszy się w

TRZEJ 
MISTRZOWIE

Przebywając rok temu w No­

wym Jorku ADAM KINASZEW­
SKI poznał Davida Mazzarellę, 

prezesa jednego z najwięk­

szych amerykańskich dzienni­

ków ,,USA Today". Rozmawiali 

o planach stworzenia w Polsce 
dziennika podobnego do „USA 

Today". Dzisiaj te plany są już

na finiszu dzięki pomocy Pol­

— Jestem „chciwym" człowie-

moich skłonnościach traciły
wszelkie hamulce, mściły się na 
mnie za krzywdy, które im wyrzą­
dziły inne kobiety.

„Przecież ty tego potrzebujesz, te­
go chcesz? — pytają, bijąc mnie z 
całej siły".

Nie, ja tego nie potrzebuję. Ale 
właściwie... czego pragnę? Chcę być 
traktowana jak niewolnica, karcona 
jak dziecko, ale równocześnie chcę 
być uznawana i szanowana, jako ko­
bieta.

A. K.

dobania. Odpowiedziała, że to
wpływ filmów, które oglądała na wi­
deo. Zaintrygowały ją niektóre sce­
ny, chciala spróbować czegoś nowe­
go, Spodobało jej się.

To była tylko jedna noc. Polem już 
jej nie widziałem. Dowiedziałem się 
tylko, że wyjechała do Włoch tań­
czyć w jakimś lokalu. Przypuszczam, 
że to była oficjalna wersja. W rze­
czywistości chyba była jedną z dzie-

kiem. Gdy zwiąże mnie piękna ko­
bieta, wariuję z namiętności, ponie­
waż nie mogę mieć od razu tego, 
czego chcę.

Pascal Littke, 23 lala, najmłodszy z 
tych, którzy odpowiedzieli na ogło­
szenie. .Bardzo aktywny, wyjeżdża ze 
znajomymi na wczasy, chodzi na 
koncerty. Nikt z jego przyjaciół na­
wet nie domyśla się, że za zamknię­
tymi drzwiami jego mieszkania czę­
sto leży u stóp silnych kobiet. Zna­
leźć je — to jest duży problem:

— Pragnę przyjemności, delikat­
ności i potem upokorzenia. Kobiety 
tego nie rozumieją. Nigdy więc nie 
odkrywam się na samym początku

MASOCHIZM to dewiacja polegająca na 
doznaniu zadowolenia seksualnego pod 
wpływem bólu i upokorzeń, zadawanych 
samemu sobie lub przez partnera. 
Wśród nas jest ok. 3% masochistów. 
Masochizm jest częściej domeną kobiet 
(4,6%) niż mężczyzn (2,5%).

CZTERY PYTANIA
do prof. Zbigniewa L. Starowicza
* Skąd się blorą upodobania ma­

sochistyczne?

Wszyscy zakończyli już ka­
riery i choć w jakiś sposób 
utrzymują jeszcze kontakty ze
swoją ulubioną dyscypliną
sportu, zajęli się prowadze-

sko-Amerykańskiego Funduszu 
Rozwoju.

— Jest to największa inwe­
stycja amerykańska w polską 

prasę i poligrafię. Minimum 40 

milionów dolarów, za co pow­

staną 2 drukarnie o światowym

niem własnych interesów. standardzie w Krakowie i

Spotkali się dopiero po latach. 
Okazją było uroczyste otwarcie 
pierwszego salonu kolarskiego 
w Warszawie, w samym cen-
trum. przy Marszałkowskiej.
Właścicielem sklepu jest wice-
mistrz
LANG.

olimpijski CZESLAW

Tylko najmłodsi kibice spor­
towi mogą nie rozpoznać tych 
trzech mężczyzn. Od lewej:
RYSZARD SZURKOWSKI,
CZESŁAW LANG, STANISŁAW 
SZOZDA. Trzej polscy kolarze, 
którzy odnieśli największe suk­
cesy.

Fotoreporter nie mógł prze­
gapić spotkania mistrzów, a 
pozują oni przy najdroższym
spośród eksponowanych w
sklepie rowerów — ,,Colnago” 
z ramą z włókna węglowego.

(m)

Gdańsku oraz gazeta ,,Dzien­
nik Krajowy" (polski odpowied­

nik ,,USA Today”).
Ma on być najnowocześniej­

szą polską gazetą. Materiały z 
redakcji będą przesyłane do 

drukarni sygnałem elektronicz­

nym za pośrednictwem satelity. 

Gazeta ma być tego samego 
dnia w kioskach całego kraju 
dzięki własnej, niezależnej od 

,,Ruchu" sieci kolportażu.'

Adam Kinaszewski będzie 

redaktorem naczelnym nowego 

dziennika. Przedtem pracował 

w telewizji gdańskiej. W lutym 

1990 roku stworzył pierwszy na 

Wybrzeżu prywatny, niezależny 

od RSW dziennik — ,,Gazetę 
Gdańską". Razem z Andrzejem 

Drzycimskim, obecnym rzeczni­

kiem prasowym prezydenta, 

napisał biografię Lecha Wałęsy 
,,Droga Nadziei".

Fot. Jacek Kucharczyk A.K.
Fot. Leszek Fidusiewicz

I

J



14 V RIERateński

I

1

I

I

l

I

I

i 
i 
!

Najpierw zabił, później żądał okupu za porwanego człowieka

Przestgjca (prawie) doskonalą
prawo 
lżycie

Nr 7 (15 II). Cena 3000 zł

- Po raz pierwszy od kilkunastu lat mieliś­
my do czynienia z tak inteligentnym i prze­
biegłym przestępcą - twierdzi prokurator 
Pałucki z krakowskiej Prokuratury Rejono- • 
wej. - Jest on podejrzany o dokonanie 
zbrodni, jakiej polskie kroniki kryminalne 
dotąd nie notowały - pisano o nhn przed 
kilkoma miesiącami. - Ten człowiek stano­
wi śmiertelne niebezpieczeństwo dla każde­
go. kto się z nim zetknie - stwierdził 
nadkomisarz Adam Rapicki z Komendy Wo-
jewódzkiej Policji w Krakowie, kiedy prze­
stępca poszukiwany listem —- ---------  
ukrywał się gdzieś w kraju...

Na te wszystkie epitety zasłużył sobie 54-

gończym

letni Emil P. przede wszystkim za dokonanie 
jednego przestępstwa. W lutym 1991 roku por­
wał krakowskiego przedsiębiorcę budowlanego 
Mariusza K. i w brutalny sposób zamordował. 
Nieprzytomnego mężczyznę zacementował w 
200-litrowej beczce. Kiedy ofiara już nie żyła, 
rozpoczął pertraktacje z jego rodziną w spra­
wie okupu w zamian za... życie porwanego!

Gdyby nie przeszłość kryminalna Emila P., ło 
spotkawszy go na ulicy, można by rzec; sym­
patyczny, dystyngowany starszy pan o ujmują­
cym sposobie bycia. Gdyby dokładniej go 
poznać, zaskoczyłby fenomenalną wprost pa­
mięcią. Zresztą nawet teraz sam podejrzany 
próbuje się kreować na przestępcę doskonałe­

go
Zaczęło się to wszystko od pewnego wyda­

rzenia w Zgorzelcu jeszcze w latach sześćdzie­
siątych. Od tamtej pory powiela ten schemat, 
za każdym razem rozwijając go i udoskonala­
jąc. Zmieniają się tylko ^ówne osoby dramatu 
- tak przynajmniej twierdzi Pałucki - który pod­
czas wielogodzinnych przesłuchań miał okazję 
do dokładnego poznania podejrzanego.

Urodził się na Podhalu, w rodzinie żyjącej w 
skrajnej nędzy. Po zakończeniu działań wojen­
nych w 1945 r. wraz z rodziną z górskiej wioski 
przenosi się na Ziemie Odzyskane. W tamtym 
okresie dla takich jak oni była to jedyna szansa 
na dostatnie życie. Ale Emil nie zagrzał tam 
dłużej miejsca. Już jako kilkunastoletni chło­
pak dosyć często wchodził w konflikty z rodzi­
ną, przyjaciółmi, kolegami. Po którejś z kolei 
awanturze zabrał ze sobą walizkę i opuścił ro-
dzinę, niemal całkowicie zrywając z nią kontak­
ty. 0 domu rodzinnym przypomni sobie dopiero

"1 '■

zgładzić męża i wynajmuje płatnego mordercę.
Wynikiem całej tej historii była rozprawa 

przed Sądem Powiatowym w Zgorzelcu. Ów 
„żart" - sąd wycenił na dwa lata pozbawienia 
wolności.

Wtedy, jeszcze przed ogłoszeniem wyroku, 
został po raz pierwszy w życiu poddany bada­
niu przez biegłych psychiatrów. Ci zaś stwier­
dzili u niego „bardzo wysoki poziom 
inteligencji skierowanej na wprowadzanie 
w błąd ludzi stojących poniżej jego pozio­
mu umysłowego”. Jednym słowem, niezwy­
kle przebiegły oszust. Ten dar niebios 
wykorzystał bezwzględnie.

Emil P. wyszedł z więzienia pod koniec 1969 
roku i natychmiast przeniósł się do Dusznik. 
Najbliższe kilkanaście lat przeżyje wedle tego 
samego schematu: oczarować starszą od sie­
bie, bogatą kobietę na tyle, by zaproponowała 
wspólne zamieszkanie, po czym rozpocząć wy­
stawne życie na jej koszt. Gwoli sprawiedliwoś­
ci trzeba dodać, że sam starał się również 
dorabiać na budowach u prywatnych przedsię­
biorców bądź jako cinkciarz. Nielegalny handel 
walut i biżuterią był głównym źródłem jego 
utrzymania i coraz liczniejszych konfliktów z 
prawem. Co jakiś czas był zatrzymywany, 
aresztowany i skazywany za oszustwa przy 
sprzedaży dewiz. Miał też sprawę za wyłudze­
nie kredytu w jednym z banków. Kolejny wyrok 
- kolejna zmiana towarzyszki życia. Tak upły­
wało mu życie.

W pewnym okresie miał jeszcze jedno, zna-

państwu F. pomagały osoby trzecie, niemniej 
wątpliwości pozostały. Nikt nie mógł pogodzić 
się z tą nagłą i zupełnie niezrozumiałą samo­
bójczą śmiercią. Także milicja, która wdrożyła w 
tej sprawie postępowanie wyjaśniające. Jedna 
z przyjętych wersji zakładała, że Emil P. pod­
czas wykonywania prac remontowych w zaka­
markach mieszkania natrafił na schowek, w 
którym mieściły się materiały potwierdzające 
niechlubną przeszłość wojenną gospodarzy. 
Niewykluczone, iż zaczął ich szantażować 
groźbą ujawnienia tych materiałów, jeśli nie za­
płacą mu dobrze za milczenie. Może, bojąc się 
kompromitacji.

listyczne Policji ekspertyza wykazała, że 
podpis zaginionego na umowie kupna-sprzełJa- 
ży „mercedesa"

został sfałszowany

woleli odebrać sobie życie?

Sam P. niewiele miał do powiedzenia na ten 
temat. O wiele więcej miejsca poświęcił kredy­
towi, który rzekomo kilka miesięcy przed śmier-
clą mieli u niego zaciągnąć, nie mając
wystarczających funduszy na dokończenie 
kosztownego remontu. Nie mogąc go spłacić, 
przekazali na rzecz rzemieślnika „fiata” 126p 
oraz dom, w zamian za dożywotnią opiekę.

Wiele okoliczności przemawiało za tym, że 
Emil P. mógł być w tym przypadku współspraw­
cą śmierci, lecz dla wymiaru sprawiedliwości 
ważne są nie domysły i poszlaki, lecz ewident­
ne dowody winy. Tych zaś zabrakło i cała spra­
wa zakończyła się umorzeniem z powodu 
niewykrycia przestępstwa.
- Prowadzone przed laty dochodzenie w tej

mienne hobby. Mężczyzna, który ukończył je- • sprawie należy zaliczyć do wyjątkowo niechluj-
dynie szkołę zawodową, z ogromną pasją 
oddał się w którymś momencie chemii. Na pod­
daszu wynajmowanego mieszkania urządził 
prawdziwe laboratorium. Spędzał tam całe po­
południa i wieczory, bardzo niechętnie wpu-
szczał zaprzyjaźnione nawet osoby.
Szczególnie intrygowała go możliwość całkowi­
tego rozłożenia za pomocą chemii zwierzęcych 
zwłok, aby nie pozostał po nich żaden ślad. 
Poświęcił na to wiele litrów kwasów, zasad, 
soli.
- Czyżby już wtedy - zastanawiają się dzisiaj 

z perspektywy czasu niektóre osoby - obmyś- 
liwał plany popełnienia zbrodni doskonałej i 
pozbycia się ludzkich zwłok, które w sprawach 
o zabójstwo w polskich sądach stanowią cor- 
pus delicti popełnionej zbrodni?

Lista jego przewinień popełnionych przez 30 
lat jest długa, ale szczególnie dwa fragmenty z 
jego życiorysu jawią się jako wyjątkowo zagad­
kowe. ,

W roku 1983 osiadł na dłużej w Dusznikach. 
Zamieszkał w domu starszego rrjałżeństwa F. 
Ludzie w mieście twierdzili, że pan F. w czasie

nych, gdyż dopuszczono się w nim wielu kar­
dynalnych zaniedbań. Na pewno więcej można 
napisać o tym, co spaprano niż wykonano 
zgodnie z kanonami pracy dochodzeniowej - 
twierdzi teraz nadkomisarz Rapicki.

- Sprawa małżonków F. jest przykładem, jak 
nie powinno się prowadzić dochodzenia, gdy w 
grę może wchodzić zabójstwo - to opinia pro­
kuratora Pałuckiego.

Emil P. zaś, kiedy tylko było to możliwe, spa­
kował walizki i przeniósł się do Nysy. Jesienią 
1989 roku poznał tutaj Mariana R., który nie­
dawno powrócił z kilkuletnich saksów w Sta­
nach Zjednoczonych z dość pokaźnym 
kontem dolarowym. Dzięki wódce bardzo szyb­
ko znaleźli wspólny język. Sąsiedzi mówili o 
nich, że naprawdę są nierozłączną parą do 
kieliszka: stawiał jeden, drugi się rewanżował 
i tak dzień za dniem.

W styczniu 1990 roku Emil P. namówił przy­
jaciela do odwiedzin na swojej działce w pobli­
skiej wsi Domaszkowice. Pretekstem wizyty 
była sprzedaż 200-litrowej beczki z olejem na­
pędowym, z którego nabyciem były wówczas

- Również w tej intrygującej sprawie śledzt­
wo zostało umorzone z powodu braku cech 
popełnienia przestępstwa - mówi nadkomisarz 
Rapicki. - Nie znaleziono zwłok zaginionego i 
choć wiele wskazuje na to, że podejrzany ma 
związek z nagłym jego zniknięciem i najpraw­
dopodobniej zamordowaniem, nie udało się ni­
czego mu udowodnić. Mariana R. żywego czy 
umarłego poszukujemy w dalszym ciągu..

Kolejnym miastem, w którym Emil P. zamie­
rza się na dłużej osiedlić, jest Kraków. Po dłu­
gich staraniach udaje mu się znaleźć pracę u 
29-letniego Mariusza K. prowadzącego własny 
interes w branży budowlano-remontowej. Emil 
P. wpada na pomysł zdobycia grubych milio­
nów, a jako że będzie mu potrzebny wspólnik, 
w te plany wtajemniczy swojego przyjaciela, 
Władysława K. Pod pretekstem sfinalizowania 
jakiegoś interesu, zwabiają Mariusza K. do jed­
nej z piwnic i tam go mordują

Tego samego dnia żona Mariusza K. odbiera 
telefon od nieznanego mężczyzny (był nim Emil 
P.), który twierdzi, że jej mąż musi się tymcza­
sowo ukrywać, bowiem zabił człowieka pod­
czas jćizdy samochodem. Sprawę da się 
zatuszować, ale w tym celu potrzebne będą 
duże pieniądze. Pada konkretna kwota - 25 
milionów złotych.

Pani'K. sprawa wydała się podejrzana i na 
wszelki wypadek powiadomiła o wszystkim po­
licję. Nazajutrz odnalazł się samochód, którym 
rzekomo zabito człowieka. Dokładne oględziny 
jednoznacznie wykluczyły tę wersję. Po kilku 
dniach wszystko stało się jasne; Mariusz K. 
został porwany, a w zamian za jego uwolnienie 
porywacze domagają się okupu już w wysokoś­
ci 50 milionów złotych.

Prowadzone przez policję dochodzenie co­
raz częściej koncentrowało się wokół osoby 
Emila P. Ten początkowo wypierał się wszyst­
kiego, nawet znajomości z poszukiwanym, pó­
źniej zaś, kiedy poszlaki stawały się coraz 
bardziej wyraźne - nagle znikł z Krakowa. Kil­
ka dni później na jednym z podwórek w cen­
trum Krakowa odnaleziono w beczce zwłoki 
poszukiwanego Mariusza K. Aresztowano Wła­
dysława K., podejrzanego o współudział w tej 
zbrodni, zaś Emila P. prokuratura poszukuje 
listami gończymi.

Zatrzymany został w końcu kwietnia ubiegłe­
go roku w województwie poznańskim, w kilka-

okupacji hitlerowskiej kolaborował z Niemcami, ' kłopoty. Marianowi R., właścicielowi „mercede-
służył w Wehrmachcie; w każdym razie mał­
żonkowie nie mieli wielu przyjaciół.

Państwo F. nie byli zamożni. Jedynym mająt-
po kilkunastu latach, kiedy będzie potrzebował kiem był rozpadający się ze starości dom i kil- 

............. kuletni „fiat” 126p. Emil P. podjął się remontupieniędzy na zapłacenie którejś z kolei grzywny 
orzeczonej przez kolegium do spraw wykro-
czeń.

budynku w zamian za mieszkanie. Państwo F.

sa" z silnikiem diesla - propozycja wydała się 
bardzo interesująca i nie podejrzewał w niej nic 
złego. Wyjechał z domu w roboczym ubraniu, 
bo przecież mógł się ubrudzić podczas przele­
wania paliwa z beczki do metylowych kanis­
trów... Od tamtej pory wszelki ślad po nim

- tak przynajmniej wynika z zeznań składanych zaginął. Pozostał jedynie samochód oraz urno-
Pierwszym miejscem wędrówki po kraju był wówczas przez świadków - bardzo chwalili so- 

Szczecin, gdzie udało mu się skończyć zasad- bie wynajętego rzemieślnika; grzeczny, miły, 
niczą szkołę zawodową. Później wiódł żywot dobry fachowiec, solidny i - co się bardzo rzad- 
samotnika-włóczęgi, który nie skalał się stałą ko w tym fachu zdarza - prawie w ogóle nie

' pijący alkoholu. Niestety, starsi państwo nie, były właściciel najprawdopodobniej wyjechałpracą. Zatrudniał się tylko dorywczo W rozsia­
nych gęsto w tym rejonie państwowych gospo- dożyli końca remontu. Któregoś ranka znalezio-

naście minut po zakończeniu emisji

wa sprzedaży tegoż auta (w dniu zaginięcia) 
bratu Emila P. - Henrykowi.

Emil P. przekonywał rodzinę i znajomych Ma­
riana R., że po sprzedaży „mercedesa” jego

telewizyjnej kroniki kryminalnej „997". Zameldo­
wał się w jednej ze wsi pod prawdziwym nazwi­
skiem, niemniej zupełnie zmienił swój wygląd. 
Nie przeszkodziło to w natychmiastowej jego 
identyfikacji.

11 lutego przed Sądem Wojewódzkim w Kra­
kowie rozpoczęła się rozprawa, w której Emil P. 
jest głównym oskarżonym. Potrwa najprawdo­
podobniej kilka miesięcy; jest bowiem równie 
skomplikowana, co i osobowość głównego 
oskarżonego.
- Przez kilkanaście lat służby prowadziłem 

wiele makabrycznych spraw - mówi nadkomi­
sarz Rapicki. - Z wieloma przestępcami miałem 
do czynienia, lecz z takim człowiekiem jak Emil 
P. zetknąłem się po raz pierwszy. Zimny, opa­
nowany, tak jakby cały ogrom popełnionych 
przestępstw dotyczył kogoś innego.

za granicę. Trochę to dziwne, zważywszy, że
no ich. martwych. Z zupełnie nieżrozumiąłych nie miał ku temu żadnych powodów, nikomudarstwach rolnych, dorabiał też jako malarz, ,

tynkarz, dekarz, a najczęściej jako człowiek dla rodziny i sąsiadów powodów popełnili sa- 
do wszystkiego. O takich jak on mówi się nie- mobójstwo: on powiesił się na klamce u drzwi w 
kiedy „złota rączka". To określenie rzeczywiście korytarzu, ona spożyła ńadmierną ilość środ-
pasuje do niego.

Znamiennym punktem w jego życiorysie jest 
Zgorzelec. Osiedlił się tutaj w 1966 roku, wyna­
jął mieszkanie u pewnego małżeństwa. Po kilku 
miesiącach w miejscowej komendzie składa 
zawiadomienie o przestępstwie. Twierdzi mia­
nowicie, że gospodyni mieszkania wynajęła go, 
by zabił męża Wyglądało to trochę nieprawdo­
podobnie, ale kiedy zdumionym milicjantom

ków psychotropowych.
Wprawdzie badania lekarskie i sekcja zwłok 

wykluczyły, by w pożeginaniu się z tym światem

nie zwierzał się ani razu z takich zamiarów. 
Jeszcze bardziej dziwne, gdy wyszło na jaw, 
że paszport pozostawił w domu, a kilka miesię­
cy później jego dowód osobisty odnalazł się w 
krakowskim mieszkaniu brata Emila P. Sporzą­
dzona przez Centralne Laboratorium Krymina- KRZYSZTOF KILIJANEK

.. "f'

pokazał narzędzie zbrodni,

fiolkę pełną białe) trucizny (okazało się nią 60 
tabletek sproszkowanego luminalu), kiedy 
wskazał miejsce, w którym miała być pochowa­
na przyszła ofiara (sporych rozmiarów głębo­
kości dół w pobliskim łesie), wszczęto 
cx:zywiście dochodzenie, a jednym z pier­
wszych kroków było aresztowanie Bogu ducha 
winnej kobiety.

Dopiero po kilku miesiącach okazało się. że 
całą tę historię zmyślił, a raczej uknuł wraz z jej 
mężem Obaj panowie mieli bowiem serde­
cznie dość kobiety krzywo patrzącej na ich 
wspólne suto zakrapiane libacje. Postanowili
51^ lej pozbyć choćby na kilka lat i wtedy wpad-

Pasternak nie prźyznaje sią
* 1

j

... ----------- , ............ ....................., _____ - Podejrzanej o
Ii na pomysł historyjki o zonie, która próbuje 55-tetni«QO Emila
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Rok temu odnaleziono zwłoki Mariusza K. - 
młodego właściciela firmy malarsko-tapeciar- 
skloj - wtłoczone do metalowe) beczki i zalane 
betonem.

0 dokonanie tego morderstwa
Peaternaka policja ujęła po

trzech miesiącach poszukiwań w Poznaniu dzięki 
telewizyjnemu programowi 997.

Obecnie w Krakowie rozpoczął się proces Emila 
Pasternaka. Akt oskarżenia zarzuca mu zwabienie 
Mariusza K. do piwnicy jednego z bloków na 
osiedlu Kozłówek, gdzie przy pomocy swojego 
kolegi Władysława K. - wspótoskarżonego obe­
zwładnił swoją ofiarę, zakneblował i związał Przy­
puszczalnie uśpionego środkiem nasennym Emil 
Pasternak udusił, ciało włożył do 200-lilrowej becz­
ki i zasypał cementem z wodą.

Współoskarżony o dokonanie lei zbrodni Wła­
dysław K . podczas pierwszego dnia procesu od­
mówił złożenia wyjaśnień, odczytano więc jego 
zeznania ze śledztwa

Główny oskarżony, Emil Pasternak, w tiakcie

śledztwa nie przyznał się do dokonania tej zbrod­
ni, W sądzie sprawia on wrażenie eregancKiogo 
starszego pana, dobrze ubranego Z zeznan świad­
ków wyłania się człowiek zawsze grzeczny i uS 
miechnięty. życzliwy i chętny do pomocy innym

Czy proces odsłoni prawdziwe obitcze tego 
człowieka? Opinie są o nim sprzeczne

Byti pracodawcy cnarakteiyzoweli go lako pra­
cowitą. spokojną osobę Jednocześnie połicti iXtó 
to się zdobyć inlormację. ze F Pasternac od lat 
interesował się chemią, ty le Ze jego zainteresowa­
nia ograniczały się do prowadzenia doświadczeń 
nad różnego rodzaju płynami żrącymi Próbował
stworzyć podobfH) 

ludzkie zbez śladu ludzkie zwłoki
taki, który potrafi rozpuSciC

H. B.
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Kto w Austrii umiera, automatycznie zostaje dawcą

Łowcy nerek
Wprost wynikające z ograniczonej liczby dawców. Dla 

tysięcy chorych walka o przetrwanie musi skoń­
czyć się tragicznie. Stoiąc w obliczu śmierci, 
wielu z nich wykorzysta każdą szansą na prze­

Nr 6 (9 II). Cena 5000 zł

Tc nie do pomyślenia, by nerki były tylko do 
jYspozyeji bogatych pacjentów"... - tak, jed- 

. m zaaniem. skomentował doniesienia praso­
we prof Kurt Dreikom z Centrum Transplantacji 
szpitala sw Jurgena w Bremie, doniesienia, 
^tore traktowały o ofercie Moskiewskiego Insty-

T|

we

otrzymują 30 tys. rupii (ok. 2700 marek). Wed­
ług szacunków, nerkowy interes w Indiach przy­
nosi co roku ok. 400 milionów marek Indyjski 
związek lekarzy na niedawnym kongresie w 
Monachium alarmował. „Jak tak dalej pójdzie, 
to w 2000 roku trudno będzie znaleźć w Indiach
zdrowego człowieka z dwiema nerkami".

kowi, zanim jeszcze ustalono jego tożsamość 
I porozumiano się z rodziną, a po stwierdzeniu 
ustania czynności mózgu stał się bankiem 
wszelkich możliwych przeszczepialnych orga 
nów. Sprawa wydała się dopiero po przyjeż 
dzie jego krewnych, którzy zabierając zwłoki 
nieszczęśnika odkryli, że są one pozbawione 
obu nerek, serca, wątroby i innych wnętrznoś­
ci. Ich pobranie umożliwił przepis ustawy z 
1982 roku. „Gdy stwierdzona zostaje śmierć 
mózgu, wtedy decyzję o przeprowadzeniu

Ramesh Sadagopan, robotnik z madraskiej transplantacji może podjąć lekarz; zgoda posz- 
ukarni, jest zadowolony. Podciągając koszu- kodowanego nie jest konieczna” Wyjątek sta-drukarni, jest________ , ,

lę, pod którą widnieje długa blizna po wycięciu 
nerki, mówi; „Dostałem za nią 25 tys. rupii. 
Dzięki temu mamy gdzie mieszkać.”... Sadago- 
pan był dawcą z własnej woli, coraz częściej 
jednak na łamy gazet trafiają meldunki o por­
waniach dzieci i ludzi starszych, a wycinaniu 
organów wbrew ich woli, o morderstwach. W 
Kairze uprowadzona została sześcioletnia cói

nowi sytuacja, gdy zmarły ma przy sobie 
dokument, w którym odmawia pobrania swoich
organów... 

Wiedeński profesor, Ferdynard Muehleba-
cher, na jednym z niedawnych sympozjów po­
wiedział. „Mamy w Austrii najwyższe 
osiągnięcia, jeśli chodzi o znajdywanie daw- 

_ _____ ____ 'fir. Prof. Muehlebacher me uważa, by obo- 
dziewczynlca. Odnaleziono ją po kilku dniach; wiązujące w jego kraju przepisy były 
posiadała przy sobie 5 tys. dolarów - nie miała nieetyczne, bezzasadne i wyjątkowe. Źa przy-

ternego aktu.' Źa otrzymane pieniądze mógłbym nerki. Ofiarami łowców organów są także dzieci kład stawia Belgię, gdzie w razie „braku infor-
■ - 1- --I------ 1-1------- 1-- z Brazylii. Z Bangladeszu uprowadzono'kobiety macji” obcokrajowcy także mogą stać się

do Indii, gdzie były pozbawiane nerek i mordo- ------------- -

życie.
Afera z moskiewskim instytutem i maklerem z 

Bremy, która wybuchła przed kilkoma miesiącami, 
głęboko poruszyła nie tylko świat niemieckich leka-
rzy. Profesor Szumakow tego nie rozumie; „Sądzę, 
że moi krytycy nie chcą dopuścić do lego humani-

kupić na Zachodzie więcej leków dla moich pacjen­
tów. Dla mnie, jako lekarza, wszystko jedno, czy
pacjenci są bogaci, czy biedni. Pomóc trzeba kćiż- 
demu. Jeśli nerki do przeszczepów dostaną tylko ci.

wane.

„Mamy w

dawcami mimo woli.
Kardiochirurg z uniwersyteckiej kliniki Eppen-

''^Profesor*WaTerii Szumakow zaproponował którzy mają pieniądze, to nie jest to mój problem”.
Dośrednictwem firmy „O.N.A. - Trading „O.N.A. Trading GmbH” z Bremy pośredni- 

--------- ----- --------------------------czyła W ok. 30 przeszczepach dla niemieckich^mbH’, a imiennie maklera Volkmara Albersa, 
dokonanie przeszczepów nerek za 120 tys. , 
marek od sztuki. Dziennikarze tygodnika gatymbiorcomzRFNpomocw120transplan- 
„Ouick" skontaktowali się z firmą Albersa i zgło- ‘ ' ''
sih chęć skorzystania z propozycji moskiew­
skiego medyka. Po 24 godzinach uzyskali 
szczegółowe informacje. Do dyspozycji boga- — „ ,,
tych Niemców są w moskiewskim instytucie ujawnieniu handlu nerkami przez moskiewski 
pokoje z łazienką, ubikacją, telefonem itp., a incha.it nmi ęTiimak™ nndnhnwrh tran^akrii 

dla bardziej wybrednych - apartament w jed- .
nym ze stołecznych pięciogwiazdkowych hote- cza to jednak wcale załatwienia 
ii francuskiej sieci „Pullman".

problemu paserstwa w handlu 
organami

O „ludzkich częściach zamiennych z krajów dorf. prof. Peter Kalmar, bierze w obroną 
Trzeciego Świata” napisali Siegfried Pater i swoich austriackich kolegów; Jeśli dzięki po- 

■ ' "---------- ‘ ' ■ .. ..................... braniu serca albo wątroby może być uratowa-
Pater i

Ashwin Raman z Indii. Książka jest rezultatem

pacjentów rocznie. Szumakow skłonny był bo-

tacjach nerek. „O.N.A. Trading GmbH” z Bremy
jest tylko jedną z filii, bowiem główna siedziba
tirmy znajduje się w USA. Jej zagraniczne od­
działy działają także w Tokio i Brukseli. Po

instytut prof. Szumakow podobnych transakcji 
na terenie Europy nie przeprowadzi. Nie ozna-

pobytu na Dalekim Wschodzie i w Ameryce ne życie innego młodego człowieka - kto 
Południowej. Pater udał się do Brazylii w roli podejmie się odpowiedzi, jakie post^owanie
ojca, który poszukuje nerki dla swego syna. 
Jeden z tamtejszych lekarzy stwierdził, że 
„zna pośrednika, który mógłby ewentualnie 
dawcę załatwić”.

jest właściwe?”. „Hamburger Abendblatf nie 
podziela tej opinii; „W RFN umiera jedna trze­
cia spośród ludzi oczekujących na dawcą serca 
lub wątroby. W krajach związkowych republiki 
na liście biorców figuruje ponad 800 nazwisk.

Pośrednik zażyczył sobie 40 tys. marek, w samym Hamburgu na serce czeka sześciu 
' pacjentów, na wątrobę - 13. W 1991 r. w Nie-

Znalazł dawcą, dawcy zrobiono test na AIDS,
mczech z sukcesem dokonano 2358 transplan­
tacji nerek, 485 - serca i 329 - wątroby”.

po czym zadeklarował on złożenie podpisu pod Argumentacja ta ma dowieść, że Niemcy, któ­
rzy ulegli nieszczęśliwym wypadkom poza gra­

Operacja „zakupu organu” może być 
dokonana prawie natychmiast.

na „starym kontynencie”. Przeciwnie, sprawa 
„O.N.A. Trading GmbH” to tylko wierzchołek

dokumentem, że oddaje swoją nerkę „świado- , . , ,. ,
mie i dobrowolnie”. Siegfried Pater twierdzi, że nicami, powinni być „w komplecie” 
„bieda to podstawowy powód podejmowania odtransportowani do kraju, gdyż tutaj także ist- 
takich decyzji”. Na ten desperacki krok decydu- * - -i- --

nicami. „w

nieją potrzeby wykorzystania ich organów.

Dzięki dializom, tzw. oczyszczaniu krwi, żyje 
w Niemczech ponad 24 tys. pacjentów; ich ner­
ki nie pracują. Dla wielu z nich warunkiem po- . „
wrotu do zdrowia jest przeszczep. Tę szansę Przed biurami tamtejszych handlarzy ustawiają 
chce wykorzystać ponad 10 tys. chorych - tylu się wręcz kolejki. Klientami są zarówno bogaci 
oczekuje na listach 27 centrów transplantacji w i.-a—.o . ..........-r„.i .j.. .„u
dziesięciu „starych” i pięciu „nowych” landach. 
W ubiegłym roku dokonano na świecie zaled­
wie 2358 przeszczepów. Takie są możliwości

góry lodowej.
Mekką handlarzy ludzkimi organami są Indie.

Arabowie, mieszkańcy Singapuru i Tajlandii, jak
również Europejczycy. Dawcy - to indyjska bie-

„Hamburger Abendblatt” apeluje; w kiesze­
niach urlopowiczów powinien znajdować się 
„formalny dokument”, zawierający zdanie; ,W 
razie mojej śmierci nie zgadzam się na pobra­
nie moich organów". Gazeta informuje też, że

ją się - równie cżęsto - ludzie zadłużeni, którzy 
„w inny sposób nie mogą zdobyć pieniędzy”, a 
pozostają „pod presją swych bogatych wierzy­
cieli”.

W Europie polowanie na dawców odbywa się _ „ .
w białych rękawiczkach i w świetle prawa. „Kto tzw. spenderausweis można otrzymać w orga- 
w Austrii umiera, niemal automatycznie zostaje nizacji Czenwonego Krzyża, w rejonowych ka- 
dawcą” - pod takim tytułem „Bonner Runds- sach chorych i pomocy drogowej.
chau” opisuje, co przytrafiło się niemieckiemudota, która poddając się wycięciu organów liczy .....

na poprawę własnego b\riu. Za nerkę dawcy . alpiniście. Gdy uległ nieszczęśliwemu wypad- PIOTR CYWIŃSKI
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Dla znajomych jest człowiekiem, któremu się udało...

Sprzedałem nerką
DZIENNIK
LUBELSKI

Nr 32 (14-16 II). Cena 1 200 zł

- NIKT jeszcze o tym nie wie. Nie wiem, Jak 
to powiedzieć najbliższym. Rodzina nie po­
chwalałaby na pewno tej decyzji. Ale co mia­
łem zrobić? - ^os na moment załamuje się i 
ręce 27-latka zaczynają lekko drżeć...

★

- Czy tu boli? - pyta pochylony nad Pawłem 
męzczyzna. Takie lekkie pulsowanie. Ból pojawia 
się i znika. Nie było tego dwa tygodnie temu, teraz 
staje się trudne do zniesienia. Tym bardziej że 
wraca świadomość ceny tamtej operacji...

★ ★

Rodzice także wspierali moje zainteresowania. 
Miałem książki, o których inni mogli marzyć. 
Wszystko po to, by umieć więcej niż inni. Bez 
problemu przebrnąłem przez studia. To był cu­
downy okres. Cóż z tego. Dopiero jak ścisnąłem 
w dłoni kartonik dyplomu i rozejrzałem się wokół, 
to przekonałem się, że koledzy ustawili się już w 
życiu i tylko ja okazałem się naiwniakiem.

Na cóż może liczyć młody inżynier? Może 
mieć posadę na uczelni, gdyby nawet udało się 
zaczepić w jakiejś państwowej firmie, to zarobi 
tyle, by przeżyć przez miesiąc. Wizja życia po to 
by przeżyć, biologicznie egzystować, to jest do­
bre jak się ma 80 lat, a nie dwadzieścia kilka.

To było w początkach października. Siedzia­
łem w jakiejś knajpce w Monachium, gdy do 
stolika przysiadł się znajomy ze studiów. Praco­
wał w poliklinice. Sprzątał tam. czy też posługi­
wał. mniejsza zresztą o zajęcie. Wspomniał coś 
o przeszczepianiu nerek. Ponoć jakiś Wietnam­
czyk nieźle na tym zarobił. Rozmowa była głu­
pia. niekonkretna, takie sobie pogaduszki. Nie 
wiem, co mnie podkusHo. by wyrazić zaintereso­
wanie...

- Blisko pół roku włóczyłem się po Niem­
czech Szukałem jakiejś roboty. Czasem zarobi­
łem kilka marek, czasem mi nie wychodziło nic. 
Miałem ciągle lę świadomość, że nie mogę wra­
cać 2 pustymi rękami. Bez pracy, mieszkania, 
bez perspektyw, trudno jest żyć ze świadomoś-
cią człowieka przegranego, gdy wokół znajomi 
kupują nowe samochody, stawiają piękne do­
my A co la miałem? - dyplom inżyniera, dobry 
dyplom Komu to dziś potrzebne...

Od dzieciństwa chciałem być konstruktorem.

- Dwa tygodnie później byłem już po wszyst­
kich badaniach. Poznałem także przyszłego 
właściciela mojej nerki. Starszy mężczyzna, któ­
ry od dwóch lat czekałma przeszczep, nie ukry­
wał swojego zainteresowania moją osobą. 
Odczułem nawet, że imponuje mu, że dawcą 
będzie Polak, inżynier. Takie śmieszne skojarze- 
nre, moja nerka będzie funkcjonować w Innym 
organizmie. Zapłacą ceną, jaką płaci bieda...

Czy dziś bym to zrobił? - to pytanie, które 
zadają sobie coraz częściej, po powrocie do

Polski. Tu odpowiadam, że nie, ale, wtedy uzna­
łem, że jest to jdyna szansa, by stanąć na nogi. 
50 tysięcy marek to ogromne pieniądze. Prze­
cież tylu ludzi żyje z jedną nerką i dożywa dłu­
gich lat. Uznałem, że ryzyko jest niewielkie...

Budziłem się z narkozy, jak ze strasznego snu. 
Biel ścian, mruczenie aparatury, przyćmione 
światło. Ból w lewym boku był normalny - tak 
mówili lekarze.....powoli wszystko się zagoi i wró­
ci do normy”. Bałem się dotknąć pleców. Zdawało 
mi się, że nie mam całego boku. Bałem się jak 
dziecko, strach paraliżował. Każde nienormalne 
zachowanie organizmu, ból, osłabienie przyjmo­
wałem jako skutek tego, co się stało.

- Nie, nie mogę narzekać na opiekę lekarzy. 
To nie było tak jak wielu zapewne sobie wyobra­
ża. Wykorzystali go i jak śmiecia porzucili. Nic z 
tego. Opiekę miałem znakomitą. Odwiedzała 
mnie rodzina tego mężczyzny, któremu sprzeda­
łem nerkę. Miałem wszystko, czego potrzeba, 
bardzo troskliwą opiekę przez miesiąc...

W styczniu podjąłem decyzję, że wracam do 
Lublina. Czułem się dobrze i miałem te pienią­
dze, dla których podjąłem to ryzyko. Wtedy, gdy 
decydowałem się na operację, miałem jasno na­
kreślone plany i koncepcją wykorzystania tych 
pieniędzy: kupić mieszkanie, jakiś samochód, 
może rozkręcić jakiś interes. Teraz patrzę na tę 
kupkę pieniędzy i nie wiem co robić.

Zacząłem bać się o swoje zdrowie. Przeziębi­
łem się i zaczęty się bóle. Do lekarza boję się 
pójść. Każdy zobaczy tą bliznę przez pół pleców. 
I co powiem, że mi nerkę wycięto? - Chorował 
pan, co to było? - spyta każdy lekarz. 1 co ja 
wtedy odpowiem, że sprzedałem ją w Niem­
czech?

Ja nawet nie wiem, czy to nie jest karalne. 
Najlepiej więc przyjść do osoby leczącej niekon­
wencjonalnie. Tu mogą sobie porozmawiać, zos­
taną wysłuchany, nikt nie ocenia moich decyzji...

Dla znajomych jestem człowiekiem, któremu 
sią udało. Pojechał na pół roku i wrócił z kupą 
forsy. Oczywiście, że nie opowiadam, że koszto­
wało mnie to nerką. Wciskam jakieś kłamstewko.

źę trafem wygrałem te pieniądze na loterii. Je­
stem szczęściarzem...

Dziewczyny mnie zauważają. Jakoś wszystkie 
szybko dowiedziały się o moim sukcesie..., a ja 
się boję zdjąć koszulę, bo plecy w połowie po­
cięte...

★ ★ *

- Lekarze mówili mi, że potrwa trochę, zanim 
zapomnę o wszystkim..... Za pół roku będziesz 
cieszył się życiem". Może tak, a może nie. Te­
raz wyczulony jestem na wszystko, co dotyczy 
przeszczepów. Dużo czytam, chcę wiedzieć o 
swoich szansach. Wpadł kiedyś do mnie kum­
pel, który był trochę we Francji. Zaczął opowia­
dać o Marsylii i napomknął coś o przeszczepach 
narządów ludzkich. Skwitował to krótkim zda­
niem - „dobry interes”. Nie komentowałem te­
go, tylko w okolicach nerki, której już nie 
miałem, wyczułem świdrujący ból. To nerwy, to 
powinno przejść...

Kiedyś czytałem o żołnierzach, którym w cza- 
■śie wojny urwało nogę czy rękę, o ludziach po 
operacjach, po amputacji. Wielu opowiadało, że 
czują rękę, której nie mają. Ja podobnie.

Słyszę wokół o nieszczęściach ludzi, o ogło­
szeniach, prośbach tych, którzy są chorzy, a me 
mają pieniędzy na ratowanie zdrowia czy życia 
najbliższych. Siedmioletnia dziewczynka prosi o 
pomoc, kilkunastomiesięczne dziecko potrzebu­
je pieniędzy na przeprowadzenie operacji. He 
takich anonsów od zrozpaczonych rodziców do­
ciera do człowieka każdego dnia. Takie sygnały 
uświadamiają mi bardziej to, co zrobiłem. Sprze­
dałem cząstkę siebie za pieniądze, by lepiej żyć, 
a z drugiej strony ludzie oddadzą wszystkie swo­
je oszczędności, by ratować swoich bliskich... Tu 
i tam wszystko zależne jest od pieniędzy.

Pozostaje pocieszenie, że moja nerka fiomog- 
ła komuś przeżyć. Nie nikną jednak pytania - 
dlaczego moja i dlaczego na samym starcie pod­
jąłem taką decyzję? Będąc biednym, dałem 
część swojego zdrowia bogatemu człowiekowi 
To jest scena z jakiegoś horroru. Tyle że film się 
kończy i wychodzi się z kina, a ja wplątałem się 
w ten kadr bez wyjścia.

KRZYSZTOF DWORNICZAK

Sprzedam nerką
SZANOWNA REDAKCJOf Od czasu do czasu w

mota ręce w tym odosobrkeniu wpada wasz sza­
lik >ngora” Jestem człowiekiem ubo-

dziejstwa mało kto siedzi. Jakimż ja jestem drob­

tygcrdni _ _ ____ ______
girr. oę^łnto n«węl’p8n Prezydent rrtojł

s mwł/irao-! w W( 
"Mwt/kłAzywą I ms

>1 pan Prezydent mo)ego miasta 
fałbrzychu - cofnął moją decyz)ę 
I dość, że me mam wolności, to z

nym robaczkiem w porównaniu z tymi grubymi 
rybamll Ale za to ja odsiaduję wyrok, a oni używają
wspaniałego życia. Znam wiele miast w kraju zza 
krat celi, gdy oni znają świat z okien samolotów.

chając z nutką żalu do tak szybko minionego ży­
cia, z którego pozostały wspomnienia o

'/'wiią ijTif f^in^na me będą miał dokąd iść I tak 
yA* porrryiiaiam wwtę s/patt w waszej gazecie 
(zAw-ęcacie pasłrudrr/m aferom, w których zostały 
wradz-^z-e rriiiirxry /kk/r/i a praktycznie za la zło­

statków I szyb własnych samochodów. Oni I ja 
starzejemy się jednak równo. Proces biologiczny 
nie oszczędza nikogo, tylko że gdy zestarzejemy 
się. tamci usiądą sobie wygodnie w miękkim fotelu
przed tró|wymlarową telewizją satelitarną, wżdy-

przemierzonych kontynentach, starych dobrych 
znajomościach. Ja natomiast będę tłukł się gdzieś 
na jakleiś ławce dworcowej, szukając wolnego 
miejsca lub też jakiegoś kącika w cichej, ciemnej i 
prz^ulnej piwnicy, z której w każdej chwili ktoś 
będzie mnie móA wygonić. Cl panowie w swych 
fotelach korzystali pełną garścią z życia, zachłysty­
wali się nim pijąc przednie napoje, które aczkolwiek

wolno, ale jednak systematycznie rujnowały im 
organizm. Ja nie poddają sią takiej kuracji, co naj­
wyżej pijam czarną kawą zbożową - no, czasem z 
mlekiem. I właśnie pomyślałem sobie, że niektóre 
moje organy tak jeszcze zdrowe i w pełni sprawne 
mogą być komuś przydatne, uratować życie, a 
mnie pomóc, bym w przyszłości nie musiał szu­
kać wolnej ławki czy kąta w cudzej piwnicy. Chąt- 
nie za sumą 100 000 dolarów oddam nerką. Wiąc 
gdyby znalazł sią chętny w Polsce lub świecie, 
proszą o skontaktowanie go ze mną.

Czy to jest wstyd sprzedawać swoje narządy - 
tak sobie czasami myślę. Odpowiadam sobie; ty­
siące ludzi bogacą się me zawsze uczciwie, czę­
sto kosztem Innych. Czy ja ratując komuś życie, bv 
w przyszłości ulżyć sobie, czynię komuś krzywdą^ 
Chyba nie.

Imię I nazwisko znane redaki'|i

incha.it
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V. ' Zuzanna i chłopy

Nr 2. Cena 16000 zł

Tego wieczoru Zuzanna Leśniak debiuto­
wała w przedstawieniu „Pan Twardowski”. 
Muzykę do tego musicalu napisał specjal­
nie dla Andrzeja Zauchy Janusz Grzywacz. 
Gdy tyygasły światła rampy, aktorzy opu­
szczali Teatr STU tylnym wyjściem. Na 2^- 
uchę czekała jeszcze grupka wielbicieli z 
kwiatami. Wtedy rozdał swoje ostatnie au­
tografy...

Andrzej i Zuzanna spieszyli się na urodzi­
ny Andrzeja Sikorowskiego. Wsiedli do żół­
tego mercedesa zaparkowanego przy ul. 
Włóczków. Zaucha zapuścił silnik. Wó­
wczas z mroku wyłonił się mężczyzna w 
długim płaszczu...

★

W tej historii nie ma jednej prawdy. W 
zależności od tego, z czyich ust pochodzą, 
funcjonują trzy wersje wypadków. Jak w 
filmie „Rashomon” Kurosawy.

YVES

I

I

Miał dopiero 19 lat, gdy na dziedzińcu zamku 
książąt bretońskich w Nantes wystawił „Anty­
goną". Była to śmiała realizacja, nowatorskie 
przedstawienie. Później też chciał przenosić 
inscenizacje poza mury teatrów, myślał o wy­
reżyserowaniu sztuki na statku pływającym po 
Loarze. W Nantes wystawił „Romea i Julię”. 
„Otella" nie reżyserował nigdy, zagrał go sam 
na parkingu w pobliżu Teatru STU...-

Do Polski po raz pierwszy przyjechał jako 
aktor ze sztuką Ionesco „Krzesła". W burzli­
wym okresie pomiędzy Sierpniem a Grudniem 
zapoznał się z teatrami Kantora i Grotowskie­
go. Polski teatr uwiódł go oryginalnością. Po­
dobne wrażenie wywarła na nim polska szkoła 
plakatu. U grafika Mieczysława Górowskiego 
zamówił afisz do „Romea i Julii".

Stan wojenny nie przerwał tego zauroczenia. 
We Francji Yves organizował zbiórki leków i 
przywoził te dary do Polski. Z wyreżyserowa­
nym przez siebie „Faustem” Marlowe’a przyje­
chał na Festiwal Teatru Otwartego. Fascynacja 
naszym krajem nie ustępowała, poznawał lu­
dzi, zapraszał ich do Francji. Dzięki niemu wy­
jechali tam również studenci krakowskiej 
PWST. Była wśród nich Zuzanna. Potem Yves 
wystarał się o stypendium i przyjechał do Pol­
ski na półroczny staż. W PWST był asystentem 
ówczesnego jej rektora - Jerzego Treli. W dy­
plomowym przedstawieniu „Plafonowa” Zuzan­
na grała jedną z głównych ról.

W Polsce Yves Michel Marie G. zetknął się z 
religijnością, która we Francji nie przybiera lak 
manifestacyjnych form. Urodził się wprawdzie 
w rodzinie katolickiej, został ochrzczony, ale 
nie praktykował. Tymczasem zbliżał się ślub z 
Zuzanną, ślub kościelny. Yves chodził na nauki 
przedmałżeńskie, przyjął komunię i został 
bierzmowany. Dopiero jednak ceremonia w 
kościele klarysek w Starym Sączu wywarła na 
nim niezatarte wrażenie. Stanął przed ołtarzem 
ubrany w białą koszulę bretońską z lnu. Matka 
(pracownica domu kultury w Nantes) wyhafto­
wała kwiaty. On, reżyser monumentalnego wi­
dowiska w zamku książąt bretońskich, głęboko 
przeżył misterium zaślubin w świątyni. Przyjął 
nazwisko żony i zawsze się nim posługiwał. 
Obok własnego.

Dla Zuzanny ślub kościelny był oczywistym 
fragmentem obyczajowości. Nie mogła odczuć 
go tak poważnie jak jej mąż. Ona, prłocha dzie­
wczyna, bardziej troszczyła się o swój wygląd, 
suknią i welon. Kiedy więc na weselu koleżan­
ka dla żartów włożyła na głowę welon Zuzanny, 
panna młoda nie widziała w tym nic złego. 
Yves potraktował wydarzenie jak profanację 
istotnego dla niego symbolu.

Myślał o rodzinie, o domu, o dzieciach. Jego 
ojciec odszedł od matki, ożenił się po raz drugi 
i chociaż Yves zaakceptował drugą żonę ojca, 
lo jednak pragnął, aby jego życie rodzinne po­
leczyło się odmiennie. Zuzanna natomiast była 
aktorką i nadal chciała nią być. Dziecko nie 
było tym, czego najbardziej życzyła sobie w 
najbliższej przyszłości.

Znajomi zauważyli, że coraz częściej Yves 
odwiedzał ich bez żony. Gdy zapraszał do sie­
bie, nierzadko musiał gościom tłumaczyć nie­
obecność Zuzanny. Za plecami gospodarza 
uśmiechano się ironicznie ..

W budynku naprzeciwko mieszkał Andrzej 
Zaucha. Yve8 traktował go jak przyjaciela. Po 
pewnym czasie dotarły do niego pogłoski, źe 
coraz częściej jego żona iesi widywana z są­

"7,

■ 'aI

siadem. Bagatelizował je, ale gdy na miesiąc 
przed tragedią, po powrocie z Francji, zastał 
drzwi zamknięte, a klucz tkwiący w zamku od 
środka - ogarnął go gniew i niemal yyłamał się 
do domu, Andrzej stał przed nim bez butów, a 
ubrana Zuzanna leżała.

Coraz częściej bywał samotny. Włóczył się 
po mieście, przechadzał się pod oknami poko­
ju gościnnego Teatru STU, do którego prze­
niosła się Zuzanna, Do późna yyylegiwał się w 
łóżku i bił z myślami. Był wszak Bretończykiem, 
a dla nich honor i zemsta to nie są puste słowa.

Znajomi dostrzegli w nim nastawienie pozy­
tywne: mówił o następnych realizacjach, zaczął 
szukać adwokata do przeprowadzenia rozwo­
du. Wyglądało na to, że pogodził się z sytuacją. 
Równocześnie jednak nie pojechał do Warsza­
wy, gdzie z dyr. Maciejem Englertem umówiony 
był na rozmowę o kolejnej inscenizacji. Udał 
się natomiast do Francji, skąd przywiózł broń

n
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- belgijski karabinek automatyczny FN Unięue 
kaliber 5,6 mm. Żeby przemycić go przez gra­
nicę, musiał skrócić mu lufę i kolbę.

Zachowywał się jak Rodion Raskolnikow, 
przygotowujący z .premedytacją zbrodnię - 
akurat we Francji Dostojewski otoczony jest 
największym kultem. Podobnie jak bohater 
„Zbrodni i kary" parę razy wycofywał się zanim 
zabił lichwiarkę, również Yves jeździł tego dnia 
pod Teatr STU i wracał, aby leżąc w łóżku 
rozważać w gorączce szalone pomysły.

ZUZANNA
Jej rodzice, podobnie jak rodzice Yvesa, 

związani byli z upowszechnianiem kultury. Mat­
ka założyła bibliotekę w Żeleźnikowej k. Nowe­
go Sącza i przepracowała w niej 36 lat. Razem 
z ojcem brali udział w amatorskim ruchu tea­
tralnym. Starsza siostra jest kierowniczką do­
mu kultury w rodzinnej wsi Łazach
Biegonickich. Budynek ten postawił dziadek 
sióstr. Zuzanna wyrastała w otoczeniu ksią­
żek. W domu czytano je dzieciom na głos.

Zuzanna była typem chłopczycy. Z chłopaka­
mi grała w piłkę, wygrywała szkolne biegi, star- 
towała w międzyszkolnych zawodach w 
czwórboju lekkoatletycznym. Dojeżdżając do 
szkoły w Nowym Sączu, biegiem pokonywała 
5-kilometrowy odcinek od domu do przystanku 
autobusowego. W szkole średniej zacz^a grać 
w piłkę ręczną i od razu trafiła do klubu, w 
którym trenowała razem z zaawansowanymi 
zawodniczkami. Intensywny trening spowodo­
wał kontuzję kolana i rezygnację ze sportu.

Zawsze interesowała się wszystkim, brała 
udział w olimpiadach z chemii, fizyki, matema­
tyki, historii, polskiego... Wcale nie po kolei, 
lecz we wszystkich na raz. Sport, olimpiady 
przedmiotowe i jeszcze nauka gry na akordeo­
nie, który był tak duży i ciężki, że musiała go 
nosić za nią starsza siostra.

Pierwszego wierszyka nauczyła się na pa­
mięć mając zaledwie 3 latka. W szkole oczy- 

wszystkichwystępowaławiście we
akademiach. W lutym 1982, uczestnicząc w 
takiej imprezie po raz pierwszy w życiu, dosta­
ła I nagrodę w wojewódzkich eliminacjach 
XXVII Ogólnopolskiego Konkursu Recytator­
skiego. Była współzałożycielką Teatru NSA 
(Nowosądecka Scena Amatorska), ale praca 
w zespole nie dawała jej wystarczającej satys­
fakcji i sama przygotowywała dla siebie mo­
nodramy. Za jeden z nich otrzymała w 
Krynicy nagrodę indywidualną na IV Woje­

wódzkim Przeglądzie Zespołów Teatralnych 
Teatr NSA szukał kontaktu z widzami. Siedzie­
li oni naokoło sceny, a aktorzy po spektaklu 
dzielili się z publicznością ziarnem.

W szkole podstawowej i średniej uczyła się 
świetnie, otrzymywała świadectwa z czerwo­
nym paskiem. Miała wstęp bez egzaminu na 
polonistykę, ale złożyła też podanie do krakow­
skiej PWST. Nigdy w niej wcześniej nie była. 
Również i szkołę aktorską skończyła w 1987 z 
wyróżnieniem. W jej indeksie figuruje wiele pią­
tek z plusem, zwłaszcza z piosenki (zajęcia 
prowadziła doc. Marta Stebnicka). Potwierdze­
niem tych ocen było wyróżnienie na Przeglą­
dzie Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu. 
Stebnicka na wieść o śmierci Zuzanny wysłała 
do jej rodziny list ze słowami pociechy: „Tylko 
czas leczy to, czego rozum nie potrafi”.

Natychmiast po studiach została zatrudniona 
jako asystentka w PWST. Wciąż brała prywat­

ne lekcje śpiewu, potrafiła po 6 godzin sama 
ćwiczyć w pustej sali teatralnej. Miała apetyt na 
granie, chciała dużo osiągnąć. W chwili śmierci 
w torebce miała egzemplarz „Sukcesu”...

Pewnego dnia w jej życiu pojawił się Yves, 
przystojny wysoki Francuz. Dla niej chciał 
zmienić obywatelstwo, ale potem od tego za­
miaru odstąpił. Ona natomiast przyjęła francu­
skie. Zlekceważyli złą sławę, która ciążyła na 
kościele klarysek w Starym Sączu, Przez 25 lat 
nie odbywały się w nim śluby, gdyż poprzednie 
kończyły się nieszczęściami.

Zuzanna szukała w mężu partnera życiowe­
go, kogoś, kto byłby dla niej oparciem. Wcześ­
nie straciła ojca. Yves nie zastąpił jej jednak 
ojca, lecz przypominał raczej dziecko. Życio­
wy niedorajda, który nie potrafił wbić nawet 
gwoździa. Artysta, który spał do południa, a 
ona w tym czasie uganiała się za pieniędzmi. 
Myślałby ktoś, że wychodząc za Francuza 
chwyciła Pana Boga za nogi! Nieporozumie­
nie, podobnie jak z zewnętrznymi atrybutami 
zamożności. Piętro w willi, które zajmowali w 
Krakowie, wzięło się z zamiany mieszkania w 
Nowym Sączu, które Zuzanna odziedziczyła 
po rodzinie. Często musiała pożyczać pienią­
dze na zapłacenie czynszu.

Wzięła Francuza w obroty. Dzięki swoim ko­
neksjom w światku teatralnym załatwiła mu 
kilka przedstawień, które mógł wyreżysero­
wać. Gdy pracował w Toruniu, wieczorem wsia­
dała w pociąg, w drodze czytała sztukę, robiła 
notatki i nazajutrz Yves przekazywał aktorom 
wskazówki reżyserskie. Jego karierę rozkręca­
ła również. Tak jak własną.

Bliscy nie zauważyli rozdźwięku między ni­
mi. Matka Zuzanny była w ich towarzystwie 
przez cały lipiec we Francji na pierwszym tak 
długim wspólnym urlopie. Ani razu nie słyszała 
nawet podniesionych głosów. W poniedziałek 
przed czwartkową tragedią oboje wyjechali z 
Łazów Biegonickich, a przez cały pobyt nic 
nie wskazywało, źe się wadzą. Potem okazało 
się, że Yves miał już wtedy karabin...

Zuzanna niedomagała na serce, zdarzały jej 
się omdlenia. Kardiolodzy mówili, że powinna 
zwolnić. Nie traktowała tego serio, nadal pra­
cowała jak szalona. Może pisana jej była 
śmierć na scenie, podobna do lej, która stała 
się udziałem Weroniki z „Podwójnego życia .. ” 
Kieślowskiego? Pewnie jednak troszkę się ba­
ła, bo jak Yves wyjeżdżał, prosiła przyjaciół, 
aby nie zostawiali jej w domu samej Najbliżej 
mieszkał Zaucha...

A Yves był przecież reżyserem. ,i zatem in- 

terprelalorem dziel, który buduj* wtawią 
Irukcję na przistawie ro/sianycłi w ruch Irr^/rw 
I znaczeń Zdarza się, że powstaje 'z a z pzz- 
szlak, które me były zamysłem autora Rodzą 
się one w wyoł>rażrii reżysera ZiMaczcza ta 
kiego, u którego forma drzninuje nad lreśz,ią 
tak jak to było w przypadku ./zitygooy' w zam 
ku książąt bretońskich

I me ma juz Zuzanny, która wpadała do do 
mu w Łazach jak ciepły wiatr halny 7/ dor'ir,z 
kach pozostały kwiaty, które przeznacz<»ne 
byty do nowego mieszkania, kupioriego z mę­
żem tuż koło Starego Teatru,

Nie ma Zuzanny, a rodzina jei martwi się o 
Yvesa. Kochają lego nieszczęśnika Nekrolog 
podpisali również w jego imieniu Nie słychać 
też słów potępienia pod adresem Zauchy fłie 
im sądzić tę trójkę.

ANDRZEJ
W młodości był kajakarzem, w latach 1961- 

64 trzykrotnie zostawał młodzieżowym mis­
trzem Polski. Debiutował w zespole Telstar 
(razem z późniejszym znakomitym producen­
tem nagrań muzycznych w studiu Teatru STU 
- Jackiem Mastykarzem). Potem śpiewał w 
Dżamblach, pisywał nawet teksty i kompono­
wał. Na Festiwalu Jazz nad Odrą we Wrocła­
wiu dostał w 1969 nagrodę dla najlepszego 
wokalisty. Grał na saksofonach, harmonijce 
ustnej oraz na instrumentach perkusyjnych 
Jako perkusista nagrał nawet płytę z Old Me­
tropolitan Bandem. Przez pewien czas przeby­
wał za granicą, śpiewając „do kotleta”, potem 
był w zespole towarzyszącym Maryli Rodo­
wicz. Podkładał także swój głos w chórkach 
kabaretu Olgi Lipińskiej.

Parę lat temu zmarła mu żona Elżbieta. Sam 
wychowywał córkę Agnieszkę, która właśnie 
zbliżała się do pełnoletności. Od kilku lat jego 
kariera ostro posuwała się do przodu. Zdoby­
wał renomę już nie tylko w hermetycznym 
światku Krakowa, pełnym zapoznanych i fał­
szywych wielkości. Andrzej Rudolf Zaucha 
miał słuch absolutny.

Miętę czuł do wielu kobiet, sam o tym mówił 
w iA/ywiadach. Poznał Yvesa i Zuzannę. Zbliży­
ło ich sąsiedztwo oraz wspólne plany związane 
z Teatrem STU. Jaszczurowe bractwo'(od klu­
bu „Pod Jaszczurami”), jego najbliżsi kompani 
wierzą, że była to miłość. Zuzanna być może 
była wyrachowana, gdyż liczyła na wzlot przy 
jego boku, ale Andrzej darzył ją szczerym 
uczuciem. Już rok temu miał poprosić Zuzan­
nę o rękę, ona zaś miała poinformować o tym 
Yvesa. Powinien zrozumieć... Cest la vie!

Lecz Francuz zwariował z miłości... A And­
rzej jakby coś przeczuwał. Od roku coraz częś­
ciej wymykały mu się słowa o rychłej śmierci. 
Wówczas uśmiechano się. Ledwie przekroczył 
przecież czterdziestkę... Zaucha unikał Francu­
za, po czym jak ów zastał go z Zuzanną, nie 
chciał słuchać jego pogróżek, nie chciał się z 
nim widywać. Może gdyby się spotkali, jeden 
wygarnąłby drugiemu i sprawa rozeszłaby się 
po kościach? Tymczasem w Yvesie wszystko 
kipiało, a wzbierający gniew nie znajdował ujś­
cia.

Pogrzeb Andrzeja Zauchy na cmentarzu w 
Batowicach zgromadził więcej ludzi niż jakikol­
wiek jego występ za życia.

... Andrzej Zaucha zapuścił silnik. Wówczas 
z mroku wyłonił się mężczyzna w długim pła­
szczu. Podszedł do żółtego mercedesa od 
strony kierowcy. Nastąpiła gwałtowna wymia­
na zdań i szarpanina. Drzwi samochodu zos­
tały otwarte, silnik wciąż pracował. Yves 
wydobył spod płaszcza karabin. Zuzanna z 
krzykiem wyskoczyła z auta. Francuz strzelił. 
Najpierw trafił Zauchę, potem lufę skierował w 
stronę żony. Nie znajduje potwierdzenia wers­
ja, że Zuzanna zasłoniła Andrzeja i tylko dlate­
go została ugodzona. Ekspertyza balistyczna 
wykazała, że nie ona znalazła się na linii strza­
łu,lecz broń została umyślnie w nią wycelowa­
na. Yves strzelił jej prosto w chore serce.

Następnie zmienił magazynek i resztę kul 
wystrzelił do leżącego już Zauchy. W komorze 
nabojowej pozostał jeden pocisk. Gdy morder­
ca odchodził, drogę zastąpił mu parkingowy. - 
Chce pan zginąć tak jak oni? Na policję złoszę 
się sam. Yves wsiadł do peugeota i odjechał 
Udał się na ulicę Królewską i gdy do jego sa­
mochodu zbliżył się patrol policyjny, wysiadł i z 
bronią w ręku oznajmił: - Z tego karabinu za­
strzeliłem człowieka.

Na parkingu koło Teatru STU pozostał mart­
wy Zaucha i żyjąca jeszcze Zuzanna. Leżała 
obok samochodu, tuż koło rury wydechowej t 
spaliny leciały prosto na nią \Vokoł rozsypały 
się na bruku kwiaty z bukietu przeznaczonego 
dla Andrzeja Sikorowskiego. Zuzanna poru­
szała jeszcze rękami i nogami Zmarła na sto- 
le Morttercaszpitalu.operacyjnym
dowiedział się o jej śmiem juz w areszcie 
Początkowo mówił, ze me ma dla niego życia, 
że chce umrzeć. Nie życzył sobie adwokata

Upiornym szyderstwem losu jest takt, ze 
podczas sekcji zwh,''k wykryto U Andrzeja Za­
uchy zaawansowanego w<xfniaka nerki ByC 
może miał przed sobą zaledwie kilka tygodni 
życia

IRENEUSZ PAWLIK
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Awaria w elektrowni atomowej koło Petersburga

POLSKA Zapachniało Czarnobylem
ieincy zredukuiti nasz tlhi^

? > nun a ii.is/ luuusici 11 
u,sii.>i'w yodi/ij tllecliowski 
1 .(Uib.is.iilor uad/wsi/.yjuy t 
^M-liioiuiM IW Bepiildiki I ede
raliicj Mcinin
l.uulet Kii.ii ksledl podpisali 
umimę. na moi-i klóiej III N 
rnHlukowalii |ioiski dług Re-

1 dukt ja /osial.i pi/eprowadzo 
i na w nnsi usi,den Klubu Pii- 
( ryskiego / 21 kwietni.i 1991 
’ roku N.isiępnie r/ąih polski 
i I niemiecki u/godnil> tekst 
{umowy dwustronnej, która 
I zosialrt iMtrafowana 19 lutego.
I Nieiiii oiii. klór/\ są n.is/y III 

n.4jwięks/yni wler/y cieleni, by- 
tisiiiy winni 9,1 niłii marek i la­
ka właśnie suma została objęta

I podpisaną we środę ninnwą 
I Redukcja iidlięd/ie się we- 
1 ding iiasiępiijip ego si lienialic 

• c.dkowila splal.i zadłużenia 
zosi.inie zakonc/ona 31 marca

1 .1 >pt.u\ k.tpiuHowt* 10/
ptM , thł słę v\i /4's u.i I .

• pu l wNz \ ł i.ip n Uukł jł, vz\ -
Ii 0,011 hno.wiow.i rcihikija za- 
illoZcoi.i zapewiiia zmniejs/e- 
nil' o 10 i>i "i cni ziliikonlowancj 
aklualilcj wal Insi i splai Zosla- 
nic In osi,,giuę|i- przez reiliikcję 
oilselek pl.icoiwi h iło 31 ili.ll ca 
i0'14 roku o Ml proc i Olipow le-

Wyciek un/ów rndlonklyw- 
nych w eleklrownl tiltmmwej 
w IMilillżii Petersburga przy|Hi- 
miihd światu o Irngedll czai- 
iiobylsklej t. 1986 roku I po­
nownie wzliudzJI obawy o 1h'z- 
pleczeństwo reaktorów jądro­
wych, zwłaszcza w Riirople 
Wschodniej.

W związku z awarią w eiek- 
trownl w Sosnowyin Borze Pań­
stwowa Agencja Atomistyki w 
Warszawie poinformowała, że 
we wtorek (24 bm.) o godzinie

Kimstil IIP w Pelersbiirgii 
Aleksander Wasilewski polli-

X.mul i'11111'iii Klii|ili'i') skilżciilii w
petersburskim l’iiri'le Ihindln- 
wyni wynosił 24 - 31) nilkrii- 
reiitgenów. Władze miejskie 
dość późno powiadomiły o awa­
rii Na wszelki wypadek ogłosi­
ły, aby nie wychodzić z dzieć­
mi z. domów.

W ostatnim komunikacie 
opublikowanym wczoraj wie­
czorem Państwowa Agencja

linią l eiłuki ję k.ipu.du. I 8.00 nic odnotowano W Polsce Atomistyki poinformowała, że
• drugi iiap redukcji, czyli podwyższonego poziomu ska­

żeń. Kształtował się on na nor-iloihilkiiwa rciliikcj.i zailłiiże- 
iii.i. ru/pm/nic się w 1'104 ru­ malnym poziomie 10— 12 mi­
ku pu wykiinuiiiu pr/c/ iiusz krorentgenów. Jeśli awaria 
kruj prugramu uzgiidniiuiego l niiala rzeczywiście (jak podają 
Międ/ynaniiliiuyni 1 iinduszcm ' ■ ■ 
W alutowy III i pr/cwiiłiijc dalszą
redukcję kapitału. W elekcie ma 
by ć osiągnięty poziom 50 proc, 
redukcji zdyskopiowanej, aklu- 
alnej warlości spłat

lislidono lakźe. źe do imio-
wy sliisowaiui l)yd/ił’ i'\ okowa

wladze rosyjskie) 3 stopień w 7- 
stopniowej skali, to Polsce nie 
zagraża niebezpieczeństwo — 
powiedział dyrektor P?\A inż. 
Stanisław halek.

Zastępca dyrektora łnstylu-

slacje służby pomiarów skażeń 
promieniotwórcz.ycli, zlokaii- 
zowane na wschodniej grani­
cy RP (Włodawa, l.csko. Miko­
łajki) oraz, w innych rejonach 
kraju, nic odnotowały zwięk­
szonego poziomu promienio­
wania oraz skażeń promienio­
twórczych w powietrzu. Stacje 
te pracują w sposób ciągły i w 
razie stwierdzenia zagrożenia

tu Meteorologii i Gospodarki radiologicznego zobowiązane
>lo|)a opi oi cotowaoia. D.W. Wodnej ds. prognoz Adam Woj-
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Niespokojne wizy tówki
\V ostatnią sobotęieczo- 

rem doszło do kolejnej awan- 
lury na przejściu granicznym 
w Barwinku, skąd wiedzie 
droga na południe, na Słowa-
cję i Węgry.

3.S- osoiiowa wycieczka z
(Istrowca S\\ ięlukrzy skiego 
wyraziła kalegoryczny sprze­
ciw w cłiwiii. gdy swoje powin­
ności zamierzali wykonać na-
si ci'liiicy. Pow racający zWę-
gier polscy turyści, wśród któ­
rych wielu było pijanych.
wszczęli Imrdę, licząc na lo. 
że opór zniechęci konlcolerów 
Przepychanka, na szczęście 
bez ołiar, Irwala dw ie godziny, 
porządek przywróciło dopie­
ro ściągnięcie posiłków z Gra­
nicznego ł’nnklii Konlrolnego 
i najbliższej sirażnicy. Z. anlo-

gotowanie pograniczników do 
pr/cprowad/ania szybkich i 
skutecznych inlerwciicji, mi­
nio że ustawa zobowiązuje 
formację do ulrzy mania po­
rządku na powierzonych jej 
przejściach.

Próby wyinuszania na cel­
nikach odstąpienia od kontro­
li są coraz częstsze i przybie­
rają nierzadko drastyczne for- 
nw. W Cieszynie blokowanie 
przejazdu i kłótnie / celnika­
mi obliczone są na len sam 
efekt. Jeśli mimo wszystko 
okazują się nieskuteczne, plon 
kontroli tłumaczy wszystko.

lach dodał, że ewentualne skut­
ki awarii w rosyjskiej elektrow­
ni atomowej nie są groźne dla 
Polski ze względu na korzyst­
ny układ atmosferyczny.

są do natychmiastowego prze­
kazania danych do Centralne­
go tśrodka Skażeń Promienio­
twórczych.

S.G.

.Autokar pow racający
cho-SInwacji łul) tAęgier jest 
w stanic pomieścić oprćicz ..ty - 
rysiów" nawet 2l)l)l) pełnycli 
buielek.

Nie lak dawno straszyły ila­kuru węgarnięlo 774 liirę czy - . .
■■•■ ■ ■■.................... ' • sze służby graniczne np. w Dii-stej wódki i 56 I koniaku.

— Pojedyncze incydenty są 
w Barwinku spi tiiią pons/e- 
dnią, nawet nikt ich specjiihiie 
nie odnotowuje — przyznaje 
ppłk Albin Gorzełnik. komen- 
d;inl Bieszczadzkiego Diłdziii- 
łti Straży Graiiicziiej ii 1’rze- 
inyślii. Groźne, poważne spię­
cia nie należą In. szczególnie 
oslalnio, wcale do rziidkości.

l Poprzednie większe awantury 
zdarzyły się w polon ie lutego, 
potem 6 marca. W łaśnie wów ­
czas wyjątkowo agresywni ł'o- 
lacy rwali się do rękoczynów, 
w blokujip-yin przejście tłumie 
roztrzaskiwały się butelki. 
Protestowano z tego samego 
powodu — aby nie dopuścić 

I do przejrzenia bagażu. Ko- 
I mendant Gorzełnik mówi, że 

dopiero pluton wojska i funk- 
I cjonariusze policji zaprowa- 
I dzili porządek. W zakamar- 
I kach pojazdu przewożono 300 
I litrów koniaku i 120 bulelejt 

innego alkoholu.
I Przy liikich okazjach iiy- 

chiulzi jednak iia jaw iiie(irzy-

rohusku ..pijane pociągi .
przywożące roz.sierd/oii)clii 
demohijącyci) wagony roda­
ków z tanich, weekendowych
„baletów ■' urządzany cli na
Wschodzie. Koniunktura sie

Rządowy projekt

Epizodyczne dekrety
Jest już gotowy rządowy 

projekt ustawy o specjalnych 
pełnomocnictwach. Doku­
ment przygotowany przez ze­
spół powołany przez ministra 
Artura Balazsa trafił do Biu­
ra Prezydialnego Rady Mini­
strów. Nie ina więc fornial- 
nycli przeszkód, by specjal­
ne pełnomocnictwa stały się 
przedmiotem obrad rządu.

Dekrety - 
1993 roku

do końca

Z nieoficjalnych, ale wiary­
godnych źródeł otrzymaliśmy 
projekt „ustawy konstytucyjnej 
o upoważnieniu Rady Mini­
strów do wydawania rozpo­
rządzeń ustawodawczych", 
popularnie nazywanych de­
kretami. Zgodnie z tą propo-

rNiiiiiuiiMui <1 >ir i . , '' n * izmieińhi W /gorzelcn poka- zycją rząd otrzymałby specjał- 
• ' ne uprawnienia na scisle okre-zaiio niedawno, do czego zdol­

ne są grupy skinów . jeśli klo- 
kolwiek tylko da pretekst do 
beznn.ślnego tilakii.

.Awantur na przejściach, 
które nie bez. kozery naztwa- 
ne hywtiją wizytówką krtijii. 
nikt w cywilizowani III pań­
stwie nie toleruje. Straż gr;i- 
niczna reagnji(ca w dotych­
czasowy ni stylu i inohilizowii- 
ne doraźnie siły porztplkowe

śłony cza.s — do 31 grudnia 
1993 roku.
' Konstrukcję ustawy oparło 
na tak zwanym katalogu nega- 

1 tywnym; wyliczono te zaga- 
I dnienia, które nie mogą pod- 
1 legać dekretom. Katalog wy- 
I łączeń zawiera 28 pozycji. 
I Rozporządzenia ustawodaw­

cze nie mogą uchylać ani

przestają wystarczać. Odpo­
wiedzialni za spokój pod szla­
banem powinni liyć już teraz 
przy gotowani do skutecznego 
działania. Na przykładzie Bar­
winka widać zresztą wyraźnie, 
że zmienia się wszystko, na­
wet lak dotąd spokojna, połu­
dniowa granica.

Zbigniew Leiitowicz

zmieniać przepisów konstytu­
cji. W szczególności dekreta-
mi nie można byłoby regulo-

nicznej oraz formacji uzbro­
jonych.

Dekrety nie mogłyby doty­
czyć m. in.: • zasad funkcjo­
nowania partii politycznych i 
związków zawodowych • wa­
runków oraz trybu wprowa­
dzania stanu wojennego, woj­
ny i stanu wyjątkowego • ko­
rzystania z wolności sumienia 
i wyznania • warunków i try-

wej (wariant pierwszy) bądź 
też może to zrobić Sejm (wa­
riant drugi). W artykule 9 roz­
strzyga się uprawnienia Sej­
mu w stosunku do zagadnień 
objętych specjalnymi upraw­
nieniami. Propozycja najdalej 
idąca stanowi, że „ustawa do­

wy o dekretach, z którym wy­
stąpił gabinet Bieleckiego. Do 
Sejmu trafiła wtedy również 
propozycja oparta na katalo­
gu negatywnym. Rządowy 
projekt specjalnych upraw­
nień jest jedyną obecnie ist-
niejącą propozycją, choć 

tycząca spraw, któro mogą być sprawę rozporządzeń usta- 
-rcgulowane rozporządzenia- wodawczych podnosi znajdu- 

„ , mi ustawodawczymi, może ---------e.:_!-------------------. ,.
bu pozbawienia obywateli być uchwalona tylko z inicja-

: lywy Rady Ministrów". Naj-wolności, naruszenia lajeinni-
cy korespondencji • zasad od­
powiedzialności karnej, postę­
powania karnego i w spra­
wach o wykroczenia • ratyfi­
kacji umów międzynarodo­
wych • zawarcia, unieważ­
nienia i ustania małżeństwa.

Rząd nic miałby prawa po-
przez specjalne pełnomocnic­
twa przekształcać mini­
sterstw: Obrony Narodowej, 
Sprawiedliwości, Spraw We­
wnętrznych i Zagranicznych. 
Autorzy wycofali się z wcze­
śniejszej propozycji, by drogą 
rozporządzeń ustawodaw­
czych można było ustalać bu­
dżet państwa. Przewidują na­
tomiast objęcie dekretami pro­
wizorium budżetowego na 1 
kwartał, a także zmian w usta­
wie budżetowej, ale w grani­
cach ustalony cli w tej ustawie.

wać kompetencji i działania Warianty
W projekcie wariantowo 

ujęto dwa z dziewięciu arty­
kułów. Artykuł 4 odpowiada 
na pytanie, kiedy upoważnie­
nie do wydawania dekretów

Sejmu, Senatu oraz prezyden­
ta, Trybunału Konstytucyjne­
go i Trybunału Stanu, NIK, są­
downictwa. Specjalne upraw­
nienia nie obejmowałyby orga-

możc zostać zawieszone — znizacji i ąposobn działania sił __ __ __________  
zbrojnych, policji. Urzędu chwilą odwołania Rady Mini-
Ochróny Państwa, Straży Gra- slrów, do czasu powołania no-

bardziej liberalna wersja za­
kłada, że konieczna jest jedy­
nie opinia rządu wobec usta­
wodawczej propozycji posłów.
Prezydent za

Rozporządzenie ustawo­
dawcze — w myśl rządowego 
projektu — nie wymaga pod­
pisu prezydenta. Zdaniem mi­
nistra Balazsa, projekt był 
uzgodniony z Kancelarią Pre­
zydenta.

ł.ech Wałęsa popiera spe­
cjalne pełnomocnictwa dla 
rządu Jana Olszewskiego. 
Podczas ostatniego spotkania 
z premierem — we wtorek —• 
opowiadając się po raz kolej­
ny za dekretami, Lech Wałę­
sa zwrócił uwagę na „nic wy­
korzystane dostatecznie moż­
liwości w obecnie funkcjonu­
jącym prawie". Jak powiedział 
rzecznik prezydenta Andrzej 
Drzycimski, „nie jest to nic no­
wego", bo to samo mówił w 
okresie rządów Mazowieckie­
go i Bieleckiego.
Jedyna propozycja...

We wrześniu ubiegłego ro­
ku Sejm odrzucił projekt usta-

jący się już w Sejmie projekt 
małej konstytucji autorstwa
posłów z Unii Demokratycz­
nej. Proponuje się w nim; „Se­
jm może upoważnić Radę Mi­
nistrów do wydawania w 
okresie między sesjami Sej­
mu rozporządzeń z mocą 
ustawy". Projekt Unii prze­
widuje, że ustawa dająca spe­
cjalne pełnomocnictwa każ­
dorazowo określa, co miało­
by podlegać tym pełnomoc­
nictwom, a każde rozporzą­
dzenie ustawodawcze musi
pod pisać prezydent.

Minister Balazs uważa, że 
projekt Unii (z którą gabinet 
Olszewskiego prowadzi wla- 
śnię negocjacje o rekonstruk­
cji rządowej koalicji) jest ini­
cjatywą uzupełniającą do pro­
pozycji rządowej. Pierwszy ma 
charakter rozstrzygnięcia 
ustrojowego, a rządowy — 
epizodyczny, bo obowiązujący 

. tylko do końca 1993 roku. Na 
przyjęcie małej konstytucji 
Unii będzie zapewne potrzeba 
kilku miesięcy.

Przyjęcie przez Sejm pro­
jektu specjalnych pełnomoc­
nictw wymaga większości 
dwóch trzecich.

Małgorzata Subotić

KPN o budżecie
Leszek Moczulski, lider KPN, stwierdził, że trudno inn nu 

razie mówić jakie stanowisko zajtnie wobec budżetu zajmie 
KPN Dodał jeszcze, że Konfederacja będzie domagać się od 
rządu dals/yi h wyjaśnień i uzupełnień. Obradujący komitet 
doradczy przy przewodniczącym KPN uznał, że „podejście do 
budżetu jest typowe dla PHI., dla zetaiyzowancgo państwa da­
lekiego od gospodarki rynkowej".

Drożeją polonezy
średnio o 5.5 min mają zdrożeć polonezy. Przedstawiciele 

FSĆ> twierdzą, że podwyżka najprawdopodobniej nastąpi 30 bm. 
Najtańszy ledonc/ Islandardl będzie kosztować ok. 75..5 min 
zł Izba Skartmwa wy raziła już. zgodę na podwyżkę.

Ciągnik za milianJ
Biuro Prawno-lłandlowe rozpoczęło sprzedaż maszyn oraz.

Rzecznik praw ob^Aratelskich nie komentuje
— Wypowiedź księdza prymasa pozoslawinm bez komenla- 

r/a — oświadczy! „Bzeczpospolilej" rzecznik praw obywalelskich 
prof. ladeusz Zieliński, do którego zwróciliśmy się z prośbą o 
iislosunkowanie się do wypowiedzi prymasa Józefa Glempa pod­
czas zjazdu liderów ruchów aniyaborcyjnych. hragmenly prze­
mówienia prymasa Iransmitow ala m. in. telewizja w głównym wy­
daniu Dziennika. Zawierało ono krytyczną ocenę niektórych cza­
sopism oraz wezwanie rzecznika praw obywatelskich do dzia­
łań „w obronie obyczajów". D. Fr.

ciągników rf4niczvrh pro<lukcji amerykańskiego koncernu Jolin 
Deere łan Bucztowski. dyrektor oddziału dystrybucji Biuru 
Pił łlwierdził. If sprzedawane maszyny są wprawdzie drogie, 
ale jedniiczeinie wyst/klei klasy 1 przeznaczone tylko dla rol­
niczej elity Najtańsze —131) min zł — są kosiarki, najdroższe 
— prawie miliard — ciągniki. Illiiro 1’11 przygolowiijo ofertę

Prokuratura zaskarża wyrok sądu w ZłotoiĄ-i
1’rokuralnru Wojewiklzku w legnicy ziLskurżyła wyrok Sądu Rejo­

nowego W'Złotoryi w sjirawie o pod|)ulenie siuiir* li(xłu melro|xilily wro- 
liawskii-go k.anl I łeiiiyku (iulliinowiczn. Uznając, że kaiy za len czyn 
nie przekrocz)lyln 2 lut |xizl)awienia wolności, sąd umorzył |X)slę|xiw u- 
iiie przis iwko trzem Ijyłyin prai-owiiikoni MSW na |xxłśtawie ustawy 
iimneslyjnej i łi|x'n 1984 r. Zdaniem prokuratora warnk został wyda­
ny z naniszenleiii in zepisilw kixłeksu |xislę|xiwanla karnego. D, Fr,

htezej elity Skjtsńszi

hf/r/i-da/) paliw dla poUkii-go roloii twu

(Okupacja pustej kasy
w irodę przez kitfim gial/in 256 osób okupowulo lód/kl od- 

dzi*! Mydgi»skó-gi< koosorijiifii Kiipiutalowii-Inwestyeyjiiego 
wypłacenia /deponowanyrti pieniędzy, hyrek- 

\ttt itnfl/iiifu alwlerd/ila, />■ kasa jest piislii Klienci wybrali 
grupy klźira ma bronić Ich praw. < Jn ą /wrócić się
tt a» NIK

Na podit. PAP oprać. P.J

Rekord upojenia
św liliowy rekord upojeniu — 7.2 prnmille idkoholu we kr­

wi — wyk.i/nio bndnnie przeprowiidzone w Szplliihi Woje- 
wódzklm w Zielonej Giirze Poddiiny mu niężczyzim zosliił po- 
trącony przez samochód. gdv szedł środkiem szosy nu Iriisin 
/leloini (lórii — Nowogród llołir/iiiiskl; do/niił jedynie ogól­
nych poihic/eń

Dawką śmlerlelmi dla człowieka jesi — jak się iiwiiża — 
slęźenle alkoholu we krwi wynoszące 3.5—t.ii pniinilłe. D. Fr..

Giełdy samochodowe
Zanim jeszcze podw y żka cen malucha zosltiła oficjalnie 

ogłoszona przez producenta, na wielu giełdach samocho­
dowych w kraju wzrosły ceny wywoławcze fiata 126 p. 
.Niemal nie było jednak w sprzedaży egzemplarzy nowych 
lub z. niewielkim przebiegiem. Także zmiana kursu dola­
ra i marki ma swoje odbicie w cenach wozów ziicho- 
dnich, wystawianych na autobuzuracb.

W Warszawie fiat 126p z 91 kosztował 37,.5 nilu, z 911 — 
33,.5 min, z 89 — 30 min, z 88 — 29 min, z 86 — 20 min. Po­
lonezy: z 91 — 58 min, z 90 — 38 do 52 min, z 89 —45 inln. 
m — 3.5 min, z 88 — 36,.5 min. bord sierra 2,0 z 83 miał ce­
nę 50 min, wartburg 1,3 z 90 — 50 min, skoda favoril z 91) 
— 70 inin, honda acord 2,0 z 88 — 103 min. opel kadeli 1,6 
D z 88 — 110 min, ford scorpio 2,0 z 88 — 130 min, ford mi­
on z 88 — 140 min. audi 80 1.9 1) z 91 — 200 min, passat 
2,0 z 91 — 226 min, mercedes 300 I) z 91 — 490 min.

W Poznaniu fiat 126p z 92 miał cenę wywoławczą 38 min. 
z 91 — 35,5 min, z 90 — 27,9 do 33 inlii. z 89 — 28,5 min, 
z 88 — 20 do 24 min, z 86 — 16 min, z 85 — U min, z 82 
— 12,5 min, z 81 — 10 min, z 79 — 7 min, z 77 — min 
Polonezy: euro z 92 — 69,5 min, z 91 — 59 min. I SO z 90 
— 39,5 min, z 88 — 26.5 min, z 87 — 22 min, z 86 — 20 min, 
z 84 — 16 inin, z 80 — 10 min. Opel kadeit z 91 — 130 min, 
z 90 — 10,5 min, opi-1 \erira z 91 — 190 min, ford fiesta z 
90 — 98 min, z 89 — 92 min, ford sierra z 90 -- 133 min /I

W Krakowie fiut 126ji z 92 kosztował 37,:"i mili, z 91 - 31 
I 35 min, z 91) — 27,.5 do 31) min. z - 24 do 2(i itiln. *do 3.5 inin.

88 18,5 do 23 min, z 87 — 17 do 20 inlii. z iS6 — 14,5 d"
17 min Polonez;z9l —61 do 65 min, z 9(1 — 52 do ,55 min.
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Sposól) n;i kdn.stytiicję
Uchwali Zgromadzenie Narodowe, 
zatwierdzi naród

Osiągnięciu kompromisu 
między prezydenckim projek­
tem usluwy kunstylueyjnej o try­
bie opracowywania i uchwala- 
Ilia Konslylucji IIP a projektem 
sejmowym było poświęcone

suiikouNwnr się ihi k<»nkn lnyrli

pusiedzciiii.' Komisji Usla-
wodawczej. Nujistolniejsze l 
przyjęlyeh rozslrzygnięć doty­
czy lego, że konsi) liicję iii h- 
waloną przez Zgroniiidzenie 
Narodowe przyjmowałłiy naród 
w referendum. ł’roji'kl prezy-
dencki zakładał.
iiiiidzeiiie pr/yjiniiwałuł)) je­
dynie projekt konstytucji, u iiełi- 
wałałbyj;) naród. W projekcie 
posełskiiii zapisano zaś, że kon- 
stytuiję uebwała Zgromadzenie 
Narodowe, a na wniosek prezy-
denta łub większości 2/A
członków Zgromadzenia można 
poddać ją pud referendum.

Posłowie nie zgodzili się nato­
miast z propozycją prezydenta, 
aby uczestnicy referendum 
mogli nie ty lko zatwierdzać kon-
slytucję. ałe także iislo-

jej rozwii|zaó Przeważył In ar- 
gumenl. że niogłoi)) lo 
prowadzić do przyjęcia konsly- 
lueji całkowicie oies|.lijoej.

Nie zyskał leż aprolialyzyskał leż
prezydimcki pomysł na skłaił 
Komisji Konstynii-yjnej. do 
której oprócz paiiamimOirzys- 
lów inielihy wi łiodzić rów nież 
prz)‘dslav\i)ieł)' pr)'z>'d)’nla. rzą­
du. Sądu Najwyższi'go i Try-
Iiiiiialii Kimslyliiryjimgii.
l’r/yji,'lii nalomiasi, />' |ii invii
la-zrslidi zenia w posirdznuai łi
komisji o ściśli' parlamenlarnym 
ebariiklerze mieliby przed­
stawiciele łych orgaiióiw. z 
wyjątkiem Sądu Najwyższego 
Iwladz.a sądownicza nie powin­

uczesliliczyi'na l)owieni uczesiniczyć. w 
stanowieniu prawa). Mogliby
oni jednak zgłaszać wnioski, 
które koini.sja miałaliy oiiow- 
iązek rozpatrzyć.

Na początku posied/e|iia 
podsekretarz sianu w Kance­
larii l'rezydi'nta l.ei h l alaiidysz

przedslawil dość daleko Idącą 
ofeiię prezydenta, kióra poz­
woliła na osiągnięiie lego kom­
promisu. Zaproponował m. in.. 
jak najszersze wykorzyslanie 
rozwiązań zawartycli w pro­
jekcie poselskim, zwiększenie 
w proponowanym przez prezy­
denta sklailzie Komisji Konsly- 
tucijnej liczliy parlamentarzys­
tów. co umocniłoby jej połily- 
czny < iiarakter. Wyrażał leż go- 
lowość rezygnacji z niektórych 
rozw iązań, np. rozstrzygania w
ri'ł'i'i'i'iidiim kwestii
szczegółnwycłi. W rnzinnwncll 
kiiłiuirnwycłi l.ecłi ł'■illllndysz 
stwierdził, że pri'zydent nsii(gni|l 
swój ceł, powierzając sprawę 
konslylucji narodowi.

i’o przesąd ZR ni u kwestii za­
sadniczych komisjii przystąpiła 
do opracowywania ostatecznej 
wersji projektu. Trall on do 
drugiego czytania na posiedze­
niu .Sejmu najprawdopodołmiej 
2.5 kwietnia.

Jerzy Piłczyński

Pracownia Badań .Społecznych dla „Rzeczpospolitej”

Ludzie mówią: będą strajki
We wtorek odbył się jedno­

dniowy strajk w WSK l*ZI. Świ­
dnik.

W len sposól) rozpoczął się 
strajk rotacyjny dziewięciu (spo­
śród 16) wytypowanych przez 
krajową sekiję przemysłu lolni- 
fzegu NSZZ„,Sołidarność” zakła­
dów przenijslii loUiiczego. W śro­
dę strajkować ma Instytut Lot­
nictwa w Warszawii'.

Jest tu nowa forma proteslu 
— przedtem strajkowały trzy za­
kłady lirauży: WSK l’Zł. łlzeszów 
(od Ki grudnia uli r.). WSK l‘Zł. 
.Świdnik i l*Zk ..I łydral" Wrocław 
(obydwa od połowy styczniu). 14 
stycznia odbył się ogólnopolski 
strajk ostrzegawczy wszystkich 
zakładów przemysłu lotniczego.

Protestującym cliodzi o rze­
czywiste i konkretne zajęcie sla-

Deklaracje kredytów dla 
Polski wynoszą ponad 8 
mid doi. Dotychczas wy­
korzystano 1,6 mId, to jest 
30 proc, obecnie dostęp­
nych kredytów.

//
żądło" uderza

(W) Fo ra«zn«] eparoep
„Ządłe**, pnaprewadiena]
priM tajnych agantów oma- 
rykaAiUeh duib celnych, wy 
lóyta została próba gigan- 
tycznej sprzedaży broni z Pol­
ski do Iraku. BroA miota 
byó przewieziona przez No­
wy Jork. Przemytnicy zostali 
aresztowani w Niemczech i 
USA na początku marca.

„Gazeta" weszła w posiadanie 
dokumentów proAcuratury no-
wojorsklel, kttea prowadzi 
anwy Wynika z nl«l i* pol* 
aka azajke ualłowała aprzedać
lOS tysięcy pistoletów moazyna- 
wych „Kałasznikow", 40 tyśccy 
reesayeb dział bezodraotowyeb 
RPa-7 1 1000 pmaadnych ra­
kiet przeciwlotniczych ,/3trieła". 
Broń czcżelowo miała podiodzlć 
z zakładów zbroieniowych er 
Radomiu, a czciciowo ze źródeł
radzteckich. 

dównymi aakartoByml ,«a
Jeny Bmotefc i Jeny Napiór-' 
kewekl am Amerykaala Be- 
neU Headren. wloMelel linny 
IntenutlMiel Bnolaca Ceoten 
ei Wereuwle, z fllhi w D Tere 
w KaUternlL Pozostałymi oekar-
ionymi aa: Amerykanki Stan
BtlBDUa wu Pdacy Bajmnod 
Siwcnda, Ju Górecki, Zbie-
odew Or»b«wirfU
równiei poeadoaiaitt BŁaeh^i

W handlarzy broni
•ru Wejełech BarańokL Dwa] 
tnal Polacy, Zbicniaw T. i Ta- 
detuz K., nia zootall pootawłcnl 
V itan oakaricnla przez proku­
raturo se No^nn Jortcu, poola-

Bołcartl. Haatraa, kUrr
(lóomą *<atacia w pnyzaten/r- 
wiali traoaakcjl • BaBaaaicoa 
I bliżej Ola reonyfrawaaa łoBą

wal polaformowaU accntów
flrm* P«iak4 BMsąeą aaa*«

celnych o pnycotowanUch do
pnewozu brooL
dekonany •Utkimn,

tiiał on by£
którefo

wtażdciel Halko Lulkenc* był 
dożwlodczonym onemyioikiem 
brooŁ 'tżułkeaga ieot również o-
Aadooy. Zbh^ew T. 1 Ta-
deua K, powiedzieli w czaate 
Jedsse] z narad z przemytotka- 
mi, ka „etatek nla napotka 
ładnych piceazkAd, poniewad w 
tranaakcje wplatane-aa najwyt- 
sze kreci rządowe er Potace".

BneosUek i Nipfńrkowdct aa
dyreMoraml sr llrniia Holdlaz 
~ - --------- oroś reprmenżu JaWojtydzet 
Srmą A.YJS., powijana
przeprowadzenia sprzedady bro-
ni. Bajmnud Bfwtnter przcd-
stawił sią tajnym ocentom a- 
merykańtaloi stańby eelae) Ja­
ko wloodyreklor saUońów sbro-
Jadowych " Bademła, ’ które
miały dootorciyń M tydeey kn- 
łamilkewńw. Bonia koloimiUta- 

miot* pochodsiń i Baaji i

Nie ma skażenia

DBBIŁ, oMocywoł (ojayta ogcB- 
amorykańafclB aawot <a-tern

stawy broni Jądrowcl 
rwnoo żwfadecżwa; końoawaco
użrtlcowDflaB nketr wstaujwoń, 
ta broń Jast pnazaaczana/ dla 
FBifńn. Jsirinakrła er enda Jsd- 
neeo za 10 moraa Brzo­
stek i NagCńifcowskr cgotlcU sżc, 
ta broń zootoode poddożia ka- 
ddlB] iaspedejt trrłuiticzzigl Mis 
chdóu osit żaąałaty DormataToi 
praetawom bankowyui. obooria- 
łąe sią ta pozootaiwŁ «o żtadąr. 
PrzyrseklS oal rńwaileń, ia U-ss Inapakrjfc bede mócly zo-

p«xlilai>e dw* ***»*^"*r
toytlkwdcto BOC-aB. Ictdre tekdc
obkooilł doetarezyi. wla­
cbdeil. in dwwj z Jcupu^acych"
broń newwwrniirAw nondy 
tajoi as«DCt «uja-jlu»ńecy.

to

Sprzedał broni do Inafcai jaat
apraaama z poatanowUeniam)
ONZ i prawem międzynarodo­
wym.

nowiska przez. 
rz;|d wolier pro­
blemów slojącej 
na kriiwędzi kfi- 
laslrofy lirauży 
lotniczej.

.lak informu­
je P.AP. krajowa 
sekcja oświatj’ 
i wycłiowania 
NSZZ ..Solidar­
ność" prowadzi 
ogólnopolską 
akcję prolesla- 
eyjuą (zaplano-

100

80

60

40

20

0'

Czy Polsce grozi obecnie fala strajków?

takI nie

Irudno 
powiedzieć

slyc20rt'92

wuii!| (łci 4 kwicliiial. kiórej cełeiii 
jest zainteresdwaiiii! spnleczeii-
stwa probleinaini oświaty. P.T.

(bozi nam fala strajków — 
twierdzi ponad 70 procent do- 
rosłych Polaków pytanycli 14- 
15 marca przez sopocką l’ra- 
cownię Badań Społecznych na 
zlecenie „Rzeczpospolitej”. Opi­
nia ta doiniinije we wszysikicli , 
grupach respondentów. Trwa­
jące protesty pracownicze (ni. 
in. w sferze budżetowej), po- 
wszechne przekominie o pogar­
szaniu się poziomu życia ludzi 
i niedobrycli pers|ieklywacli na 
przyszłość — wszystko to skła­
da się na przekonanie o liardzo 
prawodpodolmym wzroście na- 
jujj^sjuoteczn^ch^^^^^^^^^^

Kantory w kraju
Jak pndaje spółłcu akcyjna "Notoria” w

Warszawie, lei. 26-61-89, w środę, 25 bm., o godz. 
12.00 w kantoracli notowano następujące kursy 
dolara (LSDJ i marki (DEM) w złotych;

Bpom - Exprcss 
Gdańsk-Max 
Katowice - Cent 
Katowice - GBG 
Kieke-Hotel Bristol 
Kraków - Floriańska 34 
Krakó-.-ePati 
tódż - Impact 
Iłowy Sącz - Borys 
Nowy Targ-fred 
Poznań - Gawronik 
Poznań-hotel 'Lech' 
Rzeszów - płk. Lisa-Kułi 
Stargard-Aka 
Szczecin-Aka 
Tarnów - Lwowska 
'77atszawaBud-Bank

tak

nie

marzoc'92

Irudno 
powiedzieć 

aK,

Wslycznio przeświadezonio o 
istnieniu groźby strajków było je­
szcze większe, mówiło o tym pra­
wie 90 prnc«nt badanych. .lak się 
wkrótce okazało — nie bez racji, 
kolejne dni przyniosły bowiem 
zaostrzenie konfłiktów.O tym, że 
nadcłiodzi lała strajków, częściej 
od innycłi są przekonani respon­
denci najmłodsi (18-24 — letni), 
najmniej zamożni (o dochodzie 
nu jednego członka rodziny po­
niżej 700 tys. zł miesięcznic), za­
trudnieni w przedsiębiorstwach 
państwowych i w sferze budże­
towej. Najbardziej jednak zgo­
dnie pogląd ten prezentują mie­
szkańcy wsi. rolnicy i inne osoliy 
zalmdnione w gospodarstwach
rołnyi^łi. R.W.

kupno
USD DEM

sprzedaż kupno sprzedaż

13 680
13 650

13 780 8.170
13 730 8.200

13 650' 13 790 8.200
13 700
13 650
13 650
13 660
13 650
13 660
13 600
13 720
13 720
13 700
13 350
13 480
13 650
13 650

13 820 8 150
13.800 8.150 
13 750 8.200
13 750 8.180
13 800 8.150
13 760 8.150
13.700
13 780

8.150
8.220

13 780 8.220
13 770 8.130
13.650 8.080
13.700 8.140
13 750 8.100
13.830- 8.180

8230 
8.280 
8.280 
8.270 
8.250
8.250 
8.240 
8 250 
8.230 
8.250
8.270 
8.270
8.200 
8.200
8.220 
8.250
8.290

Prdeuratura rkorży wyrok b. Se4tów

Niszaydele czy zbrodniarze
(F) Cq umwMnia gmi nżą oąd paneledilał, że kart dla 

• tlalaąż ipmtn poochaka • Waldemara P., 1 *
•—.......................... “ ■ b. OapażUmeałtu IV, MjSJW iżMw b. hatheJoiiaihMHm Shil- 
hi *iaploaoAs*oa, poApnlntaom
!****Mi*MAu
■Msh kord Hweyka OidUne- 
•ios « awju KM r. było ada- 
tdesi rrokufolum skstaaddla, 
ts M Is Mąd I ore wt(«ek se- 
dsrtyto sąsek.

8*4 w aoSoTTl u lutofo u- 
i»i(d(iowaal< praooHr o-

*®' klńny .10 ma)t 
r. padpaUU Sarda, (noodd

8^4 lucDit, <MlK*r« 
iwjTO oaJeUloby kary aia 
P^racMjąoe 4w6d> łat wlf 
osnla. która na esioey iiotaiwy 
tmiMSIx)ae) * Upc, jgsd r. u- 
■ałUji darowanSu. W ■.*—

^strasfwy '*-yaazll«by dwa la­
ta, a dla Józala K- óunłudona- 
riuau SB z Letnicy — rok I 
oalos mlaalecy.

Prokurabura zaakarttajao vy- 
nk, zarouea. ki aad. nie utyakal
opl^ btoftTCh podaralctw*.
Wtórzy mceUby atwlendzló, ,fzr 
adaroeale -noeilo otainiona cech 
polaru". Gdyby nla to potwier­
dziło — powiedział ,/Gazecie"
necanltt PrakurBtur7
wódoidaj w I-atalC]F EdWard 
Załarwnkl — nrómses podpWa- 
ese odptsnisdtUdy nie sa znlas- 
eunle śnienia, tacz za zbrodnie 
(kara — ale mniej nkt tny la­
ta ■wiezienia).

Jeny JACBOWICZ

Biuro dla 
prezydentowe

Utssorzenie specjalnego 
biura „dla obsługi sekretar­
skiej pani prezydentowej” 
oraz „prezydenckiego orga­
nu prasowego” proponuje 
Jolanta Kulmińska-Jaro- 
szyńska, szefowa zespołu 
skarg i listów w Kancelarii 
Prezydenta.

Biuro miałoby opracowy­
wać odpowiedzi na listy ..do­
tyczące charytatywnej dzia­
łalności pani Danuty Walęso- 
wej" oraz listy osobiste „od 
dawnycli znajomych, przyja­
ciół i współpracowników". Or­
gan prasowy, o proponowa­
nej nazwie„I3iuletyn Kancela­
rii Prezydenta HP”, zamie­
szczałby inforinacjt! o dziiiłal- 
ności prezydenta oraz „opinie 
i komentarze rzecznika, za­
wierające ocenę bieżących wy­
darzeń”. {P.\l’ł

Strajk zakładów przemysłu lotniczego
W środę w łiislytucie l.oloiciwa w Warszawii’ Irwał ośmio-

godzinny strajk. Jest to drugi z ') zakładów wvlvpowiinvcłi przez 
Sekcję Krajową l’rzemysłu l.otniczego N,SZZ'..Śołidarn'ość", któ­
re wezmą udział w strajku rotacyjnym. .Akcję rozpoczęła 24 
marca świiłnickn WSK. W łnslylucie ł.olniclw:i sirajkowała 
większość pracowników. Jnsitiul uważa, że poli-ncjal nnuko-
wo-badawczy i projektowy, jak i poli
są znaczne. Strajk jest reakcja na niedotrzymanie obietnicy 
premiera, złożonej 4 marc.a w Świdniku, że „decyzje dolyczą- 

przemysłu lotniczego zapadną w ciągu 2 lygóriui”, 
[lobnego przyrzeczenia ministra Włodarczyka po mani

rzełiy krajowej ołiroiiności

ce . oraz
podobnego przyrzeczenia ministra Włodarczyka po manifesta­
cji 1 ~ marca. 6 fcyyielnia odbędzie się spotkanie SKPI. w PZI. Okę­
cie. Zaproszono premiera. Tu zapadną decyzje NSZZ ,.S" co do 
dalszego postępowania związku. B.I.W.

Kronika kryminalna

25 lat za zabójstwo
.Na 25 lal więzienia i 10 lat pozbawienia praw publicznych 

skazał Sąd Wojewódzki we Wrocławiu Jana Sz.. zabójcę Mar- 
lyniki L.. dziennikarki tamtejszej lv. Do zbrodni doszło w łip- 
cu 199(J r.. a ofiara była w zaawansowanej ciąży. Jan Sz. ani 
w śledztwie, ani na rozprawie nie przyznał się do w iny.
Nagórski odbity

Mafia samochodowa odbiła z pogotowia ratunkowego w 
Wejlierowie swego kompana Juranda Nagórskiego. tJd począt­
ku marca przebywał on w miejscowym areszt ie. po starano­
waniu skradzionyżn autem przejścia granicznego w Koliiasko- 
wie. Do pogotowia doprowadzono go pod konwojem na opa­
trzenie samookaleczenia. Podczas strzelaniny dwaj funkcjo­
nariusze Służby Więziennej zostali poważnie ranni, bandyci 
zaś zbiegli. M,Ćh,
Złodziejska statystyka

w ub. roku w Szczecińskiem skradziono ok. 600 aut, w tym 
— już 100, ukradziono zaś 10 tys. Łupem włamywaczy padly 
radia, kamery, aparaty fotograficzne, biżuteria, futra. Włamy­
waczami są najczęściej ludzie w wieku 17—20 lal.
Gang w potrzasku

We Wrocławiu I rta Dolnym Śląsku aresztowano 12 człon­
ków samochodowego gangu, którzy od listopada krudli samo-
chody marek zachodnich, a po sfałszowaniu numerów i doku- 
menlńyy sprzedayyali jc w Polsce i (iSHP. B 11)t łt.
Najlepsi w Przemyślu

Policjanci z lego województwa już drugi rok wiodą prym w 
wykrywaniu przestępstw. Wskaźnik wykrywalności wynosi 
lam aż 95.9 proc., przy średniej krajowej niespełna 58 proc

Oprać J.O.

Pomiary wykoimiie w Polsce 2.5 marca o godz. 15.00 nie wy­
kazały wzrostu poziomu skażeń proinieniolwórczccli powie- 

wód powierzcliniowych i gleby. Głów ny inspektor ochro-Irza. 1.,.,. ......................... .• ■ ■■ ■n —. ....... ......... .
n\ środow iska zapow iedział, że konumikatc o wszelkich zmia- 
nacłi będą niezwłocznie podawane do wiadomości publicznej. 
Podkreślił, że napły w zanieczyszczeń znad S(.-Petersburga jest 
wy kluczony, gdyż w ciągu lej doby będzie nad Polskę napływa­
ło powietrze z południa. (P.\P)

Józef Kuśmierek
(P) Jttzat dwa iyffodnit

(emu. pcten ij/eia i wnrwy,
wykiócat sig w rodoJcdJi 
micjeee dla tego, czym

O 
de

zajmuje, bowiem w Jego po- 
jgciu ZAWS2D „Gazeta" za 
molo miota zroztimieaia dla 
epraw gospodarki i przemysłu; 
jeszcze par{ dni temu doma- 
gat de, by ktoi z młodszych 
kolegów przyszedł do szpiła-

nie żyje
wygód <potUej, nie znający 

odpoczynku KUŚMIEREK
ZAWSZS — W POD.

•?ś!?

W
t’"'' -:

B

la i prztjąl <xl niego wzzgzt-
kie wiżytówki,
kontakty i temat]/, które dąg- 
nąl od lat, a mytmy zbywali 
te żądania, mówiąc — „Józtiu, 
s^bko zdrowiej, brakuje Cie-
bie,

ROZY.
Pisał żywo i barwnie a te­

matach nie do opowiedzenia, o 
najnuztaiejłzyeft z pozoru. Je-

it Jerzir

te’

: czkany

go.ztowo było zawtzt oorąct.
wszystkie jądrne, trysłeało energia i — 

dowcipem. Za tym talentem
kryl Ag temperament wiet-
kiego pioniera, walczgcego

nie ma drugiego Kui-
mierka.,.". 

Nie ma drugiego Kuśmier.

przez tata samotnie o prze­
miany w polskiej gospodarce.
pioniera, który potrafił sto­

ku. I nie ma Już samego
Kuimierka. Przetrwał dwa
dfżfcie zawały, wyiyl; i dalej 
kursował po Polsce, niezmor­
dowany, docterajucy do naj­
dalszych krańców Rzeczypos-

Irena do domu
(W) Irona BopoM, gliwwoiy 

rseconlk proiawy Crrożn Och­
rany Państwa, pwdola >lę 4«
dymią)!. Nb >J plątkewyu 

Óaneoiiikwsaml po»lessaniu s ------  
jawił ale net DOP Piotr Na- 
imakS. Prsrprowadidl le aobe
newefe rteemlkB Witold* Star-
nawckJoc*. ma
jednsk odpawiodał na pnaols 
dsleanifcarty.

„Gazscio" Sbsrnoiwsici powOo- 
dośał. że' y-.— Bajblidns dal; 
dopń^ nJs soetanlis wprowodio- 
oy w Żajsiltł SW«J jmwT. oid 
bódzk raojnaiwKat x dalsonJta- 
naent. Mó(lbnn oo najwysa] 
■nńwsż:. jaa mon oie Jo po-, 
wlodzwias"— stwewdOŁ- i OO- 
cj^no uraedowania roapocmia 
oajwesad&taj t trwumoBk (ta^

żzgć w najgorszych 1 najgłup­
szych czasach zoclefcłą walkę 
o zaopatrzenie w„. worki. On,
który pisał w prasie epoki
stalinowskiej pierwsze repor-
taże przeciw systemowi, 
ludzkiej krzywdąie i blediie, 

kłamstwie, potem cała re.

o

o
sztc życia poświecił watce o 

rozsądek w Polsce.zdrowy
On, ten romantyk do szpiku 
kości...

Zdawało a>e, ż* > teraz Je-
po orgo<mxm sobie
Jakol, bo mc zepowtesdalo et* 
tak groźnie, Ale w końcu ten
Żelazn]/ etarg wilk — padl, I 
aż trudno sobie wyobrazić — 
dztrnnlkarżtuio polskie tci
Ku^ierfca...
tobie wymerzyt

Cbybd, de
bez

po>awi<
SIC młodzi Kuimierkowie.

Sttłui BBATKOWSłU

• W Polsce przebywał 
znany reżyser francuski 
Constantin Costa-Cayras.I



E KURIER ATEŃSKI
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ŚWIAT
Świętokradztwo

Bazylice Świętego (iroho
' Aleksander Klu.ninan i l ei Awiwu
I walego aUtii
j kradziwH dopuścili się me uję- 
: ci dotąd złodzieje w Bazylice 
' świętego t.robu w Jerozolimie, 
i Skriidli oni zlolą szablę oraz
' »lrogiH'eimc klcjtmly z posągu 
; Matki Boskiej Bolesnej zuaj- 
! dująi's'go się na XIII Macji Disi- 
i gi Krzyżowej na terenie kapli- 
• cy Kalwarii. Miejsce lo, w kló- 
' rym — wislliig I wangelii — Je- 
’ ZUS ztłjęl.i zesłał z krzy żu, znaj- 
! doje się |x>d opieką franciszka-
i

I n0\>, którzy codziennie odpra-
wiają prz) nim iiis/ę świętą.

Posąg Madoiiil), z koroną ze 
szczerego złota, sprowadzony 
został w roku 1778 z l.i/bony w 
Portugalii i umieszczony w spe­
cjalnej oszklonej gablocie i‘o- 
iiadto posąg ukoi oiiiiwaiw lwi 
wieliiiua drogoceiimmi klejiio- 
laiiii oraz zlolą szablą Właśnie 
le klejnoty oraz s/ablu padly łu­
pem złodzieja.

Kaplica jest na ogól bardzo 
dobrze strzeżona i znajduje się 
tam zawsze około 15 wartow­
ników. Niemniej złodziejowi 
udało się w poniedziałek otwo­
rzyć gablotę za pomocą śrubo­
kręta i zabrać klejnoty oraz sza­
blę. Naslępnic podszedł do 
skrzyni, w której wierni składa­
ją dary, ale była ona pusta. Za­
skoczony przez zakonnika grec- 
ko-orlodoksyjnegu w chwili ina-
nipulowania przy zaiuku
skrzy nki z darami, złodziej ster-

rury zew ał ge trzy in,mym \\ re­
ku pistelelimi i zmiisd de zej-
si ła do /iiajdującej 
dał komórki, w kt

się iiti' iipo-
kuirej go /u-

mknął, po cz>m szybko się ulot­
nił

Zaalarmowani slrażnity oraz 
policja podjęli natychmlaslowu 
poszukiwania, ale niczego nie 
udało się znali‘żć Złodziej dzia­
ła! widocznie w rękawiczkach, 
1)0 nie pozostawi! żadnych odci­
sków palców.

Jest to już czwarta kradzież 
w bazylice od roku 1948. We 
wszystkich poprzednich wypiid- 
kach udało się odnaleźć skra­
dzione przedmioty . Dstatnia kra­
dzież miała miejsce w roku 
1973, łupem padła złota korona 
Madonny

Dyrektor Departamentu Wy­
znań t brześcijańskich w izra­
elskim .Ministerstwie Religii tir 
Ori Mor zapow iedzial odby cie w 
tiitjbliższych dniach narady z 
przedstawicielami poszczegól- 
nycłi Kościołów chrześcijań­
skich. sprawujących opiekę nad 
Bazyliką Świętego Grobu, na te- 
itial zastosowania najbardziej 
nowiiczesnych środków ochro- 
tiy drogocennycli przedmiotów 
znajdujących się w bazy lici*. Dr 
Mor jest zdania, że relikwie le 
należy zabezpieczyć za pomo­
cą elektronicznych urządzeń 
alarmowych, jakie stosowane 
są w muzeach i bankiiclt.

Irlandzki komentarz wyborczy
Atak bombowy w Belfaście
Marek (Jarztecki z Londynu

Eksplozja ładunku wybu­
chowego zniszczyła urzędy i 
domy mieszkiilne w stolicy Ir­
landii Północnej. Wiele osób 
odniosło lekkie obrażenia. Nie 
uległ ualomiasl większemu 
zniszczeniu ufortyfikowany 
łmdyiiek lokalnej |i«licji. któ­
ry był głównym obiektem za- 
macłiu. Dużo łuirdziej poru­
szyło pólnucuoirłandzką poli­
tyką ostatnie oświadczenie 
przywódcy Partii Liberalno- 
Demokratycznej.

Wtorkowy zamach na poste­
runek policji w Belfaście spo­
wodował głównie zniszczenia 
wśród okolicznycli domów mie- 
szkalnycb. l ego typu zama­
chów oczekiwano lu już niemal 
od dnia ogłoszenia wyboróic 
parlamentarnych. Wiadomo bo-
Wtem, źe ich sprawcy, lerrory-
ści republikańscy, pragną w len 
sposób zaznaczyć swe politycz­
ne znaczenie.

W kampanii wy borczej na te­
renie Północnej Irlandii biorą 
udział działacze Demokratycz­
nej Piirlii Unionislycznej tilliP), 
Partii Ulsterskićh Unionistów 
(UUP), Socjaldemokratycznej 
Partii Pracy (SD1.P) i Partii Przy­
mierza (Alliance Party). Dwie 
pierwsze reprezentują ludność 
protestancką, a SDl.P katolic­
ką. Tylko Alliance, związana 
częściowo z brytyjskimi libera­
łami jest panią wyznaniowo 
lumlralną

l'uH)/we partie określa się 
jako „konsniucęjiie", to znaczy 
stojące nu grunt ie rozwiązania 
problemu irlamłzkiego w ooar-

A\\ aria j.filniw ;i w Rosji

Niebezpieczny stan elektrowni

ciu na istniejący cli aktach pra­
wnych, w przeciwieństwie np. 
do partii Sinn Eeiii, nawołującej 
do zbrojnej rewolucji. Ta ostat­
nia. uważana za polity czne ra­
mię Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej IIRAI. uzyskała w po- 
przcdnich wyliorach parlaiiicn- 
lariiycb tylko jeden mandat. Jej 
winiki obecne w \ każą praw­
dziwy zasięg poparcia spolecz-

.Stanisław (Lz\ niski 
w nocy z pnnieilzialkn na 

williek zalrzymano Irzecl reak- 
lin elekliowni alinnnwej znitj- 
dltlącej się w miejscowości So­
snowy Bor, w poliliżu Peters­
burga, po stwierdzeniu wycie­
ku snlislancji radioakty wnych. 

Pew ne ilości obolęlnego gazu 
i radioakty wnego jodu przedo- 
slaly się do atmosfery poprzez fil­
try elekliowni, ali' —jak podaje, 
agencja IN I FR- 1'ASS, powołując 
się na opinię władz — stopień ra- 
dioaklywności nie przekracza 
lirzyjęlych norm. Według rzecz­
nika ł’nńslwowej Komisji Nadzo­
ru Atomowego („Gosnlonma- 
dzor") .lurija Rogozina skażenie 
wynosi trzy stopnie w siedmio- 
stopniowej skali opracowanej 
przez Międzynarodową Agencję 
1 .nergii Aloinowej IMaI-A). Ska­
żenie po awarii ('leklrowni w 
Czarnoby lu miało slopień siód­
my. Weiilng iłogozina wyciek ra- 
dioaklyw nych gazów do atmosfe­
ry jesi „nieznaczny i nie stanowi 
niebezpieczeńsiw a dla ludzi i śro­
dowiska naturalnego".'' Nie ist­
nieje zagrożenie poza obrębem 
elektrowni" — podkreślił. Rzecz­
nik poiniorniowal, że atomowy 
zespól energetyczny w Sosnowym 
Borze, około 50 km od Peters­
burga, jest wyposażony W' len 
sam ly p reaktorów co Czarnoliy l, 
gdzie w 1986 roku doszło do naj-

I większej nuklearnej katastrofy 
I na świacie.

Rogozin oświadczył, że na 
iniejce awarii udała się z Moskwy 
ekipa specjalistów, leśli siwierdzi 
ona, że wyciek nie ustal, zostanie 
ogłoszony czwarty slopień w ska­
li niebezpieczeństwa. /. wstępne­
go dochodzenia wynika, że na 
skutek dużych waliań ciśnienia 
radioaktywna para przedostała 
się do niechiinicznej sekcji reak­
tora, a następnie poprzez, filtry 
wydostała się na zewnątrz. Sy- 
slein bezpieczeństwa zadziałał 
prawitiłowo i zalrzyinał pracę re- 
aklora aiilonialycznie we wtorek

o gd/inie i .37 w nocy czasu war- 
szawskłego Praiownicy ulęk­
li nwnł wy łączyli wkrótce po lym 
reaktor całkowicie.

Dziewięć elektrowni atomo­
wych w Rosji było nieprogramo- 
w(i zatrzymywanych 156 razy w 
roku 1991. Minlsler ds. energii 
atomowej Rosji podał w sprawo- 
zdaniu opubiikowanym na po­
czątku marca, że niektóre reak­
tory w elektrowni atomowej w 
pobliżu i>etersbtnga zostały za­
trzymane, ponieważ, nie odpo­
wiadały normom międz.ynarodo- 
wyni pod względem bezpieczeń­
stwa.

Według raportu Międzynaro­
dowej Agencji Energii Atomowej, 
opubikowanego w liilyan br, czte­
ry elektrownie nuklearne w Eu­
ropie wschodniej zostały uznane 
przez, ekspertów MAEA za „bar­
dzo niebezpieczne". Chodzi kon­
kretnie o elektrownie w Bohuni- 
cacli (Czecho-Slowacja), w Ko- 
zlodujii (Bułgaria), oraz, w' Kola i 
Woroneżu (Rosja). Są oiie wypo­
sażone w radzieckie reaktory 
„WWER-440/230". W' roku 1991 
zanotowano w ich systemacłi 13

mknięcia reaklorów. Najslarsze 
bloki nr I I 2 zoslaly zamknięle 
|esli-nlą idi. roku, ale bloki iir ,'! i 
4 iuiikc|oouj.‘| nadal, ........ po- 
wtarzaj.ących się usterek. Wła­
dze bidgarskh' odm.iwiają ich 
unieruchoinieniii z powodu ostre­
go braku einn gii el(>klryczne.i w 
Bułgarii. Rządy Gzecho-Slowacji, 
Bulgari i Rosji ozmijmily zreszlą, 
że kwestionowane reaktory będą 
pracować co nąimuiej do końca

l^iiirzano
śonlra (uin (mu

l lrma f raucesco Clnzuno 
znany nie od dziś producent 
weriiiutów, udziellhi pelnii- 
mocnie twa wasz.ynginfn|,||,j 
kancelarii prawniczej llogań 
and Iłareson do wysląplenh,, 
powództwem przeciwko poi 
skieniu produi-eiilowi 1* p a 
Gin Cin.

1995 roku.Weiiliig k1AI’A, za-
łeżność liiiropy Wscłiodniej od 
atoinowycli żriułid produkcji 
energii elektrycznej jest znacz­
na: 35,7 procent w llulgarii, 28,4 
procent w ('.zecho-Słowacji i 12,2 
procent w Itosji. liksperci Agen­
cji sceptycznie zapatrują się na 
radzi('rkie reaktory drugiej ge­
neracji, chłodzone wodą o duż.yni 
ciśnieniu WWl':H-44()/213, w kló- 
re są wyposażone ełeklrowiiie w 
1’acs IWęgry), Bukowany i Boliu- 
nice (Czeclio-Slowaciia) i Koła lllo- 
sjal. W nowycli reaktorach wye­
liminowano co prawda wiele nie- 
hezpiecznych delektów, które wy­
stępowały w ri'aklorach starego 
typu, ale pewne problemy pozo-

awarii „bardzo groźnych" dla stały nie rozwiązane — slwier- 
bezpieczeństwa i 46 usterek ' .................
uznanych juko „groźne”.

Raport stwierdza, że poważ­
nym niankainenlem w ich kon­
strukcji jest brak betonowyc.li 
ekranów, któro zatrzymywałyby 
radioaktywne substancje w przy­
padku wycieku. Nie posiadają 
także systemów zastępczych, któ­
re przejęły funkcje tych, kióre 
uległy awarii. Inne zastrzeżenia 
dotyczą iiiedoslalecznego zabez­
pieczenia przeciwpożarowego i 
niewystarczającej aparatury kon- 
Irohio-poiniarnwej. Dostrzeżono 
także w ,tych obiektycb nieliez- 
pieczeństwo pęknięć instalacji 
wewnętrznych reaktorów.

Największe defekty wykryto w 
Kozlodiijii. W lipcu ubiegłego ro­
ku (łyrcklor generalny MAEA we­
zwał władze bułgarskie do za-

dza raport MAEA. W Niemczech 
Wschodnich (była NRB) z.amknię- 
lo jesienią ubiegłego roku w Gre- 
ifswaldz.ie elekirownię alomow!) 

■ wysposażoną w radzieckie retik- 
tory typu WWFiR- 440/230.

• Władze Finlandii oznajmi-
ly we w torek rano, że na ich le- 
rylorium nie wykryto żadnych 
śladów radioaktywności po awa­
rii w elektrowni atomowej w po­
bliżu l’clersburga. „.lesłeśmy od­
daleni o 700 kiloiuelrów i jest 
Iriidno w takim przypadku zare­
jestrować zmiany promieiiioiwór- 
cze z powodu silnych w'iatrów 
w'icjącycb z Zatoki Fińskiej” — 
powiedział agencji Al'l’ rzecznik 
Fińskiego Inslyliitu linergii Alo- 
mowej. Dw'ie fińskie stacje pro­
wadzą pomiary iiieiisłaniiie przez 
całą dobę — poinformował.

Zarzut jest jasny: w przypad­
ku dwóch weriiiutów proiluliijl 
Gin Gin narus/oiii) piawafinza. 
no do wzoru i wizerunku (zna­
ku towarowego). Peliiojnwnlcy 
Gin/ano twierdzą, Iż nalepka na 
winie G.in Gin jesl wraz z nazwa 
„ściągnięla" z wyrobu włoskie­
go

.luk się dowiedzieliśmy. Sąd 
Wojewóiizki w Warszawie, do 
którego wpłynął pozew, uziiiil 
się za niewłaściwy do rozpiziiii- 
iiia tej sprawy, poniewiiż we­
dług włtiściwości niiejsiiiwejnii- 
leży ona do Sądu Wojewódzkie­
go w Lodzi, l ani ma siedzibę 
Gin Gin

Andrzej Pawelec, prezesCin 
Gin, stanowczo odrzuca możli­
wość świadomego podrobienia 
znaku, o pozwie, dowiedział się 
nieforinainie — nie został on je­
szcze doręczony, a znaki towa­
rowe wyrobów jego firmy od 
marca 1991 r. czekają na zare- 
joslrowanie w Urzędzie Paleii- 
lowyin RP. Zwloką jest tłuma­
czona nawałem pracy. j 

l’roc.es, jeśli do niego dojdzie, i 
będzie precedciisein w Polsce, 
której zai bodni producenci sia­
li: zarzucają pi zyiiiykanieoczii 
na permaiieiitne l'aiszowiiiiii! 
zaslrzeżonycli nazw i znaków,

Marek Krupa

RAF podłożyła bombę w Buenos Aires?

Gorbaczow dla „Woshinglon 
Port"

Dom wariatów
(P) w wywUidsie nmien* 

cTonym we korkowym wyda­
niu MWaahincten. Poat”, BGcba* 
il Gorbftciow skrytykował u 
Jednym tsmsebem dwóch pte- 
lydentów -*» Borysa Jelcyna i 
George^a Busha.

^Okazałeim się dobrym pro- 
ro^em, mój kra) wygląda ju 
dom wariatów. PoKtycy oczy­
wiście mogą zwariować, ile 
przecież nie apołeczeństwo. Nic 
zamierzam zrezygnować z diia-

nego dla idei republikańskich j 
dużo precyzyjniej niż najbar- I 
dziej spektakularne akty prze­
mocy.

Niepewność co do wy ników 
nadchodzących wyborów w 
Wielkiej Brytanii dotyczy też ich 
wpły wu na sy tuację w Połnoc- j 
nej Irlandii. Jeśli sprawdzą się 
obecne prognozy , dające obu 
głównym partiom niemal rów­
ną ilość mandatów, to konser- 
w'atyści mogą potrzebować do 
sformowania rządu poparcia 
posłów ulsterskićh partii unio- 
nislyrznycb.

Wiadomo, iż partie tc są 
przeciwne jakimkoiwiek ustęp­
stwom wobec ludności katolic­
kiej oraz związkom z Republi­
ką Irlandzką.

Ich stanowisko zdecydowa­
nie potępił w swym wtorkowym 
wystąpieniu Paddy Asbdown, 
lider partii liberalno-demokra­
tycznej. Ponieważ partia ta 
traktow ana jest jako najpoważ­
niejszy partner w wypailku ko­
nieczności ulwiirzenia gabine­
tu koalicyjnego, praklyi /nie 
biorąc wy klucza to możliwusć 
kombinacji konserwatyw iio-li- 
bi'ralno-unioni>iycznej.

Kolońska gazeta „Express” 
zamieściła w sobotę sensacyj­
ny artykuł na lemat eksplozji 
bomby przed Ambasadą Izrae­
la w stolicy Argentyny. Zdaniem 
dzienniku z zamachem związa­
na jest pruwdopodobnie nie­
miecka skrajnie lewicowa orga­
nizacja lerroryslycznii Role ?\r- 
mee Praklion (RAF) — Frakcja 
Czerwonej Armii.

„Espress" pisze, iż rodzi się 
„straszliwe podejrzenie", że z<i- 
niach byl dziełem specjalistki od 
luuleriałów wybui:howych i czo­
łowej aklywislki RAF Andrei 
Klump, która na kilka dni przed 
tragedią opuściła Urugwaj i prze­
kroc.z.yla granicę z. Argeiilyyą. 

Jose Itodrigiiez, s • ■■-■■■■■■szel' wywia-
dli urugwajskiego potwierdził oU- 
cjałnie, iż poszukiwana przez

służby międzynarodowe lerrory- 
slka spotkała się ze swoją sio­
strą w Monte Vidoo, po czym za­
opatrzone w fałszywe paszporty 
udały się do Buenos Aires (sio­
stra Andrei zdementowała jako­
by była zamieszana w zamach). 
Minister spraw wewnętrznych 
Argentyny ł.uis Manzano jest 
zdania, że w zamachu wzięło 
udział co najmniej pięć, osób, An­
drea Kiump należy do czołówki 
terrorystów RAI’, brała między 
innymi udziid w zamordowaniu 
szefa Deutsche Bank Alfretiti 
Iłerrłiausena w roku 1988.

Pewność, iż zamachu na am­
basadę dokonała „Islamska Dżi- 
had", zosliilii zachwiana przez 
iuionimowy telefon, który zdo- 
menlowiil tę iidormację. Wiado­
mo leż, że RAF od wielu lat ści-

śle współpracuje z arabskimi ter­
rorystami. Nie można więc w'y- 
kluczyć. że obie organizacje dzia­
łały wspólnie, pytanie tylko, kto 
wykonał zadanie i czy rzeczywi­
ście Andrea Klump była w to za­
mieszana, Jeśli RAP' działa! sa­
modzielnie, byłby to jej pierwszy 
zamach terrorystyczny skiero­
wany przeciwko Izraelowi.

Od początku lat siedemdzie­
siątych Bliski Wschód był i po- 
zost.ajo główną bazą wypadową 
RAI- — prowadzi lam ówiczeina, 
lam też przygotowują się jej bo- 
jówkarze do kolejnycłi zama­
chów i morderstw.'rymczasein 
— jak podała agencja AFP — po­
licja argentyńska aresztowała w 
Buenos Aires 5 osób potiejrza- 
nych o udział w zainacbii.

K.G.

łalnoeci polityoinej" dodał
sugerując, że jego rola jasrat 
nie jest skończona.

Gorbaczow -powiiednał. U
Wędem Jelcyna było uwoinK- 
nie cen w zmonopolirowuie]cen w
poepodarce. Jeśli chodzi o Bu­
sha, to zdaniem byłego prezy­
denta ZSiP.R obecny preiydenl 
USA .nicstuaznie o-gtosil, ze po 
roŁpadaie Z-waącltu Radzieckie­
go Stany Zjednoczone poMtUly 
jedynym aopermocarstweni ei 
świecie. (Reuter) (lal

Pani premier
Z granatem

Bremler nraociM, pant BdUi Cm* । 
MO, Aid ronteje iłq nigdy t dro* i 
goceraym eraoatem. Cx«nranafar)- I 
nzwy kandeń w ksatakk łódki tai- J 
leokny tcatal w kopalid nU si !
UadMaflkarze. Pani prender otzy* {
maU 00 w podaralcu od lerdecaie] i
irzydacióBd. M i

Koniec strajku głodowego w Australii
Ostathia grupa chińskich „boat people” — uciekinie- 

rż>w przybyłych do Australii łodzią — zakończyła strajk
Strajk len został rozpoczęty po przekazaniu im 

informacji, źe ich podania o azyl polityczny zoslaly odrzu-
głodowy.

cone. .Mają obecnie niewiele czasu na złożenie odwołań. 
Australijski minister ds imigracji Gerry łłund powiedział 
kilka doi lemti, że strajk głodowy jest „bezc,idowy". Zda­
niem rzecznika ininisterslwa został on ostatecznie za- 
kończori), bo „strajkujący się znudzili”. (Reuter)

Większość ofiar katastrofy
I l•'okkcra-2B utonęła

lu z j ..r-...- 1.18 spośród 27 oRar katastrofy Fokkcru-28 linii USAIr 
utonęło w wodach zatoki Flusliing, gdzie spadł uszko- 
dzotiy samohit. Pozostałe ofiary zmarły w wyniku obra­
żeń lub poparzeń, ponieważ w momencie tragedii samo­
lot płonął Pasażerowie I członkowie załogi, którzy wyszli
cało z opresji. mu»łelł wydostać ałę na brzeg wpław. Przy- 
rzyny wypadku nie aą jeszcze znane Bierze się pod iiwu- 

hipiztezę o nadmiernym oblodzeniu maszyny w chwi­
li sianu (Al P)

Więcej samobójstw Indian
Jeden na sześciu nastoletnich amerykańskich Indian 

próbował popełnić samobójstwo — stwierdza raprol opu­
blikowany przez Amerykańskie Stowarzyszenie Medycz­
ne. .Młodzi Indianie częściej niż ich koledzy z białych łub 
czarnych środowisk pochodzą z rozbitych rodzin, nadu­
żywają narkotyków, a ich zdrowie jest na ogół w fatal­
nym sianie, Kongresrnan George Miller, przewodniczą­
cy Komisji Spraw Wewuęlrznycli Izby Reprezenlanlów 
pow iedział, że opracowanie przekazane przez Stowarzy­
szenie niszczy przekonanie o dobrej sytuacji amerykań­
skich Indian w amerykańskim społeczeństwie, (AP)

Kirgistan będzie sprzedawał uran
Kirgistan zamierza siirzedawiić. wzbogacony uran na 

wolnym rynku, o ile będzie, przeznaczony do pokojowego 
wykorzystania — (lowdedzial w' środę w Bellu ju-ezydimt 
tego kraju Askar Akajew, Przywódca Kirgisliinu, który 
przebywa w Indiach z dwudniową wizytą, powiedział, iż 
jego kraj dysponuje znacznymi zapasami wolnego ura­
nu. „Jeżeli Indie miałyby na niego ocliolę, to jest lo moż-
liwe” —stwierdził. ł'oin('orni()wał też ż(! trzy diiwiK! rt^-
publiki radzieckie produkujące tirtin — Kirgistatt. Ka­
zachstan i Rosja — zawiirly porozumiitnie w sprawie 
podziału lego surowca.

Ilu jest Chińczyków.?
• Chiny liczyły pod koniec ubiegłego roku 114190779:3 
inieszkańrńtc. l e dokładno dane opublikowało w środę Mi­
nisterstwo ilezpłeczeńslwa Publicznego Cbiłl.. Na jedn.ą 
rodzinę, w tym najlnirdziej zaludnionym kraju świiita, prz.y-
pada 3,K8 osoby. Mężczyzn jest o 6,27 procent więeiłj niż
;obiel. Nn wsi iili zyiniije się znaczna nierównowaga mię­

dzy nowo urodzonymi (Izlećmi olmjgn płci, na kor ''

Kambodża: repatriacja uchodźców
Za kilka dni rozpocznie się repatriacja 370 lys. uchodź­

ców. którzy iiciekli z Kambodży przed skulkaiiii wojii) 
domowej. W ramacli operacji sponsorowanej przez wy­
soki Komisariat NZ do .Spraw' Uchodźców pierwsza gru­
pa 60(1 ucłiodżców ma przekroczyć granicę z 1 ajlanoią 
30 niarcti. Specjalny wysl.tnnik Komisariatu w Kaitibo- 
dżv Sergio Uieira de Nlello zapewnił, że przy wyhorzf 
miejsca osiedlenia brane będą pod uwagę preferencje 
uchodźców. Operacja ma zostać zakończona na począt-

Wit-ku ł99;j roku. Reimtriacja uchodźców jest wstępnym 
runkiem zorganizow ania demokratycznycłi wyborów w 
Kambodży, przewidzianych na kwiecień łub maj przy­
szłego roku. Większość ucłiodżców żyjących w obozach 
blisko granicy tajlandzko-kambodżańskiej pragnie osie­
dlić się w strefie koiili-olowanej przez rząd w rhnom 
l’enb. Koszt repatriacji szacowany jesl na 110 uilu dola-
lów, fAl PI

Kuba poszukuje własnej drogi
W w y w iadzie dla .Agencji limitera bliski współpracow­

nik l-idela Gasiro G.arłos Ałdana powiedział, że Kubanie 
ma zamiarn iść za przykładem swoicłi byłych sojiiy-iu'lilii z II iiiiit I ti int z«i |i| z y iMtłiit III ,'»»»«n»ii izł II I 11 .'oje - 
kiiw z l iirupy Wschodniej, którzy obrali drogę pliirnli/i”'] ( 
politycznego i kapilalizniii. Nie mamy zamiaru po|)eliui>' 
samoliójstwa — powimizia! Altlatia, iłoilująr, że Kuba . 
pragnie ztleiiiokruty zować na swój własny sposóbjedi'"' ( 
partyjny system, wówczas kiedy uzna lo zn stosowiif j 
Naw iązując do polępitmin przez Komisję !’rnw Czlo"'^' i 
ka OiŃZ lainania praw człowieka na wyspie, Aliliń” ! 
oświadczył, że tego rodzaju inicjatywy są nnjgtirszMi’ 
sposołiein wy w'it'raiiia wpływu na Kiiłię. Międzyuiu'''"’’’ 
w a presja — ciągni(ł - nie ty łko nie zachęca do wewiH’’ 
trznycłi ziniait, alt' ogranicza inożłłwiiści ilokonywnida ! 
reform. tRi'utt>i-) !

orzyść nię- 
ktykiije sięsklej. Prusa chińska podaje, że na wsi nadal, 

zabijanie nowo urodzonych dziewczynek, mimo iż. władze
grożi) za to sin iiwyini kiiraini,

|)ra
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Tragiczny kurdyjski Nowy Rok
l'rzez cały inłnłony weekeinl 

tnvnły walki między separaty­
stami kurdyj.sklinl I lureckłinł 
silami bezpieczeństwa w połii- 
dnlawuwscłioilnłej Anatolii. 
Ilazpoczęly się one od wlełoty- 
slęcztiycli deinonstracjt Kur­
dów liirecklch, zorganizowa­
nych pud hasłami niepodległo­
ści z okazji NawTOz (kurdyjskie­
go Nowego Roku). W niedzielę 
w starciach tych zginęło dał- 
szreh 10 osóli. zaś 35 zostało 
rnimych. Tym samym liczbn 
ofiar wzrosła do 45, a liczbę 
rannych szacuje się na setki.

Przedstawiciele lokalnych 
władz twierdzą, że były to naj­
poważniejsze incydenty w trwa­
jącym od 8 lat konflikcie etnicz­
nym w tureckim Kurdystanie.

Mnrkistowsry partyzanci z 
zakazanej Kurdyjskiej Pnrlli 
Pracy i Konuinistycznej Partii 
Kurdystanu (KPKI wezwali w 
ininionyin tygodnju do powsta­
nia narodowego. Kurdowie, któ­
rzy stanowią jedną piątą ludno­
ści łurrji, inanirestowali w 
ostatnicli miesiącach szczegól­
ny opór wobec administracji tu­
reckiej. Kurdowie tureccy uak­
tywnili się zwłaszcza po powsta­
niu swyc.łi rodaków w Iraku 
przeciwko rządom Sadaina Hu­
sajna po wojnie w Zatoce Per­
skiej. ttfirjałna telewizja turec­
ka twierdzi, że w niedzielę, w 
mie.ście Nusajbin, demonstran­
ci zaatakowali siły bezpieczeń­
stwa. Oddziały porządkowe od­
powiedziały ogniem. Wiele osób

zostało zabitych I rannych. W 
linkkarl deinonslrnnci wywie­
sili na inlejsklin ratuszu zakaza­
ne Hagi kurdyjskie I wybili szy-
by w Innych budynknch adinlni-

państwowej. W sobotę 
10 osób zostało zubłtycłi w Cł-
slrncjl

zre, a 15 w SIrnnku, Policja tu­
recka podała, że wśród zabitycłi 
jest jeden cudzozlemloc, który 
rzekomo miał podburzać Kur­
dów przeciwko władzom turec­
kim. Odmówiła jednakże poda­
nia jego narodowości. W prze­
szłości rząd w Ankarze oskarżał 
Irak I Syrię o wspomaganie PKK.

W miejscowościach, w któ­
rych doszło do konfrontacji, rząd 
wprowadził godzinę policyjną. 
Kilkaset osób aresztowano.

S.G,

Irak zadeklarował go­
towość współdziałania z
ONZ i wyraził zgodę 
zniszczenie środków

na 
do

produkcji rakiet balistycz­
nych

W Klagenfurcie spotka­
li się ministrowie spraw 
zagranicznych państw Eu­
ropy centralnej skupio­
nych w tak zwanej Inicja­
tywie Środkowoeuropej­
skiej (do niedawna znanej 
jako Heksagonale).

W niedzielę w Tajlandii 
odbyty się wybory parla­
mentarne. Stanęło do nich 
15 partii politycznych.

Ailantis wystartował

„Rosyjskie intrygi" w Karabachu
Minister spraw wewnętrznych Azerbejdżanu l ahir Aliew 

oskarży 1 we wtorek Rosję o „intrygi" W' konllikcle w Górskim 
karabachu. Przemawiając w parlamencie, który rozpoczął we 
wtorek obrady w Baku. Miew oskarżył 3(i(> pułk armii rosyjskiej 
o .pozostawienie" Ormianom broni podczas wycofywania się 
z enklawy (9 czolgfiw 1-72. armaty 122 mm i duże ilości broni 
lekkiej). Minister dodał, że wszystko co dzieje się oliecnie w 
Górskim Karabachu jesi elementem „gry Rosjan". Natomitist 
minister obrony wyraził ubolewanie z powodu „kompletnego 
braku koordynacji" pomiędzy siłami azorskimi na różnycli 
froniarh walki w Górskim Karabachu. Zażądał ponadto „wz- 
mornienia władzy organów wykonawczycłi i utworzenia nar­
odowej armii Azerbejdżanu". Przewodniczący parlamentu nie 
wykluczył natomiast ogłoszenia w Azerbejdżanie stanu wyją- 
towego w celu zapewiiietiia wewnętrznej stabilnośtu w repub- 
lirl' Obrady parlamentu będą trw ały do końca tygodnia. (Ał'P)

Rezefwiści JAL nie chcą wracać na front
Belgradzki dziennik „Borba” poinformował, że ponad 700 rez­

erwistów serbskich z armii jugosłow iańskiej, przebyyyających 
na przepustce, odmówiło powrotu na front we wschodniej Sła­
wonii Rezerwiści, którzy okupowali przez kilka godzin główny 
plar W' Belgradzie, oskarżyli dowództwo armii o nieudolność i 
rozpowszechnianie fałszywych informacji z frontu. W ostat- 
iiieb luiesiąeacli w kilku miastach .Serbii doszło do podobnych 
buntów rezeryyistów. W Belgradzie zatrzymanych zostało 4 ofi­
cerów rezerwy, którzy opu.ścili front, dwóch innycli zostało 
skazanych na kary więzieina w Nis (230 km na południe od 
Belgradu). Tysiące rezerwistów stanęło przed sądmn. Nioz.iid- 
owolenie wśród żołnierzy I \ł. spolęgiwyitlo się po tym. jak serb­
ski minister obrony wykluczył !nnneslię dla dezerterów i wszys- 
tkirh tych, którzy iiciekli za granicę, żeby nie uczestniczyć w 
wojnie w Chorwacji. (\FP)

Polska iiznahi Gruzję
We wtorek rząd podjął ucliwalę o uznaniu Republiki Gruzji 

jako państwa i zadeklarował gotowość nawiązania stosunków 
międzyęańslwowych. Minister spraw zagranicznych został up­
oważniany do zaw arcia porozumienia o nawiązaniu stosunków 
dypa matwznych.

Honecker liczy na Phenian
Lkn-wający się od trzech miesięcy w .kmbasadzie Cłiiłe w Mo­

skwie Erich Honecker zw rócił się z oficjalną prośbą o umożli­
wienie mu wyjazdu do Korei Północnej — oświadczył przeby­
wający w Bonn specjalny wysłannik rządu chilijskiego Rober­
to (ifuentes. który dodał, że był) przywódca dawnej NRI) nie 
rbee dobrowolnie powrócić do Niemiec. CifuenU-s przyjeclial do 
Niemiec z Moskwy, gdzie prowadził rozmowy w sprawie opu­
szczenia przez Iłóneeker.a i jego małżonkę ł)udynku ambasa­
dy. W grudniu reżim Korei Północnej wyraził gotowość przy­
jęcia byłego przywódcy NRD. Honecker odmówił wówczas, li- 
rz.ąc nil azyl w Chile, gdzie mieszka jedną z jego córek.

Zebranie Zarządu Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej
W dniach 21 — 23 marca 1992 r. zebrał się w Warszawie 

na swy m trzecim posiedzeniu Zarząd ł•'undacji Współpracy Pol­
sko-Niemieckiej. Podjęło pierwsze decyzje o wsparciu projek­
tów służących porozumieniu polsko-niemieckiemu. Pierwszo­
planowym przedmiotem obrad hel Niemiecko-Polski Dom Spot­
kań Młodzieży w Krzyżowej, dla którego uchwalono pierwsze 
środki. Można już rozpocząć prace nad jego realizacją. Przed­
sięwzięcie to zostało urłiwalone 14.11 1989 r. podczas yyizyty 
kanclerza federalnego Kohla \y Polsce u premiera Ma­
zowieckiego Ponadto Zarząd podjął decyzje yy sprawie wielu 
innych projektów.

Senegal: wybuch cysterny z ainoniakieni
w wyniku wybuchu cysterny z amoniakiem w fabryce 

SONACÓ.S Iprzetwórstwa orzeszków ziemnycli) w Dakarze 
zginęło co najmniej 31) osób, a w iele jest rannych. Ewakuacja 
rannych jest utrudniona z powodu braku masek gazowych. T r- 
wa akcja ratunkowa. Okoliczności wy padku nie są jeszcze 
znane.

Nai.ldniestrz.c: kto zaczijl strzelać
Policja mołdawska i paramilitarne oddziały samozwańczej 

Republiki Nnddniestrzańskiej zlekceważyły we wtorek nego­
cjacje pokojowe swoicli przywódcćwy i ostrzeliwały swoje sta­
nowiska w okolicy Kosznii y. jednej z niewielu miejscowości w 
regionie znn!ii'szkanej przez ludność mołdawską. O rozpoczę- 
rie ostrzału (d)ie strony oskarżają się nawzajem. Agencje nie 
podały informacji oofiaracli Walki zakłóciły nową rundę roz­
mówmiędzy rosyjskojęzycznymi separalysljuni i władzami Moł­
dawii. podczas której uzgodniono wymianę jeńcćiw i wytyczi’- 
nle stref bezpieczeństw a

Jubileusz generała Maczka
U' niedzlek odbyły się 

^bliźająi się jubileusze
. , ; w łztndynle uroczystości związane ze 

•li " *1? j“ł’lh!uszem geniTuła .Stanisława Maczka, który
11 marca kończy KM) lat W łnslytui lit Polskim I Muzeum giui. 
Xllrz.<<>.Ló...... _ I Ili 1 II . . . ..... .. . (Ut. • * II *.-11 J »U< I’: ł II I 1’1 UACUlil X • 7 ( I.
t /'71' 'Kiomadzill .się liczni żołnierze I Dywizji ł’uni:ernej. 

dowódcą, aby oddać łiołd sztandarom polskich 
Ol ku w czasie II wojny światowej. Nlcołiecne-
go Jubllaia, który mieszka w Edynburgu I któremu wiek oraz 

rowie nie pozw alają na p<xłróże. reprezentował syn. dr zkndrzej

Globulki dla supermena
Za kilka lat seks stanic się bar­

dziej bezpieczny, da więcej sa­
tysfakcji obydwu partnerom - ko­
biecie i mężczyźnie. Brzmi to jak 
slogan reklamowy zachwalają­
cy nowy środek antykoncepcyj­
ny. Rzcczjwyiście chodzi o nowy 
preparat, ale - uwaga - dla męż­
czyzn. A tak optymistycznie wy­
powiadają się o nim uczeni, któ­
rzy na zlecenie Światowej Orga­
nizacji Zdrowia (WIłO) przepro­
wadzają obecnie jego testy.

Dożylny środek antykoncep­
cyjny eksperymentalnie stoso­
wany jest obecnie przez ponad 
tysiąc ochotników w Wielkiej 
Brytanii, Francji, Szwecji, Fin­
landii, USA, Australii, Indonezji 
oraz w Chinach. Niektórzy twier­
dzą, żąsą to prawdziwi bohate­
rowie, inni uważają ich za naiw­
nych, a znajomi bacznie przyglą­
dają się, czy ich atrybuty męsko­
ści nie doznały jakiegoś uszczerb­
ku.

Na badania nad męskim środ­
kiem antykoncepcyjnym od po­
czątku patrzy się z przymruże­
niem oka. Nawet firmy farma­
ceutyczne nic są do niego prze­
konane. Mężczyzna musi regu­
larnie w'strzykiwać sobie środek 
raz w tygodniu. A jak wielu twier­
dzi, jest to istota leniwa i wygod­
na. Po pigułkę łatwjej sięgnąć 
kobiecie. Mężczyzna w ostatecz­
ności skorzysta z prezerwatywy. 
I to często nie z obawy przed nie­
pożądaną ciążą, ale zakażeniem 
wirusem iłlV.

Niow'icle osób wie, że metoda 
sztucznego wywoływania bez­
płodności u mężczyzn przy po­
mocy męskiego hormonu - testo­
steronu, znana jest od 1945 r.

la jej pnniysl wpadli uczeni hin-
[uscy. Dopiero jednak od ponad

trzech łat prowadzi się poważ­
ne eksperymenty w tym zakresie. 
W całości finansowane przez 
WłłO.

U kobiet łatwiej jest wywołać 
bezpłodność. Wystarczy zapano-

U niektórycli mężczyzn (po­
nad połowy) po 6 miesiącach za­
nika produkcja plemników. .Me 
u innych występują jeszcze w 
szczątkowej postaci i nic ma 
pewności czy seks jest wtedy cał­
kowicie bezpieczny. Po przete­
stowaniu pierwszycłi 271 panów 
w wieku 21-4,5 łat okazało się, 
że tylko w jednyan przypadku do­
szło do niechcianej ciąży. Daje 
to 99 proc, skuteczności. Więk­
szą mż przy stosowaniu żeńskich 
pigułek antykoncepcyjnych (97 
proc.) oraz prezerwatyw (88 
proc.).

Wszystkie wątpliwości ma roz­
strzygnąć realizowany obecnie 
drugi etap badań. Ale jedno nie 
ulega już wątpliwości - męski 
środek antykoncepcyjny nie po­
woduje zniewieścicnia u stosują­
cych go mężczyzn. W dodatku - 
tego również obawia się wi(de 
osób - nie obniża libido. Wręcz 
przeciwnie! Niemal wszyscy męż­
czyźni uczestniczący w bada­
niach informują, że częściej ma­
ją ochotę przebywać ze swą part­
nerką w łóżku.

Wiele nieporozumień wynika 
z niewiedzy na lemat męskiej an­
tykoncepcji. Mężczyzn niczego 
się nie pozbawia. Żeby oszukać 
organizm podaje się im porcję 
testosteronu, który blokuje pro­
dukcję plemników.Może on spo­
wodować zwiększenie poziomu 
wapnia we krwi, przyrost masy 
mięśniowej. Czasami większą 
agresywność. Ale broda i owl(>- 
sienic - pozostają.

Trzeba jednak przyznać, że 
mimo kilku zalet środek jest dość 
kłopotliwy w użyciu. Nie może 
być stosowany doustnicł - w po­
staci tabletek czy drażetek. Był­
by zbyt szkodliwy' dla wątroby, 
gdzie ulega rozkładowi. .Specja­
liści zapowiadają jednak, że je­
szcze w tym roku pojawi się no-
wy preparat w zastrzyku o
przedłużonym działaniu, który 
wystarczy wstrzykiwać raz w

wać nad kilkoma diuami płodny- miesiącu. Zalecany jest głównie 
mi yy ciągu powtarzającego się - ---------------- •• .
średnio, co 28 dni

mężczyznom w stałych związ-

cyklu. Podobno właśnie z tego 
powodu przed prawie 40 laty naj­
pierw przy stąpiono do badań nad 
pigułką dla kobiet. Chociaż pada 
też argument, że pewną rolę ode­
grało męskie wygodnictwo.

Faktem jest, że u mężczyzn 
płodność trzeba trzymać w ry­
zach bez przerwy. Każdego bo- 
wienudnia w męskim organizmie 
wytwarzanych jest 30 min ple­
mników, które dojrzewają 74 dni, 
zanim będą gotowe do zapłodnie­
nia. Dlatego tzw. azospermię 
można uzyskać najwcześniej po 
upływie ok. 3 miesięcy od roz­
poczęcia „kuracji antykoncep­
cyjnej". W dodatku nie ma 100 
proc, pewności, że po tym czasie 
seks będzie można uprawiać bez 
stresów.

kacli, często uprawiających seks. 
Inni powinni ograniczyć się do 
prezerwatyw, mimo że dlii wie­
lu osób są krępujące i „zakłóca­
ją spontaniczność w kontaktach 
seksualnych".

Zanim jednak supermeni bę­
dą mogli sięgnąć po globulki dla 
mężczyzn, kobiety już teraz mo-
gą korzystać z dopochwowy ch 
prezerwatyrw z poliuretanu. Śro­
dek warunkowo dopuszczony zo­
stał do sprzedaży w USA i w naj­
bliższych miesiącach pojawi się 
też w Europie Zachodniej. Daje 
74 proc, gwarancję uniknięcia 
niepożądanej ciąży i clu-oni przed 
AIDS. Po ponad 35 lalach od wy'- 
nalezienia pierwszej pigułki an­
tykoncepcyjnej, czoka nas druga 
fala wyzwolenia seksualnego.

Zbigniew Wojtasiński

Złagodzenie embarga wobec Karabachu
Jak podało w niedzielę Radio Teheran, Azerbejdżan zgodził 

się na częściowe zniesienit; embarga godzącego w Armenię oraz 
Górski Karabai h i postanowił podwoić dostawy towarów dla 
ormiaiiskiej enklawy. Pow iadomi! o tym premier Azerbejdżanu 
łłosan iłasanow podczas rozmowy z irańskim wiceministrem 
spraw zagranicznyc h. Iłasanow zgodził się też, by Międzynaro­
dowy Czerwony Krzyż zorganizował pomoc dla Ormian i .Azerów 
z Górskiego Karabachu. Przywódcy ludności ormiańskiej lej en­
klawy zapowiedzieli w piątek, iż zaakceptują natychmiast za­
proponowane przez Iran zaivieszenie broni pod warunkiem, że 
Azerbejdżan zrezygnuje z oblężenia Górskiego Karabachu.

Powstaje armia Armenii
12(1 rekrutów armeńskich złożyło w niedzielę przysięgę na

wiemoj swojemu krajowi. W ton sposób /\nncnlu, wcłijż pozo- 
sirukiurach inililarnyt li Wspólnoty Ni»‘podłeglyi Itstająca .........     ,.......

Państw, rozpoczęła budowanie własnej narodowej armii Idąc
śladami Azerbejdżanu

■ -.i 9'‘\ J

Z przylądka Canaverał na Florydzie wystartował we wtorek 
wahadłowiec Atlantis. Podczas tygodniowego lotu sześcio­
osobowa załoga wahadłowca, w skład której wchodzi po raz 
pierwszy astronauta belgijski (na zdjęciu w środku) oraz ko­
bieta, będzie zajmowała się badaniem mechanizmów atmo­
sferycznych i roli słońca w tych mechanizmach. Odliczanie 
przed startem zostało przerwane na kilka minut z powodu 
pojawienia się chmur. Start, początkowo przewidziany na po­
niedziałek, został przełożony na wtorek z powodu ulatnia­
nia się wodoru i tlenu.

1 nl.AI’

Odszkodowania dla dysydentów
Rząd rosyjski postanowi) wypłacić odszkodowania byłym dy­

sydentom. Mają oni otrzyinać 180 rubli za każdy miesiąc spędzo­
ny w więzieniu z powodów polity cznych lale w sumie nie więcej 
niż 2.5 tys. rubli). Według agencji Itar-TASS. która podała tę in­
formację. rząd podjął również ucłiw ałę przy znającą dysy dentnm 
nie sprecyzowane bliżej „przywileje" na mocy rosyjskiij ustawy 
o „rehabilitacji ofiar represji politycznych". Odszkodowania ma­
ją być wypłacone w ciągu 1(1 dni od złożenia odpoicierinich do­
kumentów. ł’rawo do odszkodow ań przy sługuje również spad­
kobiercom ofiar.

Eksplozja W Wiedniu, Polak ranny
Podczas eksplozji na parkingu wiedeńskiego dworca połu- 

dmowegn (Suedbahnhof) w sobotę po południu odniósł rany 44- 
letni Polak .łózef Wróbel. Zamierza! w łaśnie wsiąść do samóclio- 
du. gdy obok pod niikrobuseni eksplodował ładunek wybucho­
wy. Okazało się. że był to granat, którego odłamki raniły Polaka 
w udo. pow iidujnc silne krw aw ienie. I ekarze stw ierdzili, że inial 
dużo szczęścia, bowiem o mało nie doznał przecięcia aorty. Po­
licja wiedeiiska poinformow ała „Rzeczpospolitą", że już w nie­
dzielę .1. Wróbel uda! się w drogę pow rotną do kraju. Eksplozja 
pod mikrobusem, którego właścicielem okazał się nieobecny w 
Wiedniu Jugosłowianin, spowodowała zniszczenie kilku zajjar- 
kowanych w pobliżu samochodów. Nie wiadomo, jakie były przy­
czyny zamaclni.

Zamach w’ Stambule
Na zatłoczony m bulwarze Zincirbkuyu w. centrum europej­

skiej części Stambułu dokonano we wtorek rano zamacłiu na 
autobus wiozący łudzi do pracy. Dwie osoby zginęły, pięć jest 
ranny cli. Terroryści — czterech mężczyzn i jedna kobieta — 
ostrzelali autobus z broni maszynowej, po czym udało im się 
zbiec. Półoficjałna agencja „.Anatolia" podała, że choć na auto­
busie znajdowały się tablice iiaństwowego zarządu ds. wndy, 
naprawdę należał on do agencji wywiadowi:zej (MIT). Spraw- 
camązamachu okazali się członkowie groźnej organizacji ter­
rorystycznej Del-Soł (Lewica Rewolucyjna), która poinformo­
wała, że był to protest przeciwko antykurdyjskim działaniom 
władz tureckich we wschodniej .Anatolii.

Również w Niemczech ugrupowania kurdyjskie protestują 
przei iwko działaniom władz tureckich W poniedziałek odby­
ły się demonstracje w Bremie. Hanowerze i I rankfurcie. we 
wiórek natomiast wyhucłiła bomba zapalająca w banku turec­
kim w Wiesbaden. (Reuter. Al P. AP)
WNP; Likwidacja nadzorowana

Prezydent Ukraim Leonid Krawczuk powiedział w niedzielę, 
że dwa dni wcześniej uzgodnił z prezydentem Rosji Borysem leł- 
cynem utworzenie komisji do nadzorowania likwidacji głowic ją­
drowych. W’ skład komisji wejdą także pozostałe republiki WNP 
posiadające na swym terenie broń jądrow ą, a więc Białoruś i 
Kazachstan.

W witrynie karykaturzystów

•Bracia Mant' ryt. Sławomir luaryrHtMi1
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repy naftowej napędowej 99,91
orar repy o<rrewcre

od
i 9I»42 
środy 01.04Ceny obowiązują 

ale nie przewiduje się, by ce-

blhliogi'«f 1 i naukowej .biblio­
teki techniczne j. listy najnow- 
8 ych ortkryó i wynf.lazków.pro- 
jaktów. Ogólne greek 1 Zwi r\ze k 
l,ecbaników-Elektryków rozpo­
czął Inctalację t-ieci kompu­
terowe J .która obBługiwać bę­
dzie 18,000 naukowców z ioh 
dziedziny.w całym kraju.Prze­
dsięwzięcie finansuje EWG.

ładunki wybuchowe uą "domoz.ej 
produkt- J1".

■ 4il ton lvkiii'iitw i środków o- 
pntrunkowych oraz 33 tony ub- 
rtuA nu- dotrą nigdy do Chartum 
Wr wtorek ranąfiaraolot Boening 
707,wiozący z. Holandii do Su- 
dfuiu leki,które mogły uratować 
2.000 ludzi,z nieznanych dotąd 
powodów rozbił się na zboczu 
wzgórza Imittos w Atenach.Zgi­
nęło siedem osób-członków su- 
darisklej załogi.Nieznane są 
przyczyny,dla których pilot ea 
molotu zamiast skierować się 
na lewo od lotniska w stronę E
giny.stopniowo nabierając wy- 
sokośoi-skierował się na prawo 

na niewielkiej wysokoó-

ri.c ywlste sprzedaży ule^e 
'Sianie.

■Grośba niedostatku paliwa i 
podstawowych surowców wisi nad 
Grecją. Co prawda urzędnicy 
celni zostali zmobilizowani a- 
le jak się okazuje,nie popra­
wia to specjalnie sytuacji. 
Zmobilizowani bowiem urzędni­
cy celni odmawiają wykonywa­
nia swoich obowiązków,Koła ry-

źenku paliwowego donoszą, 
uważa się poważne opóźnienia 
w przebiegu czynności celnych 
i przewidują,że jeśli odprawy 
bęśą kontynuowane w tym tem­
pie,to w przyszłości zaistnie-
ją niedostatki paliwa na ryn­
ku.Przedstawiciele organizac­
ji handlowych,w petycjach do 
odpowiednich ministerstw żą­
dają natychBńastowego podję­
cia odpowiednich kroków w ce­
lu przywrócenia do normalnej 
działalności urzędów celnych. 
Zaznaczają, że zaczynają pow­
stawać braki w zaopatrzeniu w 
pewne artykuły,co powoduje po­
dniesienie cen tych artykulón 
Sieć super-marketów donosi,że 
z powodu strajków w itrzędach 
celnych,oczekują na oclenie o- 
gromne ilości towarów, które 
ulegaja zniszczeniu i przete- 
rminowaniuCartykuły spożywcze) 
a to wyrządza straty handlowcom 
ale też konsumentom.

■I znowu super-szczęśliwy(a) 
gracz LOTTO.Tym razem jest nin 
(nią) mieszkaniec(-nka) mias­
ta Orestiada w północno-wscho­
dniej Grecji,który,jak do tej 
pory dzielnie zachowuje swoją 
anonimowość.Znana jest jednak 
wielkość wygranej,która wyno­
si 374.985.440 drachm.Kupon, 
który w środowym lo3owaniu"y;y 
grał" jedyną szóstkę miał war­
tość 2.520 drachm i oprócz
szóstki "płaci 
I5 czwórek.'

Ił 12 piątek i

■ Handel heroiną był dla 681et-
niej matki,jej dwiich synóz/ i 
zbiegłego wiąznia źródłem u-
trzymania do momentu,gdy"wpa-
dli" w ręce polioji,razem z 
pozostałjnni członkami szajki.

68 letniej DimitrzeMona o
Mikoniati,jejsynach:28 letni 
StavTos,2'7 letni Giorgos oraz 
o Stergio I.Kaipaleksi-zbieg-

Iłym z więzienia w Koryndalos
lutym 1991 roku.Zgodnie z

relacjami policjantów kobieta 
i jej synowie przejmowali du­
że ilości heroiny od Kaipalek- 
si 1 sprzedawali ją narkoma- • 
nom w dzielnicy Pangrati,gdzie 
też zamleszklwąll.Jak zeznał 
Kalpaleksl,który ostatnimi 
czasy zamieszkiwał w mieszka­
niu rodziny Mikoniati, szajka 
zajmowała się sprzedała hero­
iny od roku.W posiadaniu Kai- 
paleksl znaleziono 7O5.OOOdr 
które pochodziły ze sprzedaży 
oraz dokładną wagę apteczną. 
Natomiast w opuszczonym dama 
w okolicy miasta Eardltsa,w 
którym miał Kalpaleksl swoją 
kryjówkę,znaleziono 357 gra- 
mś« heroiny.

■407 przedmiotów pochodzą­
cych z prywatnego zbioru an­
tyków premiera K,Mitsotakisa 
i jego małżonki,zostanie za­
prezentowanych w październi­
ku bieżącego roku w Muzeum 
Sztuki Cyklad.W związku z tym, 
że antyki przewiezione zosta-^ 
ną z prywatnej rezydencji pań­
stwa Mitsotakis AKROTIRI w 
Chania(wyBpa Kreta)do Aten,po 
wołano specjalną komisję,któ­
ra wyceni wartość wszystkich 
eksponatów oraz wyznaczy spo­
soby i środki ioh zabezpiecze­
nia. Wy stawa trwać będzie oko­
ło półtora miesiąca,po czym 
eksponaty powrócą na Kretę.

■ Kasa EWG (wydzialf ochrony 
zabytków) zatwierdziła dwa pjo- 
gramy badawcze związane z och­
roną zabytków.Pierwszy prog­
ram,na który przeznaczono su­
mę ■75.OOO'ECD,ma na celu ba­
dania wokół tematu:Wytwarza­
nie zaprawy murarskiej używa­
nej do budowy kolrunn.W piRjgra- 
mie uczestniczy II uniwersyte­
tów europejskich,a ze strony 
greckiej Uniwersytet Egejski. 
Drugi program zajmować się' bę­
dzie badaniem oddziaływania 
zanieczyszczeń powietrza na 
marmur grecki i odbywać się 
będzie w Atenach i Rzymie.Na 
program ten przezhaczono 55 
tys.ECU.

■Od początku tygodnia trwa­
ły przygotowania i uroczysto­
ści związane z narodowym świę­
tem greckim-obchodami I7I ro­
cznicy 25 Marca-dnia odzyska­
nia niepodleglościjuwolnienia 
się z niewoli tureckie j.Ukoro­
nowaniem tych przygotowań by­
ły uroczyste obchody roczni­
cy w środę 25 marca.Uroczys- 
tośd rozpoczęła sig o godzinjBi 
10.00 w Katedrze Metropolitań-* 
sklej,przy ulicy Mitropoleos. 
Uroczystą mszę św. celebrował 
Arcybiskup Aten i Grecji-Serar 
fim.Pouroczystości kościelnej 
prezydent K.Karamanlis złożył 
wieniec przed Grobem Niezna­
nego Kołnierza,rozpoczynając 
w ten sposób uroczystej defi­
ladę wojsk greckich Sił Zbroj­
nych.Poza K.Karamanlisem w 
uroczystości wzięli udział:K. 
Mitsotakis,A.Papandreou,czło­
nkowie rza^u,przedstawiciele 
wszystkich partii,Marszałek 
Sejmu-A.Tsaldaris,dowództwo 
Sił Zbrojnych,posłowie.W oce­
nie przedstawicieli rządu,ole- 
filada była wyjątkowo udana, 
napawajafa naród grecki zau­
faniem do greckich Sił Zbroj­
nych. Lokalne obchody święta, 
pochody uczniów szkół i za­
służonych dla państwa odbyły 
się we wszystkich dzielnicach 
Aten i wszystkich miastach 
Grecji.

i będąc _ „
ci znalazł się na wprost wzgó­
rza Imittos.Próbował się wzno-, 
sió,ale było za późno.Byt może 
czama skrzynka pomoże wyjaś­
nić zagadkę-z pewnością jednak
nie przywróci życia siedmiu o- 
sobom załogi,ani nie ocali 
2.000 ludzi w Chartum.

życie na finansowym wsparciu 
pońatwa i Jf/ęo g-wuroncjuch 
udzielonych przy zaciąganiu 
pożyczek.Służby KomiBji EV/G

przez dzieci rozciągnięte zo 
stanie na młodzież szkolną.

ażądają w _ „ _
lie wyjaśnień od władz greo-

najbllŻBzym czr- ■ Nazem z nową fa' aralKran-

kich na temat: 
-dofinansowywania lotów krt*-

Jowychj
-gwarancji państwowych udzie­

lonych przy zaciąganiu po­
życzek}

-uwolnienie od podatków. 
Zdaniem komisji wyżej wymie­
nione przypadki państwowego 
wsparcia wchodzą w kolizję 
z odpowiednimi ustaleniami 
Wspólnoty.Komisja żąda wię­
kszej ilofcci informacji na 
temat finansowych osiągnięć 
"OLYMPIC.W sprawozdaniu za­
znaczono złą sytuację finan­
sową firmy i podkreślono,że 
rozszerzone użycie gwaranc­
ji państwowych "rozkłada" 
działalność firmy,która nie

■Nieznany motocyklista zgubił 
(?)torbę,którą zauważył kiero­
wca jadąoego za nim samochodu. 
Zatrzymał się,podniósł torbę i 
odwiózł ja^na najbliższy poste­
runek polioji,gdzie ze zdziwie­
niem stwierdzono,że zawiera om 
...dynamit .ładunki wybuchowe 
bada specjalna sekcja.

■ 15 lat mija w tym roku od ś- 
mierci Marii Kallas.W związku 
z tym Poczta Grecka ,po propo- 
zyc j i Instytutu"ATENEUM",któ ry 
poświęcił swoją działalność pa­
mięci wielkiej greckiej prima- 
donny,wyrzeźbiła pamiątkową pie­
czątką z jej popiersiem.Koper­
tę z odbitą pieczątka można by­
ło kupić w niedzielę 29.03 w 
godzinach 10-15 w Centralnym 
Bi-urze Filatelistycznym oraz w 
siedzibie "ATENEUM",przy ulicy 
Amerikis (dzielnica Kolonaki). 
Również w niedzielę o godzinie 
19.30 w "PALLAS" odbył się fi­
nał tegorocznego,czwartego już 
Międzynarodowego Konkursu imie­
nia Marii Kallas, po którym na­
stąpiło wręczenie nagród.

"Drgnęły" we czwartek 26.03 
godzinie 13.50 Ateny,z siłą 
stopni w skali Richtera.Epi- 

entrum trzęsienia ziemi znaj-
V7 rejonie Łlefsi-dowało się 

ny(południov/o-zachodni rejon
Stolicy).

— ■tów albańskich rozpoczynają 
powracająjkło-81ę(a raczej

poty.Wecezwartek rano,młody 
zarządca budowlany Athanasis 
AthanaBladie(29 lat)-mleBz- 
kanieo miasta Veria w półno-

będzie mogła funkcjonować, 
gdy zaistnieją normalne 
runki wolnego rynku.

wa-

cno-zachodnlej Oreoji-jechał 
Bwolm samochodem do Salonik, 
by zakupić tam potrzebne mi 
do pracy narzędzia 1 materia­
ły. W pewnej chwili zobaczył 
na drodze trzech ludzl..«uto- 
stopowlczów.Zatrzymał samo.,, 
chód i zabrał ich.Z rozmowy 
dowiedział się,że są Albań- 
czykami i że byli już kiedyś 
w Grecji.W pewnej chwili sie­
dzący z przodu Albańczyk za­
groził kierowcy nożem.Przes­
traszony Grek oddał im torbę 
pełną ubrań oraz I95.OOOdr, 
które miał ze sobą.Następnie 
Albańczycy uciekli.

■ telefony w wolnym handlu.Kie­
rownictwo Urzędu Telekomuni­
kacji (OTE) na swym posiedze­
niu we wtorek(24.03) podjęło 
decyzję wolnego przenoszenia 
linii telefonicznych(dotych­
czas ograniczone było ono do 
gronie dzielnic)oraz podłą- 
csonlo nowych linii w szyb­
szym tesąsle.Decyzje te maja 
M celu zmniejszenie czasu o*- 
czekiwanlo na telefon.Z mllio- 
no podali o założenie telefo­
nu pozostało do zrealizowania 
550 tyslęcy,które(jak się o- 
czekuje) zostaną zrealizowa­
ne w ciągu imdchodzących 
dwóch lot,po czym Orzi^ Tele­
komunikacyjny będzie zmuszony 
poszuklwod nowych klientów.

■ Już w niedalekiej przyszłośir 
cl wszyscy technicy różnych 
dyscyplin nauki będą mogli po 
fiocidniąclu guziczka,siedząc 
w domu,otrzymywać tysiące in­
formacji pra»/nych,z dziedziny

■ Uroozystość otwarcia Insty­
tutu Duńskiego odbędzie sią 
02.04 w Centrum Studiów Akro­
polu.W instytucie odbywać się 
będą studia klasyczne,staro­
żytne i historii kultury.Da­
nia jest ostatnim krajem pół­
nocnej Europy,który otwiera 
swój instytut w Atenach.W u- 
roczystośoi uozestniczyfc bę­
dą Minister Kultury i Sztuki 
Anna Psarouda-Benaki oraz 
duński Minister Edukacji.

■Ogromne zakłócenia ruchu 
drogowego spowodowała bloka­
da trasy międzynarodowej na 
wysokości mostu Kifissos we 
czwartek 26.03.Samochody-ś- 
mieciary,własność władz miej­
skich dzielnicy Peristeri, 
wyjechały na szosę i zatara­
sowały ją na wiele godzin. 
Policja starała się zapano­
wać tak nad sytuacja na dro­
dze, jak też nad nerwami jej 
użytkowników.Blokada trwała 
od godziny 8.00 rano do go­
dziny 18.30.Powodem demons­
tracji jest powierzchnia 
wielkości I,5ha,o której ku­
pno starają się władze dzie­
lnicy Peristeri,chcąc zamie­
nić ją w tereny zielone i 
boiska aportowe.Najzabawnie­
jsze w całej historii(o ile 
w takich przypadkach można 
mówić o zabawnośoi)#est to, 
że cała demonstracja wydaje 
się nie mieć uzasadnienia. 
Sprzedawca,bowiem,jak oświa­
dczył dziennikarzom zamierza 
odstąpić sporny kawałek zie­
mi za cenę niższa niż oferu­
ją władze dzielnicy,proponu­
jąc jednocześnie,by powstałą 
w ten sposób nadwyższke prze­
znaczono na zagospodarowanie 
terenu.

■ Dwa niewielkie wybuchy mia^ 
miejsce w dzielnicy Hendi,w 
środę rano.Mechanizmy wybucho­
we podłożono na platformie, 
na której stały przywiezione 
przed dwoma dniami z Niemiec 
samochody marki BMW,czekające 
na oclenie.Straty materialne 
wyrzeęJzsne przez wybuchy są 
znikome i,jak orzekli eksper-

BNie przestają być przedmio­
tem zainteresowania i wielu 
znaków zapytania stosunki K. 
Mitsotakisa z ministrem Sp­
raw Zagraaioznych A.Samara- 
sem,które jakoby ostatnio 
uległy pogorszeniu za spra­
wą różnicy zdań w sprawie 
sporu grecko-skopiariskiego 
o Macedonię .Pan Samaras po-^ 
wiedział ostatnio:"W spra­
wach wewnątrzpaństwowych w 
Turcji tną się między sobą... 
...V oprawach,jednak,poli­
tyki zagranicznej-wszyscy 
mają wspólną,jedną linię po- 
Btępowania7

cl,nle przekraczają lOO.OÓOdr. 
Do wybuchu przyznała aię 
ganizacja"Zmysł Rewolucji" i 
jest to Jej drugi "wystąp",po

or-

ubległorocznym podłożeniu ła­
dunków wybuchowych pod słupa­
mi trakcji elektrycznej w mie­
jscowości Agil Theodori(na 
trasie Ateny-Korynt) .Przed -wy­
buchem jedna z ateńskich ga­
zet otrzymała telefonicznie 
Informację o podłożeniu mati,- 
rialów wytaichowfich.Niestety

■ Sprawozdanie Komisji E'./G 
dotyczące państv/owego wupt.ii- 
cia finansowego firm lotni- 
o-.-,ych w państwach E.VG,prze­
dstawiono we czwartek 26.03 
podczas konferencji minist­
rów komunikacji państw-czło­
nków Wspólnoty.W sprawozda­
niu stwierdza się, że Orec-
kie Linie Lotnlcze"0LWIC
w ich dzisiejszej postaci są 
przedsiębiorstwom bez przysz- 
łbóoi,które opiera swoje prze­

■ Odpowiedzialność Rektora 
Politechniki Ateńskiej pana 
Nikolasa Markatos.jest prze­
dmiotem rozprawy sądowej.ja­
ka rozpoczęła się we czwar­
tek 26.03.Hektor oskarżony 
jest o utrudnienie starań 
unikr^cia społecznego zagro­
żenia i o uchylanie się od 
obowiązku udzielenia pomocy 
podczas zamieszek w paździe­
rniku ubiegłego roku.pod­
czas których doszło do pod­
palenia budynku rektoratu 
przez grupę anarchistów.W 
pierwszym dniu rozprawy ze­
znania złożyli wykładowcy 
politechniki,którzy"uniewi­
nnili" rektora.W zeznaniach 
swych wykładowcy zgodnie 
twierdzą, że oskarżony-pan 
Markatos zrobił ze swej 
strony wszystko,co mógł,by 
uniknąć zaostrzenia sytuacji 
Usiłował uspokoić młodzież 
wykorzystując prawo "azylu" 
na terenie politechniki.Je­
dnocześnie zwracał się do po­
licji z prośba o pomoc(dysY 
kretną).Podkreślono,również, 
że do wybuchu ognia doszło 
po obrzuceniu anarchistów ka­
mieniami przez przechodnióz/- 
i właścicieli sklepów znaj­
dujących się w pobliżu poli­
techniki. Wykładowcy podkreś­
lili również,że postawa po­
licji była "biurokratyczna". 
Rozprawa trwa.

■ Przewodniczący związku pra­
cowników Zakładu Komunikacji 
Miejskiej-zakład autobusów- 
pan Andreas A.Kollas,jest po­
szukiwany przez policję za 
napaść na jednego z kierow­
ców,który pomimo zapowiedzia­
nego strajku,usiłował normal­
nie pracować.Przp pomocy pię­
ści i steku wyzwisk chciał 
pan przewodniczący dowieść o— 
pomemu pracownikowi,Spiroso­
wi Kryftis,swoich racji.Ten, 
jednak odwołał się do pomocy 
policji,której nie udało się 
jednak ująć pana przewodni­
czącego, gdyż "znikn^'.
Wzorem przewodniczącego posz-
la też I 
kierowci

grupa strajkujących 
:ow,która pobiła łami-

■ W órode,wieczorem nieznani
= ./darli się do pokoju
nauczycielskiego w iviiceum
sprawcy

Ogólnokształcącym w dzielni­
cy Kalithea i podpalili dzie­
nniki ocen,po caym zbiegli. 
W ubiegłym roku,w tej samej 
szkole nieznani sprawcy zni­
szczyli częód archiwum szko­
ły.Pode jrzewa się,że ucznio­
wie znają sprawców.

■ Dynamit wybuchł na klatce 
zamieszkałego przez 'łłocha, 
Manoli Koritto i jego rodzi­
nę,we czwartek 26,03 ok.go­
dziny 23-oiej,w dzielnicy 
Kalamaki.Świadkowie widzie­
li dwóch młodych ludzi od­
jeżdżających w pośpiechu sa­
mochodem osobowym.Drugi wy­
buch nastąpił tej samej no­
cy w niewykończonej willi 
kompozytora Takisa Mousafi- 
ri w dzielnicy Voula.

■ Po opadach śniegu i groź­
bie suszy,przyszła kolej na 
deszcz.Tak bardzo upragnio-
ny i wyczekiwany przez rol­
ników i Ateńczyków(w związ­
ku z groźbą suszyjstał się., 
kłopotem.Przez blisko dwie

Sie...

godziny nieczynne pozosta­
wało lotnisko,gdyż z powodu 
ulewy została ograniczona w. 
znacznym stopniu widoczność 
i samoloty, które'aamierża­
ły wylądować na wschodnim 
lub zachodnim lotnisku, zmu­
szone były szukać schronie­
nia na lotniskach,gdzie pa­
nowały bardziej sprzyjające
warunki pogodowe .Wiele lotów 

ae znacznym opói-odbyło Sie 
nieniem.Uli.ewa spowodowała
również duże utrudnienia w 
ruchu drogowym, a także pa­
nikę w niektórych domach, 
które zostały zalane .Ateńs­
ka Straż Pożarna odebrała 
wiele wezwań do zalanyćh mie­
szkań.Tak upragniony deszcz 
stał si^.rzeczywistością.

)

strajka-Josifa M.Katsamaki- 
do tego stopnia,że obecnie 
znajduje się na leczeniu w 
szpitalu.Nie są jeszcze zna­
ne wyniki spotkania poniedzia­
łkowego , przedstawicieli pra­
cowników Zakładu Komunikacji 
Miejskiej z przewodniczapym 
przedsiębiorstwa panem Vardu- 
lakis.W każdym razie przynaj­
mniej na ten tydzień nie za­
powiedziano strajków.

■ Poziom inflacji w Grecji u- 
trzymuje się na bardzo wyso­
kim poziomie,w porównaniu z 
innymi krajami EWG,pomimo,że

■ Rozpoczyna eię\.proces prze­
kazywania kompetencji z mi­
nistrów na przewodniczących 
władz miejskich,związany z 
przenoszeniem dziesiątek or­
ganizacji państwowych z re­
jonu stolicy na prowincje, 
który to proces ma zostać z- 
realizowany w przyszłym pół­
roczu.W celu omówienia tema­
tów,które reguluje wydana os­
tatnio ustawa o"odcentrali- 
zowaniu",Przewodniczący Ra­
dy Ministrów Sotiris Kouve- 
law zwołał konferencję sek­
retarzy generalnych i kie­
rowników wszystkich minis­
terstw.Przekazał im wytycz­
ne do wprowadzenia ustawy 
w życie.Analogiczne konfe­
rencje zorganizują sekreta­
rze generalni w podległych im 
ministerstwach.Rozpoczęły się

*

w ciągu ostatnich dwunastu ...
miesięcy zmniejszył się o3,6%, I również i szybko zostaną prze 
“ ■ • = prowadzone prace przygotowaw-Poziom inflacji w podsumowa­
niu rocznym (od lutego 1991 
do lutego 1992) wynosił w o- ___ ____ - , „ , _
góle Wspó3-noty 4,7?^,natomiast ków instytucji państwowych.

cze nad redakcją nowego kode­
ksu obowiązującego pracowni-

poszczególnych krajach wa­
hał się od 2,3^(Belgia,Dania) 
do 8%(Portugalia).Grecja ze 
swoimi 18,2? zdecydowanie

w

jest faworytem-niestety bez 
rywali.

■2.300 małych dzieci w wie­
ku 4-12 lat zgromadziło się 
we czwartek rano w rejonie A- 
migdalezy,w miejscu gdcle da­
wniej rósł las,ale został z- 
nlszczony przez pożar.Dzieci 
z pomocą żołnierzy zasadziły 
drzewka-po jednym drzewku ka­
żde dziecko.Sadzenie drzew 
zostało zorganizowane przez 
władze miejskie wschodniej 
0Z9B01 regionu stołecznego 
1 Grecki Instytut Badań Pe­
dagogicznych.Podkrósłono ,że 
sadzenie drzew rozpoczęte

■ Zamknęlasię ostatecznie sp­
rawa sprzedaży IRAKLIS-OEMHNŁ 
W piątek 27.03 w biurach cen­
tralnych banku ETHNIKI TRAPE- 
ZA podpisany został układ o 
kupnie-sprzedaży a także prze­
kazano bankowe listy gwaran­
cyjne na całą sumę (równowar­
tość 120 mld drachm).Zestro- 
ny IRAKLIS CEMENT układ pod­
pisał F.Papageorgiou,dając 
jednocześnie gwarancję pań­
stwa na wypadek zmiany ayete- 
mu własności.Jedyną czynnoś­
cią jaka jeszcze pozo8taje,hy 
sprawa została ostateoznie za­
kończona jest zatwierdzenie
układu przez Wspólnot.,co u- 
waża Sie za oeyńnoAó foroaln.
Po

;a Sie za oeynnosó foroaini 
podpisaniu układu prz.ds- J
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tawlolele obu stron odbyli 
konferencję prasową.Włoski 
przedelębiorca-przewodniozą- 
cy OALGKSTHUCCI.panlorenzo 
PaaoBVolta,powitał wejście fi­
rmy do preemyslu cementowego, 
mówiąc, że Inwestycja w Grec­
ji przygotuje grunt pod cały 
szereg przedsięwzięć w rejo­
nie Morza Śródziemnego,w kra­
jach EWG,ale też w krajach by­
łego bloku wschodniego,Podkre- 
żlono,że oba bairkowe, listy 
gwarancyjne pochodzą z tego 
eanego banku włoskiego SAN PA- 
010 DI TORINO.

ICo prawda będziemy już znać 
ich nazwiska,ale i tak nie 
traci blasku uroczystość wrę­
czenia tegorocznych nagród 0- 
scar,którą będziemy mogli 0- 
bejrzeć zaledwie w cztery dni 
po tym wj'darzeniu,4.04 ANTENNA 
przedstawi w całości uroczys­
tość.Marto zobaczyć niecier­
pliwą ciekawość kandydatów ał 
też ^iazdy,które z/ przeszłoś­
ci zostały nagrodzone złotym 
posążkiem.

■godnie z. podanymi w piątek 
27.03,przez Grecki Urząd Sta­
tystyczny ,danymi-produkc ja 
przemysłowa zmniejszyła się 
w grudniu o 5,1% w porówna­
niu z analogicznym miesiącem 
1990 roku.M ciągu całego ro- 
kuI99I produkcja przemysłozza 
zmniejszyła się ol,6%.Jakkol­
wiek ze statystyk Instytutu 
Badań Gospodarki i Przemysłu 
wynika lekki optymizm dla 
przyszłości greckich przed­
siębiorstw, to nie przewiduje 
się,by w najbliższym czasie 
produkcja przemysłowa gwał­
townie wzrosła,a to za spra 
wą poważnego zmniejszenia 
się popytu.Zmniejszony popyt 
spowodował spadek cen produ­
któw przemysłowych.W lutym 
zanotowano wzrost cen oll,9% 
w porłwnaniu z 19,1% w lu­
tym ubiegłego roku.

i Greckie Zakłady Rafineryj­
ne wszą ograniczyb koszt 
swojego utrzymania ,by mogły 
stać się konkurencyjne .Oś- 
wiriczenie to złozył w pią­
tek 27.03 w Sejmie minister 
Przemysłu i Handlu Andreas 
Ahdrianopoulo s, odpowiada j ac 
na pytanie posła Komunisty­
cznej Partii Grecji G.Arava- 
ki.Minister podkreślił,że 
zakłady rafineryjne obciążo­
ne są dużymi procentami od 
przesadnych pożyczek doko­
nanych na inwestycje (500 
min $),których dokonały .Po­
lityka rządu przewiduje wz­
mocnienie dwóch państwowych 
zakładów rafineryjnych,któ­
re odegrają poważna rolę 
ustalaniu cen ropy naftowej 
i jej przetworów.

i piąstek o godzinie 14-30 
ą przed bankiem ETHNIKI TRAPE- 
t ŻA w miejscowości Kiato,za 

I
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trzymał się samochód marki 
Yolkswagen.Dwie osoby w zie­
lonych ubraniach rybackich, 
białych kaskach i rękawicach 
oraz okularach motocyklowych 
wysiadły z niego i wdarły się 
do pomieszczeń banku wołając 
od drzwi:"Nie ruszać się! 
Hapadl"W momencie tym znaj­
dowało się w banku 16 urzęd­
ników zajętych podliczaniem 
pieniędzy.Uzbrojeni napastnij, 
cy zaczęli strzelać"w powie­
trze",by zestraszyó pracow­
ników banku,a jeden z nich 
zazadal od 35-letniego kas­
jera,Vavari,by otworzył ka­
sę pancerna.W tym momencie 
kierownik banku nacisnął gu- 
sik alarmu i po chwili przed 
bank podjechał samochód po­
licji z odległego od banku 
o 300ni posterunku.Napastnicy 
otworzyli ogień do policjan­
tów .Zdążyli już jednak na­
pełnić pieniędzmi dwie tor- 
ły 1 cały ozem strzelając, 
eyoofali sle do samochodu i 
odjechali w stronę Koryntu. 
saBoęście nikt nie został 
'■anny.Ustalono, że skradzio- 
h# 75 min drachm.Trwa poszu­
kiwanie sprawców.

t 
i
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1’OBydlnie postępują prace 
budową wioski dziecięcej 

ktćryoh przebieg nie Jest «- 
sależnlony od żadnego czyn- 
Wka politycznego,ale od do­
brej woli ludzi wrnźHwTch

— ev4.xbjrcznego ,axe oo ot
') woli ludzi wrażliwych 
loe sierot .Mlaska powsta-

3 w alejscowosoi Flllro.w
Mhilin Salonik i prane nad

oa

«n*jauj» Bi.
J*M»nBOW»nyB 8tl

W bardzo
-—stodlnmiBpo- 

tH«a mię,że niedługo bę- 
" sisj ŻemleBzkaó 

1*3 “11 mieszkańcy, 
jerweze grecka wioska dzle- 

.1°* “hic Je uzupełnić 
ł»ralki w północnej 0- 

In?. istnieje
““ i»«o typu Instytucja.

Członkowie komisji organiza­
cyjnej,która podjęła się za­
łożenia wioski zbierają po­
trzebne fundusze organizując 
różnego rodzaju akcje.Ostat­
nią inicjatywą jest sprzedaż 
kartek okolicznościowych,z 
której dochód przeznaczony 
jest w całości na potrzeby 
wioski.Zwrócili się oni do 
artystów-plastyków greckich 
z prośbą o pomoc w tym prze­
dsięwzięciu,

■ Samolot należący do Fran­
cuskiej Marynarki Wojennej 
rozbił się w piątek po po­
łudniu w pobliżu Petalidi 
Messlnias,podczas lotu-hor- 
roru,w czasie którego inne 
trzy samoloty narażone były 
na podobne niebezpieczeńst­
wo,Cztery samoloty francus­
kie wystartowały z lotnisko­
wca "FOS" ,który nlynał na 
południe Peloponezu.Z nie­
znanych przyczyn zażądały 
pozwolenia na lądcwanie na 
lotnisku w Kalamacie,gdyż pra 
wdopodobnie groziło im jakieś 
nie^bezpieczeństwo .Jeden z sa­
molotów nie wyładował Jednak 
razem z pozostałymi trzema. 
Informacje dziennikarskie do­
noszą,że wszystkie trzy samo­
loty miały bardzo niewielki 
zapas paliwa w baku-jeden z 
nich nawet miał tak mało pa­
liwa, ze tuż po v/ylądowaniu 
jego silnik zgasł z powodu 
braku paliwa.Prawdopodobnie 
czwarty samolot rozbił się 
właśnie z powodu braku pali­
wa, aczkolwiek nie wyklucza 
się innych czynników,Jak cho­
ćby złe warunki pogodowe.Pi­
lot samolotu zginął.

■Jeszcze jeden balon w stra- 
tosferze,Balon będzie podró­
żował wysoko ponad powiej-zch- 
nią Ziemi i"zbierał"informao- 
je o Zawartości ozonu,a nas­
tępnie będzie je przesyłał 
do nas,Balon został wypusz­
czony w"podróż"przez naukow­
ców Wydziału Fizyki Uniwer­
sytetu w Atenach,którzy będą 
opracowywaó przesłane przez 
balon informacje,! informo- 
waó swoich współpracowników 
na całej północnej półkuli 
naszej planety o Stani- oao- 
nu.

■ w sześciu, z szesnastu okrę­
gów administracyjnych Macedo­
nii liczba urodzerł jest mnie­
jsza od liczby zgonów,Ujemny 
przyrost naturalny stanowi"o- 
twartą ranę"dla Grecji,W roku 
1991 liczba urodzeii była za­
ledwie o 100,000 większa od 
liczbjt zgonów,Z danych Naro­
dowego Urzędu Statystycznego 
wiemy,że w roku 1931 (liczba 
ludności 6,5 min) liczba uro­
dzeń wynosiła 200,000.Po 30 
latach(8,400.000 jograniczyła 
się do 150,000,aż w roku u- 
biegłym,przy ludności lOmln, 
liczba urodzeń spadła.Pod­
kreśla się,że przy 100.000 
urodzeń jest w Grecji od 
160,000 do 300.000 przypad­
ków przerywania ciąży.

■ V stanie amoku 25 letni 
psychopata wtargnął do koś­
cioła w dzielnicy Petroupo- 
łi i po wyrządzeniu szkód'W 
świątyni zaatakował STzoich 
krewnych,znajomych i,.,po­
lio jantów,którzy usiłowali 
go powstrzymać,Jest wiado- 

me ,ze młody budowlaniec
cierpi na poważne zaburzenia 
psychiczne, 

■ Grecki Przemysł Cukrowy za 
mierzą zainwestowaó óOOmln 
drachm w unowocześnienie za-
kładu w Orestiadzie,w celu 
zwiększenia produkcji do 
2,5ton trzciny cukrowej dzie­
nnie oraz lepszej obsługi ro­
lników zajmujących się upra­
wą trzciny w tym rejonie.Do 
5 czerwca pięó zakładów zos­
tanie połączonych elektroni­
cznym systemem informacyjnym 
z centralnymi służbami prze­
mysłowymi okręgu.

■ Około 8C4 wody w Grecji zu­
żywa greckie rolnictwo.Niele , 
jednak sieci wodociągozrych 
kraju jest orzeotarzp.łe.j te­
chnologii, przez co straty 
wody dochodzą do 4O-5Ojź 
używanej wody.

■ Około stu ciężarówek zna' 
jduje się na granicy grec­
ko JugoBlowlahskiej po de- 
cyz,,11 rządu węgierskiego 
o podniesieniu onłat za 
przekroczenie granicy z 300 
marek na 9OO(!Uoreocy kie­
rowcy demonstrują przeciw 
te,j decyzji poprzez, postój 
samochodów na ęrnnlcy.War­
to podkreśllfc,ze władze 
węgierskie,po Interwencji 

■ zuchwała kradzież—ósma 
w przeciągu dwóch lat—mia­
ła miejsce w ąuper-lAHrkecle 
"METR0"w dzielnicy Chalda- 
ri.Trzej zamaskowani,ubra­
ni w mundury koloru khaki 
i uzbrojeni napastnicy vrta- 
rgn^li do super-marketu w 
sobotę w południe,w czasie 
gdy sklep pełen był ludzi, 
a przy kasach ustawiły się 
kolejki z wózkami,Zaczęli 
strzelać,by przestraszyć 
ludzi,Przestraszeni klien- 
cl chowali ale za półki z
towarami .Kat/erzy z łatwoź- 

ąplli im zawartofefcoią odstąpili im zawartofefc 
kas—około 4 miliomów drachm.

■ Po niedzielnych meczach pił 
karskich pierwszej ligli,nastą 
piło przetasowanie w tabeli.Na 
pierwszym miejscu znajduje się 
drużyna AEK,po zwycięstwie nad 
drużyną IRAKLIS w meczu na wy­
jeździć, w Salonikach.Na pozyc­
ji drugiej znajduje się druży­
na PANATHINAIKOS,po zwycięst- 
wie-również na wyjeżdzie-nad 
drużyną PANACHAIKI 3-1.Nato­
miast na miejscu trzecim Jest 
OLYMPIAKOS,po zremisowanym 
spotkaniu z drużyną OFI.

■ pamiątkowe monety z okazji 
setnej rocznicy Igrzysk Olimpt- 
jakich (odbyły się w Atenach 
w 1896 rokujwyda Mennica Greo-
ka.Jednocześnie monety pamiąt­
kowe zostaną wydane przez inne 
mennice»:w Kanadzie,w Australii 
we Francji iw Austrii,Monety 
greckie pojawią sią w obiegu 
w roku }996, 

■ W poniedziałek, wtorek i śro­
dę w Pallas-koncerty Lou Reeda, 
muzjika,który od 25 lat znajdu­
je się na scenie rock and rolk­
owe j,Człowieka,który tworzy 
wciąż według nowych pomysłów. 
Ten sam przez wszystkie te la­
ta, z dala od szumu wielkiego 
świata tworzy(a właściwie już 
stworzjtłjswój mit. It

■ Niespodziewanie,po stałej po-j 
prawie,o jakiej mówili lekarze, 
pogorszył się stan zdrowia Pre­
zydenta Aten Andoniego Tritsia 
W-poniedziałek 30,03 w godzi- . 
nach rannych miał on drugi wy— ■ 
lew krwi do mózgu,któiry według 
ocen lekarzy był poważniejszy 
od pierwszego,Dzięki staraniom 
ambasadora amerykariskiego w 
Atenach przyleciał w poniedzia­
łek,w godzinach wieczornych 
słynny neurochirurg doktor Rise, 
ktdry zajmie się leczeniem pa­
na Tritsis,Oświadczenia lekarzy 
są pesymistyczne-mówi się o cał­
kowitym paraliżu lewej strony 
ciała,Bardzo ciężki stan ohore- 
go uniemożliwia jakąkolwiek o- 
peraoję chirurgiczną,Szpital 
dwiedzi li przedstawiciele

o-

władz i przyjaciele pana Tritsii 
którzy wychodzili załamani sta­
nem zdrowia szefa miasta.

■ Rozpoiczęło się urzeczywi­
stnianie propozycji minist­
ra Przemysłu i Handlu.A.An- 
drianopoulosa,wejśoia Grec­
ji na Bałkany za pośrednic­
twem polityki gospodarczej. 
Odbyły się trzy konferenc­
je w Związku Eksporterów 
Północnej Grecji i w Zwią­
zku Przemysłowców Północ­
nej Grecji,z przedstawicie­
lami przedsiębiorstw,które 
zaczęły Już określone prze 
dsięwzięcia w Bułgarii,Ru­
munii iJugosławii.Podczas 
konferencji zarejestrowano 
utrudnienia,jakie istnieją 
we współpracy tych krajów 

rupy inicja-oraz powstały grupy i 
tywy.ktbre spróbują dosto­
sować starania do każdego 
kraju z osobna.

■ Rezygnacje zę swego stano 
wieka złozył minister Mikis 
THeodorakis,uzasadniając ją 
chęcią poświęcenia się cał­
kowicie swojej pracy twórcze 
Pan Theodorakis podkreślił, 
że Jako niezależny ,wspólpra 
cujący poseł będzie popierał 
działania rządu,Pan Theodora, 
kie napłminał o swojej rezy­
gnacji Już od dłuższego cza­
su ale nie składał jej.

■ Podpisano we wtorek 31.03 
pomiędzy Sekretariatem Gene- 
ra.ilnra Prasy i firmą COOPER' 
Ain) LYBBRAND'S układ o zorgą 
nicowaniu BANKU INPORMACJl, 
który 1 
kszyoh

bidzie Jednym c najwlf 
1 w Euro pleiBawlereó b{ 

dzie Archiwum Prasy Oreoji
a tsk/e ogromnĄ lloAó innych 
danych politycznych,goapodał
ozyoh i spotaornych.

EWG,zawarły z Grecja umowy, 
że nie nastąpi wysoka pod­
wyżka opłat.

ł
■ do okropnego wypadku dro­
gowego doszło w piątek wie­
czorem w pobliżu wjazdu na 
autostrad' 
Pelasgia

ę v» miejscowości 
(okrę^thiotida), w

pobliżu Lamii,W miejscu tym
około godziny 18.30 doszło 
do zderzenia czołowego, samo­
chodu osobowego z półcięźaró— 
wka.W wyniku zderzenia zginę­
ła 34 letnia Pazara Androma- 
chi i jej 13-letnia córka,,Ri 
tsajdwaj kierowcy—ranni—zo­
stali odwiezieni do szpitala. 
W następstwie wypadku ruch 
drogowy został zatrzymany,co 
spowodowało powstanie kolejki
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samochodów długości ponad 
3 km.Cały czas padał deszcz, 
co znacznie pogarszało całą 
sytuację-i tak już dostateca- 
nie trudną.Około godziny 
.20.30 samochód ciężaroz/y- 
if.R-prowadzony przez 40 lei. 
niego Dlmitrisa Sardis, jadąt, 
w kierunku Volos,z zawrotną 
prędkością wpadł na znajdują­
ce się w kolejce-pułapce sa­
mo chody , rozsiewa jąc śmierć. 
Spośród wraków 10 samochodów 
wyciągnięto zwłoki czterech 
osób oraz piętnastu rannych.
którzy obecnie przebywają 
szpitalach Aten i Lawt-i.

w

■ Spadek ceny dolara w sto­
sunku do drachmy zanotowano 
w poniedziałek 30.03,przy 
Jednoczesnym wzroście w ato 
sunku do innych walut mię- 
dzynarodowych.Dokłaidnie J, ce 
na dolara w sprzedaży wyno­
siła 195,995 w porównaniu 
z 197,343,w piątek.

■ Bomba wybuchła tuż po pó>ł- 
nooy(I2.45j w nocnym klubie 
Kan-Kan w Egalio.Do zamachu 
przyznała się organizacja tt 
rrorystyczna-RewoluoyJna Ws-

i Ika Ludowa.Wybuch spowodował 
( ; niewielkie straty msterialnt 

Terroryści uprzedzili o wybn 
y diu,zawiadamiając telefonicz- 

/ nie redakcję gazetyELKPTKRO 
TYPIA.

■ Trzęsienie ziemi o sile 
5,9 stopnia w skali Richte­
ra nastąpiło w poniedziałwł 
w godzinach wieczornych w 
północno-zachodnim rejonie 
Grecji,Ofiar w ludziach nie 
było.

■ ff poniedziałek 30.03 odby 
ly się Wybory Miss Grecji'9i 
Z 12 finalistek tytuły zdo­
było siedem dziewcząt.Tytui 
'Gwiazda Grecji zdobna 2Ile- 
tnia Sałoniczanka-Marina 
Tsindikldou.

★ * ♦



14 U Ił 1 E Ił AT E Ń S K I

i

■ $n(C iKryiMitiy jur w sió 
rtnnm mursiącu zycia płodo­
wego 1 i«ko ntamowięta Kie- 
d\ Sn»mv o czymś nowym, 
aktywność snów jest duża 
y\iaz z wiekiem aktywność 
stopniowo spada aby osiąg­
nąć nowy szczyt, zwłaszcza

snach archetypicznych.
kiedy zaczynamy juz zbliżać 
się do śmierci

Snami i ich tłumaczeniem 
człowiek zajmował się we 
wszystkich czasach i kultu­
rach. Racjonalizm skłonny 
był uważać przywiązywanie 
wagi do snów za zabobon, 
lecz dziś odkrywamy w nich 
nowe wartości.

Carl Jung stworzył pojęcie 
, kolektywnej nieświadomo­
ści". która jest dziedzictwem 
wzorów reakcji i fantazji, 
przekazywanych od samego 
początku istnienia. Wzory te 
obecne są w tzw. snach ar- 
chetypicznych czyli o po­
chodzeniu.

Współcześni ludzie nie
rozpoznają juz jednak wy­
stępujących w snach sym­
boli. Ich znaczenie zostało 
zapomniane.

Od początku Świnia, po­
dobnie jak kot i szczur, sym­
bolizowała coś boskiego.
demonicznego, pramatkę
o pierwotnej sile, agresywną 
i groźną zarazem.

Kto umie rozpoznawać
symbole, ma klucze do

ba uświadomić sobie, ze śni- 
my I wtedy możemy wpły­
wać na tieść sennego maizo- 
nia Takie uświadamiane sny 
nazywamy lucida Świado­
mość pozwala nam zmienić 
swoje senne ..ja". odwołać 
występujące we śnie posta­
cie i zmienić np. zakończenie 
snu

A oto kilka sposobów 
przeciw koszmarom, poleca­
nych przez współczesnych 
znawców snów;
★ Naucz się nie budzić. Po­
konaj strach, nie uciekaj. Je­
żeli ktoś cię goni, nie chowaj 
się. Stań do walki i walcz do 
ostatniego ciosu. Śmierć 
przeciwnika wyzwala w to­
bie pozytywne siły. Z ofiary 
zmieniasz się w zwycięzcę.
★ Stwórz sobie przyjaciela 
ze snu, który pomoże ci zwy­
ciężać zło. Może to być po­
mocne zwłaszcza dla dzieci.

I ★ Nadaj snom szczęśliwe 
zakończenia. Niektórzy ba­
dacze nazywają to snami
o sile power dreams
-w których śniący dokonuje 
niewiarygodnych czynów. 
Kiedy się topisz, zaczynasz 
nagle oddychać pod wodą. 
Jeżeli umierasz - natych­
miast rodzisz się na nowo.
Nauczenie się tworzenia

Symbole snu
Symbole mają znaczenie 

ogólne, mimo że egzegeza 
snów uwzględnia doświad­
czenia i kulturę poszczegól­
nych osób

Można wyróżnić symbole
uniwersalne, kulturowe,
osobiste i kreatywne.
Uniwersalne
★ Dom - ja.
★ Stan pogody - to, co zda­
rzyło się w czyimś życiu. Bu­
rza np. oznacza zamieszanie 
i niepokój. Słońce - szczęś­
cie i harmonię. Chłód jest 
brakiem miłości.
★ Woda-uczucia, podświa­
domość, źródło życia. Różne 
rodzaje wód i ich ruchy są 
wskazówkami dotyczącymi 
tego, co dzieje się w naszym 
życiu uczuciowym.
★ Pora dnia-aktualna sytu­
acja życiowa lub stan umys­
łu. I tak np. zmierzch może 
oznaczać powściągliwość 
lub nieśmiałość, ale też to, że

I zbliżasz się ku śmierci.
★ Wschód słońca - młodość, 
optymizm, przebudzenie.

I ★ Noworodek - witalność, 
nowe drogi i możliwości.
Symbolami Kulturowymi

snów. Otwierają one bramy ' 
sennych marzeń. Należy się 
jednak wystrzegać zbyt po­
śpiesznego tłumaczenia snów, 
zwłaszcza gdy pojawiają się 
w momentach dla nas prze­
łomowych. Sny przynoszą 
wtedy zwykle dobre rozwią­
zanie i jest bardzo ważne, 
aby je właściwie odczytać.

To, co przeżywamy w cią­
gu dnia, odzwierciedla się 
w\naszych snach. Trudności, 
które spotykają nas w ciągu 
dnia, są zazwyczaj kompen­
sowane w czasie snu.

Pojawienie się we śnie 
^ini oznacza, że uaktywnia

j Si^w tobie to, co prymityw- 
nę;ii tracisz kontrolę nad rze- 
C3a5<Y'stóścią. Są to zjawiska 

dla wszystkich kry- 
ęittfów*

SWidią oznacza też jednak 
tW6»X© możliwości i psy- 
cUlKaTe/Przemiany siłę na- 
pęac»(B iycia uczuciowego 
i lafllazn Wożę to być pozy- 
tywryer prawadzi np. do 
osiągj^jgÓ W pracy, lecz nie-

szczęśliwego zakończenia 
snów ma duże psychologi­
czne znaczenie w życiu na 
jawie.
★ Spraw, byś wiedział, że 
tylko śnisz i nie może ci się 
stać nic złego.

Patrycja Garfield twierdzi 
w swych Twórczych snach, 
że tylko 10% z nas ma zdol­
ność spontanicznego prze­
żywania snów lucida. Lecz 
zdolność tę można w sobie 
wykształcić. Gdy czujesz, że

mogą być np. odzież, kolory, 
znane osobistości, atrybuty 
religijne jak krzyż, cierpienie, 
powinności i ofiara
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się budzisz. powinieneś

bezp^oę' - grjy ciąży ku
desTCt^'

W naszej psychice zawsze 
istnieją dwie strony: negaty­
wna i pozytywna. Jeśli się 
zniszczy demony, znikną 
także aniołyl

Tłumaczenie 
koszmarów

Któż nie budził się zlany 
zimnym potem i przepełnio­
ny strachem po ucieczce 
przed mordercami lub po­

skoncentrować się na swym 
ostatnim śnie. Spróbuj prze­
analizować jego szczegóły, 
uczucia i przeżycia, jakich 
doznałeś. Pozostań w pozy­
cji leżącej i medytuj lub czy­
taj przez chwilę. Powiedz 
sobie: ,,Następnym razem, 
kiedy będę śnił, chcę yvie- 
dzieć, co mi się śni".

Wyobraź sobie z kolei, że 
już śpisz, i spróbuj przekonać 
samego siebie, iż jesteś z po­
wrotem w swoim ostatnim 
śnie. Przypomnij, sobie jego

1 kluczowy obraz.
Bądź krytyczny w stosun- 

I ku do swego snu. Zbyt ab­
surdalne szczegóły mogą 
sprawić, iż stwierdzisz, że 
śnisz.

Sny o pływaniu są często 
lucida. Jeśli więc będziesz 
przed snem myślał o pływa­
niu, możesz łatwiej opano­
wać tę metodę. Samo zaś 
pływanie bywa symbolem 
sukcesu i siły.

Trzy różne stadia
Pierwsze stadium snów

lucida jest intensywnym
przeżywaniem. Typowe są 
intensywne barwy lub białe
światło, uczucie. że czas

H

tworami. ujrzeniu swych
dzieci martwymi lub przeży­
ciu we śnie najbardziej poni­
żających sytuacji.

Często ten sam sen się 
powtarza. Czatami strach 
przed złymi snami staje się 
tak silny, ze powoduje bez­
senność i fobię

Sposobem na pozbycie się 
koszmarów jest nauczenie 
Się kontroli nad snami, Trze-

i przestrzeń rozszerzają się.
W drugiej fazie śniący jak­

by opuszcza swoje ciało 
i porusza się swobodnie 
między przeszłością, przy­
szłością i teraźniejszością. 
Wygląda to mniej więcej tak, 
jak w opowieściach o astral-
nej projekcji. 

Najmniej intensywnym
Stadium snu jest to, w którym 
postacie poruszają się w rea­
lnym świecie, a czas płynie 
tak samo jak w rzeczywisto­
ści. Uczucia, smak i zapach 
są często wzmocnione.

SAMEGO
ł

1 SIEBIE
Tłumaczeni© służy pozna

■tr Zepsuty piec - kłopoty z tra-
wianiem.
★ Uszkodzone

służy poznaniu
samego siebie. ,łm t©pi©j będziemy 

rozumieó nasze sny. tym lepiej 
poznamy nasze ukryte strony, co 

uczyni nas zdrowszymi na ciał© i duszy.

przewody
- zaburzenia życia seksualne- 1 
go, uczuciowego lub systemu 
nerwowego.
* Samochód - ciało męż­
czyzny. Światła to oczy, koła 
są ramionami, instalacja ele­
ktryczna - system nerwowy 

_itd.
Symbole osobiste to te, które 
tworzy nasza podświado­
mość na podstawie doświa­
dczenia życiowego, uczuć, 
stosunku do zdarzeń i ludzi. 
Mogą to być np.; smoczek, 
miś, maszyna do pisania, ko­
lana mamy.
Symbole kreatywne stano­
wią połączenie symboli oso­
bistych i uniwersalnych. 
Śniący mają wyraźne infor­
macje, lecz nie wiedzą, jak je
przedstawić. (Zwyczajnie
śniący widzi obrazy, lecz ich 
nie rozumie).

Jak zapamiętywać sny
Na zakończenie kilka rad dla 

tych, co nie pamiętają swoich

snów lub nie mają odwagi I 
Śnić: I
★ Samosugestia. Powtarzaj; I 
„Chcę pamiętać, co mi się śni, I 
chcę pamiętać, co mi się I 
śni..,". Odnosi to najlepszy I 
skutek, powtarzane w przejś- I 
ciowej fazie między czuwa- I 
niem a snem. I
★ Połóż obok łóżka kartkę 1 
i długopis. Kiedy się obu­
dzisz, od razu zapisz, co ci się

I śniło. Musisz to zrobić, za­
nim się weźmiesz za coś in- | 
nego, w przeciwnym razie 
sen szybko zniknie. Po ja-

I kimś czasie zauważysz, że 
I jest ci o wiele łatwiej zapa- 
I miętywać sny.
I * Nastaw budzik tak, aby
I zadzwonił pół godziny lub 
I godzinę wcześniej niż zwyk- 
I le. Wtedy obudzisz się być 
I może w trakcie snu, gdyż 
I najintensywniej śnimv nad 
I ranem.
I * Jeśli się obudzisz i stwier- 
I dzisz, że coś ci się śniło, 
I możesz położyć się z powro- 
I tern w dokładnie takiej samej 
I pozycji I wślizgnąć się zno- 
I wu w sen. Jeżeli sen nie

wraca, możesz spróbować 
wywołać uczucia i obrazy 
które miałeś w momencie 
przebudzenia.
★ Jeżeli sen nadal nie wraca, 
możesz spróbować śnić j 
o czymś innym.
★ Rozmawiaj z ludźmi o ich | 
snach. Może ci to pomóc zro- i 
zumieć twoje własne marze­
nia.
★ Traktuj swojo sny poważ­
nie. Marzenia senne stymu­
lują prawą półkulę mózgo­
wą, kreatywną i omocjonal 
ną, dzięki czemu mogą 
nieoczekiwanie przynieść

___ 'j problemó* 
nad którymi bezskuteczni* 
się biedzisz w ciągu dnia 

Zanim się więc położY*’^^ 
sformułuj proste i bezpośi* 
dnie pytanie, na któro chciF 
byś znaleźć odpowiedź. J**' 
się nie uda, przemyśl spra*^ 
jeszcze raz i spróbuj uH’ 
swój problem nieco 
Jest ważne, abyś napra*^ 
chciał otrzymać odpow'*^

rozwiązanie
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Rok temu na tamach ’Relaxu* ukazał się cykl, który nosił wspólny ty- 
'BEJZMENT'. Cykl ten, składający się z szesnastu opowieści "z życia 

miętych", cieszył się dużym zainteresowaniem wśród Czytelników. Dziś 
macamy ponownie do tematu życia polskich emigrantów na ziemi amerykań- 
(klej- Tym razom jednak większość rozmówców to szczęśliwi posiada- 
eze "zielonych kart". Jakie okoliczności złożyły się na to, że bohaterowie 
tych historii przyjechali do Ameryki? Czy są zadowoleni z pobytu w tym 
kraju? Czy tęsknią za Polską I rodziną, która tam żyje? Jak wyobrażali sobie 
swoje życie na emigracji? Co zostawili po drugiej stronie oceanu? Jaką cenę 
zaptoclli za emigracją? Jak widzą swoją przyszłość? Czy zamierzają wrócić? 
Posłuchajmy co oni sami mają do powiedzenia na ten temat.

z termosu, po czym zaproponował, aby 
jedna z nas położyła się spać na tylnym 
siedzeniu. "Druga niech mnie w tym cza­
sie zabawia rozmową, abym nie zasnął 
za kierownicą" - powiedział z ciepłym 
uśmiechem, zwracając się wyraźnie do 
mnie. Tak więc mimo kolosalnego zmę­
czenia postanowiłam dotrzymać mu 
towarzystwa. Aga zwinęła się w kłębu- 
szek i szybko zasnęła.

Stanisław okazał się świetnym roz­
mówcą. Mieliśmy podobne zaintereso­
wania. Ja w tym czasie dosłownie poże­
rałam cało góry książek, szczególnie zaś 
fascynowali mnie pisarze amerykańscy: 
Steinbeck, Caldwell, Twain, Faulkner i 
oczywiście - Hemingway. Okazało się, 
że Stanisław również zna doskonale ich 
twórczość. Pamiętam, że właśnie w trak­
cie tej rozmowy wyrwało mi się zdanie 
na temat Ameryki. Powiedziałam wów­
czas, że marzeniom mojego życia jest 
podróż parostatkiem po Missisipi śladem 
Twaina. Staś odpowiedział, że marzenia 
są po to, aby je spełniać.

Przyznam szczerzo, że gdy dojeżdża­
liśmy do Zielonej Góry byłam w nim już 
prawie zakochana. Włodek wydał mi się 
w tym momencie głupim, nieodpowie­
dzialnym smarkaczem. Zupełnie straci­
łam do niego serce. Szczególnie wtedy, 
gdy po spotkaniu zaczął robić mi wy­
mówki z powodu zostawionego w szofer­
ce aparatu fotograficznego. Odniosłam 
wrażenie, że zupełnie nie przejmował się 
całym zajściem, a najważniejszą sprawą

uradowało to spotkanie Spytał szybko z 
kim tutaj jestem. Nie wiedział nic o śmier­
ci mojego męża. Nasze drogi rozeszły 
się wówczas w Zielonej Górze. Opowie­
działam mu o sobie I zaczęłam wypyty­
wać o jego życie. Odczułam wyraźną 
ulgę, gdy powiedział mi, że wciąż jesz­
cze jest kawalerem. Skończył studia - 
był archeologiem bez żadnych perspek­
tyw pracy w Polsce, działał w "Solidar­
ności". Po grudniu 1981 został interno­
wany. Po tych wszystkich przejściach 
doszedł do wniosku, że najrozsądniej­
szym wyjściem będzie emigracja.

Pobraliśmy się już tutaj, w Ameryce 
Beatka zaakceptowała Włodka niemalże 
natychmiast. Nawet byłam trochę zasko­
czona tą jej reakcją. Sądzę jednak, że 
dzieci mają swego rodzaju intuicję i ta 
właśnie intuicja podpowiedziała Beacie, 
że jest to człowiek, który da jej prawdzi­
wie rodzicielską miłość. Tak się składa, 
że nie możemy mieć z Włodkiem dzieci. 
Mamy więc tę naszą jedynaczkę i rozpie­
szczamy ją okropnie. Początkowo mieli­
śmy z nią trochę kłopotów. Beata jest 
bardzo ambitną dziewczynką, niekiedy 
nawet wydaje mi się, że aż chorobliwie 
ambitną. W Polsce uczyła się bardzo 
dobrze i świadectwa z czerwonym pa­
skiem były dla niej rzeczą zupełnie natu­
ralną. Tymczasem tutaj bariera językowa 
nie pozwoliła jej należycie rozwinąć 
skrzydeł. Często wracała ze szkoły z 
płaczem, to znaczy dopiero w swoim 
pokoju dawała upust łzom i rozpaczy.

Polekł? Je»t to jedno z najtrodmeje/jrch 
dla mnie pyleń Nie poirefię ne nie 
wiedzieć Może kredyś ne eierość? Ne 
razie jeszcze wiąźę duże nedzteje z tym 
krajem, I mimo że teraz przyszły ne 
Amerykę chude lała, wierzę giętx»ko * 
to, że wkrótce nadejdą tłustel Poza tym 
maun świauJomość, że zarówno mąż. 
jak i córka mają tu swoją zawodową przy­
szłość. Z natury jestem optymistką, 
zakładam więc, że i ja jeszcze coś zwo- - 
juję. Mam mnóstwo kulinarnych płanów 
Marzy mi się na przykład duża wytwórnia 
polskich potraw, takich jak bigoe, flaczki i 
wiele innych. Trochę gorzej z fundusza­
mi na ich realizację, ale jestem dobrej 
myśli. Jeszcze trochę, to chyba zacznę 
szukać jakiegoś bogatego sponsora w 
Polsce. Tylu tam teraz multimilionorów!

Zanotowała: Zofia Łętkowska 
Imiona i niektóre dane zostały zmienione

była dla niego tylko ta "Zorka". Byłam Tłumaczyliśmy jej, że to tylko kwestia
rozżalona i zła. Poradziłam, żeby skorzy­
stał z zapisanego tak przezornie numeru 
Stara i szukał tego swojego aparatu. 
" Nie chcę cię więcej widzieć" - powie- 

I działam ze łzami w oczach, odwróciłam 
się na pięcie i odeszłam. Nie przypusz-

czeisu, ale nie chciała nas słuchać. Pła­
kała rozpaczliwie i chciała wracać do 
Polski. Aż któregoś dnia nauczycielka 
języka angielskiego jako zadanie domo­
we kazała dzieciom zrobić projekt pla­
styczny do omawianej na lekcji ballady.

W Fundacji Kościuszkowskiej w No­
wym Jorku odbyła się projekcja doku­
mentalnego filmu pt. "Zegota; A Time to 
Remember". 52-minutowy film opowia­
dał o polskim ruchu podziemnym pod­
czas II wojny światowej, który w ścisłej 
współpracy z rządem londyńskim urato­
wał życie tysiącom Żydów. O wydarze­
niach z czasów okupacji hitlerowskiej 
opowiadali działacze Żegoty, uratowani 
ludzie oraz historycy polscy i żydowscy. 
Po projekcji filmu, na którą przyszło wiele 
osób, rozwiązała się żywa dyskusja.

1
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( A by odpowiedzieć na pani pytanie 
jak to się stało, że przyjechałam do

Ameryki muszę cofnąć się o wiele lat. 
Tak się składa, że Ilekroć myślę o swojej 
przeszłości zawsze punktem wyjścio­
wym jest dla mnie ta wciąż niezapomnia­
na noc. I chociaż od togo czasu minęło 
już przeszło dwadzieścia lat, pamiętam 
ją w najdrobniejszych szczegółach.

Miałam wówczas zaledwie osiemnaś­
cie lat. Zdałam właśnie maturę i egzamin 
wstępny na filologie języka Dolskiego 
Zostałam przyjęta na studia! Byłam 
młoda, szczęśliwa i nieprzytomnie za- 
kxhana.

To było na drodze gdzieś między 
Nową Solą a Zieloną Górą. Wraz z moim 
chłoDcem, jego kolegą Romanem i Agą 
- oziewczyną Komka wędrowaliśmy 
autostopem po Polsce. Tak się jakoś nie- 
fortunnie ztożyło, że utknęliśmy zziębnię­
ci i mokrzy - bowiem lało wówczas jak 
2 przysłowiowego cebra - właśnie na tej 
nieszczęsnej drodze. Deszcz i wiatr'

AUTOSTOP

jednak w momencie, gdy kierowca zje­
chał na pobocze poczułam niepokój. Na 
pytanie dlaczego stajemy pomocnik od­
powiedział, że jadą bez przerwy już
siódmą godzinę i czują się bardzo znię-
czerii. "Musimy trocilę odpocząć -
powiedział i wyciągnął koce z szoferki, 
proponując, abyśmy przeszły do tyłu’

czałam wówczas, że los przyszykował Projekt Beaty okazał się najlepszyl
dla nas inny scenariusz.

Moja znajomość ze Stanisławem szyb­
ko przerodziła się w burzliwy romans. Byl 
pienwszym moim mężczyzną, nic więc 
dziwnego, że wielkim szoklem okazała

Myślę, że był to dla niej moment przeło­
mowy. Dziś, ta niemalże siedemnastolet­
nia panienka nawet słyszeć nie chce o 
powrocie do Polski. Uczy się świetnie ■ 
ma bardzo ambitne plany na przyszłość.

się dla mnie wiadomość, iż jest on żonaty Chce zostać architektem. Myślę, że z jej
i ma dwoje dzieci. Zrywaliśmy ze sobą podejściem do nauki i wytrwałością w
kilkakrotnie i kilkakrotnie wracaliśmy do 
siebie. Na trzecim roku studiów stwier-

pracy może zajść daleko.
Ja całymi dniami piekę drożdżowe ro

dziłam z przerażeniem, a jednocześnie gafiki z mięsem, które kupuje ode mnie 
z jakąś dziwną radością, że jestem w cafeteria w firmie ubezpieczeniowej.
ciąży. Wtedy dopiero Stanisław zdecydo- Ogromnie im smakują te moje " paszteci- 
w^ się na rozwód. ki". Coraz częściej myślę o założeniu

li ii
znęcały się nad nami bezlitośnie. A 

f wciąż pusta. Nic więc dziwnego, 
^8 gdy w oddali zobaczyliśmy wreszcie 
Światła nadjeżdżającego samochodu, 
zaczęliśmy wrzeszczeć jak opętani. 
Radość nasza była tym większa, gdy 
samochód - duży, transportowy Star - 
zati^alsię tuż przed nami. W szoferce 

mężczyzn - kierowca 
lago pomocnik. Chcieliśmy zapakować 
Ziot samochodu, ale kierowca

, I*' wiezie dla wojska jakiś 
ładunek i absolutnie nikogo nie 

krótkiej rozmowie 
oiożo ^Janie. Powiedział, że 

dwie
J^aiłeplej będzie, 
“ziawczyny"

osoby do szoferki, 
gdy zapakują się

dodał,
- stwierdził. I z troską w

tazishim?"" “ * przeciwnym wypadku 
■Chter^*' *'e»rze na śmierć.
*Chu -__
sobie bardziej wytrzymali, to 
spytał ^^®dzą" - powiedział , 

podział.
Przyznam,

ale Włodek sdl się ten pomysł, 
ie ieotchłopak przekonał

"^ł kłA ■ do samej Zielo- 
Po dr,. ss^szą bazą docelo- 

^Prnkiem J ®/siowykluczone, że my z

poradzą" - powiedział ,

mój chłopak przekonał

-  my 
samoch/^r'"'^ ioszoze dziś złapać 
*am--------------------dojedziemy. Nic

*''8lądaiaP„^®®'®^ "'® ®’a'’'8- Faceci 

2^»8ztą na
^“'*0 i zrobiB*^ numer samo- 

widzieli, że 
^**0111 ni„« ^apawnieniem o 
,.*''00811 oatatecznie mnie 
^’"®'ogra^l’**^'"T “‘i Chłopców

Soierki " wsiariłuAm,. .

^h‘'”*'^e8ta^’^’"'° “•‘‘“dało się 

Płka^^^^howte P® kilku kilome- 
fe*««l°P°*'®daś bardzo

i do was dojedziemy. Nic

numer samo-

tro- 
wsiadłyśmy z Agą do

oa nasze zawsty-
to jakoś,

"Prześpimy się ze dwie godzinki, a 
potem ruszymy dalej w drogę" - stwier­
dził kategorycznie. I my - dwie głupie 
gęsi - poszłyśmy do tyłu.

"Cennym" ładunkiem okazały się 
jakieś żelazne rupiecie, które kierowca 
kopnął niedbale, po czym rozłożył koce 
i jKiłożyliśmy się spać. Mimo zmęczenia 
nie mogłam długo zasnąć. Dopiero, gdy 
usłyszałam chrapanie obydwu rrfężczyzn 
zaczęłam zapadać w sen. I wówczas 
okazało się, że chrapanie było udawane. 
Do moich uszu wyraźnie dobiegł szept: 
"Śpią obydwie. Ty bierz się za tę małą, 
a ja biorę czarnulę". "Mała" to Aga - 
przemknęło mi błyskawicznie przez gło­
wę i zanim zdążyłam cokolwiek zrobić, 
poczułam na sobie ciężar czyjegoś ciała i 
przyspieszony oddech. Doprawdy nie 
wiem już dziś skąd znalazło się we mnie 
tyle siły, że zdołałam zrzucić z siebie to 
cielsko. Zaczęłam przeraźliwie krzyczeć, 
złapałam na wpół rozespaną Agę i nie 
zważając na to, że obie możemy poła­
mać sobie nogi, wyskoczyłam z przy­
czepy. Mężczyźni wyskoczyli za nami. 
Pomocnik dopadł mnie i uderzył w twarz. 
Upadając, kątem oka zobaczyłam jak 
chwycił Agę w pół i zaczął zdzierać z niej 
sweter. I wówczas zdarzył się cud. Na tej 
pustej, odludnej drodze zjawiła się jak 
spod ziemi taksówka. Czy pani uwierzył? 
Od tego momentu wszystko potoczyło 
się jak w filmie kręconym w przyspieszo­
nym tempie. Zenwałam się na równe nogi 
i zaczęłam rozpaczliwie machać do 
kierowcy taksówki. Oszołomiona Aga 
jedną ręką dopinała sweter, a drugą 
łapała wyrzucane przez kierowcę Stara 
rzeczy. W jednej niemalże sekundzie 
Star ruszył z piskiem opon. Obie z Agą 
stałyśmy na środku drogi, a przed nami 
taksówka - duży, biały Mercedes. W 
tym momencie kierowca taksówki był dla 
mnie uosobieniem księcia z bajki, który 
wyrywa królewnę z rąk strasznego cza­
rownika. Jogo spokojny, opanowany głos 
podziałał na nas kojąco. Stanisław - tak 
miał na imię spytał, czy na pewno nic 
nam się nie stało i czy nie chcomy poje­
chać na milicję złożyć meldunku o całym 
zajściu. Miałyśmy z Agą serdecznie 
wszystkiego dość. Nie chciałyśmy nig­
dzie jechać, a Jedynym naszym pragnie­
niem była gorąca herbata I ciepłe łóżko 
Można powiedzieć, że Stanisław miał 
jedno i drugie. Poczęstował nas herbatą

To był ciężki okres w moim życiu. Moi swojego baru - takiego, w którym 
rodzice, którzy są ludźmi bardzo wierzą- sprzedawałabym tylko lunche.
cymi, nie mogli mi wybaczyć, że rozbi-

W tym roku przypada 500. rocznica 
odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Ko­
lumba. W ramach okolicznościowych ob­
chodów Komitet Polsko-Amerykańskiego 
Dziedzictwa sponsorował w bibliotece 
=ree Public Library and Cultural Center 
w Bayonne interesującą wystawę ekspo­
natów związanych z historyczną wypra­
wą Kolumba oraz z dotarciem do Amary- 

. ki żeglarzy Innych narodowości; Duńczy­
ków, Irlandczyków i... Jana z Kolna. Za­
prezentowane przedmioty pochodziły ze 
zbiorów rodziny Podbielskich. Antoni 
Podbielski, organizator wystawy jest zna­
nym działaczem polonijnym.

łam małżeństwo i żyję z człowiekiem bez 
ślubu kościelnego. Także cała rodzina 
Stanisława była przeciwko mnie; szcze­
gólnie jego dwie siostry. W tej sytuacji 
postanowiliśmy wyjechać do innego 
miasta. Przenwałam studia i zajęłam się 
domem. Staś większość czasu spędzał 
na drodze. I nagle okazało się, że nasza 
miłość wygasa. Mąż jpo pracy coraz 
częściej zaczął zaglądać do kieliszka. 
Robił mi awantury, tęsknił za synami z 

■ pierwszego małżeństwa i mnie obwiniał 
za wszystkie swoje życiowe niepowodze­
nia. Wiem także, że miał różne przygody 
z przypadkowo poznanymi kobietami. 
Usiłowałam ratować nasze małżeństwo, 
chociaż Wiedziałam , że jest to już bez­
celowe. Czułam także, że cała moja 
miłość została przelana na córeczkę, 
której Stanisław zdawał się nie zauwa­
żać.

Tragedia wydarzyła się dokładnie w 
dniu dziesiątych urodzin Beatki. Stani-' 
sław został zabity przez dwóch pijanych 
pasażerów. Zadżgali go nożami. Cho­
ciaż minęło już od tego czasu prawie 
siedem lat, wciąż jeszcze jest mi ciężko 
o tym mówić.

Pamiętam, że na pogrzebie Stasia 
nagle postanowiłam sobie, że muszę 
wyjechać z kraju. Wydawało mi się, że 
z nim rozmawiam i że właśnie on radzi 
mi, abym teraz spełniła swoje życiowe 
marzenie i pojechała do Ameryki. I wie 
pani, że niemalże kilka dni potem, z nie­
spotykaną dotąd u siebie energią - 
zaczęłam działać. Wiedziałam, że jedna 
z moich przyjaciółek wraz z rodziną 
wybiera się do Niemiec. Nie rozmawiały­
śmy nigdy na ten temat tak szczerze, ale 
domyślałam się, że chcą pojechać I zgło­
sić się do obozu. Załatwiłam wszystkie 
formalności I postanowiłam wyjechać z 
nimi. Beata po śmierci ojca coraz częś­
ciej moczyła się w nocy i miewała ko­
szmarne sny. Lekarz neurolog zalecił 
zmianę otoczenia. To ostatecznie przy­
pieczętowało moją decyzję.

Do obozu w A. dotarłyśmy 10 lipca 
1985 roku. Pierwszą osobą, którą spot­
kałam w obozie był Włodekl Nie muszę 
pani mówić, że jogo widok ucieszył mnie 
bardzo. W tych ponurych warunkach 
spotkanie znajomej, życzliwej twarzy to 
było coś. Miałam ochotę rzucić mu się 
na szyję Spostrzegłam, źe I jego bardzo

W Polsce byłam już dwa razy. Nieste­
ty, są to bardzo kosztowne eskapady. 
Oczywiście, każdy patrzy tylko, aby 
otrzymać jakiś prezent, albo dolary. Wie 
pani, czasami jest to aż żenujące. Pro­
szę sobie wyobrazić, że nawet siostry 
Stanisława prosiły mnie o przysłanie im 
zaproszenial Szczególnie młodsza, która 
kiedyś była moim zajadłym przeciwni­
kiem i która palcem nie kiwnęła, gdy po 
śmierci Stanisława zostałam sama z 
dzieckiem. Odmówiłam bardzo stanow­
czo, w efekcie obydwie obraziły się na 
mnie śmiertelnie. Dla mnie oczywiście 
najważniejsi są rodzice, których włos 
mocno już przyprószyła siwizna. Matka 
jest na emeryturze, a ojciec pójdzie za 
dwa lata. Staram się im w miarę możli­
wości trochę pomóc. Myślę nawet, że 
gdybym zdecydowała się na założenie
tego baru, to matka mo^aby na parę 
miesięcy do nas przyjechać i zająć się 
domom. Włodek natomiast chce zapro­
sić swoją siostrę i jest to najbardziej spor­
ny punkt naszych rozmów. Ot, problemy, 
któro zapewne ma większość emigran­
tów posiadających "zielonąkartę". Kie­
dyś nawet powiedziałam mojej znajomej, 
która nie ma tego dokumentu, że przy­
najmniej odpada jej ta sprawa z głowy. 
Nie musi, bo nie może nikogo zaprosić 
i ma święty spokój.

W większości przypadków rodziny w 
Polsce nie mają zielonego pojęcia. Ile 
wyrzeczeń i trudu trzeba ponieść, ab' 
kupić tutaj dom, samochód, meble itp 
Im wydaje się, że w Ameryce wszystkt 
przychodzi bardzo łatwo i szybko, b( 
nasłuchali się tych bajecznych opowieś 
ci, które snują powracający stąd "turyś 
cl". Pewnie, że taki "turysta", któr, 
często żył na granicy nędzy, harówa 
dwadzieścia godzin na dobę, nie płaci 
podatków i wielu innych rzeczy móg 
przywieźć po roku pracy nawet piętnaś 
cle tysięcy dolarów. Ale jakże inaczej tc 
wszystko wygląda, gdy żyje się tutaj tal 
normalnie, "na co dzień". Gdy powie 
działam w Polsce, że studia Beaty będś 
nas kosztować około dwunastu tysięcy 
dolarów rocznie, to nie chcieli ml uwie 
rzyćl Nawet rrraja przyjaciółka, która 
bywała trochę w świecle powiedziała, źe 
przesadzam I źe bardzo się dziwi. Iż 
pozwalam na to, aby Beata pracowała w 
czasie roku szkolnego w ptzzerii.

Czy chciałabym wrócić na stałe do

"Nowe Niemcy, Polska i przyszłość 
ogólnoeuropejskiej współpracy" - pod 
takim hasłem została przygotowana 
międzynarodowa konferencja w City Uni- 
versify of New York (CUNY). Organizato­
rami konferencji byli: Fundacja Fredrich 
Ebert, Polski Instytut Naukowy. Centrum 
Studiów Europejskich CUNY, przy 
współpracy German Academic Exchange 
Program, The German Marshall Found 
of the United States i Fundacji Kościusz­
kowskiej. Wśród mówców znaleźli się 
m.in. prof. Feliks Gross, prof. Tadeusz 
Gromada, Dietter Dettke - prezes Fun­
dacji Fredrich Ebert, ambasador RP w 
Waszyngtonie - Kazimierz Dziewano­
wski.

Jubileusz 10-lecia obchodzi Instytut 
Studiów nad Bezpieczeństwem Wschód- 
Zachód z siedzibą w Nowym Jorku. Jest 
to placówka prywatna, która zajmuje się 
organizowaniem corocznych konferencji
i spotkań polityków i naukowców z
państw o różnych ustrojach politycz­
nych. Polska była jednym z pierwszych 
krajów, które zgłosiły swój wkład do prac 
Instytutu. Prezesem Instytutu Studiów 
nad Bezpieczeństwem Wschód-Zachód 
jest Donald M. Kendall.

I
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Informator usług 
dla nowoprzybyłych 
w prowincji Ontario

społecznym osroilku informacji, Hówmez Mnusterstwo Spraw 
(ibywatelskich dysponuje różnorodnymi bezpłatnymi 
materiałami do nauki języka angielskiego, aliy pomóc 
nowoprzybyłym Chcąc zamówić materiały należy zadzwonić, 
tel (41(11 9(i5.9!ll!) (zamiejscowi spoza Toronto zamawiają 
rozmowę “collect"!.

ZROBIENI w PAMPASY
(W) Ntirt nio witał nos na 

łotniafcu — ialilo sig w poł-
lactioćkilcta. w ktńrjdi pniby- 
waja otwcnle.

V'tuKi ••I jA'/nc

MIII' KIC

U-
.kl \ u.l kos/|,i« usillł; (ll'ill\slyi zllM-

I /•» xann Nłckicłly, z.i

i h. Wszyscy
ikhurzalcHlniJ.I.-IO' P"k'yw.-.

t\ch ko''Zlok\ u fuinach spcęialiu’g<'ptogi itinu

zwriicić się z l.vin dii 
pizYj.ieiul lub sąsiadów . .Mogą oni poiccic sjiccjabslę. kliny 
lnowi po jKilsku i przyjmuje p;iejentow’ w (woiiii s;v 
Sprawdź tez książkę telefoiiicziią. w ''zolli j sek'..;'

■ W razie nagłych wypadków — patrz jak wyżej.

t'heiV 'ualczc lekarza {ienlyste. najlepiej

“DentiMs*

[siiMlz.lwii*.
pkcji pod hasłem

W mnitjszycłi miejscowościacli należy zwrócić się do ł.nic ig( nt t 
Department w lokalnym szpitalu. Informacje dotycziice usług 
dentuslycznycli w twojej okolicy uzyskasz telelonuj.lt < o.
OepartmcłU

The Ontario Dentał Association
234 St George Street
Toronto, Ontario
M5R2P1
Tel. (416)922-3900

Zapomoga rodzinna

Rodzice lub opiekunowie dzieci do łat 
miesiąc zapomogę rodzinną. Dzieciom, oi< , o.,

zarobkowo, co podlega podatkowi, t.ik.i z.ipomog.lat i pracuju
może nic przysługiwać.

Formularze można otrzymać w Income Securily (Iflicc.J omoc 
w ich wypełnianiu zapewniają ośrodki pomocy inugran.om .u.i 
Ontario Welcome Ilouse. Chcąc uzyskać więcej iniormacji,

ich wypełnianiu runldin lub

skontaktuj się z najbliższym 
Programs.

ośrodkiem Income Security

Wyk.iz biur zn.ijduje się w "niebieskiej ’ sekcji książki 
tciefunicznej pod hasłem “Governmenl ul Ganada. llealtłi and
Wclfare Canada. Incoinu Security 1’rograni.s .

Tłumaczenie dokumentów

Wielojęzyczne Biuro Tłumaczeń Ministerstwa Spraw 
Obywatelskich tłumaczy na język angielski wszystkie osobiste 
dokumenty niezbędne do podjęcia zatrudnienia lub dalszej 
edukacji. 3’lumaczy ono dokumenty takie jak świadectwa 
i dyplomy, zaświadczeni.a rzemieślnicze, opinie z. miejsca
zatrudnienia, akty małżeństwa, urodzenia i zgonu.
Tłumaczenia te s.ą bezpłatne dla wszystkich obywateli ka-
nadyj.skich. stałych mieszkańców, iiosiadaczy tzw. Minister s 
Permit, osób o statusie “refugee" i tych, którzy złożyli podanie 
o sLatus “uchodźcy", zamieszkałych w prowincji Ontario.
Tłumaczenia .s.i zalegalizowane i akceptowane w całej
prowincji.

Dokumenty do tlumaczeni.a można przesiać drogą pocztową lub 
dostarczyć osobiście W wypadku przesyłania pocztą należy 
podać adre.s zwrotny oraz, nadesłać uwierzytelnioną kopię 
dokumentu stwierdzającego status oliywatela kanadyjskiego 
lub formularza IMM 1000 z urzędu imigracyjnego. Biuro 
Tłumaczeń akceptuje tyiko czytelne kopie dokumentów. 
Oryginalne dokumenty należy przesyłać pocztą poleconą 
(registered maili. Okres oczekiwania na tłumaczenie trwa do 
6 tygodni.
Adres:

Mullilinguał Translation Unit 
Ministry of Citizenship
Ontario Welcome Ilouse - Downtown 
132 St. Patrick Street, 3rd Fluor
Toronto, Ontario M.5T 1V1

Efftoknpie tlohuiiientóii’: Z reguły 
i bibliotekach publicznych łub w........ , ,
ualugnwych pobiera się niewysokie opłaty za z ' ' ' 
dokumentów. Punkty te ujęU' s.ą w “żółtej" sekcji książki 
telefonicznej prid hasłem “Photo Copying”

w urzędach pocztowycli
mniejpzycłi punktach

zrołiienie fotokopii

Oficjalne języki Kanady

'językami urzędowymi w Kanadzie są angiidski i francuski. 
Mimo, żę większ/ióć ludnoHci mówiącej po francusku mieszk.a 
w prowincji fjnebcc, lo około .5(X) 000 Frankofonów zamieszkuje 
w różnych rejonach prowincji Ontario,

Język angieluki jest głównym językiem urzędowym używanym 
w prowincji (jntnrio Jednakżsi władze prowincji oferują usługi 
również i w języku francuskim w wydzielonych regionach 
prowincji Kównież większoóć publikacji osiągalna jest w obu 
jęz.jrkBch Kenseignemenls-Oiilario udziela informacji w języku 
francuskim w zakresie usług i programów rządowych. Ud. ]- 
Wr 26A-75O7 f w przypadku ko<lu K07- dzwonić “collect”, tel, 
f416j Wszystkie rozmowy s.ą bezpłatne.

Nauka językn BnKielsklego lob friinco«ki<-g<i

W prirwinrji dostępnyi li je«l wii‘le rożnych kursów
język" nogo lskiego lE.SL) Wiele / nieb jest bezpłatnych 

»i, kursy językYiwe eabslzienne bib wiei żarowe ,Są 
rZzwaiez Jrragrrirny 'Ilu risiziiów jsisindających dzieci w wieku 
przzdszkotnym, kl/ire oferują z.ijęi la dla dzieci w czasie gdy
zr<dz. ’<'Z!| »ię jY.-zjrka imgielska go Kzkofy pomaliiraliie
, .(r-i >/(/-<y fówiio ż prowa'l/.'i kumy P.-SI. .ledmikże zii
*ięraz/Az z iy< b klirKów połąerii mę Uim oploty liiformiu-je mi 
Urnet kKrwzw F.HI. u/yakiu w liikiibijrm wydziiile 
e#w<*fr, w Iztłzlpztrzr'. w 'linitHiii fzuriuKy imigruiilom lub w

Biuru Emjiłoyment and Immigrulion Ciinada (EIG) może 
zapisać na kurs ESI, tych, ktiirym lu pumuże znaleźć pracę. 
Można również uzyskać dodatek na utrzymanie w czasie 
uczęszczani.a na kurs. Należy skunlaktov.'ać się z najbliższym 
Canada Einploymenl Centrę w celu uzyskania dalszej infor­
macji.

i.'_i u ■ w ■ WypwUtt aaaU >ariM-
tklOj ambaiodzia w Buonot tyńikjege msz nM*e wlał gnt- 

------ Kg ksaaekwuoejc. Ce alą atoite
JeóU Pętacy aaeaaę agraedawat 
mlaeakaaiłu, uaadyaaó etą, aby 
kupić fatlcl da ArgeatyBy I a

Aires dw6ch Połoków i Ino­
wrocławia, ktńrry iach<coni
obietnicami orgentrrtikich

i

wlodZg wyhtdowaK kilka dni 
temu na drugiej półkuli,

nw>J przybysze z Inowrooła* 
wia dowle<łzieH aaę — jalc twier-
dzą z polałdcb mediów

Bula u BiUń wyjMhU. Ty* 
bardilaj to pny wj«t4g|« to
Argcatyay 
Nls aądsę, 
na wyjazd

bI, petnek*. wU 
akr wnyMifibiUl 
wicóiicU, M ewkt

n 
c

W rejonnch prowincji Ontiirio. gdzie mówi się po friincusku. 
EłC może pomoc w otrzymaniu dodatku z, okazji uczęszczania 
na kurs języka francuskiego. Jeżeli jest to niemożliwe, należy 
zgłosić się w sprawie informacji o kursacli do lokalnej biblioteki, 
wydziału oświaty łidi społecznego ośrodka informacji.

Biblioteki publiczne

Wszyscy nowoprzybyli s.i zaproszeni do odwiedzania 
dzielnicowej biblioteki publicznej. Można tam uzyskać kartę 
bibłioteczn.3, która pozwoli na wypożyczanie różnycłi 
materiałów z bililioteki. Karta biłiłioteczna jest bezpłatna.

Biblioteka może posiadać książki, magazyny, giizety, płyty 
i taśmy w wielu językacłi. W liibliotekacli są również filmy, 
taśmy video oraz książki i taśmy pomocne w nauce języka 
angielskiego. Biblioteka publiczna może udzielić iniormacji 
o usługach socjalnycli i wydarzeniach. Wykaz bibliotek 
publicznych znajduje się w "białej" sekcji książki telefonicznej 
pod hasłem “Pulilic Library".

Zakupy i godziny urzędowania

Na ogól biura czynno są od godz. 9 rano - .5 po południu, od 
poniedziałku do piątku. Sklepy s.ą zazwyczaj otwarte od godz. 9 
rano - 6 po południu, od poniedziałku do soboty. Niektóro 
sklepy otwarto s.ą dłużej w czwartki i piątki. Większość sklepów 
zamknięta jest w niedziele, z.a wyjątkiem sklepów w dzielnicach 
turystycznych i małych sklepów spożywczych. Sklepy te 
prowadz.ą sprzedaż mleka, chicha, gazet i innych artykułów
spożywczycir i gospodarstwa domowego. Często otwarte sp 
niedziele i w każdy wieczór do północy. Niektóre z nich sp
czynne 24 godziny na dobę. CDA/

w

Argentyna czeka na

Argentyna pragnie
dziewidze tereny

ie
zaaiedlać

enńgranitami
polsldiiii i organizuje wielką 
akcję przeaedleńczą z Pniaki. 
KuipiU -więc ■bilet tylko w jed­
ną steonę, bo pierwszy ten 
lepszy". Po przyjeidzie do Ar­
gentyny chcieli od razu zażą­
dać od władz pieniędzy na u-
tnzymanie, ale poinieważ nie
znali języica, poszli do polskiej
omabasady..

Anrbasada namówiła ntedo-
szłych emigrantów z Inowro­
cławia, aby wrócili do kraju. 
Przyjęli to ie npotciojem. bo jak 
stwierdzili, czują się rozczaro-
w ani przyjęciem w Buenos
Aires. W poldkiej placówce zja­
wiają się jednak wciął nowi 
obywatele z Polski z pro&bą o 
tnlormację na temat akcji prze-
siedleńjćzej.

Takie do MSZ w Warsza­
wie przychodzą setki listów z
całego kraju: ludzie opisują
swoje ciężikie życie i proszą o 
pomoc w wyjeidzie do Argen­
tyny.

MSZ ostrzega Polaków przed
emigracją de Argentyny 1
stwierdsa, ie nie ma żadnej
MakeA przeiżedleńcaej" pe-
wlepia] Zbigniew Lewicki dy­
rektor Departamentu Ameryki
Północnej J FołndnloweJ w
MSZ p«dosM piątkowej konfe­
rencji pniowej.
Kaidy moi* tu pnyjachać

TTincŁiMon w czwartkcywej
RTMMmrtarwdel*']** AfCCAtyńslci, JUeeipoapolł tej'

minUter opraw zagranicznycn
Oułdo <U Telia podtrzymał wer­
sję arceotyńskieco raju dla
etiAfrtaiów, „Argentyna Jest 
krajem otwartym; kaidy mołc
ta pnyJechBĆ nawet Jatra". 
Dodał, ie Arfentyna gotowa 
J««t priyjąć oto. 300 tyaięcy lu­
dzi -w cią<u B—3 lat. podJereó- 
lU, de emigrantom powinna zo-
stać udzielona pewna pomoc
tinanaowa tt ctrony tych państw

Ich łun ÓMlewnIc ksrtaewMh 
lasu. Weawalcm w UJ syrawU 
smbsaaóera argeiiityósliUts. któ­
ry Jeónsk ale nU wUósisl ' s 
wypawleósl swsjcfs ssels MU 
— powiedział dyrektor Lewicki.

30 tysięcy dolarów dopłaty
Lewicki dodał, że ■wiadte Ar- 

Cecityny kiOcakrotnie dcklito- 
■waly chęć przyjęcia Polaków, 
którzy nielegalnie przebywają 
na Zachodzie, ale pod wanui- 
kiem, że Zachód zębaci Ar{en- 
ty nie 30 tya. dolarow za-przy­
jęcie każdego polkkicgo emi­
granta.

— Żadne takie tredki nie ta- 
iłały deSęd praysnane Ar(cs- 
tynia.' Według nawyck iular- 
macjl srgenlyńakl prejekt nk 
ma aa rasie siana na realizacje 
— czytamy w aawladcaraia 
MSZ.

Zdaniem dyrektora Lewickie­
go podobne deklaracje tr|en- 
tyńskich polityków moią (po­
wodować. że Polacy hedg mi- 
so-wo wyjeżdżać na Zachód, aby 
stamtąd dostać się do Argenty­
ny. W ten ąposób w Europie 
Zachodniej może znów pojawić 
się problem poldkich emigran­
tów.

I
 ‘Zdaniem ekąpedów od łkeia- 

eyU ŁaiciAs3d«i sten BOtpoJdr- 
ki lArgenltynyi jest kokntiiołalhy. 
iTen kra|) giólriehuje lodray- 
tuj gotówdu e takwej ■ lity m. 
boczej. Nojileęiieg, oby z Eu- 

ro(py Zochodnie; połpljnęh ple­
ni qctz«. o ze WZechodiMj - dło 

robdcziai. Jak no rasę ZazMd 
ril« tno jodnok zamiaru IJom- 
łoiwaó pró-jetjhi obaj* przeiied- 
lońlciet.

Wtifscf teS, którzy cheq jecM 
do Aęgeoięytny gtoMseine Medtieć, 
że dziewiicze taetny Aisertyny 
moigo okozoć kię niewyUe trud- 
r>e do wyfcorazówanto.

GW Oonunika WiaOWKYSIU
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emigrantów z Polski
Z ministrem spraw zagranicznych Argentyny Gnido di 'Telia

rozmawia Wojciech Sadurski
— Panie ministrze, niedaw­

no oświadczył pan, że Argen­
tyna chętnie przyjęłaby więk­
szą liczbę iinigraiiów z kra­
jów postkoinunistycznych.' 
Wymienił pan w tym kontek­
ście Polaków, zwłaszcza tycłi, 
którzy przebywają nielegal­
nie tv l‘iiiropie Zncliodniej. Czy 
istnieje konkretny plan lego 
typu?

— Argentyna od wietii dzie­
sięcioleci była krajem szerokiej 
imigracji. Przyjeżdżali tu od 
dawna ludzie z różnych części 
Europy i Argentyna jest psy­
chologicznie przygotowana do 
przyjmowania imigrantów. Dla 
nn.s ..imigracja" lo słowo o za- 
harwimiiii pozytywnyiii, a nie 
negiilywnyiu. juk to niestety 
jest Europie. Nasz wkład w 
rozwiązywanie problemów Eu­
ropy \Vschodniej, w tym byłych 
republik radzieckich, może być 
z korzyścią także dla naszego 
kraju. Muszę jednak najpierw 
powiedzieć, że Argentyna jest 
ob('cnie krttjein bardzo otwar­
tym; każdy może tu przyjechał': 
nawet jutro i nie musiiny w tym 
celu uchwalać żadnych nowych 
ustaw. Chceniy jednak ułatwić 
ten ruch. Wydaje mi się. że są 
dwie grupy potencjalnych imi­
grantów. Pierwsza lo ludzie.

dzi, którym należałoby pomóc 
—jest to problem do i-ozwiijza- 
nia. W Argentynie żyje duża 
polska społeczność — jedna z 
większych grup etnicznycłi w 
tym kraju. To ułatwia absorp­
cję imigrantów. Jest to jedno z 
kryteriów, któro ciicemy zfuslo- 
sować. Myślę, że pewna pomoc 
finansowa ze strony Europy Za­
chodniej powinna być udzielo­
na imigrantom — nic rządowi 
Argentyny, ale właśnie po­
szczególnym ludziom.

— Jaką liczbę imigrantów 
z Europy Argentyna gotowa 
byłaby w niedługim czasie 
przyjąć?

— Orientacyjnie około 300 
lysięc,v ludzi w chjgu 2—3 lat. 
Muszę jednak bardzo wyraźnie 
powiedzieć, że Argentyna nic 
ma żadnych ograniczcii licz­
bowych — takich, że dziś nie 
mogą przyjechać, a jutro będą 
mogli. Argentyna jest krajem 
bariizo otwartym; każdy może 
przyjechać już teraz, w Irąk- 
cie realizacji wspomnianego 
programu lub po jego uchwa­
leniu. Program ten będzie sta­
nowił jednak ułatwienie w
pi-•zyjeździo do ?\rgeiilviiy.

— Czy będą Jakieś prclc-

którzy nadal mieszknii 
Jach Europy Wscliodi

lą w krii-
'sehodniej, iiln

(‘hclullhy Ktitiiilijd wydiiilgni- 
wnć. .IcHl lo lin rnz.ld |ii'oblein 
lylko ll■o|■|'lyl•z.lly. l)i iij{ii gl ii|i(i
to litdzlo. ktiirzyJiiJ, roziiocze- 
II prneeK einigi tiitji. kii nbeeiiieII prneeK einlgrtiejl. kii iiboeiile 
w luirnple ZiichndiileJ, ale iiln-
ziip<'hiio zgodnie t. prawem luli 
nie iniiji) KZiuiKy nn sliily pobyt, 
.leśli chodzi o emigriiiilów pol­
skich. lo (lowledzliilem się. że 
jnsi Ich około HO tysięcy w 111- 
szpiioll. 3.5 lyslęcy w Szwajcii- 
rll. około 40 lyslęcy w Belgii 
Itd Myillę, że jest lo grupa lu-

renrjo dla ludzi innj()cycli 
okrcAloiin zawody lub kwalł- 
nkarjo?

— Preftiftiiicjc hędij dhi lu­
dzi tnogfjcycl) ziiiilnżó z.iilrii- 
(liilniiln, n vv1ęc tych, którzy iiiii- 
ji| kwitllflkacjn lith zdulimścl, 
lin JriklnJn.st znpotrznhnwnnln.

— Czy Ai-gcii(yiin uznlc>,-
nłn przyjęcie tego programu 
od konkrelnych zobowiązań
lliiniiKuwyrh zc Klroiiy Wspól­
noty liuropcjsklcj?

— Sądzę, że tiiożeiny tizy- 
Kknć pewną poiitoc — przez co 
roziiinleiii. że hnlKrniicI iiiogą 
olrzyinlić poiitoc. od Wspólno­
ty niho JeJ puszcztigolnych

państw członkowskich, iilho ze 
strony innycłi państw takich 
jak Szwajcaria. Dochodzą mnie 
pewne sygnał,v o tym, że lo mo­
że być dokonane, ale bez więk­
szego rozgłosu, gdyż w łiuropie 

, jest lo bardzo delikatna spra­
wa. Ale jest temat, który może­
my negocjować z, piińslwami 
zachotinioeuropejskimi.

— Czy oznacza lo, że tnkii 
pomoc byłaby warunkiem 
wstępnym programu imigrn- 
cyjnego?

— Jeżeli,program len ma 
obejmować pomoc finansową 
dla imigrantów, to nic może­
my rozpocząć go lież zohowitj- 
zań finansowycli z Europy.

— Nieza leżnie od sprawy 
ewentualnej imigracji, czy 
uważa Han, że rozkład impe­
rium radzieckiego i dawnego 
bioku wschodniego ma jakieś 
istotne konsekwencje dla pa­
na kraju i dla sytuacji geopo­
litycznej tej części świata?

— To, co się stido w l'ąiropie 
Wschodniej — zburzenie Mu­
ru Berlińskiego, niezależność 
byłych republik radzieckich, 
ilp. —stworzyło całkowicie no­
wą sytuację, w której nn świę­
cie stało się jasne, że nie ma 
dwóch alternatywnych mode­
li. A lak przecież sijdzono 
przedtem, w Ameryce ł.aciń- 
skiej i nie lylko. I siplz.ę. iż zmiii- 
ny w krajach Europy Wscho- 
dniij bardzo przyczynił,!' się 
także do zmian, jakie lu prze- 
lirowadzamy. Unaoczniły l»o- 
winm, że lylko syslem oparty 
nn demokracji zachodniej i na
gospodarcc rynkowej. na
otwartej gospodarce, może 
właściwie funkcjonować. Zaś 
zakończenie koidllklu Wschód 
— Zachód doprowadziło do wy­
tworzenia się komphdnie no­
wel sytuacji mięilzyuarodouej. 
w klórij ONZ odgrywa rolę

ii<idrzęd)i;j. jakiej wcześniej nie 
miała. I my leż chcciin odgry- 
wiić rolę w tym nowym świccie 
rządzącym się nowymi reguła­
mi.

— Jak to wpływa na pozy­
cję Argentyny w rucliii kra­
jów iiieziuiiigażowaiiycli?

— Porzuciliśmy ruch nieza- 
angażowanych. bo stracił nn 
swój sens, (idy konllikl między 
Wscliodein a Zachodem zakoń­
czył się. bycie iiiezaangażnwa- 
nym niczego nie oznacza. 
Przede wszystkim jednak naj­
ważniejsze kraje lej grupy by­
ły w gruncie rzeczy zaangażo­
wane. tyle że po zlej slruiiic. 
I craz ciicemy być ..zaangażo­
wani" po stronie tych .'ID—4(1 
kriijów iworzijcych sojusz za­
chodni. którego częścią są te­
raz także państwa Europy 
Wschodniej. Chcemy być czę- 
ściij tej grupy i takim właśnie 
krajeni. Z kiąijami zacluMlniini 
mamy Imwiem liardzo wiele 
wspólnego, mimo pewnyrłi 
problemów, które mieliśmy w 
przeszłości i które wy również 
wtedy mieliścii'.

— Czy nie otw iera to moż­
liwości wywierania presji 
przez Siany Zjednoczone na 
Argentynę? Niedawno pEasa 
spekulowała nn lemat naci­
sków ameryknńsklcli nu rząd 
Argentyn,! w kierunku zaprze­
stania produkcji rakiet we 
współpracy z niektórymi |Nirt- 
Ntwinni araliskimi.

— Na|większ)| presję ttywie- 
ra na ua.s rzeczywistość leśłi 
chcii'lih)śmv rozwijać bmń ma- 
sowego znis/czenin, lo znaj- 
flzłmny się w klopolacli Żi' 
strony IISA i innych partsl" 
Chcemy być zitufnnyni |wrtne 
rem sojuszu zncluKlnlegu H* 
postawa daje nam wltK'i'j,ani'' 
umiej siły do iKlpliM luiwi zi’Wó\'
Irznyeh nitelKkuu

telelonuj.lt


Itlt^KKl^YCHSPOTy^^
zywlstośó, ideały którymi żył, 

wszystko to legło w gruzach. 
Doolero później zrozumiał, ^1 
ludzie z biało-czerwonymi

c
wszy siiko

1X6 B --- >
ękawaoh, walczyli przecież

___1 w* »iaarWa«A WoIMjO.
Ona rekawacn, waxczyx* *'*’*

Bwole arczę^cia, aasoiaiie Wolno^ią.
God^śclą, Sprawiedliwością, Soli­
darno śclą.

1

ZNALEŹĆ SZCZĘŚCIE
- wówczas ani Ja ani chyba nikt 

nie wiedział, że oto na naszych 
„oczach rodziła się nowa Polska.

cnoiałby go spotkać? Nie znam człowieka,który powiedziałby,tftc nie cnoiaioy go spocKacf nie znam cziowieKa,Kuory powieozi
^zależy “u na szczęściu. z,wykłym,małym,ludzkim szczęściu _____ 

że ode wszędzie, w miłości, życ zl iwości, partner stwie .macierzyństwie, 
5,uka®y^e^g^ także w powodzeniu, pieniądzach, sławie i bogactwie, 
uałżehS butelce albo narkotykach, 
--aflenl ____ ------------------------------------------------------------------ -- ------------4.______ __

Jakaś niezrozumiała, 
radość emanowała z 
oczy promieniowały

)rowadzlł trochę zamle-Stan wojenny wprowadził trochę z^ 
szania, ale po&i wezyBtko zaczęło

i ' . ____ __.rA/vn V/tl an - KTIA'wracać do normy, /ego koledzy, zna- 
Jomi, żenili się, mieli dzieci, roz­
wodzili. otrzymywali dawno oczekiwa-

roz-

n
n iz: h • 

uczu-
proffiienx'-»w'*’/ ,

. «1« tozu;r.iałe« 
ziałem gdzie 1 e^'/, 72c lera . - ------

wiedziałem gdzie 1®"^..;'-;;
- ' ■ docierało <lo »hie,etanu. Powoli docierało ao 

że to przecież uP^agnione^prze^ 
mnie szczęście J 
jakże im wówczas

jest icn ijidział*®*
zazdrościłem •

zapragnąłem przeżywać to samo, 
uwierzyłem, że i ja mogę być 
śliwy, zapytałem wówczas, co naie

. . t 1___ -ł-Giizim i5ix oni.«zi-óblć/by być tal-im jak oni.ży zroDiu, uy -----
tydpowied:^ była krotka:
” Uwierz w Boga’ - odpowiedzieli-

wodzEi, otrzymywali dawno oczeWwa- _ tyle? Przecież wierzyłem GO 
ne mieszkania, urz^zali Je, kupowa- i chodzi-fem do koSciła,iyr48Ł'=ss'5-*.».s!* -Łr.irfyS:. „i, «»-.
s;-!S£:h:’ss,:'~uss%s;=’> przychodzi.

ne

odwiecznym wołaniem, pogonią za nim, przesiąknięta jest nasza codzie-Raz miało blond włosy i grało na 
, niewygasła tęsknota za odrobiną, za okruchem uczucia, o k'-'-., ' '' ’ ’•»<“>"' b™ cza:

B®”- ‘ deter’hih'xl® całe życie człowieka.
®'’*^\'toś kiedyś powiedział, że gdyby zbudowano dom szczęścia, to z pew-

■ Jego największym pomieszczeniem byłaby poczekalnia.
"“^ł^nie chciałby czekać w niej zbyt długo i zrezygnować z prawa do za- 
8'^'3 galonów, gdzie można byłoby rozgościć się wygodnie. Aie na chwilę, 

dwl®i ^^® zostać tam na długo, na całe życie.
czy j®®’*' 'I'® możliwe??? Permanentne szczęście, stan trwały, ciągły? 

ułuda, ani poczucie chwilowej błógości mierzonej ilością wypitego 
narkotykiem, dobrą zabawą, obejrzanym filmem czy zdobyciem 

’ilie erzac ani atrapa, nie ulotne wyobrażenie, ale prawdziwe, 
głębokie, trwałe ludzkie szczęście.

C!ea®®n. UUU. Z.xc—itaz nl-;i-H.!ŁU UXWUU. — o--- —
którym skrzypcach, innym, razem, spod ozaniej n.uuxjui __ trn dwa rosiBk-rozśmlfiBiały so iva. rozisk-czupryny rozśmieszały go uwa 

rzańe węgielki* Marzył o miłości, 
o pięknej żonie i prawdziwym 
nnym. szczęściu. tęBkńota za stabili- 
zacją , za normalnym życiem-była tak 
wielka, że gotów był zostawić tę 
Bwoją przygodę * muzyką, która prze­
stała przynosić zadawalająco go do­
chody i rozpoczął pracę u tzw.piTnła- 
ciarza produkującego siatki na lisy.

o

IKS, gotów był zostawić tę 
Ją przygodę * muzyką, która P- 
.ła przyno Bić zadawalające

,to bohater mojego reportażu, który przechadza się już po salonacn.
Rfaia się z nowym nieznanym mu uczuciem i Już nie chce wracac do pocze- 

riT^ęrpnifiŹ p.a^ho d n±vr‘br'»7.a rowp 'żirn ł pkShi- Spędził przecież tam całe dotychczasowe życie

Co czuje gdy myśli o domu lat 
.„lecinnycn? pamięta roześmia­
nych, kochających się rodziców? 
noże beztroskie zabawy z rodzeń- 
,twem? Z czym kojarzy mu się za­
pach świąt i choinki? Czy był 
szczęśliwy™ dzieckiem?
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nie odpowie na żadne z tych pytań, 
jligdy nie będzie mógł powiedzieć: 
DOn. Zawsze mówił będzie o domach, 
dooach dziecka.. 
Jego myśli biegną do placówek w 
udańsku, udyni, Elblągu, Łapinie 
i Kartuzach. Miał ich pięć, ale
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żadnym z nich nie czuł się Jak 
domu, natczyną miłość luusiał za-

stąpić surowy regulamin, a jej pie­
szczoty - razy otrzymywane za ka­
żde nieposłuszeństwo . Do tej pory 
pamięta chłód szyby do której przy- 
tLeJał małą twarzyczkę czekając 
na matk^. Samotność^ dramatyczna 
Samotność odrzuconego dziecka. 
Bigdy me zapomni tego odczucia.
wówczas Jednak nieświadomy swo-
jego stanu, przekonany był, że je­
st on udziałem wszystkich ludzi, 
nie ssał jak inne dzieci kciuka, 
nie kołysał się w rytm sierocej 
choroby, lecz po swojemu szukał 
swojego szczęścia, udzie?

- w śmietniku. Nie mogłem prze­
cież oddalać się poza obręb 
zabudowań domu dziecka. 
Śmietnisko było blisko i mogło 
tyć tylko moje. Szczęście tam 
znajdowane miało kształt małych 
buteleczek po lekarstwach. 
In bardziej były kolorowe, tym 
miększe było moje szczęście.

^jobrażenie— szczęścia ulegało z 
zasem przewartościowywaniom. 

Jsce kolorowych buteleczek. 
Po ^ę®*^hota za rodzinnym domem, 

jedynastu latach opuścił kolejną 
Tm zamieszkał z matką.

szczęście miało wy- 
naok '^°'horki, dwa na trzy metry, 

stęchlizną, 
lny

za-

w
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wprost smutek. 
Uderzeniu
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biedę x nxewyobraża-
jego marzenia

się z zasraną rzeczy- 
.ą prysły Jak mydlana bańka.

foćuszc^^ złudzeniami zasypiał na 
^®^ --- ------------ '■

"komfortem”
X. CtlCiał Xam ń

z i czasami
domów dzie-

2a ^adn(le enciał tara Jednak wracać 
skarby,

kotn^™ choć trochę kocuany 
tam ledwie tolerowany

gdzie nigdy nie 
Się u siebie.
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- Kolejna zmiana zamiast pieniędzy 
i związanego z nimi szczęścia, 
przyniosła kolejne rozczarowanie.

om stahali srę godżiewnie 
WPROWADZAĆ,w ŻlCIE ZASAD/ 
OhRZEŚCIJADSTWA!
’i'o byłe odpowiedzi Wierzyli 
i żyli zgodnie ze Słowem
Bożym, z tym co w niolii.
Spróbowałem i yi ja. Uwierzy-

łj pi

wyrazić tego, co w nim pulsowało 
i domagało się uzewnęrrznienia, ucie­
kał w siebie, w niezrozumiały wewnę­
trzny ból. Oto podejmował kolejną 
próbę odnalezieniA swojego miejsca 
w życiu, swojego małego szczęścia, 
żajęło mu to następne osiem lat.

- Muzyka stała się dla mnre nadzieją, 
że odnajdę to czego tak uparcie 
wciąż poszukiwałem.

Decyzja podjęcia ńauki w szkole mu­
zycznej była brzemienna w skutkach. 
Od tej chwili zaczął żyć dla muzyki 
i z muzyki. ,
Siemal siedmioletni romans z tą naj­
piękniejszą z muz, przerwał stan wo­
jenny. mieszkał w (Jdańsku, tam gdzie 
rodziła się "Solidarność" .
Bigdy nie był zaangażowany w sprawy 
polityczne, były dla niego zbyt 
brudne, a może zwyczajnie obawiał 
się nieznanego 1 niezrozumiałego? 
Żył ideałami i muzyką. To ona wypeły 
nlała całe jego życie. Wołał ćwiczyć 
etiudy i pasaże niż roznosić gazetki 
i ulotki. Tak na marginesie, to nawet 
ohyba nie mógłby tego robić, gdyż 
należy do ludzi szanujących prawo 
i zastany porządek. To bagaż wynie- 
sionj z domu dziecka, a potem wpojo­
ny w wojsku. Życie wnosi Jednak [!O-

nńA , otiuit/uiiy ł wŁtttłiiyui
potrafił uze-

tego co bolało, 00 zabi-p*'-
co^in hamulce, niepokój 

o nim nnmv<51 cł 1 łib no
Pozo^t^ł"^ — 2^“^ P°'dziś. Nie mogąc
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iiY wo j un u . wiiwu,.*.
prawki w ten "zastany porządek".

•udnlu 1981 roku musiał zamle-grudnlu lywi
c jjistrumont na karabin. Naglew (

^^dnla^nB^driori, przestał być muzy- 
otał Blę żołnierzem z ull-kleiu, A Ł. wo* -- V 

cssnego patrolu. 
Gały żwlat, wyobrażenia o Dla,r»e-
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łem, zauiłem Bogu i stałem 
się zupełnie nowym człowie­
kiem.. Całe moje życie po­
woli zaczęło ulegać zmia­
nie, zaczęło przewartościo- 
wywać się. To^do czego dą­
żyłem, czego szukałem, to co 
do tej pory miało dla mnie 
wymiar szczęścia - przesta­
ło się liczyć.

Wartości materialne, pienią­
dze, straciły swą atrakcyj­
ność, W ich miejsce pojawi­
ły się Jakże ważniejsze wa­
rtości duchowe. Zrozumiałem, 
że prawdziwie szczęśliwym, 
można być tylko z nogiem.

iiie wierzył własnym odczuciom, 
z dnia na dzień, z tygodnia na ty-
dzień. z miesiąca na miesiąc,
wszystko dookoła zaczęło się zmie-
mać. Nie myślał już o pienią­
dzach, o powrocie do kraju z mi^ipą 
zwycięscy, o szpanie i całym tym 
kramie, który do tej pory nazy­
wał szczęściem. Teraz cieszyło go 
wszystko, kochał J.udzi i przestał 
się icn wreszcie bać. Po raz pier­
wszy czuł się naprawdę kochany.

Jedno z odmian mojego szczę­
ścia ma odcień rudej Jesieni.

Cieszyła go praca, którą zaczął 
wykonywać solidniej niż dotychczas 
odczuwał radość z możliwos^-i porno-
cy innym, cieszył się, że wiał 
wiatr i że świeciło słońce. Że za-

Pczął znowu dostrzegać małe rzeczy 
b sprawiaJące przyjetnność .

^IIII^IM

nigdy przedtem nie rnyslałem, 
że szczęście to również poczu­
cie pełnej akceptacji przez 
drugiego człowieka.

Przypadek sprawił, że znalazł się 
w Grecji. Miał nadzieję, że wśród 
wiecznie rozbawionych Greków, ^słońca 
i radości płynącej z południowego 
temperamentu pięknych Greczynek, 
znajdzie swoje roześmiane i beztro­
skie szczęście. Wolne od trosk < 
o pieniądze, że wreszcie zarobi

że znalazł się 
'“■“i. że wśród

o' byt, 
na

wymarzone pianino, zbije fortunę 
1 z miną zwycięscy wróci do kraju. 
Da początku tak właśnie byłoŁ

Praca, co prawda ciężka, ale za 
prawdziwe pieniądze. Mieszkanie 
skromne,

aie za

ale na początek wystarczy- 
systematycznie acz powoli 

rosnące konto w banku.
ło, n.0 1

Grecja i wszystko co z mą związane 
było nlzwykłe, wspaniałe, kolorowe ’ 
1 chyba wreszcie prawdzlwie ^szczę- 
śliwe. jracował, odpoczywał, zwie­
dzał, nawiązywał nowe, ciekawe 
jomości. Pewnego dnia trafił na spo­
tkanie polskiej wspólnoty chrześci­
jańskiej - KERYGriA.

zna-

- TO co zobaczyłem, było swego rodzą- CBAb a Am T « . . _ t tJu Bzoklem .budzie, których tam 
tkałem, przypomln,il i Jedną, w.-i..u- 
Iną, kochającą iiię rodainę. Obee»- 
wując ich, doBiriegalam to.isBgo szukałem --va x ...przez cale życie.

Bpo-
Wjłpó-

Wyślę, że pora Już kończyć moją 
opowieść^Przytoczę Jeszcze Jego 
wypowiedz, zac/ytowaną przeze mnie 
w reportażu sprzed dwu tygodni:

odwieczną prawdą,Jedyną 
i niezaprzeczalną jest 
Bóg - Jezus Chrystus. 
Każdy ozłowiek,wszyscy 
ludzie przez całe życie
szukają Boga, tylko że 
o tjm nie wiedzą, nie są 
tego świadomi, bo wydaje 
iiu. się, "" ----- -
ścia. A przecież

nie są

że szukają szczę- 
. ecież uó^ to 
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0X0 bohater mojego reportażu;
Tadeusz K o lu a n o W' s k x.

było prostą rzeczą n;ajbóyiA
go do zwierzeń, bo to on wybiera 
i to on musi zaakceptować swojego 
rozmówcę, upanowany i trochę jakb<, 
przyczajony, oszczędny w słowach ' 
i a uwagą je dobierający.
Potrafi spłętować jednym zdaniem, 

^^iugotrwałe wywody.

rający. 
jednyw

*PP-iniały rozmówca, potrafi^
słuchać t tego .....A*._
od innych.

Oto człowiek

samego wymagający

ewyczajnie SZcłęśl lwy,

Bożena S&ARl
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Newton, MA., USA
Wygląda na to, że Ameryka zwariowała 

na punkcie seksu. Kandydat, a obecnie już 
sędzia Sądu Najwyższego - Clarence Tho­
mas - oskarżony przez profesor Anitę Hill o 
to, że ją napastował i zabawiał wulgarnymi 
opowieściami. William Kennedy Smith (z 
„tych” Kennedych) oskarżony o zgwałcenie 
30-letniej rozwódki, którą tej samej nocy 
poznał w barze, i która o trzeciej rano od­
wiozła go do posiadłości, gdzie najpierw 
przy świetle księżyca spacerowali po pla­
ży, a następnie odbyli stosunek - nie wiado­
mo za obopólną zgodą, czy na siłę. I oto 
kolejna sprawa: były mistrz świata wagi 
ciężkiej Murzyn Mikę Tyson, stoi przed są­
dem oskarżony o zgwałcenie 18-letniej 
uczestniczki konkursu piękności o tytuł 
Miss Czarnej Ameryki.

Zanim osądzimy," czy Ameryka zwariowa­
ła, należą się Państwu podstawowe fakty, a 
te były następujące. W mieście Indianapolis 
odbywało się coś na kształt festiwalu kultury 
murzyńskiej, na który przybyli m.in. sławny 
bokser i finalistka turnipiu piękności, znana 
tylko z drugiego imienia ynn (podawać czy 
nie podawać do publicznej wiadomości na­
zwiska osób, które skarżą o gwałt - to jeden 
z dylematów mediów amerykańskich). Ty­
son, który odbiega od pomnikowych wize­
runków legendarnych, czarnych bokserów, 
takich jak Joe Louis czy Muhammad Ali, 
zachowywał się jak ośmiornica - wyciągał 
ręce w stronę każdej dziewczyny i przygar­
niał je ku sobie i pod siebie, często ku ich 
zadowoleniu.

Lynn wręczyła mu więc swój numer tele­
fonu w hotelu i czekała aż mistrz zadzwoni. 
- Wyszłabyś z Tysonem? - pytały koleżan­
ki. - Oczywiście - odpowiedziała. - Ma ku­
pę forsy i jest głupi. Nie wiesz, ile z niego 
wycisn^a Robin Givens (aktorka, była żona 
Tysona)? - Ależ on nie umie sklecić dwóch 
słów... - Nie musi, on będzie zarabiał, a ja 
będą mówió - miała odpowiedzieć Lynn, 
według zeznań jednej z koleżanek.

Mistrz jednak nie dzwonił przez cały wie­
czór i odezwał się dopiero o wpół do drugiej 
w nocy, telefonując z wynajętej limuzyny. 
Lynn wstała z łóżka, ubrała się (ładnie), 
wzięła kilka kosmetyków i aparat fotografi­
czny, gdyż chciała mieć zdjęcia ze sławnym 
bokserem w rozmaitych lokalach nocnych, 
które - jak sądziła - jechali odwiedzić. Ta­
tuś Lynn jest miłośnikiem talentu Tysona i 
miał być zadowolony z fotografii córeczki 
w towarzystwie swojego idola. W ogro­
mnej, złotej limuzynie z kierowcą (nb. kobie­
tą), Tyson od razu, zaczął dobierać się do 
Lynn, gdyż - jak sam zeznał przed sądem 
- po to do niej dzwonił, po to po nią podje­
chał i sądził, że zrobią to już w samocho­
dzie. Lynn natomiast zeznaje, że broń 
Boże, była zaskoczona i broniła się, poje­
chali jednak do hotelu Tysona, a nawet we­
szła do jego apartamentu, skąd mistrz miał 
zatelefonować do jednego ze swoich goryli, 
bez którego rzekomo nie mógł wybrać się 
na zwiedzanie nocnych lokali.

Telefon stał w sypialni, gdzie mistrz usiadł 
na łóżku i dzwonił, oglądając jednocześnie 
telewizję, a panienka przysiadła najpierw 
skromnie na krzesełku w salonie, później - 
zawołana - weszła do sypialni i usiadła na 
łóżku. Zapytana przez Wysoki Sąd dlacze­
go, odpowiedziała, że ponieważ z krzesła 
me było widać telewizora. Chociaż Tyson 
powiedział jej w tym momencie, że ona go 
podnieca, Lynn zeznała, że cały czas miała 
nadzieję, iż zaraz wyjdą na miasto, tyle że 
musiała jeszcze skorzystać z łazienki. Kiedy 
z niej wyszła, mistrz był już gotów - ubrany 
tylko w slipy posiadł Lynn na swoim łóżku, 
miażdżąc ją swoim cielskiem (120 kg, ona - 
44 kg. Czułam, jak gdyby coś rozrywało 
mnie na strzępy - zeznała później). Działo 
się to o drugiej w nocy, pół godziny po tym, 
jak zeszła do jego limuzyny.

W kilka godzin później Tyson wraz ze 
swoją świtą odleciał, a Lynn stanęła do kon­
kursu piękności. Zapytana, dlaczego za­
miast pójść do łazienki - nie wyszła z apar­
tamentu Tysona - nie umiała odpowiedzieć.

Jak mogła po takim szoku stanąć do kon­
kursu? Odpowiedziała, że jak coś zaczyna - 
to kończy. Po powrocie do domu postanowi­
ła również dokończyć sprawę z Tysonem. 
Po naradzie z rodzicami, w 24 godziny po 
fakcie, poinformowała policję. Przyniosła 
swoją bieliznę i sukienkę (wydekoltowaną, 
bez ramiączek), którą specjaliści zaczęli ba­
dać pod kątem, czy brakujące cekiny od­
padły same, zostały zerwane w czasie 
szamotaniny z Tysonem, czy też, nie daj 
Boże, odcięte przez Lynn lub jej rodzinę. 
Inni specjaliści, w tym wypadku ginekolo­
dzy, zaczęli badać dziewczynę, by orzec, 
czy obrażenia w okolicy pochwy są wyni­
kiem gwałtu, czy też Tyson spowodował je 
niechcący, ponieważ jest hojnie wyposażo­
ny przez naturę.

mądrzy się na odległość. Proces jest je­
szcze w toku, ale wnioski nasuwają się sa­
me. Ameryka żądna jest sensacji i co chwila 
musi mieć nową. Proces W. Kennedy’ego 
Smitha o rzekomy gwałt skończył się kilka 
miesięcy temu, tnwa co prawda proces zwy­
rodniałego mordercy z Milwaukee, który 
ćwiartował, a nawet zjadał kawałki swoich 
ofiar, ale jest to namiętność znacznie mniej 
popularna niż seks, w dodatku z udziałem 
mistrza wszechwag w boksie.

Grudzień, gdy sprawa nabrała rozgłosu, 
to w amerykańskich mediach tradycyjnie 
sezon ogórkowy, kiedy czytelnicy i busines- 
si skupiają się na nadchodzących świętach. 
Redakcje inwestują w sprawę Tysona, po­
nieważ czytelnicy za mało interesują się 
Jelcynem, styczniowym orędziem prezy-

Wśród prawników nastąpiło kolejne poru­
szenie. Prokurator wniósł sprawą do sądu. 
Prasa sią nad nim lituje, biedaczyna zarabia 
tylko 70 doi. za godzinę w sądzie. Tysona 
broni wzięty adwokat waszyngtoński, mec. 
Fuller, znany z tego, że m.in. bronił za­
machowca, który strzelał do Reagana. Pra­
sa mniej się o niego martwi, ponieważ do- 
staje 5 tysięcy dziennie. Wreszcie - i to jest 
może najważniejsze - rodzina Lynn zaan­
gażowała dwóch adwokatów, którzy na ra­
zie siedzą tylko na miejscach dla pu­
bliczności, ale jeśli sprawa karna zakończy 
się wyrokiem skazującym i Tyson pójdzie 
siedzieć (grozi mu łącznie 63 lata więzie­
nia), to nie ulega wątpliwości, że wystąpią 
z ‘pozwem cywilnym o kilka milionów dola­
rów odszkodowania dla swojej klientki.

Równie wielkie poruszenie zapanowało 
wśród dziennikarzy, których stu śledzi pro­
ces na miejscu, a reszta - włącznie z Wa­
szym felietonistą, zainspirowanym w tym 
celu przez redakcję z dalekiej Warszawy -

Chodzi nie tylko o pieniądze. Boks jest jak 
gdyby symbolem Ameryki - walki o życie, o 
przetrwanie, nieustannej próby, jakiej pod­
dany jest każdy, z tym, że tylko najsilniejsi, 
najbardziej waleczni trafiają na ring. Kiedy 
Mohammad Ali (zanim przeszedł na islam 
nazywał się Cassius Clay), w 1965 roku 
walczył z Sonny Listonem i ten usiadł prze­
grany na deskach, Clay - zamiast iść do 
neutralnego narożnika i pozwolić sędziom 
liczyć przeciwnika - stał nad nim i wołał: 
„Wstawaj ch... i walcz!”

Jak mówią, „Boks jest sztuką, ale walka 
jest pasją”. Walka jest pasją Ameryki. Cóż 
innego robi w sądzie 18-letnia Lynn z 25- 
letnim Tysonem? Cóż innego robili czarni 
niewolnicy, kiedy biali właściciele kazali im 
bić się na pięści i zakładali o wynik. Dla 
osób wrażliwych boks, zwłaszcza w sytua­
cji, kiedy czarni się biją, a biali patrzą-jest 
czymś ohydnym, męską prostytucją, sym­
bolem poniżenia. Ale dla milionów widzów 
boks to siła, knockout to triumf nad życiem i 
jego przeciwnościami, a zwycięzca to czło­
wiek, który ma wszystko - sławę, pieniądze 
i... dziewczyny. W społeczeństwie, w którym 
walka o byt jest filozofią, a w każdym razie 
doświadczeniem większości, mistrz pięści 
jest idolem, a brutalność boksu stanowi tyl­
ko odzwierciedlenie brutalności życia. Ktoś, 
kto oglądał jedną z ostatnich walk Casiussa 
Claya, żałosne okładanie podstarzałego, 
byłego mistrza przez znacznie młodszego i 
silniejszego przeciwnika, powiedział, że by­
ło to jak sekcja zwłok na człowieku, który 
jeszcze żyje.

Mikę Tyson jeszcze żyje i to nieźle. Zna­
ny z potwornie szybkiego ciosu, którym po­
walał przeciwników zaledwie po kilku 
minutach walki, zyskał sławę, pieniądze i 
zwolenników. Przed wejściem do sądu do­
pingują go kibice, wołając: „Trzymaj się Mi-

denta o stanie państwa i procesem J. Dah-
mera w Milwaukee. Może mieszanina
boksu, seksu, gwałtu i pieniędzy da się le­
piej sprzedać?

Chociaż zawodowy boks ma w Ameryce 
przeciwników, to jedi^ak stanowi nieodłą- 

. czną część tutejszej kultury. Nawet tak zna­
ny uniwersytet jak Princeton, w którym 
czarnych jest tylu co kot napłakał, ma pro­
fesora, autora książek o boksie. Jego eseje 
drukuje nawet renomowany tygodnik New 
York Review of Books. Znany pisarz Nor­
man Mailer napisał w 1974 r. całą książkę 
o walce Ali-Foreman. Tacy mistrzowie jak 
Joe Louis, Cassis Clay, Jack Dempsey, 
George Foreman („Polityka” drukowała kie­
dyś rozmowę, jaką udało mi się z nim prze­
prowadzić) czy Sugar Ray Robinson, osią­
gają ogromną popularność, są bohaterami 
masowej kultury amerykańskiej, zwłaszcza 
wśród Murzynów, ale nie tylko. Jak długo 
będą istnieli biedni czarni chłopcy - tak dłu­
go będzie istniał boks zawodowy.

ke!”, „'Wygrasz to, Mikę!”. Kiedy po
pierwszych przesłuchaniach wrócił do ro­
dzinnego miasta, w kościele baptystów 
trwało nocne czuwanie, a następnie nabo­
żeństwo z udziałern 350 osób, w tym 40 
pastorów, m.in. osobistego pastora Tyso­
na oraz miejscowych polityków. W trakcie 
nabożeństwa Tyson podziękował za popar­
cie: „Z boską pomocą nie mogę przegrać”, 
powiedział.

Dla nich ofiarą jest Tyson, oskarżony jak 
wielu innych Murzynów w historii Ameryki, 
o gwałt. To co, że Lynn też jest czarna? Dla 
wielu białych Murzyn był, a dla niektórych 
jeszcze jest, symbolem zwierzęcia, które 
nie umie zapanować nad instynktami. Za 
gwałt białej kobiety groził lynch albo kara 
śmierci. Wystarczyło pomówienie, by stra­
cić życie. Dlatego sprawa ma posmak raso-
wy, dobranie odpowiedniego gronr
przysięgłych stanowiło nie lada problem 
(siedmiu mężczyzn, w tym jeden Murzyn i 
cztery kobiety, sędzią jest kobieta). Nie­
którzy Murzyni widzą w Tysonie na ławie 
oskarżonych nie prymitywnego, zdemorali­
zowanego gwiazdora, który nie przepuści 
żadnej dziewczynie, ale kolejną ofiarą sy­
stemu. Inni widzą ją również W młodziutkiej 
Lynn, która bez względu na to, c;.y wiedzia­
ła, po co idzie do sypialni Tysona, czy nie, 
teraz usiłuje to zdyskontować."

Na mieście pojawiły się już koszulki z 
napisem: „Czy Tyson może mieć uczciwy 
proces?" Istotnie, w Ameryce zaczyna sią 
patrzeć inaczej na stosunki męsko-dam- 
skie, zwłaszcza gdy w grę wchodzą pienią­
dze. Kennedy - Smith wygrał w sądzie tak 
jak kiedyś jego wuj, który wyszedł bezkar­
nie, mimo że spowodował wypadek, w któ­
rym zginęła jego pasażerka. Sędzia 
Thomas wygrał w Senacie z Anitą Hill. 
Czy kolejny raz kobieta musi przegrać, a 
członek establishmentu musi wygrać? Czy 
kiedy normalny mężczyzna dobiera się na 
randce do kobiety, to jest O.K., ą kiedy robi 
to ktoś sławny i bogaty, to musi liczyć się z 
konsekwencjami? Czy też musi liczyć się z 
konsekwencjami dziewczyna, która wycho­
dzi w nocy z mężczyzną, a nawet idzie do 
niego. — Wiem, że byłam głupia, wyznała 
Lynn w sądzie, ale to nie upoważnia Tyso­
na do zrobienia tego, co zrobif. Jeśli tym 
razem wygra kobieta, to będzie się mówiło, 
że otrzymała miliony, ponieważ podłożyła 
się pod Tysona, tak jak spryciarze podkła­
dają się po samochód i potem skarżą kie­
rowcę. Sąd nie ma łatwego zadania. Jeżeli 
mistrz zostanie skazany, to ludzie będą mó­
wić, że wpadł w pułapkę, a jeśli uniewinnio­
ny, to będzie znaczyło, że wszystko mu 
wolno.

DANIEL PASSENT
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Powieść o łódzkiej szkole filmowej
BESTSELLER

Nr 1. Cena 10000 zł

Jest to opowieść o miłości, o sztuce. Rów­
nież o najważniejszych po „Pancerniku Pa- 
tlomklnie" schodach w światowej kine­
matografii, a także o kuchni polskiej kinema­
tografii.

Jest to opowieść napisana za pomocą mag­
netofonu - powieść laboratorium, w której wy-, 
stępuje ponad 80 bohaterów - powieść, do 
której zbierano materiały w Hollywood 1 w No­
wym Jorku, w Kolonii i w Jerozolimie.

Rozpoczynamy druk specjalnie dobranych 
fragmentów. Całość ukaże się nakładem war­
szawskiego wydawnictwa TEN-TEN.

Jerzy Toeplitz: 18 października 1948 roku od­
była się pienwsza inauguracja roku akademic­
kiego. Pienwszą grupą studentów tworzyli 
ludzie dorośli, mający przeszłość okupacyjną, 
często partyzancką.

Andrzej Wajda: Przed egzaminami wstępnymi 
z atelier wynoszono sprzęt, a wstawiano piętro­
we łóżka dla sześćdziesięciu osób. Można po-
wiedzieć trwał dalszy ciąg warunków
okupacyjnych: ludzie spotykali się, spali poko­
tem, na coś czekali...

Czesław Petelski: Nosiliśmy się wówczas pra­
wie po wojskowemu: bluza amerykańska, wyso­
kie buty. Taki zestaw był dobrze widziany.

Ewa Petelska: Zbyszek Czajkowski, Janusz 
Rzeszewski i jeszcze paru innych chodziło w 
battledresach. Z czasem zostały im tylko resztki 
odzienia, w którym wrócili do kraju - bluza, pas, 
skórzana kamizelka.

Andrzej Wajda: Największym moim marze­
niem było posiadać skórzaną, niemiecką, lotni­
czą kurtkę, albo jeszcze lepiej oficerską z łodzi 
podwodnych. To był szczyt mody! Konrad Na­
łęcki miał szarą, a ja za wszystkie niemal pienią­
dze zarobione na wystawie ziem odzyskanych 
kupiłem sobie czarną. Grał w niej później Zby­
szek Cybulski w „Pokoleniu".

Czesław Petelski: Andrzej Wajda, Konrad 
Swinarski, Konrad Nałęcki, Witek Żukowski... 
To byli prawie dorośli ludzie po okupacyjnych 
przejściach, nieomal z granatami w kieszeni. 
Była w nas zaborczość, pewność siebie i prze­
konanie, że te miejsca w szkole nam się po 
prostu należą, że każdy z nas musi zostać re­
żyserem.

Andrzej Wajda: Byłem absolutnie pewien, że 
mnie przyjmą. Nawet nie zastanawiałem się, co 
powiem na egzaminach. Mój jedyny problem 
polegał na tym, jak by się tu mignąć, bo nie 
miałem matury. W nowej szkole nawiązałem 
nowe kontakty. Osobowością, która zrobiła na 
mnie duże wrażenie, był Munk. Bardziej od 
nas wszystkich doświadczony, bardziej świato­
poglądowo uformowany przez źołiborski PPS. 
Po raz piensrszy zwróciłem na niego uwagę, 
kiedy w kole naukowym zorganizowaliśmy dy­
skusję na temat filmu barwnego. Munk przygo­
tował wstęp. Wszedł na mównicę i wygłosił 
druzgocącą krytykę kina barwnego, jak to się 
wtedy mawiało, że to nie jest dojrzałe artysty­
cznie, że nędza i imitacja rzeczywistości, nie 
mająca nic wspólnego ze sztuką. Zniszczył film 
kolorowy, nie rokując mu żadnej przyszłości. Po 
czym przeszedł z mównicy na lewą stronę i przy 
stole wygłosił płomienną pochwałę filmu koloro­
wego. Miał ciągle jakieś fantastyczne pomysły, o 
których głośno było w internacie.

Czesław Petelski: Na początku szkoły prakty­
cznie niemal wszyscy mieszkaliśmy w interna­
cie, który mieścił sią na terenie szkoły.

Kurt Weber: Wszyscy razem, niezależnie od 
kierunku studiów, wieku i płci. Na dole była sto­
łówka, a na górze dwu-, trzy- i pięcioosobowe 
pokoje. Jedyne dwa jednoosobowe zajmowali 
Andrzej Munk i Janusz Nasfeter. Munk, ponie­
waż miał problemy ze zdrowiem, a Nasfeter z 
racji swej pozycji.

Andrzej Wajda: Razem z Konradem Nałęckim 
zamieszkałem w pokoju pięcioosobowym, na 
końcu korytarza.

Kurt Weber: Ja tworzyłem parę z Rynkiewi- 
czem z niższego roku. Specjalnością naszego 
pokoju było małe działko przeciwlotnicze, ściślej 
długa na półtora metra lufa autentycznego nie­
mieckiego działka. Stała u nas w szafie i nikt nie 
wiedział, skąd sią wzi^a. Byliśmy jedynym, dob­
rze uzbrojonym pokojem w całym internacie.

Ewa Petelska: żdzisław Patrylak przyniósł do 
internatu pistolet maszynouiry. Wypakował go z 
walizki wraz z ręcznikiem i zmianą bielizny, po 
czym wsunął pod łóżko. Przyszli z UB i z małą
wiarą w prawdziwość donosu zrobili rewizję. 
Zgadzało się - broń była, właściciel też. Nie 
'Obił trudności: niech biorą, jeśli trzeba, ale za 
pokwitowaniem. Czasy są takie, że może się 
loszcze przydać i on musi wiedzieć, ' 
ł*st. Zabrali i jego, i broń. Wrócił sam.
Wania nie dali. Coś tam chyba dostał, ale nie 
opowiadał szczegółów.

Kazimierz Konrad: Jako jeden z nielicznych 
mieszkałem poza szkołą. Wspólnie z Tadeu- 
wem Makarczyńskim dostaliśmy pokój 
ówczesnej YMC-e na ulicy Moniuszki.

'^oioiBChowski: Zaraz po wojnie do 
»l 'MCA przychodziło się z kilku powodów, 
łu nadchodziły paczki z UNRRY; buty, ciuchy, 
czekolada, a kiedyś pamiętam, nawet worek z... 
wjami golfowymi. Tu można było darmo zjeść 

z masłem I wypić kakao. Tu wreszcie

gdzie to 
Pokwito-

w

J""’"’"' * “łypić kakao. Tu wreszcie
Klub Melomanów, zrzeszający tych 

J^ystkich, którzy interesowali się muzyką roz- 
T*"ową. Cała Europa rozbrzmiewała wówczas

melodiami z filmu „Serenada w Dolinie Słońca”.
W klubie stały sterty znakomitych płyt z na­

graniami orkiestry Glena Millera, Benny Good-
mana, Harry Jamesa. Słuchaliśmy tego
godzinami. To było moje pierwsze spotkanie z
jazzem Miałem wtedy 16 lat i grałem na trąbce 

.................................j. W 1948 roku przyje-w szkolnej orkiestrze detej. 
chał do Lodzi Duduś Malatuszkiewicz ł założył
zespół. Oprócz Sobocińskiego i mnie znalazł 
sią lam Witold Kujawski, żespół przyjął nazwę 
„Melomani” i grał jazz w stylu dixieland - byliśmy 
pierwsi w Polsce. Niestety, nad jazzem zaczy­
nały gromadzić sią chmury.

Jesienią 1948 r. walne zgromadzenie żwir­
ku Kompozytorów Polskich poddaje krytyce nie­
które kierunki w muzyce zwane formalizmem, 
słowo jazz kilka razy pada w niekorzystnym 
świetle. Wkrótce stało się jasne, że granie, słu­
chanie i tańczenie jazzu będzie uważane za 
przejaw sympatii dla wrogiej ideologii: jazz oka­
zał się bezideowy i bezduszny, a utrzymywanie

7

Wajda

Mialem problemy, kiedy przywódca partyzęritów 
jugosłowiańskich, Tito, został ogłoszony katem 
geslajK) Powiodziafem wtedy publicznie, że me 
mogą lego zrozumieć. Jak bohater ludowy, który 
prowadził całą jugosłowiańską partyzantkę, wal 
czył przeciwko hitlerowcom, nagle stał eią ge­
stapowcem? Wkrótce po tym wystąpieniu 
pojechałom do Cieszyna, do domu Matka otwo­
rzyła drzwi, patrzy na mnie I płacze W końcu 
wydusiłem z niej, że byli z UB i pytali, czy ona 
wie, że ja zajmują się polityką i że na razie tylko 
przestrzegają. A więc moja wypowiedź została 
gdzieś zanotowana, ktoś o mnie doniósłłl!

Andrzej Wajda: Myśmy stale wtedy wpadali. 
Pewien ciemny typ funkcjonował w szkole. Po­
nieważ ciągle jeszcze kombinowałem, żeby 
wrócić do Akademii, bez przerwy coś malowa­
łem. Któregoś dnia postanowiłem namalować 
basen z odbijającymi sią w wodzie topolami i
w tym celu na wstępnym etapie sfotografowa­
łem ten motyw szkolnym aparatem. Wtedy

„Ogiernra” - bo lak na/yz/alitmy to ml^sca po­
przez swoje rfwu-, a naz/eł trzyp^ętrr/zze łOzi^a, 
sprawiała na mnie zaw'.ze z/ra/*ri»e sira/rucy 
wojskowej

Janusz Morgenstern. W kjizdą nwjrlzialę rarto, 
za ścianą naszego pokoju odfzyzzaly stę az/a''> 
tury To nie dawało nam spać, więc w ki-Zicu 
zapytaliśmy kolegriw, o co tan hałas - a mmz - 
kall tam między innymi Chmielewcki, Siaw)z,ki i 
Kutz Okazało się, że co tydzień robili KazMzzzi 
awantury o to, że nie idzie do kośctola Żeby 
zażegnać konflikt, zlitowaliśmy się i zabraliśmy 
Kutza do naszego pokoju Od tej pory mogliśmy 
w niedzielę smacznie pospać

Kazimierz Karabasz; Wtedy w każdym miejs­
cu i w każdej wolnej chwili debatowaliśmy o 
zawodzie, o sztuce Całe nasze myślenie toczy­
ło się wokół filmu, wokół naszej rzeczywistości 
Kino francuskie, jak również kostyczne, szare 
kino angielskie interesowało mnie. Ciekawe by-

, , , ło kino radzieckie z lat trzydziestych: „Trylogia o
mnie zwinęli, bo w tle widać było zabudowania Maksymie Gorkim” Dońskiego, „Czapajew” bra- 
pobliskiej fabryki. Aparat fotograficzny był wó- ci Wasiljewów... Klasycznym radzieckim filmem 
wczas rzeczą niebezpieczną i zwracał uwagę byliśmy zauroczeni.
każdego tajniaka. Z aresztu wyciągnął mnie ............................................ ..................Jacek Korcelli: Kochaliśmy te filmy

Roman Heinberg: „Czapajewa” oglądało się
piętnaście, dwadzieścia razy, ł to jest , 

-W pierwszym okresie pobytu w szkole, podob-
prawda

nie jak wielu innych, prowadziłem wykaz oglą-
■■ '1 filmów. Powtórne obejrzeniedanych Powtórne

9
zaznaczałem w spisie pałeczką, przy tytule 
„Czapajew” naliczyłem szesnaście pałeczek.

Ewa Petelska: Oglądaliśmy go w piątek i w 
świątek, w deszcz i słońce.

Polański9
Skolimowski
Zanussi

Kazimierz Karabasz: Aż pojawił sią nowy prąd 
- włoski neorealizm. Rosseilini i jego .Rzym,
miasto otwarte” oraz .Paisa” De Siki i jego ,^ło-

9

do odpowiedzi
zespołów jazzowych niecelowe i wręcz szkodli- ów ciemny typ, który pełnił w szkole funkcję
we. „Precz z orkiestrą jazzową" - takie hasło personalnego. Stąd wiedziałem, że ten musi 
rzuciła większość zetempowskich aktywistów. ........................................................
Zarząd ZMP w Gdańsku wydał zakaz tańczenia

mieć odpowiednie kontakty. Bez wroga komu­
nizm nie mógł istnieć. Byliśmy tego świadomi i 

boogie-woogie. każdy się bał odpowiednio do swojej odwagi.
Andrzej Wajda: Po zjeżdzie w Wiśle, kiedy Byliśmy wszyscy bardzo życiowo doświadczeni

nastąpił w filmie eocrealizm, przy wejściu do
szkoły zawisła tablica z trzema hasłami: ,7e 
wszystkictr rodzajów sztuk film jest dla nas naj­
ważniejszy" - Lenin. „Film pomaga klasie robot­
niczej i jej partii wychować pracujących w duchu 
socjalizmu" - Stalin. „Udostępnić masom ludo­
wym poprzez budownictwo socjalizmu wszyst-

i równocześnie diabelnie biedni, często pozba-

dzieje rowerów”, „Umberto D,”. Oszołomienie 
absolutne! Jak można w jednym kraju, na przes­
trzeni zaledwie trzech, czterech lat zrobić tyle 
wspaniałych filmów? Mieliśmy przekonanie, że 
to rewolucja, trzęsienie ziemi!

Jacek Korcelli: Mimo że były to filmy bardzo 
lewicowe, przez swoją prawdziwość stały się 
absolutnie wiarygodne i niesfychanie oddziały­
wały na nasze umysły. Pamiętam wzruszenie, 
jakie nas ogarnęło po szkolnej premierze „Zło­
dziei rowerów”. Nawet dyskutować się nie 
chciało - trochę wstydliwie wynosiliśmy z cias­
nej salki głębokie przeżycie.

Kurt Weber; Jeżeli w poniedziałek zapowie­
dziano, że w piątek będzie film włoski, to cały 
tydzień nastrój był świąteczny. Do dziś znam 
zdania po włosku, które pochodzą z tamtych 
filmów.

Zbigniew Chmielewski: Neorealizmem wło­
skim byliśmy zauroczeni. To było to! Tym bar­
dziej że o ile styl hollywoodzki z całą jego 
maszynerią i wyrafinowaniem T^dawał się dla 
nas nieosiągalny, o tyle włoskie filmy byfy w 
zasięgu naszych możliwości. Włosi kręcili na 
prawdziwych ulicach w prawdziwych plene­
rach, w autentycznych środowiskach, grali w 
nich aktorzy, nie zawsze zawodowi. Te same 
typy ludzkie i podobne pejzaże mieliśmy wokół 
nas.

Roman Heinberg: Oglądaliśmy również dużo 
filmów amerykańskich, takich jak „Obywatel Ka­
ne", „Serenada w Dolinie Słońca", „Gilda".

Jerzy Bossak: Szkolne kino kształtowało no­
we wzory i wyzwalało pasje. Pasją stała się 
właśnie „Gilda”, film wprowadzający na ekran 
nowy typ wampa, ze wspaniałą Ritą Hayworth

wieni rodziców, domu, jakiejkolwiek -podpory. \ " ' ' , ' - -- ’ ___
Życie na własny koszt bez internatu i stołówki radiowęzeł: „Rita H. zażądała kozaka - nad Do-

w roli głównej. Szkolny kabaret nadawał przez

w ogóle nie wchodziło w rachubę.
Andrzej Brzozowski: Zupa i chleb to było za 

darmo w szkolnej stołówce.

nem wzmocniono warty", „Gildę" wyświetlano co 
najmniej raz w tygodniu. Z wielokrotnego oglą­
dania tych samych filmów wziął się obyczaj

, , Kurt Weber: Nie pamiętam, żebyśmy odczu- ' głośnego ich komentowania. Niektórzy popisy-
kie zdobycze kultury, takie jest podstawowe wali głód. Na jedzenie nie narzekałem, wręcz ' ' ' ' " '
zadanie naszego pokolenia” - Bierut. odwrotnie. Nigdy w życiu nie jadłem tyle, co

To, że nasza szkoła ma być szkołą janczarów, ' ' “ .........................................
zrozumiałem dopiero znacznie później. Więk-
szość z nas nie zdawała sobie sprawy ze zna­
czenia zjazdu w Wiśle. Żyliśmy w cieniu, w
zupełnej nieświadomości tego faktu. Na razie z

wtedy. Na raz byłem w stanie zjeść trzy bułki 
Czesław Petelski: Najbardziej pozostały mi w 

pamięci końskie konseiwy z UNRRA. Ohydne!
Jacek Korcelli: Do tej pory nie mogę patrzeć

na fioletową kapustę i dorsza. Coś obrzydliwe- 
Konradem Nałęckim malowałem wielki portret go! Na szczęście od rodziców od czasu do cza-
Stalina i cieszyłem się, bo w tym czasie uzwy- 
czajniono mnie w ASP w Krakowie, dzięki cze-

su dostawałem paczkę.
Kazimierz Kutz: Raz na miesiąc matka przy- 

mu już nikt nie pytał o moją maturę w PWST w syłała mi; kilogram łoju, kilogram cebuli i strą- 
Lodzi. O ile pamiętam, przeniesiono mnie na ‘ ‘ '

wali się wcześniejszą znajomością dialogów. 
Student Kazio Oracz na przykład znakomicie 
cytował teksty z filmu „Modelka" z Ritą Hay- 
worth. „Tu jest jak w kościele" - mówił przed 
bohaterką wchodzącą do mieszkania milione­
ra. Nic dziwnego, „Modelkę” wyświetlano rów­
nież co najmniej raz w tygodniu.

Roman Heinberg: „Czapajew” i „Obywatel Ka- 
ne” to dwa skrajne filmy, które najczęściej oglą­
dano.

Jerzy Bossak: „Obywatel Kane" był wówczas

drugi rok od razu.
★ ★ ★

Edward Pałczyński: Wszyscy, którzy należeli 
niedawno do pepesowskich OM TUR i ZMS 
oraz nie zrzeszeni znaleźli się w ZMP.

Roman Wionczek: Na zasadzie uchwały

czek czosnku - to wszystko, na co mogłem filmem, nie wyświetlanym na ekranach kin.

wszyscy na naszym roku, z wyjątkiem Staszka społecznej.

liczyć z domu.
Czesław Petelski; Dość równo klepaliśmy bie- 

dę.
Janusz Morgenstern: Chdziłem w jednej pa­

rze spodni i kilku koszulkach, w tym na co dzień 
w koszulkach ZMP-owskich, które dostawaliśmy 
darmo.

Kazimierz Kutz: Dostawaliśmy jeszcze paczki 
z UNRRA - jakieś ciuchy, ale oczywiście wyłą­
cznie za dobre wyniki w nauce i działalności

Lenartowicza, wstąpiliśmy do tej organizacji.

Edward Pałczyński: W pochodach 1-majo­
wych nasze szeregi śnieżyły się naszymi koszu-

Czesław Petelski; Już na drugim roku dosta­
łem stypendium artystyczne.

Kazimierz Kutz: Większość dostawała sty­
pendia, które wynosiły 210 złotych, a utrzyma­
nie w szkole, czyli stołówka kosztowała 180. Tak 
więc na cały miesiąc zostawało trzydzieści zło-

lami,.na których zakwitła czerwień kwiatów. Na tych.
-------  ■ - —-— ------- '■—. Janusz Morgenstern: Co starczało na wino ipalcach jednej ręki można było policzyć ubra­

nych po cywilnemu, czyli jeszcze nie do końca papierosy. Butelka wina kosztowała 8 złotych.
uświadomionych. Kazimierz Kutz: Ponieważ na pierwszym roku

Kurt Weber Jeżeli w szkole powstawały filmy zostałem asystentem, miałem już pensję sześć-
zgodnie z koncepcją realizmu socjalistycznego, set złotych i byłem bogaty.
to w dużym stopniu dlatego, że byliśmy do niego Jacek Korcelli: W 1951 roku stypendium wy- 
przekonani. Do wyjątków należał Andrzej Munk. nosiło 300 złotych, co starczało na trzydzieści 
Jakakolwiek moja wypowiedź, choćby tylko syg- obiadów. Nie było to mało.
nalizująca pozytywny stosunek do socrealizmu, Zbigniew Chmielewski: Stołówkę zaopatrywa- 
była zawsze przez niego kwitowana spojrzę- no w żywność za pośrednictwem przedsiębior- 
niem i pobłażliwym uśmiechem. Patrzył na stwa „Film Polski", któro posiadało 
mnie nie z wyższością, raczej z poczuciem 
większej wiedzy, większego doświadczenia.
Wtedy wiedziałem już, że się wygłupiłom 1 po­
wiedziałom coś niewłaściwego. Jednak więk-

nosiło 300 złotych, co starczało na trzydzieści

Zbigniew Chmielewski: Stołówkę zaopatrywi 
no w żywność za pośrednictwem przedsiębio

Szkoła funkcjonowała tu na specjalnych zasa­
dach.

Kurt Weber: Dostawaliśmy filmy z ambasad z 
dołączoną listą dialogową, którą podczas pro­
jekcji ktoś z nas gło no czytał,

Czesław Petelski: Niemal bez przerwy trwały 
projekcje i to był nasz uniwersytet.

Ewa Petelska: Szkolne pokazy filmowe słynę­
ły w mieście, wskutek czego mieliśmy na me 
rozlicznych chętnych. Jednym z nich był zaprzy­
jaźniony ze szkołą Jerzy Kosiński.

Kurt Weber Rzędy krzeseł w sali projekcyjnej 
stały luźno, nie przyśrubowane do podłogi Kie­
dy pierwszy raz oglądaliśmy „Wakacje pana Hu- 
lof, tak sią śmialiśmy, że całe rzędy przewracały 
sią i wszyscy leżeli na jx>dłodze. Munk śmiał sę 
tak bardzo, że dodatkowo spadł indywKjualnie

Andrzej Wajda; Niezależnie od roku studiów 
wszyscy chodzili na te projekcje, a trwały one do 
późnego wieczora.

Janusz Morgenstern: Ponieważ obok sah pro­
jekcyjnej znajdowała się nasza sypialnia, to czę­
sto ściągaliśmy materace z łóżek i oglądaliśmy 
te filmy leżąc na ixxllodze.

Jacek Korcelli Często też składahsmy się na 
„ćwiartkę" dla kabiniarza i on puszczał filmy do 
dwunastej, pierwszej w itocy

stwa .Film Polski", które

szość w zasadzie akceptowała ideologiczne 
wymagania socrealizmu jako sztuki popu1arne|.

gospodarstwa rolne. Mieliśmy również własną 
pralnię. Wszystko to tworzyło ze szkoły rodzai 
okrętu, której załoga odizolowana od lądu pły­
nęła spokojnie I bezpiecznie Wspólne życie 
znakomicie nas cementowało Zwłaszcza że ca­
ła hałastra z naszego roku spała w |edne| sali

Autorzy: 
KRZYSZTOF KRUBSKI, 

MAREK MILLER. 
ZOFIA TUROWSKA, 

WALDEMAR WIŚNIEWSKI
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Wl.KDOMOŚCI 
SPORTOWE

20 kołejka w II lidze.

I
t'

i.lll I' \ I
/.«) IlKioliniii - M.ol.i P"'n.oi I 
u . hoii.i Molo Icb z DI-i"-' ’

.m.i Bilom Pocoo s/c,’i'«’io I lU H
!io« .1

0 I |i) 11 
2: nil O)

i heinik l'olii e - tioi nik l’szo«
• Me-iiz I egoo ,i - Zaglęliie Wałlu zicb
* i>j!.s Wodzisław - Slilon Gorzoii I l)(l U
» B.iltik tulioci I i'cbia Gdańsk 7 1 IDI l ilia t .daiKk
» l hiohn i.legou - Szombierki Bilom 
sięz.i Wroilaii panzoiiala

1 abela
I oinbiei ki
2 Bokoli
3 Miedz
4 Górnik
5 Pogoń
6 Slilon
7 Zagłębie
S l.echi.i

27 I I
27 l.t 
24: 14
24 14
24 14
21: 17 
20: 16
20: 16

37-19 
3 I -2 I 
3 1-1 7 
24-1:7 
2 1-22 
30-22 
20-2 1 
l')-2 1

o Piilonia 
II). Sięza 
1 I Btdlyk 
12. Nitprzód

I): I)
3 0 10: 0)

I; 2 II): I)

19: 1>)
17: 19
16: 22
1.7: 2.3
15: 2313. Chemik

14 Molo-.lelcz 14: 24
1.7 tlirobry 
K, Warlii
17. Odra W.

t.ni i’,\ 11
• Gwardia Warszaiia - Korona Kielci'
» ( heiuik Bidgoszcz - Siark.a larnobizeg 
• Dliiupia I Ibląg - Pidonia Warszawa 
A Pnii-ni-henua l*lłH’k - Besoi ia 0: 0• Petroclieinia 1’lock - Hesovia
• Stal Rzeszów - Wisłoka Dębica

14: 24
13: 2.7
121 26

22-18 
17-24 
28-33 
17-22 
12-22
1 8-22 
14-27 
16-29 
19-34

4: 2 li: I) 
2: I) (0: 0) 
1; 4 10: 2)

1: I) (0: 0) 
0; 1 10: 01• Craroiin - GKS Belrbulóii'

• \iia Śiiiduik - .Sandecja Nowi Sącz
• .lagiellonia Biały stok - .Sloniił Olszliu
a m.-liini Kielce - Boriila />'ierz 2: I ID: D)• Błękitni Kielce - Boi iila /gierz

1 Chemik
3 Polonia
3 Siarka

26 14 3 1-21
2.7 1.7 31-20
2.7: 1.7 2.7-14
2.7: 1.7 28-184. lagiellonia

5. Stal Bzeszóii 24: 16 24 -14
6. Błękitni
7. Besoi ia
8. Boruta
9. GKS Bełchatów 
21-21
10 Wisłoka

1: I U): 11 
1:0 11:0)

11 Korona I
12. 1’elrochemia

I'): 21 2 2 I
19: 21

DS-II.
I 3 Al ia Śiiidtiik 19: 21

24: 16 18-10
23: 17 28-21
23: 17 2.7-19

i.r. IS

17-23
14. Giiiirdia
1.7 Stomil
16. Olimpia
17. Sandecja
I 8. Cracoi iti

19: 21 26-3.3
17: 2,3 23-32
13: 27 18-32
10: 30 I 2-32
7: 33 I 1-3G

21): 21) 19-21)

■ GRUPA 1
• Chrobry Głogów — .Szombierki Bytom 1 ;2 (0:1)
• Bałtyk Gdynia — Lechia Gdańsk 5:1 (0:1)
• Odra Wodzisław — Slilon Gorzów 1:0 (1 ;0) 

GRUPA II
• Olimpia Elbląg — Polonia Warszawa 1:4 (0:2)
• Chemik Bydgoszcz — Siarka Tarnobrzeg 2:0 (0:0)
• Gwardia Warszawa — Korona Kielce 4:2 (1:1)
• Petrochemia Płock — Resovia Rzeszów- 0:0

Ameryka kocha piłkę
Kiedy Stanom Zjednoczo­

nym l'll'.\ przyznała organi­
zację mistrzostw świata, w 
paru kr.ijiich ztireagowano 
lak, jakby Ziiinlna iiiiała ro­
bić mislrzostwii w hokeju nti 
loddzie, albo Islandia turniej 
hokeja n<i Irtiwie. Popukano 
się w czoło, przepnwiiidaji(C 
iilbo klapę, albo pospieszne
przenoszenie ly<di 111 I -
slrzoslw do Brazylii Iiib Nie- 
n)i('(’. Spekulowano bowiem, 
że fnllnil w wydaniu euro­
pejskim nie może się przy­
jąć’ na tamtym gruncie i że 
ma potężną konkurencję ze 
strony futbolu amerykań­
skiego, koszykówki i golfa. 
Najogólniej mówiąc obawiii- 
no się obojętności ze strony 
widzów, pustych trybun, bra­
ku sponsorów.

Kiedy w poniedziałek komi­
tet organizacyjny turnieju o 
mistrzostwo świata wyliral 9 
miast, na których stadionach 
będą rozgrywane mecze, nad 
Dallas wzbiły się tysiące balo­
nów, a na ulicach miasta po­
jawiły si(; tłumy ludzi, wiwa- 
tują(’e na lęzikoliczność. Przy 
(łźwiękai h orkiestr jazzowyi h, 
mieszkatu y Dallas złożyli wi­
zytę- sw(-mn merowi i pod sie­
dzibą rady miejskiej urządzi­
li fesliwid. jaki zwykli nrzi|- 
dzać’ brązy lijs<-y kibii c pilkar- 
s)’y po zwy(’ięsliva(’b swojej rc- 
prezcnliicji.

Wi’ wszysikicli innych miii- 
slacłi. które zaszi zy<’ono \'/y-
borem. merowi!’ składali
irświaib /l•n(a przi-d kamiTii- 
mi li'lewizyjnymi, że jest im 
ogroomie miło i żi’ przyjmti 
gieit I z olwarlymi ramionanii 
oraz zapewniając, że nikomu 
OK' zalłDiknie ptasiego mle- 
)(« ł’ojnwiły się |ez przybłiżo- 
iie szai noki zysków t.bh ago 
sfKałziewa ię (ba loaln w 
sł.koś'I ZD)) milionów dola

K.litl ,1 — I ,U\\ .1 2:0

Na (.Izialce
Kadm P/PN iiigi idn z I ilwą 

,’ U (2 Ol po lirainkncb llysznr- 
d:l Kransn 140 min I i Audrz('ja 
Leslaka (4.0 Mecz odbił się w 
llydnlloiili b, sędzloicał Woj- 
I iei b Budi

len mecz byl bardziej wyda- 
rz('uiem politycznym aniżeli spo- 
rloiiym. chociaż kopano okrą­
głą piłkę i jeżeli go się uzna za ta­
kie. miejsce rozgryiianiajesl zu­
pełnym nieporozumieniem. I’o- 
zostając z cidym szacunkiem dla 
gminy i mieszkańców llydnllo- 
iiych. al(' zaprosić’ piłkarską re- 
prez('nta(’ję kraju, który ivyszedl 
na iiolność po prawie .70 latach 
więzienia, na proivin<’ję jest gru­
bym nietaktem.

Nie trzeba lego meczu wcale 
rozgiynać na Stadionie Ślipskim, 
gdzii' źle czuliby się zaniwno l.i- 
tiiini jak i Polacy, ponieważ, by­
liby sann, ab- warto rozgrywać

Polska Dania 1; 1
.Iik1q d() Barcelony
Kizysziof (iiizowski z Zabrza

Lepiej, żeliy pierwszej poło­
wy iKigóle nie było. Nie wiado­
mo, dlaczego Polacy zagcidl lak.
jakiiy remis (’alk()wl(’ie im od­
powiadał i zalalwial wszelkieItOS' 
kio,klopoly. Wszystko wyglipliilo 
beznadziejnie. Nikt nie potrurd

na kainernlnyin stadionie w
Warsziiwie. Krtikowie czy l.ubli- 
nie, ii’ si|siedzlii ie czegoś repre- 
zenlttcijnego flhi ntiszego kra-
.1'1 Niecił po takim nu-ezn go-
ście z Lilii7 gdzieś pójdą, kogoś 
spolkajii, coś zoliaczti. Tymcza- 
sem zaproszono ich na pierw­
szą wizytę i zamiast do stolo- 
iiego na obiad, zaproponowa­
no iin wspólny ii'yjazd do ogród- 
k.T działkowego, ż('by razem zry­
wać wiśnie.

Zliieranic wiśni nie bardzo się 
niiaio. Wizyltt trwała półtorej go­
dziny, a tylko przez 10 minut 
pracowano na drabinach. Albo 
zabrakło wiśni, albo się nie 
chcitilo. w każdym razie mecz 
byt intirny. lren('rzy niezadowo­
leni. giirstka widzów znudzona. 
Cylko trener Lesław Ćmiktewicz. 
znalazł się jak dyplomata, mó- 
wiiir, że „byl to pożyteczny
sprawdzitin". z.k.

celnym podaniem zacząć sen­
sownej akcji, brakowało rozcią­
gnięcia gry na boki, luipastnicy 
biegali bez. celu i czekali na cos, 
co nigdy nic lULstiipi. .ledytue Da­
riusz Adamczuk próbował rajda­
mi po skrzydle rozerwać, ten ko­
cio! niemożności, ale przecież 
skończyły się w futbolu czasy, 
kiedy jeden mógł przedryblować 
czterech i wpłynąć na wynik me,- 
czu. Za to Duńczycy grali po pro­
fesorsko, jakby 5:0 z Aalborga 
nie gwarantowało im Barcelo­
ny; bardzo pewnie w obronie i 
szybko w ataku. Trójka napiist- 
ników bez. przerwy attikowalti 
pidskich (dirońc.ów. Sl<id tyle 
czasu z.ajmowiilo naszym prze­
prowadzenie piłki przez środek.

Po przerwie zaczął się zupeł­
nie inny mecz. Zjawili się Ko- 
wiilczyk i .laloclia i ich koledzy 
wreszcie zaczęli się ruszać. Czy 
dwóch nowych piłkarzy może 
lak znacziico wplyiup", nti prze­
bieg wydarzeń? (ikaziijo się, że 
w polskim fulliolu istnieje wciąż, 
pewna prawidłowość: trzeba 
zejść do szatni, wysłuchać lila- 
lui trenera, zdjąć z boiska naj­
słabszych, wprowadzić nieko­
niecznie lepszych, ale nowych i 
dopiero wtedy maszyna zaczy­
na funkcjonować. Jakby nic 
można było wszystkiego zrobić 
od początku, bez żadnycłi nau­
czek zebranych od przeciwnikti. 
Było milo; obrona trzymała się

Polska — Dania 1:1 <<); I). Gola dla Danii /doliyl w 30 laia. Poii
Trank. Wyi ównal w 77 min. Andi zej Inskowiak, Sędziował I gil
Nervik (Norwegia). Widzów — 2.5 lys

Polska; Dnyszko — Lewandowski. (.77 laliK lial. Bajor. Koźiaai- 
ski (4(> Kowalczyk) — Waldni b. Gęsior, Slaniek, Adami znk, Br/i' 
czek — Mlelcarski. .Inskowiak

Dania: Jorgensen — Nedergaard. Laursen 146 llaascnl.'| lima- 
sen (57 Tur). Trank — Kjeldbjerg, Madsen. Trands(’a. I kcluiid - 
Molnar, Moeller.

nieźle, dyrygent Brzęczek roz­
dzielał piłki. .Inskowiak pokazał, 
że słusznie kupnjfi go Anglicy. 
Wszyscy walczyli.

Kiedy zroliił się remis, w ruch 
poszły liczydła. Czy daje len re­
mis olimpijczykom Barcelonę, 
czy też nie? Niemcy przegrali 
poprzedniego dnia ze Szkotami. 
W międzyczasie okazało się, że 
Czeclioslowacy nie dali rady po 
raz. drugi Wiochom, /.('stawio­
no punkty z.dobyle w ('linuna- 
cjach. dodano doń osii|giuęcia z 
('•wierćfinalow i wyszło na to, że 
Polacy są najlepsi wśród dru­
żyn, które przegrały w ćwierć­
finałach. Oznacza to bezpośre­
dni awans na igrzyska, bez ko-

nieczności ro/grywiuiia bara- 
ż.ów z Aiistrali;)

Cel zoslal osi!|goięly, w iiiar- 
nym sniuii' slyhi. ale iiiar/ciiii' 
stało si(; faktem.

1 rzelia Dybt widzie)' tu, (d ivy. 
prawial /.bigiiieiv Niein(’zyi’ki. 
główny sponsor ołimpij(’zyków, 
W (łrugiej połowie nie wytrzy­
mał, z.szedl z. trybun i zrnliił chy- 
łia z kilometr przed leleii-iznreiii 
w ciągu oslalni(’li 1.7 ininnt. Po- 
narzekal na sędziego, złapał się 
kilka razy za głowę, IroriK; |»o- 
krz.y<’z.al, a każdego prz('(’liodzą- 
cego pytał, czy to slari zy. W tym 
sukc('sie mu swoj.ą dużą część.

A potem zaczęła si(; radość.

Oprócz piłkarzy Danii awans do półłhuiłów inlod/ieżoiyji h mi­
strzostw l';uropy zdobyli Szkoci, Włosi i Szwedzi.

Szkocja wygrała w Aberd('en w rewanżowym meczu z Niciiiranii 
4:3 (I ;2I, pomimo że Niemcy w 69 min. prowiui/iii już 3:1. W pierw­
szym meczu byl remis 1:1. Zwycięskiego gola zdobył w 87 min. re­
zerwowy Bae. Włosi pokonali W rewanżu w Padwie C.zerlm-Slnua- 
cję 2:0 (2:0). Iherwszy mecz także wygrali 2.1. Szwedzi pokonali w 
rewanżu w Vaexjoe Holandię 1 ;0 (0:01. Pierwsze spolkanie zakoń­
czyło się sukcesem llolendrćtw 2:1. O awansie Szwedów zadeeido- 
wala więc bramka zdobyta w meczu wyjazdowym.

W wypadku lrz<'c.łi drużyn — Wioch, Szwecji i I laiiii awans do p('il- 
fiualów oznacza jednocześnie przepustkę do Barcelony. Inaczejjesl 
ze Szkotami, którzy w igrzyskach są po proslu Brytyjczykami i ja­
ko Szkocja zagrać nie niogip W póHinalacli MMli zagiajii S/kmiikmjii 

M.Z.

rów, mer Bostonu osobiście 
obliczył, ża miasto zarobi ok.
100 milionów, zaś Detroit ‘ 
spodziewa sin wpływów o 20 
mili((nów większych niż przi'- 
witiujł' Boston. Mialii być. wiel­
ka klapa, deficyt, o jakim daw­
no nie słyszano od Nowego 
.lorku 1)0 l.os Angeles, tymcza-
sein dwii iatii przttd rozpo-
częciem turnieju merowie 9 
iiinerykiińskich miast splnwa- 
jil w palce i ziiczynajti liczyć 
gotówkę. Ameryka, Amery­
ka...

W tym samym czasie dzie­
sięć innych miast, wśród nich 
(dimpijska Atlanta ze swoją 
Coca-Colą, okryło się żałobą z 
powodu pominięcia ich w tym 
wielkim wydarzeniu sporto­
wym, licząc po cichu, że mo­
że Chicago albo l)enver nic 
zdiiżą na czas z przygotow.i- 
niiimi.

Są leż pierwsze zamówie­
nia nil drużyny, które jeszcze
nie zaczęły eliminacji. Na
przykład Dallas bardzo pra­
gnie widzieć n siebie repre-

ze Szwecją i Wloc.liy z Danią.

Mecz w Zabrzu. Na igrzyska kuchennymi drzwiami.
Fot. PAP/CAF

a

Tomba jest Bomba Tłoczno na tatami
Pierwszy w klasyfikiirji łącz­

nej slalomu giganta, pierwszy 
w klasyfikacji łącznej slalomu 
specjalnego, dziewięć indywi­
dualnych zwycięstw w końc.zip 
cym się sezonie pucharowym 
- takie są dokonania najlep­
szego narciarza świata, Al-

. I berto Tomby, który nie zdobył 
zentację I lisz.panii, ponieważ Pucharu Świata. Włoch nic
ponad 20 procent jego mie­
szkańców jest pochodzeniji 
liiszpańskiego. Chicago rade 
hy hyio gościć’ parę innych ze­
społów, między innymi zespól 
polski oraz wioski. Nie jest 
trudno zrozninieć. te pierw­
sze gesty przyjaźni — na

starluje w biegach zjazdowych 
w ogóle, w supergiganlar.h 
bardzo rzadko, po raz ostatni 
przed trzema laty. Straszył 
Paida Accolę, że mu włeje w 
supergigancie, rozgrywanym
w Japonii i zdobędzie ł’ucłiar 
Świata, radził się mamy i laty.

mecz Hiszpanów w Dallas czy wolno mu pojechać, a kic- 
przyjdą palrzeć- ii h rodin y, dy doslal od rodziców
podobnii- juk nu im-cz Polu- 
ków ( zy WIik Iiów w (Jii(’ugo.
Ważne si| sentymenly i naro­
dowościowe powiązania, ale

zgodę.
zrezygnował ze startu. Nazy­
wają go wszyscy, nie tylko we 
Włoszech, królem nart, więc
po co ma łamać kości na Ira- 

najważniejsze jest to, żeby sle supergiganta.
nie było wolnyi ii miojsi na ...........................
tryinnuicłi

Amcrykanl(! cliyba kupili t(( 
mistrzosiwa w sensie propa- 
gaiuhiwym, a jak kupili, ło mo-

Król skończył .sezon jak po-
wlni(>n, to znaczy wygrał w 
(j ans Montana najpierw sla­
lom gigant, by w niedzielę, w 
ostatnim swoim stan ie s('z.o-

gą tiyr spokojni o pl(-nlądze nu, wygrać również slalom 
Z.K. spe(’Jalny. Zrobił lo w wielkimZ.K.

stylii po pierwszym przejeż-

dzie miał przewagę 1.10 sek. 
nad drugim w klasyfikacji, 
również Włochem, ł-abio De 
Lrignis. Polem powie, że z(' 
względu na bardzo zlą pogo­
dę w ogóle ni(' chcial jeździć: 
„Pojechiilem na slarl tylko dla­
tego,że miałem pierwszy nu­
mer." Nie chcial, ale pojechał, 
dla swoich fanów, których zno­
wu przybyło za nim tysiące, a 
potem skon.) już. miał tak 
ogromną przewagę. zj)'chał po 
raz. drugi od niecinenia. I tak 
wygrał slalom spei jalny na po­
żegnanie sezonu, który byl dla 
niego bardzo pomyślny.

Slalom specjalny w Lrans 
Montana: 1. Alherto ł oinba 
(Włochy)-1:48.14; 2. Paul Ac- 
cola (Szwajcarial - 1: 48.78; 
3. ł’’inn (Jirislian Jugge (Nor­
wegia) - 1: 48.87.

Klasyfikacja hp znii slalomu 
specjalnego: 1. Alłiiu-lo Tomba 
- 821) pkt.; 2. Paul A(’(’ola - 
588; 3. ł'inn (Jirislian laggi' - 
533.

Klasyfikacja łączna Pin ha- 
ru Świata; I. Paul Aicola - 
1699 pkl.; 2. Alherto 'Tomba 
I 362; 3. Man’ Girardelłl - 99(>

A.B,

Ttirniej Warszawski męż­
czyzn mil kiitegorię A. me
więc dziwnego, ż<! oprócz 
ł•r<lncuzów, Brytyjczyków i 
Niemców, którzy majti inny
cykl przygotowawczy do
igrzysk i do mistrzostw liuro- 
py, zjawili się wszyscy najle­
psi Europejczycy. Startowały 
również po raz pierwszy ko­
biety i dliilego prz(!z dwa dni 
było w hali AWI- dość, tłoczno 
na liiliimi. ł’rzyjechało ponad 
31)0 ztiwodników z, 27 krjijów. 
Ihdacy wystąpili w najsilniej­
szym składzie, zabrakło tyl­
ko Wiildemara l.egienia (mó­
wi, że jest w trakcie intensyw­
nego treningu i 1'orma na ra­
zie nie najlepsza) oraz Beaty

Że turniej Adam Maj (86 kg) i 
Piotr Sadowski (6.7 kg), a trze­
cie miejsca zajęli llafal Ku­
backi (-1-9,7 kg), Krz.yszluf Ka­
miński (78 kg) i Bogdan l'rzy- 
slasz (60 kg).

łhinie stawały ita podium 
jeszcze częściej niż panowK' 
Wygrały dwie konkurencje- 
Maria Gontowicz w wadze 
56 kg oraz Irena Tokarz w 
wadze 61 kg. Tokarz ma 17 
lat, jest byłą mistrzynią 
świata juniorek i jej zwyi ię- 
siwo w finale nad wielokrot-
ną mistrzynią świata i lwi- L

Maksymow. 
I’anowie odnieśli jedno

zwycięstwo, ale za to w zna­
komitym stylu. Wicemistrz
świata 1’awei Nastnla nie zna-
lazł godnego przeciwnika w 
wadze 9,7 kg. |)olnze wypadl 
Wi(!sław Błacłi, który w wa­
dze 71 kg zajiil drugie mi('j- 
sce. 1'0 chylili oznacza, że 
nasz czołowy kiedyś judoka 
nadał myśli, o trofeach. Na 
drugiej pozycji skończyli lak-

ropy Bogusławą Oleclino- 
wicz należy uznać za niespo­
dziankę.

Prezes PZ.Iudo, Kazimierz 
.łaremczak powiedział, że 
mimo draslycznycli rięć fi­
nansowych, tok przygotowań 
kadry olinipijskii-j lio igrzysk 
nie ulegnie zinianie. Ós- i 
zczędnośrl trzeba sznkin' 
gdzie Indziej, być inożeodbę- 
(Izie się lo kosztem innych 
grup zaw’odników’, ah' nie
ma innego wyjścia. Tuka jesi 
prawda i trzeba się z nią pe-
godzić

I.S
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Dziewięć towarzyskich meczów

Dwa lata po Rzymie
•CSItF —Anglia 2:2 (1:1). 

Pin CSItF: Tonta.s Skiibrayy 
(2111 Jozef Choyanec (59); dla 
Anglii: Paul Merson (29) i 
Miirlin Keown (66).

• Irlandia — Szwajcaria 2:1 
(1:1); dla Irlandii; (aiyne (27) 
i Aldridgo (88 — kurny); dla 
Szwajcarii: Whelan (25 — sa­
mobójcza).

• Węgry — Austria 2:1 
(0:1); dla Węgier: Lajos Deta- 
ri (6.5) i Kalmaii Koytic.s (71); 
lila Austrii: Anton Polster (40).

•Cypr —Grecja 1:3 (0:2). 
Dla Cypru: EIIils (78); dla Gre­
cji: Toursounides (11), Kara- 
pialis (36) i Donis (85).

• Wiochy — Niemcy 1;() 
|l):()). Itranikę strzelił Btiggio 
|K,5 —kiirny).

• Iłolaiidiu — .łiigosliiwia 
2:0 (0:0). Bramki: Kieft(63) i 
Woiiters (68).

• ł''rancja — Belgia 3:3 
(2:2). Dla l''rancji: Papin (40- 
karny, 82) i Vahirua (45)- dla 
Belgii: Albert (27), Scifo (44), 
Wilmots (46).

• Szkocja— l''inlandia 1:1 
(1;1). Dla Szkocji: McStiiy (24); 
lila Finlandii: l.itiiianen (41)

• l.ukseinburg — 'Furcjit 
2...3 (2:2). Dla Luksemburga; 
Girres (24), Woir(45); dla Tur­
cji: Uenal (8), Iłami (15, 66).

Mecz w Turynie, rozgrywany 
przez mistrzów świata i wiel­
kich przegranych Mondiale '90, 
miał swój podtekst sportowy. 
Właśnie Włosi mieli zagrać na 
.Stadionie Olimpijskim w Itzy- 
mio iislulniego dniu tui'nieju o 
mistrzostwo świat,i przeciwko 
drużynie niemieckiej, ale ubie­
gli ich Argentyńczycy. Wielu lu­
dzi już pewnie dawno zapo­
mniało. co się stało z drużyn.ą 
wioską na tym Inrniejn, jak 
przegrywnlii półfinałowy mecz 
z Argentyną w Neupoln i Ink Ne-

apol kibicowid Maradonie, któ­
ry wtedy t;mi jeszcze mieszka! 
i grał. I jak reszta włoskieg,) bu­
ta, Oli łtzynm ini pólimc, mi,da 
za złe Neapołowi, że zdradza 
Wlocłiy,

Więc ten mecz w Turynie, już 
mi północy Włoch, miał swoje 
(łrugio dno, czyli poracimnki za 
Mondiide. Dla clior<'go na fut- 
bol kibica włoskiego ł))ło bar­
dzo ważne, żeby pokonać Niem­
ców prawie dwa łata po finał,' 
mislrzostw świala, n(ł„j,(c ż,' to 
jesi ci,Igle lalo roku 1990.1 pił­
karze Włocl) to zrobili: w 86 mi­
nucie Itoborto Biiggio, gracz łu- 
Yentusu, sti zelil karnego nie­
mieckiemu bramkarzowi Bodo 
lllgnerowi. Agencje piszą, ż,i 
szwedzki sędzia lli,ne l.arsson 
podyktował lego karnego po 
chwili wab,mi,i, d,ij.|c do zr,>- 
zumieińa, że karny mógł iiyć. 
ale mogło go rówiiież nie i,yó. 
.lak z wieloma karnymi ilhi go­
spodarzy piłkarskich meczów, 
dyktowanymi tuż przed końcem. 
Z drugiej strony ten karny ma 
leż swój podtekst mondialowy: 
Niemcy wygraii finał z Argen- 
tyn;( po liramce strzelonej z kar­
nego leż pod koniec, niecz.ii. Ki­
bic. wioski jest w każdym cizi,, 
zadowolony.

DIeczego Andrzej Slrejlaii
oglądał nu Stadionie Śląskim
mecz naszej młodzieżówki z Ru­
chem Chorzów (wygrał Ruch 
1:0), a nic pojechał do Pragi, 
żeby popatrzeć na Angiików? 
ich drużyna jest solidnie prze­
meblowana, miał nic grać Gary 
Lincker, ałc jednak zagrał w 
drugiej połowie. Remis jest bar­
dzo szczęśiiwy dla Anglików, co 
trener layloi' nazwa! eieganc- 
ko „wynikiem satysfakcjonują­
cym" i jeszcze dodał, że prze­
wagę miała Czecłio-Słowacja, 
za.ś Angłicy sporo pcol)łemów. 
Wiiłzów — (> tysięcy, z czego 
można wnioskować, że l’c,igii 
ma inne kłopoty na głowie.

Z. K.

Ligi zagraniczne
.Anglia
• Chelsea - Shefiiełd Utd 1:2 

łCoienlry- Oldham 1:1 • Cry­
stal Pałace - Aston Vi]la 0:0 • 1 j- 
lerpool-Toltenham 2:1 • .Man­
chester Utd. - JAimbledon 0:0 • 
Norwich - Iwerton 4:3 • Nottin­
gham - Manchester City 2:0 • 
ShefTiełd Wednesday - Notts Co- 
tinly.l l •Soulhamplon - ł.iiton 
2:1 • West Ham - Oueens Park 
2:2 • .Arsenał - l.eeds 1:1

17. SochauK
18. Cannes
19. Hennes
20. Nancy

25
23
22
20

28-43
28-39
21-39
33-60 

C.

'Tenis w Key Biscayne

Sfrustrowany
Albeno Manclni - Michael 

Cbang. Takiego finału w Key Bi- 
senyne cbybii nikt nie oczeki­
wał. I’rzeci(‘ż oprócz leanii ł.en- 
dlado lurni.Ju tegoslanęli prak­
tycznie wszyscy najlepsi, .łuż. ze­
staw par pólfimdowycli był dość

ia Sabatini pokonała Stefil Graf 
3;6, 7:6(7:51, 6:1.

„To (loża przyjemiiośi'- łiyć 
nr. i światowego tenisa. Cłicial-

zaskakujący. Argentyńczyk
Mancini (24 miejsce ATI’) po­
konał Szw.ijcara Jakoba I ila.sk,3 
(21 A LP) 7:6 (7:4), 7:5, ,3 Cbang 
wygi-al z .limem Courierem (oliaj 
USA) 6:2, 6:4. I .a por,3Ż.k<3 spo­
wodowała, że Courier przestał 
być liderem świ;itowego tenisa. 
Na pienvszc miejsce klasyfika­
cji ATP po krótkiej przei-wie po­
wróci! Szwed Steilm i (dberg, po­
mimo porażki w trzeciej run­
dzie w Key Biscayne. Kto wie, 
czy nic jeszcze bardziej zaska­
kujący jest finał rywalizacji ko­
biet. W półfinałach Jennifer Ca-

W finale turnieju kobiet 
Hiszpanka Arantxa San- 
cbez-Vicnrio (nr 4) wygrała 
z Gabrielą Sabatini (nr 3) 
6:1,6:4. Argentynk.a po raz 
drogi z. kolei przegrała fi­
nał w Key Biscayne. W ubie­
głym roku wygrała z nii) 
Monica Seics.

bytu nim być dłużej. Mam 
nadzieję, że wkrótce odzyskam 
tę pozycję. Na razie jednak gram 
za słabo, by o tym ntyśłeć. Od 
mistrzostw Australii nie mogę 
się skoncentrować, [joclilaoiają
mnie rzeczy dość odlegle od tc-

priati prz.ep-ala z. Arant.yą San- nisa" - powiedział Courier po 
choz-Vicario 2:6,4:6, a Gabrie- ' ....porażce, nic precyzując jednak,

co ma na myśli. Dość zaskaku­
jący jest sam fakt, źe w ogóle o 
tym wspomniał. Najlepszego te- 
ni.slslę świat,3 iiowiuien l,ez re­
szty |XH:hl,ini,ić U'ni.s. A jeśli wh'- 
rzyć Courierowi, wcale tiik nie 
jest. Clinng nntomi,Lst nie ukry­
wa! satysfakcji.

„Jesieni pierwszym tenisistą, 
khlry wygrał z Ojurierem |X) tym, 
jak został on nr. i. Czułem się 
wspaniale, mogłem przerzucić 
11,3 drug.ą stronę piłki normalnie 
nieosiągalne. Ol«envowalem .li­
ma. Byl on z gem,3 n,3 gem coraz 
bardziej sfrustrowany. Zwykle 
cierpliwie czek<3 mi błędy rywa­
la. l ym razem było inaczej, stra­
cił nerwy" - mówił Cłiang.

W drugim pólfinaie Mancini 
pokonał Hiask,3 i wyjaśnił to 
krótko: „Czuję, że mogę wygrać 
z każdym. .leszcze nigdy w ży­
ciu mi się 10 nic zdarzyło...".

M.Ż.

Alpejski Puchar Świata

Merle kocha zimę

Katrin Krabbc
^I'e()ria spisku

KaIrio KrałDic padła ofiarą tąH- 
sko .Adidasa ł irma la oa- iiuiUlu 
pogodzić się z fakleni. i<- szlaiala- 
rowa lekkoallelka zjediua zonycli 
Niemiec podpisała koolrukl ni*' z 
nią. łecz z .,Nike’iir, Adidas wła­
śnie na rze< z „Nike'H" stracił («>- 
zycję światowego dostawcy nr 1, 
jeśli chodzi o sprzęt sporiowy 
Dlatego leż posłano do Bł’,\ sja - 
cjahiego agenia Bernie Beeksu. 
kióry miał skomprumilowac 
Kralibe. I zadanie wykonał W>'- 
rsję tę pr/edsiaw iłabołwarówka 
„lilid Zeitimg", a za ni<j jaiwló- 
rzyhi niemiecka prasa. Rzecznik 
prasowy „Adidasa" Goeiiter ł’faii 
powiedział, że lukie posądzenie 
to lireiłoia.

Z „Adidasem" i zy ł»ez. afera 
jesI Coraz częściej mówi się. iż 
w zw iązku łekkoailelycziiym po­
lec;! głowy. 1)0 zapadł;! decyzja 
o dys),w;(łiłik;(rji, ;( w rozumie­
niu prawny 111 dowodów winy iiie 
lilii. 4 kwietni;! zliieru się kooii- 
sj;i i)r;iwiia. Kr;iliłie jesi przi-ko- 
miiia, że wysląiii w Ihirceloiiie 
I reouje i ezek;i ii;i decyzję. S|)ca- 
w;i już dawno przekroczyła r;iiiiy 
sportu. łJłalego lo chyb.i nie spo­
rtowi działacze zadecydują, czy 
Kcahbe pojedzie na igrzyska.

M. Ż.

„Jaka szkoda, że sezon już 
się kończy” - mówił;, Carole 
Merle po wygraniu sobotnie­
go giganta w Crans Monta­
na. Przypomnijmy, że Merlo 
wygrała również, czwartkowy 
supergigatit, więc, jej żal z. po­
wodu wiosny jest ze wszecli 
miar ttzasadniony. .leszcze p.i- 
r,; startów i l■■raoellzka zg;ir- 
nęlaby wszystkii; najcenniej­
sze trofea, przede wszystkim 
to najw'ażniojsze. czyli Pucliar 
Świata. Przogralti do Petry
Kronberger różnicą .51 punk­
tów.

cjo dają przy okazji pucharo- 
wych zawodów bez liku, sen­
sem i skromnością, i nagle na 
zakończenie sezonu taki ba­
nał. Co to znaczy, że inaczej 
ułożyłaby swoje starty, w in­
nym miejscu mówi!)c, że po­
szukałaby więcej punktów 
przede wszystkim w zjazdacii. 
1’i zecleż Merle nie mi,iliiby 
żiidnycli szans z Vreni Sclmc- 
ider, gdyby nie kontuzja 
Szwajcarki od mniej więcej 
połowy tego sezonu, ponadto 
Petra Kronberger, biorąc pod
uwagę jej możliwości, powin- 

„Gdybym wiedzialii wcze- lui len l’uchar Świata mieć 
........................................ ' pod łóżkiem mniej więcej w 

styczniu. Kronberger jeździ 
wszystkie cztery konkuren­
cje, i to tak jeździ, że może 
wygrać każdą w dowolnym

śniej. że różnica będzie takii 
mała, obrałabym inną takty­
kę" - komentuje Merle te 
pięćdziesiąt jeden punktów, 
które straciła do Austriaczki. 
Merle jest kobietą dojrzałą 
(28 łat), wyróżnia się w wy- 
ąiowiedziach. których agen-

miejscu i czasie.
Udajmy, że Merle nic ta­

kiego nie powiedziała i za-

pomnijmy o tym. Już dwa ra­
zy na tych tamach dawaliśmy 
do jej zwycięstw tytuły: „Nie 
słychać, jak jedzie”. Powie­
dział to o Francuzce trener 
szwajcarski, dając do zrozu­
mienia, że pod względem 
teclinicznym jest wirtuozem 
nart.

Gigant kobiet w Gritiis Moit- 
tami; 1. Carole Merle (l'’ran- 
cja) - 2:32.27; 2. Blanca l'er- 
nandez-Ochoa (Hiszpania) - 
2:34.40; 3. Corinne Rey Bellet 
(Szwajcaria) - 2:34.67.

Klasyfikacja łączna gigan­
ta: 1. Carole Merle - 566 pkt.; 
2. Vreni Schneider - 391, 3. 
Dianu Boffe (USA) - 372.

Klasyfikacja Pucharu Świa­
ta; 1. Potrą Kronberger-1262 
pkt.; 2. Carole Merle -1211; 3. 
Katja Seizinger (Niemcy) - 
937.

Telex
l’iłkn ręczna. Męska repre­

zentacja Polski przegrała swiij 
pierwszy mecz w półlinałach mi­
strzostw św iala grupy B. rozgry - 
wtmych w Austrii. Przegrała pe­
chowo, różnicii jmlnej bramki z
drnżynii Ishindii 22:2 
Inne mi'cz<': Norwi'giii

.3 (0:13). 
— 1/rai-ł

21:17 (9:61. Finlandia — Chiny 
29:17 (14:7), Szwajcaria — ła- 
ponia 28:19 (16:71.

Hokej n.a łodzie Drużyna Na­
przodu .łanów wygrałii z Linią 
Oświęcim 7:4 (2:1,2:0. 3:3) dru­
gi nii‘cz finałowy o tylni mistrza 
Pidski. Obie drużyny nniją po 
jednym zwycięstw ii‘. W nno zu 
o 3. miejsce w lidze Polonia By­
tom przi‘grala z Podhalem Nowy 
l arg 2:4 (0:2, 2:2, 0:0).

Z.K. Z.K.

1. Leeds
2. Man. Utd.
3. Shef. Wed 
4. Hrerpool 
5 Man. Lity 
6. Arsenał
7. Noltingham 
S. lieerlon 
'). (Jueens Park 
10. Crystal P. 
11. Chelsea 
12. .Aston V. 
13, Norwich 
14. Wimbledon 
15. Oldham 
16. Coeeniry 
17. Shef. Utd.
18. S-mplon 
19. Toltenham 
20. Luton 
21. Notis C.
22. West Ham

68 
66
60 
55
53
51
47 
46
46 
46
45
44
44
43
41
40 
40
37
36
32
31
28

65-31 
53-24
54-4:5
38-29 
45-42
56-37
49-42
45-40 
41-39
44-53
43-49
35-36
44-47 
39-41
52-58
31-33
50-54
32-46
38-43
28-59
33-47
28-48 

K.P.
Francja
• Cannes-Toulouse 2:0 (1:6) 

• Le llavrc - l.ens ) ;0 (0:0) • 
Lille - Nimes 1:1 (0:)) • Lyon - 
Sochau.ś 0:1 (0:01 • Oh nipiąue 
Marsylia - Sl. Etienne 2:0 (0:01 
» Monaco-Metz 3:1 (1:0) •Na­
ncy-Auwrre 2:1 (1:0) • Ben- 
nes-Toulon 0:0 • Paris St Ger- 
main - Laen 3:1 (1:0) • .Moot- 
pcllier - .Nanieś 2;) ():)). Zwy­
cięską bramkę (Da .M(Hitp,*)|j,*r 
zdłibył Jacek Ziolier \s' 53 (iiio.

L 9lympii|iii!
ż. Monaco
1 Paris SG
4 Au.ierre
5. Monipelłier
6 Le )1a\ n*
7 Caen
S. bns
'L .\anies
16 St l.iii-nrie
ll.Lilh'
12. Metz
12. Toulim
14 Touhiuse
'5. Lyon
16 Mmes

47 
45
41
37
37
36
36
33
33
31
31 
3(1
36
29 
2.8 
2(.

56-20 
47-25 
39-22 
49-27 
34-25 
26-25 
38-39 
2G-21 
31-31 
37-32 
23-25 
37-37 
39-46 
24-35 
22-29 
26-44

Niemcy
• ilambiirger SV - Borussia 

Dortmund 1:1 (1:1). Wyrównu­
jącą bramkę dla Hamburgera 
zdobył Jan ł urtok (w 33. min.) • 
DyTiamo Drezno - Bayer ł.ever- 
kusen 1:0 (0:0) • Vn. Bocimm - 
Wattenschcid 1:1 (1:1) • FC Ko- 
ełn - Borussia Moenchenglad- 
bacb 1:1 (1:1)* Eintraclit ł^rank- 
furl - Bayern Monachium 3:2 
(1:1) • Stultgarter Kickers - ('C 
Nurnberg 3:1 (1:0) • Hansa Ho- 
stock-Werder Brein.a 0:0 * ł 'or- 
tiinu DuesseldorC- Kurlsrułie 2:3 
(!:!)• .Stłiałke 04 - M.SV Duis­
burg 3:0 (2:0) • Kaisersiautern - 
VłB Stuttgart 0:0.

1. Borussia D
2. liinlracbl
3. Vłli Slullgarl

40
39
38

4. Kaisersiautern 3.5
,5. Buyer
6. Nurnberg
7. FC Koeln
8. Werder
9. Schalke
10. Karlsruhe
11. Bayern
12. Borussia M.
13. Duisburg
14. Hansa
15. Hamburger

32
30
29
28
28
27
27
26
25
25

16. Wallimsclieid 24
17. Dynamo
18. Kickers
19. Bochum
20. ł-orluna

24
23
23
20

50-36 
60-31 
45-23 
47-29 
41-27 
41-39
38-32 
31-31 
39-34 
35-41
42-43 
27-37 
32-39 
35-43
24-3.5
35-43
25-38 
40-5-
26-4.5
36-53

Hiszpania
• lleal V,'illii(loliił - Espanol 

0:0 • Barcelona - l.ogrones 
1:() • Betil .Madryt - Deportiyo 
Connni I:() • Sporting Gijon - 
Albacete 0:2 • .Sewilla - lleal 
Burgos 3:2 • Athletic Bilbao - 
Mallorca 2:0 • Cadiz - Iteal 
Sociedad 0:0 • Valencia - 
Ociedo 6:3 • Tenęrile - Iteal 
Saragoss.a 1:0 • Osasuna - 
Atlelico Madryt 1:1.

I. lleal M
2. Barcelona
3. Atletico M.
4. Yalencia
5. Albacete
6. Real Soc

39
39
34
34
33
30

5 4-21 
5 7-3 1 
44-26
4 1-29 
3 4-2.5 
28-28 

C.

Uwaga doping

Szczery doktor
.lakiś czas lodziliśmy się, 

źe w sporcie przeżartym far­
makologicznym dopingiem 
s<ą fepsi i gorsi. Rozum pod­
powiadał. źe biorą wszyscy, 
jednak chcieliśmy wierzyć, 
iż jest jednak coś naturalne­
go, jeśii w narciarskich bie­
gach wygrywają Finowie czy 
Norwegowie, a w łyżwiar­
stwie szybkim iloicndrzy. Ja­
ko pierwsi pozbawili nas,złu­
dzeń skandynawscy narcia­
rze — pionierzy dopingu kr­
wi. Teraz być może rozsiać 
się przyjdzie ze stereotypem 
Hoicndra-lyżwiarza, śmiga­
jącego po zamarzniętych ka- 
nalach.

We wiórek liolenderskie 
g;(zety opublikow;(ly zezna- 
iile dr.Micliiela Karstena, 
który przyznał, że w ciągu 
dwóch ostatnich iat dostar- 
cziil praktycznie całej repre­
zentacji sterydy anabołicz- 
ne. Na liście biorców mieli 
być także medaliści olimpij­
scy z. Albertcille: Bart \ eld- 
kamp (złoto na łt) kmi, F;ił- 
ko ZanstCci (srebro na .5 km) 
i ł.eo \’isser (brąz na 1500 ni 
i ,5 km). Część z nicłi prze­
bywa obecnie w Kanadzie, 
przygotowując się do finału 
l’((ch:(r(i Świata w Butle.

, cł)ielo Karsleoie oczywiście 
nigdy nie słyszeli. Sprawa ta

1 w najmniejszym stopniu do­
tyczy i,co Yissera, który za- 

, kończył karierę i powrócił do 
, wyuczonego zawodu pilota.

Lata Boeingami KLM przez 
Atlantyk, a medale zamkną! 

) w szafie. Może się co najwy­
żej najeść wstydu.

Jego karierę, podcj.ście do 
sportu i życia przedstawia­
no w Holandii jako wzór.

; Kolejny dopingowy skan- 
, dal maj;( także Niemcy , któ­

rym kości.i w gardle stoi 
wciąż afera z Krabl)e. Nie- 
mieckii l■edel■a,'j;l l’lywack;i 
oglosihi w środę, że Scen 
Hiickmann, 21-letni zawo­
dnik z Hamburga, uczestnik
Mistrzostw Europy 1989
lekipti BI-N) został zdyskwa­
lifikowany na pól roku za 
używanie sterydów anabo­
licznych. Iłackman tłumaczy 
się jak wszyscy . Skręcił bark 
grając w piłkę z kołegami. 
i t'karz dał mu zastrzyk za-

Telex
BOKS. W kwalifikacyjnym tur­

nieju do igrzysk w llarc.elonie 
Ailtim l.ejkam (waga 63,,5 kg) 
przegrał z A. Walihalii (Belgia), 

hlalyszko (waga 67 kg) poko­
nał przez techniczny nokaut Ił. 
Doorenbiiscba (Holandia), a T. 
Bia'owski (71 kg) uległ U. Małec­
kiemu ll.itwii). Midecki ji'st klu­
bowym kolegi! Borowskiego z 
warszawskiej Gwardii.

ł i ri BDI.. W Gelsenkirchen re­
prezentacja Wspólnoty Państw 
Niepoilleglycb pokonała zespół. 
S, halkę II43:(; (3:0).

Ht)KI;.l. Wiidka )trytania w'y- 
gralii inislrzostwii świiitii grupy 
G Ipodgrnpi, A) wyprzedziijąc 
Kitl i) i Austlillię.

W fiiiide mistrzostw WNP za­
gra Dynamo Moskwii. W czwiir- 
lym meczu pólfimdowym dyna- 
mowcy pokonali Sparlakit Mo- 
skwii 4:1 i wygrali rywalizację 
3:1. 11 tym, kto będzie ich finało­
wym rywiilem, zinlecydnje pii|ty 
mci z GSK A Moskwii z (.biniikii-m 
Woskriesimisk. Sliui rywiiliziicji

Pływanie
Multirekordziści

wieraj ą cy sterydy. Ząb.
baiszcz, katar, zapalenie 
spojów ek — to wszystko już 
lwio, że zacytujemy z p.imię- 
ci bez sięgania do źródeł, 
łłark nie jest więc niczym 
ory gimiliiy in. Ani wy pow iedź 
działacza niemieckiej fede-

tycli (Irii/yii — ■Z.

Królewsk.i Federacja Łyż­
wiarska Hohindii wszyslkic- 
(nu zii|)rzecza. .)cj dziulid ze 
twicrdzi(, że uiedaliści byli 
kontrolowani w All)ert\ille, 
niektórzy także później i 
wszystkie kontrol,' daty wy- 
niki iiegalywiie. 0 dr. Mi-

racji Hansa Harlogha: 
raz jest chyba krysialiczuit'

. I'

jasne, że ciicemy oczyścic z
dopingu nasz sport".

Jest. I zawsze było, tylko
1 rezultatami gorzej

M. Ż.

PUKA NOŻNA
Santo Domingo T’liniina('jc mi­

strzostw świata pólnocnokai a- 
ihskiej sti<‘fy \T Kun-
da wstępna: Dominikana ~ Po- 
rtoryko 1:2 JO H

Mecz luwnrzyski; P(‘gioionr 
Dęldca - ihiinik Kraków (1 I 
10:01

ŻUŻEL

Bydgoszcz. Krylerhiio Asiiw 
Im. M. I’olukiirdn: I I (ó.lloli 
0‘oloiiiH Bydg..szi zl - I()l,t,. 2 
.1 Kr/y Sty ntiik iSnd W .'sia II/,■- 
sziiwl- 14,3 II l.oikowsl,l |( iiiii 
ł .■szool -11.4 I Gionidsl,l
(Stan (d)i(vnol 10, 5 W ( łe-
śh'Wi,'z - n. Ii i Wiiżnial, 
lohaj Pohoda II I

9

' KDI.AII.S I WD. Po trzech eta­
pach liilerein wyścigu „ l ydzieii 
katalonskl" jest

A. Ziielle (Szwajctirial. W wy­
ścigu tym jadą takie asy jak Hi­
szpan P. Dełgado czy Irlandczyk 
S. Itoche.

() B Y CZ,A11:. N aj hoga Lszy m s po- 
ctowceio Mongolii jest zapaśnik 
II Bat-I.iilene. lako nagrody 
olrzyninje in.in. telewizory i an- 
loinalyczne pralki. Podobno plą­
cą mu leż pieni,ądze.

W Anglii powstać ma wkrótce 
telewizyjny kanał nadający me­
cze piłkarskie przez 24 godziny 
na dobę

(Ił.IMPIZM Japoński komitet 
olimpijski przeznacza na nagro­
dy dla medalistów z Barcelony 
lóo min jenów leiłen didar to 
133 jeny.

I Ilinipijska ekipa I ISA będzie w 
Barcelonie najliczniijsza w hislo- 
l il Znąlilą się w ni,'j 624 osnby 

BASI BALI Prezydent USA G 
Bush rzni i pii-nyszą piłkę inaugii- 
riiiąc 6 kwietnia nowy stadion w 
B.illi........

M. Ż.

Pierwszo trzy dni ply'wac- 
kicti lialowjch mistrzostw Pol­
ski w Spało i 9 rekordów se­
niorów oraz kilkana.ścio jtmio- 
rów. I’owó(i wiadomy: choć 
ztiwody otibywaj.ą się na krót­
kim b.-ismiie, można Ititaj zdo- 
być minim.a na igrzyska w 
Btircelonie. Dokonał tej sztu­
ki igor Łuczak n<i 400 m st. 
zmiennym — 4.17,09. Stal się 
on n,3 ly cli mistrzostwacii mul- 
tirekordzistą, pobił bowiem 
rekord także im 200 m st. 
grzi)ietow'ym (w 1.5 minut po 
poprzednim osiągnięciu!) oraz 
n;i 200 ni st. zmiennym — 
2.02,65.

Alicj:i Pęczak, która nie­
dawno wygrała w finałe Pu- 
ełmru Świata, też ustanowiła 
trzy rekordy, i to jednego 
dnia. Na 50 m st. klasycznym 
riiinln 32,25. na 20Ó m sl. 
zmiennym — 2.13.34, a na 
pierwszej zmianie sztafety 4 .x 
100 m kraulem 56,96. Naj- 
b;irdz.iej wartościowy wynik 
osiągnęła jednak brązowa 
medalistka mistrzostw Euro­
py z Aten Ewii Synowsk.i n.a
400 Ul SI. zmiennym

.42.20. To już jest wynik kla­
sy .światowej.

HOKEJ

K.P.

Mistrzosloa światu grupy I . 
Iłoił łAnglidl Podgrup.-, \ W 
Bry tania - Belgi., 7 3 |.t I. 21, 
2:11 Tabi-la: I W Brytania 60
32 .5, 2 KIO I) 3 2 l(.7<l, 3 Wę­
gry 3 2 13-11,3 Belgia 2 3 ')-l3.
5 AiisO-Hlia I .’> 10-2.1.6 k.irr.i
1’1.1 I .5 I 1-311

.I,ibano,-sl>ui g (Hp P,«lgi ii 
pa B lliszpama I/IU.-I 23 4
(.S3I. (t 1. O 3). K(’ \ - toreja l.s I 
ilt i ■ . . . . 7  ('H). 4 0. 5;H l ahcla I HI’\
43)41 1.2 lb.s/p,oit,t 2 O 23-1. 
3 (;i,'<Ja 23) I:’, 3 3 l/r,i,4 O 2
4 3 :5 I o z (1-23
(i l,ll, j.iO3 3 33
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REKLAMY OGŁOSZENIA REKLAMY

PRACA
BIURO POŚREDNICTWA 

PRACY A.B.C.
POSZUKUJE PAŃ DO 
(PRAC Z MIESZKANIEM 
r WYNAJMUJEMY

MIESZKANIA

naprawa PRALEK. LODÓ­
WEK

ORAZ INNYCH URZĄDZEŃ 
ELEKTRYCZNYCH

TEL 88 42 785
W GODZ OD l »00 DO 21 00 

PIOTREK

KAZIMIERZ STĄPOREK 
PROSZONY JEST 0 
KONTAKT TELEFONI­
CZNY Z NUMEREM 
22 54 165

★ ANGIELSKI*
INDYWIDUALNE LEKCJE JEŻYKA ANGIELSKIEGO 

DRES:0M0NIA MARNl3i I w twoim domu, na życzenie; grupy 2,3 osobowe. 
' PTyTRO POkÓj 24 POZIOM ZAJĘĆ: OD podstawowego DO zaawansowanego.

SPECJALNY PROGRAM DLA OCZEKUJĄCYCH NA INTERYIEW.

’IĄTKU,OD GODZ 7“7'1 | ,□ ,.q, ciebie!
Jtm. 20 10 307 OPJtÓCZ 15.00.*^ 17.00. 

e lYYONA ZAMOJSKA*GRECKO - POLSKIE BIURO 
POŚREDNICTWA PRACY

ADAMS
Prac, a Bleaakanl.a płatne zaw 
ate powytej 90 tyalacy Dra, 
nawet dla pan, które nie mówią 
po grecku.
ZapanletaJ nasze telefony: 
63-96-805
60-DO-127
Adres: AOU PARASIETI, 
ul. ZEPIRON 11 A.
DoJasd se stacji Akadimias 
Asklipiou autobusem 417 
(Wysiadasz na przystanku 
PLAJIA AGIOU JOANNOU).
Godziny urzędowania: 
od poniedziałku do soboty 
od 9.00 do 21.00
w niedziele od 9.00 do 15.00 
CHCESZ DOBREJ PRACY 7 
PRZYJDŹ DO NAS 11 1 .

BIURO POŚREDNICTWA 
PRACY

ANATOLIA
POSZUKUJE PAŃ DO PRAC 
Z’WIAZANYCK Z :
-opieką nać nieraowletajni
-opieką nad dziećmi 
starszymi

-opieką nać lućźrai niepełno­
sprawnymi 
ORAZ DC PRAC Z MIESZKANIEM 
JAKC POMOCE DOMOWE

-prace w barach
NIE KONIECZNA ZNAJOMOŚĆ 
JĘZYKA GRECKIEGO
OMONIA,SOKRATUS 23
VIIP.BIURO nr6 
tel.52 25 553 

52'21 149 
MÓWIMY PO POLSKU

ZATRUDNIĘ PANIE 
DOBRZE SZYJAGE NA 
MASZYNACH PRZEMY-
SLOWYCH. 
STA’//KA
Ik 10 GODZIN.

6.5TYS.DRS

TEL.85 105 74,
832O3O6(2AKLAD) 
575219O(LOM).

RÓŻNE
SOLIDNIE NAPRAWIAM

-LODÓWKI, 
-PRALKI, 
-SPRZĘT ELEKTR.

TEL.49 72 852
49 54 872

AIHLSAKDER.

FILMOWANIE YIDEO

CHCISZ MAGRAC ATRAKCYJNA 
ŁASBTł yiBBO ZM SWOICH 
BRODZIM, IWBUIM, CHRZTÓW, 
SŁDBÓW LUB IMHICH IMP- 
R»Z OlOLICZMOŚCIOWYCH
- ZGŁOŚ Sil DO MNIE. 

IRJSCl RAMÓWKI KAMERA 
TAMASONIC VHSi 
WTCIECZKI BO ATMMACH 
1 GRICJI.
cm KOMKUREMOTJMl

TlLi M 46 244
I OODZIINMIB OD 00 

OD OODZ le.OO - 22,00

LEKARZE
Adj. Dr. med. GEOPGIOS KOTULAS 

GINEKOLOG ■ POŁOŻNIK 
b. ordynator Oddziału Gin. • PoT. 
Akademii Medycznej w Lublinie

Przyjmuje: uł. Masogion 8, Ambełokipi 
Poniedziałek, środa. Czwartak godz. 18:00 - 20.00 
lal. gab. 7796 143. tał. domu 8029 871

LEKARZ DENTYSTA

PANAGIOTOPOULOS MARKOS
ABSOLWENT 

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE

SPECJALISTA PROTETYK

.PRZYJMUJE CODZIENNIE
NA ul. KIFISIAS 131,1 PIĘTRO, ATENY, tel. 6921916 

w CELU UZGODNIENIA WIZYTY 
PROSZĘ DZWONIĆ W godz: 15"-20“

IZABELA TOMCZAK - KACARU
LEKARZ - SPECJALISTA CHOROB WEWNĘTRZNYCH 
! PtUC

PRZYJMUJE CODZIENNIE OPRÓCZ SOBOT 
W GODZ. 9-12 117.30 - 20.30
ADRES; ATENY, UL. SOFOKLI WENIZELU 99
ANO ILIUPOLI (A-BUS 237 Z AKADIMIAS) 
PLAC CENTRALNY, CUKIERNIA TULIPA 
TEL: 9954618, 9952120

DR KOSTAS KACAROS 
LEKARZ SPECJALISTA CHORÓB SERCA
-KARDIOLOa ii
PRZYJMUJE PO TELEFONICZNYM UZGODNIENIU 

SPOTKANIA.
TEL: 99 54 618, 99 52 120

LEKARZ MEDYCYNY
MARIA CHATŹIDIMITRIOU

przyjmuje w poniedziałki, środy i 
czwartki od 18 - 20.
Możliwość wykonania elektrokardio- 
gramu i podstawowej analizy moczu. 
Tel, 88 55 605 po godz. 18.
Adres : ul. MAMOURI 8 ( od Liosion 
w kierunku dworca kol.- między Ipe- 
iriou a Julianou.

AKUPUNKTURA

Dr AMALIA PAROUSSI

RÓŻNE
TOAST CENTER
PL. VAT1S)

POLECA:
■PIW KUFLOW.
•PITO GRZANE 
•SANCPWCZE, 
■kat;vę,

G/iAZ OBSLGGZ'
'W JZZy/GG PO/SA/M.

F
LOKALU ZNAJDU­

JE SIE TABLICA 
OGŁOSZEŃ Z PRO­
POZYCJAMI PRACY 
I NAJMU MIESZKAŃ

TECHNIK DENTYSTYCZNY

WYKONUJE WSZELKIE PRACE Z ZAKRESU 
PROTETYKI STOMATOLOGICZNEJ : 
PROTEZY CZĘŚCIOWE, CAŁKOWITE, 
PROTEZY SZKIELETOWE? UKŁADY KORONOWE, 
MOSTY, KORONY LANE, STILONOWE, POR­
CELANOWE, EKSPRESOWE NAPRAWY PROTEZ 
AKRYLOWYCH.
GODZINY PRZYJĘĆ : WTORKI, ŚRODY, 
CZWARTKI OD GODZ. 18 - 21.
INNE TERMINY PO UZGODNIENIU TELEFO­
NICZNYM.

ADRES : NEO FALIRO, PIREA, UL. ZAI-
MI 42. DOJAZD METREM Z OMONII, WY­
SIĄŚĆ JEDNĄ STACJĄ PRZED PIREUSEM.

TELEFON GRZECZNOŚCIOWY 48 26 484 , 
- PROSIĆ ADAMA.48 17 9U

DROBNE OGŁOSZENIA N I E - 
ZWIĄZANE Z BIZNESEM
DRUKUJEMY BEZPŁATNIE

KRZYŻÓWKA

W rozyviązaniu wystarczy podać, 
ile razy występują w diagramie lite­
ry:

B. I. J.

POZIOMO:
1) rym niorłokhiiliiY
C) c/nkoIłKłow.i woillowskii.
7) płocha dziewczyna.
8) kopalina.

11) niejedna w banku.
13) np. mięso zajgea
14) oderwanie od całości.
19) kompozytor opery „Chowańszczyz- 

na”.
20) kolekcja nagrań.
25) przyjaciel Robinsona C'uzoe.
26) szatan.
28) jeden z trzech muszkieterów.
32) nauka o budowie skorupy ziemskiej.
33) doskonałość, szlachetność.
34) alfabet będący modyfikacją cyrylicy.
PIONOWO:

1) dobry znajomy, przj/jaciel.
2) rozprzężenie, nieład.
3) drotmy skorupiak; cyklop.
4) krewna w linii męskiej.

I 5) ariada.
I 9) powieść Tadeusza Brezy.

10) wartka w filmie.
11) stara lódż.
12) w kuligu.

I 14) otchłań, toń
15) ryba, z której otrzymuje się cenny 

kawior.
16) Polo.
17) są w kamico
18) imię autorki ..Nad Niomnom".
21) siostra Ballaiłyny
22) powieść Gorkiego.
23) otyłość
24) poglądy, przekonania
26) roślina motylkowata, podgatunek 

wigny.
27) surowiec na kosze.
29) kochał Izoldę
30) powieść Kraszewskiego.
31) opinia, punkt widzenia
Nr 2 Franciszek Jagiełło

9
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Lekarz medycyny ogólnej.
Specjalista w terapii akupunktura.

Przyjmuje : poniedziałki, drody, 
piątki od godz. 17.30 do 19.50. 
Ateny, Akadimias, ul. IPPOKRATOUS 65
P. 3
Tele 36 06 154

ANAGRAM
Nic niiHfi nie 
tirodfitf me zaprzpczy 

zapRietn 
wltfcmlB w oyi9ń iwiccy

Pewność Riobiii 

. r/pkf^. V

/(

Nr 41 Mirlam
►



i

I 
i

1

I

I4U R 1 E R A T E Ń S K I

REKLAMY OGŁOSZENIA REKLAMY
PRACA W KANADZIE. 

kontrakt minimum 2 LATA III 
"EMMAR" E.E.C.CORPORATION

954 KING ST. WEST 
SUITĘ 301 

TORONTO, ONTARIO 
CANADA M6K1E5 

TEL:001-416-345 90 12 
FAX: 001-416-345 90 13

Informatory i formularze wydawane 94 przez:
.kolporterów "KURIERA ATEŃSKIEGO" w czasie Mszy Świjlycb 

w soboty i w niedziele,
. paoiĄ Deipinę Hatzebs w sklepie futrzarskim ATHENA FU RS - 

Ateny, Omonia, ulica KUSTHENUS 15. 2 piętro (lei:32 48 542)

KANCELARIA ADWOKACKA 
DLA POLAKÓW

PRZYJMUJE INTERESANTÓW;
WTORKI I CZWARTKI W GODZ. 18.30-20.00
ADRES; AKADIMIAS 63 Vp.

TEL. 3600301
MÓWIMY PO POLSKU ■

TRAYEL AGENGY OFFICE
U NAS NABEDZIESZ BILET 

lotniczy do "WARSZAWY

POSIADAMY RÓWflEt BILETY LOTNICZE 
NA CAŁY S^AT

CENA BILETU DO TORONTO 79.000 DR3

ADRES; .4GIA KONST-WTINOU 4. V PIĘTRO.

BIURO CZYNNE OD 10 DO 13
I OD 1830 ÓO 2030 OPRÓCZ SOBÓT

TEL 52 27 232 M0VilMY PO POLSKU.

w BIURZE PODRÓŻY 
"PERISCOPE"

I
)

SPECJALNE
TÓW

CENY BILE-

DO KANADY, AUSTRALII, 
POLSKI I USA.

ATENY, UL. FILELLINON 22 
OKOLICE PLACU 
SYNTAGMA 

TEL; 322-2131, 
322-1515 
322-4874

BIURO CZYNNE . 
OD GODZ. 8.30 
DO 19.00 periscope

rours 4 crułses

ZAKŁAD KOSMETYCZNY*
II"DREAM NAILS'

PROFESJONALNE KURSY:
•UOOuOr SZTUCZNYCH PAZNOKCI.
^anicurr

, 'WJICIIRR,
, ^^VRI.RJA/j|A SZTUCZNYCH Rzns.
. “AKIJAZU.
' JaiirgOh, koSMITTYCZNYCH.

•JLEDRRTON*
*s^5fkjp zabiegi KOSME- 

rr^* *rYM OCZYSZCZANIE T*A(LZY
' JJCJaLNB ZA/EOA dla POLAKOW MOŻESZ NAUCZYC

"Owir/j nUYDATNeCK) w AUrritAŁH. ILA- « |(

h.'.?*"'"’ 'Krywucie. w onecri
'"WM n uioNCItNIUl

i szkolą języka
ANGIELSKIEGO"SIJKCES ii •c

V KANADY. ł^RAZ /MT CZAS DO
nauki mZYKA ANOIBLSKJEOO - 

KOMweASAcn

«OLEK» FURS

r- LJTK i< I

BŁAMY - FUTRA 
PAWEŁ - ANIA

“is 4134174 
PIREUS-Dimosthenous 1 

obok wieżowca

NAJSTARSZA FIRMA W ATENACH

ATENY,OMONIA UL.PIREOS 4 IPIĘTRO
TEL.52 22 402 FAX 52 39 649

104 37 GRECJA 
TEL. 5247803
UL. VILARA 2 

S PIĘTRO

r

II

I .

USŁUGI FRYZJERSKIE 
DAMSKO - MĘSKIE 

NA TELEFON: 
58-14-616

£ L Ż B / £ T .4
!• W>'KONYWaNE USŁUGI: 

- MODNE STRZYŻENIE.
- trwała klasyczna, 

• trwała modna.
FAJIBOWANIE WLOSOw.

4
- P.ASEMKA, 

. HENNA.
ADRES;

DAFNI UL. WULGAROKTONU 3 
DOJAZD PL. KUMUNDURU.

tri SIASC : STASI DAFN! , 300 M. ZA CA.MFIOiC 

DAFNI

MARINEK SERYICE
ZAPRASZAMY WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH;
- LEGALIZACJĄ SWOJEGO POBYTU I PRACY W GRECJI 
- PRACA NA STATKACH I W PORTACH.
-WYJAZDAMI NA KONTRAKTY DO R.PA 
- NAJTAŃSZYMI -------------
KRAJÓW ŚWIATA.

BILETAMI LOTNICZYMI DO WSZYSTKICH

MARINEK TO KONTAKTY Z CAŁYM ŚWIATEM I GWARANCJA 
STABILNOŚCI.
NASZ ADRES: OMONIA. NlKlFORU 1 1P. POKOJ NR STEL: 52 44 836 
GODZ. OTWARCIA: CODZIENNIE OD 10.00 DO 13.00 1 OD 15 00 
DO 20.00
SOBOTA OD 10.00 DO 14.00
MÓWIMY PO POLSKU. ROSYJSKU. GRECKU I ANGIELSKU

VRA POLECA
POLSKIE WYROBY :

ARIS - FURS
FOX - MINK - RACCON 

,BLAMY - FUTRA - NORKI
ATHENS-OMONIA;

1, VlLARA STR. 4
2, PIREOS STR 8 II FLOOR

OLIMPIA

Tel. 5231130
Tel. 5223432

KATIA
- FURS

FUika - BŁAMY - DUŻY WYBÓR 
CENY UMOWNE - SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

ATENY UL.
ADRES SKLEPU:

- V1LARA 5 PRZY MENANDROU
•PLAC AG. KONSTANTINOU* 62 37 362
« PRACOWNI 52 43 046- pracujemy codziennie

*

FIRMA

PARYS
FUTRA NORKI - BŁAMY • TIUL 

CENY HURTOWE

ATENY CENTRUM
UL. NIKIFOROU 1, 3 P. 
(OBOK HOTELU 3ASON)
•ar 52 42 555

FILIA W PIREUSIE
UL. KANARI 10

M ANNA
A BŁAMY NORKI

G
A
Z
Y
N

ARI3 M
KOZY

INFORMACJE W JĘZYKU .

POLSKIM

fORjLYAS AUlStlDlS
Ol. ISAilARl (Plreoa) 10, p.IT
10431 AIHZHS OMONIA

TEL» 52 651

G

Z

N

FUTRA BHSIR- KIEŁBASĘ: SZYNKOWA 
-KRAKOWSKĄ 
-RZESZOWSKĄ 
-ŚLĄSKĄ
-PARÓWKI,
- BOCZEK,
- SZYNKĘ,
ORAZ: KISZONĄ KAPUSTĘ, 
OGÓRKI KONSERWOWE, 
CHRZAN,
TWARÓG HOLENDERSKI, 
ROLMOPSY,
PASZTET Z GRZYBAMI.

SKUP mYŁKOU/lf
OMONIA 104 ■ 37 
tt! Kierjmfknu 23(1 >t' 
tel. SI 44 7S2______  
ATHSNS - G/teSCe

{

firm .a
< DOROTA - F u R S >

FUTRA • BŁAMY • DUZY WYBÓR 
CENY UMOWNE -SPRZEOAZ WYSYŁKOWA

Alt OD ŁAILAZ. • AtJ^ClYHUlhC__________
I* <'**«*''rowANa aówNiaz raontDo-

-* Muiu ouclueoo■''ALNA

UL. 
’YI»M ------ OftJANIDU 9

**W|5 5M PROSIĆ LIDK. - <

ATENY, UL. ARMODIJOU 8
TEL. 02 10 774

TARO OWOCOWO 
- WARZYWNY

ADRIS SRLIPU:
ATtNY UL. NIKIFOROU 1

•F’LAC AG KONSTANTINOU*
- 4 PIĘTRO

* Ó246 470



KURIERateński
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<1 OnOSKOF
jaram (21.C'.-24.C4,)

,'estes w dcskonałej formie, 
Trytkłsł energią 1 radością ty­
cia. Tc prtyciag* do Ciebie lu

taki* nleu-d»l. *1* uwąjąt . 
daćśńikćw, na dodatek zawiat-
nych, ł którymi nie powinieneś 
ale ladawać, 
StrteS swojego nowego albo od 
zysKa-nego szczęścia. Nie roz 
praszaj sl« na kokietowanie 
wstystkich wokol. Nawet jeśli 
nie masa t.akich tendencji, mo 
śesz sprawiać wrażenie fllrcla 
r:a. Staraj sie bardziej kon­
trolować swoje odruchy. 
Może Ci sie, niestety, przytra­
fić j-akleS małe nieszczęście 
finansowe. Uważaj na portfel, 
takie w dosłownym znaczeniu, 
aby Ci go nie ukradziono. Zwła­
szcza w poniedziałek. 
Szczęśliwy dzień: wtorek. 
Szczęśliwy znak: 3YX

ćdumiewającą letskocjSlnosć. 
ByJćie to na szccętci* chwilo 
vy cay.Tćt głowy, ale uw.sżaj, 
aby nie ncirobic głupstw.
Prawdcpodobnie nie uda cl sie 
uniknąć dużego zaziębienia. 
Kie próbuj tego przechodzić, 
bo bedzle jeszcze gorzej, 
hladz Sie do lóżlta od razu 
gdy stwiećzifz że nasz gorą­
czkę.
y domowych pieleszach zaznasz 
cieplej i troskliwej opieki. 
Kie podkreślaj, że Cię to 
zaskakuje! Mów tylko że to 
fantastyczne i staraj się cno-

wyłączenia ciepłej wody, gdy 
Ty ni.iaz głową w pianie.
Nieapodzlankl przyjemne to - 
niespodziewany pruyjazd kogoś 
z d.iłeka, zadziwiający dowód 
uczuć, przeayłka,,.Coś bardzo 
kotd<retnogo, materialnego, ale 
pr.’.eżycla z tym związane bę­
dą takie natury duchowej. 
Cały tydzień upłynie Cl w do­
brym nastroju i pogodnej atmo­
sferze. Możliwe taliźe uczu­
ciowe wzloty!
Najbardziej pomySlnyit dniem 
bedzle sobota. 
Szczęśliwy znak: SKORPION

nie dojść do skutku, I3e martw 
się, ktcś bardzo Tobą zainte- 
rssowany nie zmieni obiektu 
Bwcich westchnień, 
SżczęsllvTf dzień: płatek 
SzczęSlik/y znak: BYK

;c:krcźec (22.12.-20,01.)

Trudny okres dis osób uwikła 
nych V romans z kimś z bliskls 
go ctoczer.la domu 1 rodziny. 
Po pierwszo - układ ten jest
jut coret brrdilej meczący

p/.;niA (23.ce.- 22.09.)

Sr.OPJlO!! (24.10.-22,11.)

W Twoim malżertctwie lub związ­
ku uczuciowym może rozpocząć

BYK (21.C4.-21.05.)

Znowu nie wiesz - czy płynąć 
I prądem czy pod prąd? Kybierz 
cokolwiek, nawet gorsze rozwią­
zanie będzie lepsze od tej 
szamotaniny, niepewności... 
Nie znosisz tak żyć, ale nie 
bardzo potrafisz inaczej.
T-wój podstawowy problem to pro­
blem wyboru.
Ha szcęście Twoje uczucia są
uspokojone, czujesz się jak w 
bezpiecznej przystani i w tym 
przekonaniu powinieneś spędzie 

który okąże sięton tydzie: 
bardzo prz; jemny.

zaproszenie dc cd
nie widzia-nyc;

awna
znajorych warto

przyjąć. Staraj się jednak 
nie wdawać w plotki. 
Szcześli'.<y dzień: środa. 
Szczesli-wy znak: PANNA 
'LISKIĘTA (22.C5.-I1.O6.)

■^..oi poważny stosunek do życia
może nagle przerodzić się v;

rbwąć i uśmiechem. 
Szczęśliwy dzień: ; 
Szczęśliwy znak: L:

.iedziela
,6

PJJ; (22.06.-22-07.)

Trochę zanadto peniosą Cle emo­
cję. Spra-wa jest ważna, ale 
chyba nie aż tak, aby to Cię 
miało doprowadzać do histerii. 
K pewnych sporach nie tyle li­
czą się racje, co zimna krew. 
Twoja krew miewa tendencje do 
doprowadzania sie do stanu 
wrzenia. 
Postaraj się ochłonąć i po­
patrzeć na wszystko z boku, 
Ka wszystko, czyli także na 
siebie, 
Kerwowe sytuacje 1 nerwicowe 
bole żołądka. Możesz się też 
poczuć bezsilny, wy czerpany.,. 
Ka szczęście masz u kogo szu­
kać wsparcia. Możesz liczyć 
że ta osoba skutecznie odwró­
ci uwagę od przykrj-ch spraw. 
Dopieró później pomoże Ci 
w ich rozwiązywani’.;.

Jest-cś bardzo r.lecierpllwj'.
To może być powodem niepomyśl­
nego obrotu spraw, na których 
szalenie Ci zależy. Coś przeo­
czysz, cos zaniedbasz...Uprze­
dzam, więc możesz tego tmlk- 
r.ać.
Nadal jesteś w towarzyskim 
wirze, chociaż to Cię już lek­
ko nuży. Pozwól więc sobie 
na -wygodne leniuchowanie, któ­
re też bardzo lubisz.
W sentymentach nadal dobry ok­
res. Czujesz się kochany, do- 
wartoSciewany... Coś cle jed­
nak dręczy. Czyżbyś nie był 
pewie.n swoich uczuć?
Finanse- z-wyżkujace. Poza pod­
wyżką prawdopodobne jakieś 'ir; 
równanie, nagroda.
Szczęśli-wy dzień: środa 
Szcześli'.-ry znak: RAK

V, A (23.09.-23.10.)

Szczęśliwy dzień: sobota
Szczęśliwy znak: SK0P.PI0K

LEW (23.07.-22.08.)

Tydzień pełen niespodzianek. 
Także mniej miłych. Nie będą 
to żadne wielkie nleszczęScla- 
raczej "przygody" w rodzaju

Tydzień może rozpocząć sie od 
małego trzęsienia ziemi - w 
sprawach związanych z Twoja 
praca zawodowa. Bedzle to 
jednak wstrząs potrzebny i w 
efekcie liorzystny. To co miało 
się zawalić, wreszcie legnie 
w gruzach , a w to miejsce 
będzie raoglo wejść coś nov;ego 
znacznie lepszego i atrakcyj­
niejszego.
Koniec tygodnia przyniesie 
duże ocieplenie w sprawach 
uczuciowj’ch i rodzinnych. Po- 
czujesz się świetnie w tej at­
mosferze, Żyjesz na co dzień 
w zbyt dużym napięciu - potrze­
bne ci spokojne i dobrze wy­
moszczone gniazdko. 
Spotkanie towarzj’s)<ie może

CRZyZOlUm
[ KRZYŻÓWKA 1

11 i?

w rozwiązaniu wystarczy podać, 
ile razy występują w diagramie lite­
ry:

liT iS'

B, J.

POZIOMO:
1) statek przewożący czarne złoto
6) instrument o dźwięku zbliżonym do 

organów
7) badacz dna morskiego.
8) brała odmiana gipsu.

13) pierwszy post lek
14) zaćma
19) drzewko wyrosłe z trasienia.
20) miejscrt wyrłnłryt-.ta |<t(lt)nf)o z mate- 

iial/iw iHitłuwłatiyt.łi
25) agresor
26) autor iwrwicśct „Doktor Zywnipi"
31) poiocznre działo przeciwlotnicze
32) nowela Bolesława Prusa
33) pracuje przy łączeniu metali
PIONOWO:
1) op oddać laskę za kijek
2) uroczyste święto urzędowe
3) szabla pochodzenia tatarskiego

g-

n3
21

15 16
25

h9

21

26 27

31

25" 30

37

4) air»n«ent rtawmni
5) pól mą/czyzna pól Pf/Ó.
9) b»oó z groiem i z pioporczykreni

10) kłamstwo
11) mebel n» ubrania
12) paóttwo leraonów
14) symbol chrześcijaństwa
15) prymitywne nosze
16) brzeg kapelusza
17) arbuz
18) meksykański sukuient z grubymi li­

śćmi
21) daszek n» przystanku
22) ziete iwne świńską trawą
23) lazeti ciężki, to deuter
24) rodzet dwusironryego itmtiu
2^) Meokiet jyocrtowy na przoslaiiie

21) t.fifineki lAry jrnrl.-imr-nlii
2Ht ntiire leeizji l«yt /iinj
28) hśaba iririM)rxiiość
ttt) etttąeoont

27 25^

Adam Rad/rtzewtki

33 B
FT

POZIOMO:
1) wkrętak.
6) kontroler
7) zbiornikowiec.
8) netce

11) czarnoskóry przyjaciół Stasia i Nel.
13) dawny strój polskich chłopów.
14) rzecz, no której coś stoi, opięto się
19) widokówko
20) pojzoz
25) pomietzezonia do odymienie ryb.
26) wielorodzinny budynek mieszkolny.
28) z grohlemi
32) niewielko ksitjzkn
33) grał w ..Locie nod kukułczym gninz-

dom"
34) pomiń,rc/nuHi, w klóiym min Rlę

i coraz mniej satysfakcjonują 
cy. Po drugie - raala niezręcz­
ność noże pociągnąć za sobą 
konieczność posiadania alibi, 
Słower, - matactwa, krętactwa 
i dużo nerwowego napięcia. 
Panie o skłonnościach nadopie­
kuńczych powinny w tym tygod 
nlu zr.usić sie do obojętności 
wobec oczekiwań swoich blis­
kich, Lic się rJ.komu nie sta-

burz, e v najle:sie okres burz, a w najlep- 
zj-padku - czas przelot-szym przj-padku 

r.ej niepogody.
'.-.'j-magazz od partnera całkowite­
go podporządkowania się Tobie 
a zwłaszcza Twoim nastrojom. 
Domagasz się tez ciągłych hoł­
dów 1 dowodów miłości, Pięl-.nie, 
ale chyba trochę przesadzasz. 
Partner zacznle się buntować. 
Może też zacząć pakować wali­
zki. 
Kie dolewaj oliwy do ognia 
wyrzucai.lera z siebie argumen­
tów , które powinny go pogrą­
żyć, Twoja wojowniczość może 
się obrócić przeciwko Tobie, 
Po-,.-lnleneś posłuchać Gwiazd, 
które radzą wyjechać we dwoje. 
To może być bardzo romantycz­
na podroż.
Ezczęśliwj' dzień; poniedziałek 
Szczęśliwy znal;: BLIŹNIĘTA

nie, jeśli nie pospieszycie 
i nadal będzieciez pomocą 

kochane!
Szczęśliwy dzień: płatek 
Szczęśliwy znak: LE.ł

WODHIK (21,01,-20,02,)

W tym tygodniu możesz ulegać 
bardzo zmiennym nastrojom - 
od euforii po depresje. Będą 
to stany powierzchowne i kró­
tkotrwałe, możesz sobie z 
nimi poradzić z łatwością.
Zdaje Sie jednak te - prze-

STRZELEC (23.11.-21.12.)

Cftres y-ytężonej pracy. Duża 
koncentracja. Ale dość zmienny 
choć Wj'sokl poziom intelektua­
lnego n?-piecią. Nie oczekuj 
szybkich 1 blyskotliwj’ch rezu­
ltatów. Efekty - i to murowa­
ne - będą , ale w swoim czasie 
Kie będzie."z teraz osobą cie­
płą i mila. Jestes nazbyt po­
chłonięty sprawami zawodowymi. 
Karto to jednak spokojnie wy- 
jasnić najbliższym, zamiast 
burczeć lub wściekać się 
"bez powodu".
Masz przy sobie kogoś yyjatko- 
wegc. Ta osoba rzeczywiście 
wiele rozumie i wjhacżŁ. Kie 
odrzucaj propozycji wspólnego 
y-zyjścla. Zwłaszcza, gdy to 
bedzle dotyczyło soboty.

de wszystkim z przekory - 
będziesz się poddawała tej 
huśtawce nastrojów jak małe 
dziecko. 
Prawdziwe kłopoty w tym tygo­
dniu Cle ominą. Poza jakąś 
niewielką stratą, która wyni 
knie z Twojej łekkomy.ślnoSci, 
Szczęśliwy dzień: piątek 
Szczęśliwy znak: PANNA
RYBY (21 C2,- 20,03,)

Zdaje się źe Twoja praca zawo-
dów zaczęła Cle już nużyć.
ilyslisz o znianie na bar

Szczęsli^sy dzień
S2C2ęsliv.y znal;:

sobota 
WAGA

dziej atrakcyjna. Cala Ty - 
znudziła Cię r-.tyna, potrzebu­
jesz zmian...
Często robisz to zbyt pospiesz­
nie, pchasz się na .ślepo w 
niezbyt jasne sytuacje. Tyc ra 
zen może być podobnie. Gwiaz­
dy ostrzegają Cle przed decyz 
jurni podjętymi bez zastanowie­
nia. Zycie może być pięlna 
przygoda , pod warunkiem że 
potrafimy je przezywać swiado 
mię, nie gubimy sie i nie 
chceny przeżywać ł/szystkiego 
od nowa.
Szczęsli-.-gf dzień: piątek 
3zczećli-.-r- znak: BYK
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rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy wy­
stępują w diagramie litery: C. W.

POZIOMO:

5) twórca „Horszlyńskie- 
go"

9) osoba r wyżyn wlarlzy. 
10) 21 marca lub 23 wrze­

śnia dia astronoma.
11) prsklę oknówkr.
12) młode 

kola.
13) oprzęd

drapieżnego

jedwabnika
rirotwtrwego.

15) pierwsza lirb druga 
w poci,-jgu.

17) waszmość pan.
20) twierdzenie pomocni­

cze
24) srostra Balladyny
25) ptzyrzijd drj międlenia 

lnu i konotii
26) karnawał tlnwnrej
27) ptaktykaril
28) grzyb z klasy glonow 

ców
29) nawóz loslorowy

PIONOWO:
1) więc.
2) wyspa z Aiattcin.
3) lania tibeimiijącn prze­

wodnictwo narl sta 
dem w czasie rykowi­
ska.

4) typ slroly irzyltri przez 
Dantego w ,,Buskiej 
Komedii".

5) ryba kntpinkszlnllna
6) niciistinszonuść.
7) liibylec w Australii.

8) dzieło Galla Anonima 
14) talrzariska lub wynio 

sla, kwiatek rosnący 
w polsktch rjrirncli

16) tniode królri zwrot/ąt
18) węgierka do troszonia
19) wiązka
20) jrlak z ogonom « 

kształcie instrunienln 
Apolla ■ i

21) lewy dopływ Cisy ; 
22) działanie według ol>- i 

myśłonego planu.
23) zebra dla ntego.

Jarzy 
Cwojdzittsiti .

PALINDROM
Co Oli lam lokii Hoimii

/
! f

nikt me stewif
lok iiiowi.il 1‘oiikiii, iiyc/olkim kiiil 
klóiy do il/i),ioi non lioyyi
Nr 52 Barbara Sudoł

1

blsclię
PIONOWO:
1) llguiko z pizydroźnej kapliczki.
2) dzielnica Warszawy.
3) amerykański drapieżnik z rodziny 

kolów
4) ćwiczenia gimnastyczne z muzyką 

dla dzieci.
5) Janusz Gajos w ..Kabareciku".
9) zawiadomienie o nadejściu przesyłki 

poczlowoj,
10) na kopercie
11) drwina, szyderstwo.
12) Frejje lub Tsrskl
14) na środku brzucha
15) domsk letniskowy
16) puls

17) wyciąg z ziół
18) paryski izezimieszek
21) roślina wodna o lancetowatych M 

ciach.
22) suahili
23) Godunow lub Pasternak.
24) związek orgeniczny, pochodni 

amoniaku $
26) blaszany w powieści Grassa
27) dawniop diugt płaszcz podtółW

z kaiUrtrem
29) .Inn. w,|iólt:znsriy pniaki mał*" 

(anagram nnzwiskn Sinnun)
30| oddziela plewy od ziarna
31) motyw zdobniczy. upiększeiMS
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Napad na kasjerkę MarcPolu zaczął się jak klasyczny rozbój, skończył użyciem pistoletu

Rosyjski ślad
prawo 
i życie

Nr 6 (8 II). Cena 3 000 zł

Jeżeli przechodzień w Warszawie usłyszy 
głos strzału, to powinien paść plackiem na 
ziemię i pozostając w tej pozycji zastanawiać 
się ewentualnie co strzeliło? W rurze wydecho­
wej autobusu, czy też strzelano w pobliskim 
kantorze lub banku? Pewna egzotyka krymi­
nalna, znana u nas z filmów sensacyjnych, 
powoli staje się rzeczywistością. Dowodem 
jest napad w czwartek rano - 30 stycznia, na 
kasjerkę firmy MarcPol i postrzelenie w nogę 
interweniującego mężczyzny.

Pierwsza część tego zdarzenia miała przebieg 
- można powiedzieć banalny, a w każdym razie 
nie stanowiący czegoś nadzwyczajnego w stolicy i 
większych miastach. Do idącej o godzinie 8.15 ze 
sklepu MarcPolu przy ul. Marszałkowskiej do sie­
dziby firmy (a jest to parę kroków) kasjerki pod­
biegł jakiś mężczyzna i uderzył ją w głowę 
prawdopodobnie kolbą pistoletu. Drugi z napastni­
ków zaatakował idącego z kobietą pracownika 
ochrony, silnie uderzył w ramię i wyrwał mu z ręki 
skórzaną torbę, w której była kasetka z pieniędz­
mi. Obaj napastnicy zaczęli uciekać. Pierwszy z 
nich wskoczył do samochodu i odjechał, drugi z 
torbą skórzaną pobiegł ul. Parkingową w kierunku 
Al. Jerozolimskich.

Jest to pobieżny przebieg pierwszej części zda­
rzenia, lej banalnej. Gdyby na tym się skończyło, 
byłby to klasyczny rozbój, ostatnio przestępstwo 
dosyć, niestety, częste i jako takie nie postawiłoby 
całej policji w Polsce na równe nogi. Dodajmy tu, 
że nawet ten pobieżny opis niekoniecznie musi w 
stu procentach odpowiadać rzeczywistości. Na 
przykład relacje całej stołecznej prasy codziennej 
różniły się istotnymi szczegółami. Jeszcze w 
ubiegłą sobotę nadkomisarz Witold Gierałt z Ko-

mendy Stołecznej Policji, w rozmowie ze mną, 
wołał nie wypowiadać się na temat szczegółów 
zdarzenia, liczby użytych przez napastników sa­
mochodów (dwa, a może więcej), nawet na temat 
tego, ilu było przestępców. Świadkowie widzieli 
niby to samo, a przecież jak to zwykle w takich 
sytuacjach bywa, trochę inaczej. Te szczegóły ma 
ustalić wstępna faza śledztwa.

Pracownicy ochrony MarcPolu twierdzą, że na­
pastników było co najmniej czterech oraz, że mieli 
do dyspozycji przynajmniej dwa samochody. 
Twierdzą, że gdy ruszyło auto z uciekającym ban­
dytą, „wisieli już na klamkach”. Mogli też użyć 
własnej, ostrej broni, ale nie zrobili tego ze wzglę­
du na bardzo ruchliwy punkt miasta. Zresztą prze­
pisy użycia broni palnej są bardzo rygorystyczne i 
każdy policjant, a pracownik prywatnej firmy 

‘ochroniarskiej szczególnie, kilka razy się zastano­
wi, nim wystrzeli. Znamy już przypadek detektywa 
Rutkowskiego, tropiącego kradzione samochody, 
który za wystrzelenie w powietrze przy zatrzymy­
waniu złodzieja został pozbawiony zezwolenia na 
broń.

W MarcPolu nie chcą mówić, jaka naprawdę 
suma była przenoszona i jakie są zasady transfe­
ru pieniędzy ze sklepów firmy do jej siedziby w 
banku. Taka dyskrecja jest zrozumiała. W każ­
dym razie zatrudniają 126 pracowników ochrony. 
Odważna postawa kasjerki oraz przytomność pra­
cowników uchroniła firmę przed poważną stratą 
finansową - mówią w MarcPolu. W torbie i znaj­
dującej się w niej kasetce było jednak tylko 12 
milionów. Zresztą pieniądze te odzyskano.

Stało się to w drugiej fazie zdarzenia, gdy prze­
stało być już ono banalne.

Na uciekającego napastnika natknął się w pob­
liżu Al. Jerozolimskich 35-letni Jacek D. Zaintrygo­
wany krzykami zastąpił mu drogę myśląc, że ma 
do czynienia ze złodziejem, który ukradł komuś 
torbę. I zatrzymał go. Osobnik robił na nim wraże­
nie pijanego lub oszołomionego. Pracownicy 
ochrony MarcPolu twierdzą, że w trakcie szamo­
taniny jśrzed siedzibą firmy został on silnie uderzo­
ny. Kiedy Jacek D. osobnika zatrzymał, pojawił się 
osobnik następny i przestrzelił odważnemu męż­
czyźnie udo. Taksówkarze stojący w pobliżu hote­
lu „Forum”, również zaintrygowani krzykami, i z 
tego powodu gotujący się do interwencji, na wi­
dok broni i huku wystrzału padli na ziemię. Ale

zd^yli jeszcze zauważyć, że obaj napastnicy 
wsiadają do bardzo brudnej, ciemnej łady-sama- 
ry. Zapamiętali nawet numery samochodu. Rosyj-

Pracownicy (AarcPolu twiurd/ą że napąd hj' 
profesjonaifiie i pop</edżrx»y 

znaniem Trudno powic-d/ięć, cz/ połir^a eU
to zdanie Powsłają tu pytania, na kuzn tnyjno 
znaleźć odpowiedzi Dlaczego atak ra
no, kiedy w sklepie musiało być niewiete piernę 
dzy, bo przecież nie trzyma się ich tam przez noc 
A jeżeli prowadzono rzeczywiście rozpoznanie, a 
napadu dokonali obywatele byłego ZŚRH, to być
może trudno im było działać bez pomocy poi- 
obywateli. Na takie i podobne wątpliwości nadko-

skie. Wcześniej Jacek zanim został
postrzelony, usłyszał od napastnika z bronią sło­
wa w rodzaju: „No szto ty, szto?"

I w len sposób pojawib/ się w sprawie, zmienia­
jąc jej ciężar gatunkowy, nowe elementy: broń 
palna i rosyjski ślad

Policja znalazła zarówno pocisk, jak i łuskę 
Świadkowie skłonni są twierdzić, że broń, z której 
strzelano, przypomina polski pistolet maszynowy 
PM-63, zwany popularnie Rakiem. Jest to broń 
niewielka (z wysuniętą kolbą - 33 cm), może 
być wyposażona w dwa różne magazynki na 15 
lub 25 pocisków i jest używana przez brygadę 
antyterrorystyczną Ale ze względu na swoją po­
ręczność jest łubiana przez przestępców, podob­
nie jak izraelska UZI lub czeski SKORPION. Nie 
jest jednak wykluczone, że bronią użytą przez 
przestępcę było niemieckie PARABELLUM. W 
każdym razie badania pocisku i łuski dadzą pew­
nie odpowiedź na pytanie, z czego strzelano.

Policji udało się w ciągu następnych kilku go­
dzin sporządzić rysopisy dwóch napastników oraz 
portret pamięciowy jednego z nich. Pewną cieka­
wostką jest to, że portret ten zrobiono przy użyciu 
komputera, co daje znacznie większe zbliżenie 
rysowanej postaci do jej rzeczywistego wyglądu.

Portret pamięciowy, zrobiony przez policję na 
komputerze okazał się na tyle pożyteczny, że na 
jego podstawie pewna kobieta w Grajewie zauwa­
żyła kogoś podobnego do rysunku i poinformowa­
ła władze. Grajewo leży na trasie z Warszawy do 
Ogrodnik i na tym przejściu Służba Graniczna 
zatrzymała dwóch obywateli litewskich. Mieli oni 
na dodatek (poza tym, że odpowiadają rysopi­
som) tasak, miotacz gazowy i lunetę do karabi-

misarz Witold Gieralf wołał nie wypowiadać nę. 
dodając jedynie, że „policja prowadzi szerok.e 
działania, a „ślad rosyjski” jest tylko jednym z ele- 
menlów".

Sprawa napadu na kasjerkę MarcPolu, niezale­
żnie, jaki będzie jej finał, jest swego rodzaju przy-
pomnieniem różnych
wszystkim, że przestępcy ze

zagrożeń. • Przede
Wschodu nie są tyt-

ko wymysłem dziennikarzy, a poza tym wiadórrx). 
że tego rodzaju napadów będzie coraz więcej

Każdego dnia w Polsce przewożone są, między 
innymi i z tego powodu, że obrót bezgotówkowy 
jest pełną egzotyką, całe fury pieniędzy Wzrasta 
liczba napadów na kantory Na przykład w ubieg­
łym roku było ich 30 Z ' " ................Zginęły dwie osoby. W War­
szawie w lipcu ub. roku z kantoru przy
Grochowskiej zrabowano w biały dzień 700 min
zł. Nie zostali ujęci. Napadani są również średniej 
zamożności biznesmeni, którzy przez cały dzień 
poruszają się ze sporymi sumami pieniędzy

U nas - jak na razie - najważniejszym orężem 
walki ze złodziejami i bandytami jest zarządzenie 
NBP z 25 lipca 1989 r. „w sprawie wymagań, jakim, 
powinny odpowiadać stosowane w uspołecznio­
nych jednostkach organizacyjnych środki ochro­
ny wartości pieniężnych”. Ponieważ jednostek 
uspołecznionych jest coraz mniej, stosują się do 
tego zarządzenia również większe i poważniejsze 
prywatne firmy ochroniarskie. Zarządzenie precy­
zuje, co to jest „uzbrojony konwój'”, w jakich ka­
sach lub skarbcach ile pieniędzy można 
przechowywać oraz wprowadza „jednostkę obli­
czeniową (j. o.)”. Stanowi ona „120-krotność śred-
niego wynagrodzenia miesięcznego

nu. W niedzielę wieczorem prokurator w
Warszawie tymczasowo aresztował obu zatrzy­
manych. Odbyło się to po całej serii konfrontacji 
ze świadkami, w tym z Jackiem D. Należy sądzić, 
że prowadzący śledztwo mają uprawdopodobnio­
ne podstawy, by podejrzewać obu Litwinów o 
udział w napadzie. Jednak prokuratura uchyliła 
się, późnym wieczorem w niedzielę, od odpowie­
dzi na pytanie, czy na przykład Jacek D., który - 
jak należy sądzić - najlepiej widział napastników, 
rozpoznał ich w zatrzymanych.

gospodarce uspołecznionej za ubiegły rok, wed­
ług komunikatu GUS publikowanego w I kw. każ­
dego roku”. Zgodnie z zarządzeniem, jeżeli 
przyjdzie nam mieć do czynienia z połową j. o., 
możemy sobie te pieniądze nosić we własnym 
zakresie. Ale już suma powyżej j. o. wymaga 
obecności .trzech i więcej uzbrojonych strażni­
ków (co najmniej dwóch z nich wyposażonych w 
broń maszynową)". I, rzecz prosta, pieniądze po­
wyżej 15 j. o. wozimy specjalnym samochodem.

ANDRZEJ W. MAŁACHOWSKI

D ,

w

Ogromne sumy pieniędzy przewożone są w Polsce po amatorsku

Złotówka w drodze
prawo 
i Życie
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Przed wyruszeniem w drogę pan M. sprawdza 
jeszcze, czy broń jest w stanie gotowości w kabu­
rze pod pachą. I nie jest to żadna gazowa pukawka, 
ale profesjonalny, łubiany również przez komando­
sów z brygady antyterrorystycznej pistolet czeskiej 
zbrojówki, wzór 83 kaliber 7,65 mm. Broń solidna, 
celna i poręczna, chociażby z tego powodu, że z 
magazynkiem na 15 naboi. Pistolet taki kosztuje w 
oficjalnym obrocie 12 min zł. Dosyć drogo, ale pan 
M. uważa, że w jego robocie na narzędziach pracy 
me należy oszczędzać.

Ruszamy w trasę. Piątkowy mglisto-deszczowy 
wieczór.Mamy w planie kilka kantorów wymiany 
walut, skąd weźmiemy pieniądze i zawieziemy 
lam, gdzie życzą sobie właściciele. Następnego 
dnia rano trasa zostanie powtórzona. Z tym, że w 
odwrotnej kolejności pieniądze wrócą do kantorów. 
Pan M zgodził się na mój udział w piątkowym 
konwoju po dłuższych pertraktacjach zakończo­
nych dżentelmeńską umową: nie będzie żadnych 
nazwisk, adresów i innych szczegółów prowadzą­
cych do identyfikacji firmy, którą reprezentuje, jak i 
jego klientów Bo niby takie codzienne przewożenie 
pieniędzy to czysta rutyna, ale różne rzeczy się 
zdarzają i lepiej mieć później spokojne sumienie.

Rzeczywiście rutyna. Kantor, zamknięta teczka z 
pieniędzmi, samochód, miejsce, przeznaczenia 
teczki I lak kilka razy. Dwie godziny i byliśmy po 
pracy Nic się też nie wydarzyło. Jeździliśmy jako 
jeden z podobnych konwojów różnych firm krążą­
cych po mieście Zapewne leż wielu przedstawicieli

•I

doIzw smali biznesu przenosiło swój dzienny utarg 
domów Można przyjąć, że w len wieczór, lak jak 
każdego dnia, podróżowało po Warszawie wiele
imliardów złotych.

Andrzm Kaczmarek, wiceprezes spółki i o o 
.Translert' która podobnie jak firma pana M zajmu­
je eę m In. konwojowaniem pieniędzy uważa, że 
wchodzimy w coraz niebezpieczniejszy okres Po­

nieważ nie istnieje u nas system obrotu bezgotów­
kowego, ogromne sumy pieniędzy każdego dnia 
przepływają z miejsca na miejsce i bywa, że nawet 
poważne transakcje odbywają się za pomocą tecz­
ki wypełnionej banknotami. Nie chodzi tu już tylko o 
to, że ktoś od czasu do czasu jakieś pieniądze 
zrabuje. Świat przestępczy brutalnieje. I jeżeli je­
szcze do niedawna przeciętny bandzior próbował 
obrabować ofiarę najpierw podejmując rodzaj per­
traktacji, czyli strasząc ją nożem lub innym niebez­
piecznym narzędziem, teraz rozpoczyna od 
bezpośredniego ataku. Od strzału z gazowca, albo 
broni ostrej lub walenia czymś ciężkim w głowę. 
Zagrożone są więc nie wartości materialne, ale 
życie i zdrowie. To z kolei powoduje konieczność 
profesjonalnej ochrony, ale również innych przepi­
sów prawnych, innego wyposażenia itd.

Na przykład zarządzenie prezesa NBP z 1989 
roku, które normuje sposoby konwojowania pienię­
dzy przewiduje m.in., że suma powyżej (licząc „na 
oko”) 1,2 mid zł, czyli nieco ponad 100 tys. dolarów 
(jest to cena średnio luksusowego domu lub bardzo 
luksusowego samochodu), powinna być konwojo­
wana przez dwóch ochroniarzy, z których jeden 
musi być uzbrojony w broń maszynową. Kto jed­
nak wyda prywatnej firmie zezwolenie na broń ma­
szynową? A przecież firmy te bardzo często 
konwojują także i większe sumy. Zarządzenie pre­
zesa NBP wydane zostało w porozumieniu z minis­
trem spraw wewnętrznych, a jednak ten istotny 
szczegół umknął uwadze resortu.

Pan M. uważa również, że przepisy nie pasują 
już do życia. Nie ma oczywiście nic przeciwko te­
mu, żeby zarządzenie prezesa ustalało, jakie sumy 
i jak powinny być konwojowane. Jednak w praktyce 
jest tak. że z reguły nie wie, jakie pieniądze znajdu­
ją się w przewożonej teczce Czy jest to „mienie 
wielkiej wartości" - jak chcą przepisy określające 
użycie np broni palnej, czy jakieś marne grosze. 
Jeżeli konwojuje - powiedzmy - właściciela kanto­
ru, to przede wszystkim interesuje go bezpieczeń­
stwo człowieka, a nie teczki.

• Tu, odwołując się do ostatniego napadu na kas­
jerkę MarcPolu w Warszawie (pisaliśmy o tym ty­
dzień temu w artykule „Rosyjski ślad"), można się 
zastanowić, co by było, gdyby ochrona użyła brom 
palnej? A później okazałoby się, że strzelano, by 
odzyskać marne 15 min zł. Ciekawe, jakby to zda­
rzenie kwalifikował prokurator?

Pan M mówi, że używanie broni przez policję w 
wpościgu za groźnymi przestępcami zostało już 

zasadzie zaakceptowane społecznie Ale najpierw 

musiało dojść do kilku spektakularnych przypad­
ków.

z rachunku prawdopodobieństwa wynika, że w brygady antyterrorystycznej pełni i od jego kondy-
niedługim czasie dojdzie do ostrej wymiany ognia 
między ochroniarzami a bandytami. Ochroniarze 
będą na gorszych pozycjach ii^jściowych, ponie­
waż nim pociągną za spust, przeleci im przez gło- 
wę kilkanaście artykułów kodeksu karnego oraz dym, narwanym osiłkiem, ani z emerytowanym es-
różne konstrukcje „obrony koniecznej' lub „stanu 
wyższej konieczności”. Przestępca podobnych ob­
ciążeń mieć nie będzie.

Pan M., który nie chciałby być bohaterem takiego 
precedensowego wydarzenia, nie uważa bynaj- 
mniej, że zasady użycia broni palnej powinny być specjalnych warunkach. Na Zachodzie strzelnice
złagodzone. Chodzi mu jedynie o to. by prokurator, 
któremu przyjdzie oceniać, czy np. stan wyższej 
konieczność nie został przekroczony, czynił to nie 
teoretycznie zza biurka, ale biorąc pod uwagę real­
ne warunki. Jeżeli teraz - zauważa pan M. - ktoś 
przystawi osobie przeze mnie ochranianej broń pal­
ną do głowy, to na dotjrą sprawę nim użyje własne- 
go pistoletu powinien się przekonać, czy napastnik ma Niestety, w Polsce - nie licząc oddziałów anty- 
ma gazowca czy coś poważniejszego. Ponieważ terrorystycznych - policja bardzo rzadko ćwiczy
tego nie da się uczynić precyzyjnie w warunkach 
ekstremalnych, więc praktycznie powinien pocze­
kać na efekt strzału oddanego z broni napastnika.

* * *

Jeździmy z panem M. i jego pańnerem już pra­
wie dwie godziny. Spokój i rutyna. Właściwie me 
chce mi się nawet wysiadać z samochodu. Pan 
M. przyznaje, że takie jazdy usypiają. Jeżeli robi 
się to codziennie, nieraz nawet w niedzielę, to mo­
żna to traktować jak zwykłe przejażdżki po mieście 
I to staje się groźne. Najbardziej niebezpieczny 
moment następuje podczas przenoszenia pienię­
dzy ze środka transportu do jakiegoś pomieszcze- 

• nia i odwrotnie. Błędem wielu konwojentów jest na 
przykład równoczesne wyjście z kantonj, a błędem 
szczególnym - gdy w tej dwójce z przodu jest ten. 
który mesie gotówkę Wskutek takiej nieuwagi uda­
wały się napady na właścicieli kantorów, którzy me 

rze zorganizowany i uzbrojony, a spore sumy ruKtai 
przemieszczane są z miejsca na mi«,sć« zgoła po 

korzystali z profesjonalnej ochrony amatorsku Na dodatek reguhąą to przestarzałe ।
Jednak ochrona w czasie transportu, to jedna nielogiczne przepisy, które utrudnuęą rowmez fwo

sprawa Druga - co się dzieje z gotówką później 
Gdzie ta gotówka nocuje? Dżentelmeńskie słowo 
dane panu M nie pozwala ujawnić tego miejsca, 
ale powiedzieć można, że nie są to pilnie strzeżo­
ne skrytki bankowe To stwarza dodatkowe, chociaż 
inne zagrożenie Właściciele kantorów twierdzą, ze 
muszą w amatorski sposób przechowywać piemą 

dze z różnych powodów Między innymi i z takich, 
że banki nie są przystosowane do przyjmowania 
depozytów, a te które to robią, pracują w zupełnie 
nieodpowiednich godzinach.

sfj *

Amerykanie twierdzą, że do służby w specjal­
nych oddziałach policji lub wojska nadają się lu­
dzie w przedziale wieku od trzydziestu kilku do 
czterdziestu kilku lat. Górna granica wieku uzale­
żniona jest od zadań jakie członek, na przykład.

cji. Reguła ta dotyczy również różnych służb ochro­
niarskich. Pan M. przyznaje, że znalezienie 
odpowiedniego człowieka do pracy nie jest łatwe. 
W każdym razie on nie chciałby pracować z mło- 

bekiem lub milicjantem, którzy z bronią palną mieli 
do czynienia wtedy, gdy musieli ją wyczyścić.

Osobna sprawa, to szkolenie ludzi, podtrzymy­

się
wanie ich kondycji oraz doskonalenie spostrzega­
wczości i umiejętności zachowania się w 

policyjne, gdzie szkolą się również służby prywat­
ne, są często makietami fragmentu zabudowań W 
różnych odstępach czasu i w różnych miejscach 
pokazują się figury zwykłego przechodnia, dzie-ka 
itp , ale również osobnika z bronią palną. Taki spo­
sób strzeleckiego szkolenia powoduje, ze policjant 
w prawdziwej akcji jest bezpieczniejszy dla otocze-

Równie rzadko ćwiczą pracownicy agencji prywat­
nych. Brakuje strzelnic, a policji przede wszystkim 
pieniędzy na naboje. Jeżeli zaś odbywa się juz od 
wielkiego święta jakieś strzelanie ćwiczebne, to z 
reguły na warunkach przyjętych w wojsku Na Za­
chodzie policjanci strzelają przede wszystkim do 
tarcz, które mają kształt jKistaa ludzkiej, ale tyko 
od pasa w dół. Policjant ma unieszkodliwić prze­
ciwnika. zabić tylko w ostateczności

* * ♦

Transportowanie większych sum pieniędzy, co 
wszędzie jest dosyć uciążliwe, w Połsce staje sę 
coraz bardziej niebezpieczne Niebezpieczne dla 
tych, którzy te pieniądze wozą. ale rownez dla 
zupełnie przypadków^ osob znajdujących się 
na trasie konwojów Świat przestępczy jest juz dob- 

rżenie firm naprawidę profesjonatnych Na -az* 
wszystko to jest zoraanizowarw na zasadzie a 
czy to moje piemędz* ■

ANDRZEJ W. MAŁACHOWSKI
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BIURO TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ

*1 AMEX »ł

50-313 WROCŁAW, ul. Darlickieoo 31 
tel, 07T21-67-30. 1071)21-37-06

iUł.„anałaa
UlURO TURYSTYCZNE

WARSZAWA

Nlim^UtStr. ATHEKS
T»l; 52.<<.654
Obok hotelu •JiSON"

CZYNNE JEST Yt GODZINACH CD 10 DO 14, 
OD 11 DO :0. "W SOBOTY OD 10 DO 14.

O.FERUJE NAJTANSiE BILETY AUTOKARCTWE DO POLSKI 
O.Ra: bilety LOTNICZE NA CAŁY SWAT.

OATY AUTOKARÓW 2 ATEN DO:

A WROCLA.U- OSJiaJT 
C4 lOLiJOWlDO LiRlSA

w Ł42DY POICZDZLlLil Z DWOR-
W IIEHACH O COCZ. 8.00.

•IHOS1U«5-15-25 kaidego miesiąca
•UUKOWA:

12 i 29 kaMdogo miesiąca

• RZŁSZC»’A-UraLI?<A-WARSZA*Y-BLAiBGOSTOin
SlTrfAhh -SLrU:

ORAZ 

ORCAKIZOJM wrClZCZII PO GRBCJI:
y/DZLn- CSNA 2500 DRS.
2/OLIKPIA - CSiJi 5500 DRS.
5/>tTrE!fT-EPIDiVR0S 2500 DRS.
4/KZTBCRT- CłNA 4OOODRS.
WIC1EC2II ODśfTilkJI:, SL? ADTOŁARAMI GRECKIMI

W naszym biurze można -WYKUoIĆ bilety 
AUTOI<AROT\E DLA RODZIN T? POLSCE 
Z TMIOCLATMA do ATEN, JAK I NA
"WCZASY’ W GRECJI (CAMPINGI, PENSJONATY, HOTELE).

TNIPORT - EXPORT

FIRMA ZANCO
OFERUJE PAŃSTW MOZLIWSC 

^PÓLPRACY NA ZASADACH

IMPORT - EKSPORT

'WE'WSZYSTKICH DZIEDZINACH HANDLU

ORAZ
PRO^WlDZI SKLEP KUŚNIERSKI, 

'wktórym' możecie zaopatrzyć Się 

■w futra 1 wyroby, skórzane 
■wysokiej jakości 1 modnego kroju.

7NASZ ADRES : KUMUNDURU 13, V PIĘTRO, 
JEL: 52 49 265

RENA TOURS
NR PRAWA DZIALALN. 519585 

F.P.A. 92535510

EKPRESOWA TRASA

ATENY-POLSKA
10,20,30 KAŻDEGO MIESIĄCA

POLSKA-ATENY
3,13.23 KAŻDEGO MIESIACA

KLUBIE
POLSKIM
UDZIELAM INFORMACJI 
O AUTOBUSACH
POWRACAJĄCYCH 
DO POLSKI. TRASY:

Krakd*, Katowice. Kroclaw, Kafbnych. Barwinek, 

Rzeszów, Karszawa, Białystok, Etk.

rre/M/ rs 
-
= PSLOPC-MSZ

NA S
Informacje
ATBHY, KLUB POLSEI 
uUfaizoROS 18 
tel. 53 47 836, codziennie 
w godz. od 17.00 dd 22.00

HELIKON
T K A V K Li

T o u R I S M
6-16-26 KAŻDEGO MIESIĄCA
Z ATEN DO KRAKOOWA PRZEZ JASKO, MIELEC 
AUTOKAREM GRECKIM AIR - CONDITIONE.R 
YIDEO, TY

ORAZ

10-20"- 30 K-A2DEG0 MIESIĄCA 
Z KRAKOWA DO ATEN

ADRES BIURA:
ATENY, OMOŃIA, PIREOS 16-18 I PIĘTRO

KRAKÓW, TEL. 12-44-44
TEL: 52 43 880- B90

FAXi 62 37 424

TLX; 210337

ZAPRASZAMY!!!

ZAŁATWIAMY lYYClECZKI WRAZ Z WIZAMI Z POLSKI DO GRECJI

- W POLSCE INFORMACJI UDZIELAJĄ;

• BI RDIA TOURS JOlOSNO MIASTO 
UL GRODZKA 17 :TS.ZI439

• BT RBIA TOURS Wra. NAHA 
UL LWOWSKA

e BT RENA RENA TOURS 
WARSZAWA MOZARTA 101304 

Ta 472133

PONADTO INFORMACJI UDZIELAJĄ;
• BT JASON TEl-3244633 

EOLOO 104
• Mom UDO RKTORO THJSałKll 

• gr MAGC BU5 Tnj237<n 
TMVQ. TOJBacrW

• LAMA MOTEL RUMUNI TQjD231-29664 
• KATERH BT MAWRDIS 10.0361-36735

PLATUA RATfRN
• SALONW-MAKRJS TnJ34637 

KOMINON 15

BIURO RENA TOURS OMONIA,VILARA 2,IIIP. 
TEL 524S058 5249656

PERIEGITIS
TRAVEL

CENTRALA BIURA
LARISA, PATROKLOU 19 
TEL: 041/221346

NOWA LINIA AUTOKAROWA
ATENY - - ATENY

PRZEZ : CIESZYN, BIELSKO-BIALĄ, KATOWICE, 
CZĘSTOCHOWĘ, WARSZAWĘ.

RESTAURACJA POLSKA 
FANTASY

OFERUJEMY PODRÓŻ LUKSUSOWYMI 
AUTOKARAMI

Z KLIMATYZACJĄ, VIDEO, TV

WYJAZDY W KAŻDY PONIEDZIAŁEK

BILETY DO NABYCIA:

BIURO TURYSTYCZNE

ZANKO TRAVEL
NASZ ADRES: KUMUNDURU 13, V PIĘTRO
TEL: 52 49 265 52 49 926

LAKY TURS
UL. VERANZEROU 18

ADRES W POLSCE:
WARSZAWA, POLTUR, 
UL. MARII KONOPNICKIEJ 6

FANTAZJA BEZ GRANIC
NIE POTRZEBUJESZ JECHAĆ DO POLSK1,BY ZJEŚĆ 

ZESTAW POLSKICH DAN
MASZ WOLNY CZAS PRZYJDŹ DO NAS 

DOBRA MUZYKA
GRY ELEKTRONICZNE

WIELU PRZYJACIÓŁ CZEKA NA CIEBIE
NOWOŻEŃCY.ZORGAN1ZUJEMY WAM 

ATRAKCYJNE WESELE W POLSKIM STYLU
SYNTAGMA.APOLONOS 4 TEL.3226003

PRACA

POTRZEBNE KELNERKI
DO POLSKIEJ KAWIARNIo 
WYNAGRODZENIE 6 TYS. DRS. 
TEL.36 U 191,w godz.21-3.

PRZy-JHUl^ PO 16^PO WCZEŚNIEJSZyM UHÓMENIU 

FRYZJERSTWO DAMSKIE 
WSZYSTKIE USŁUGI

I DOROTA

UL MICHAIŁ yODAH^Jp 
(PRZY KOŚCIELE)

NiEDilŁLl MECZYNHE 
CZYNNE CODZIENNIE 

n- - IB”

ZAPRASZAMY II!

UWAGA WSZYSTKIE PANIE III

JEŻELI MASZ

j

WIOSNA ZA PASEM

NIEDOSKONALE CIAŁO,

KŁOPOTY Z CERA. NADWAGĘ ZADZWOŃ DO NAS

SALON ODNOWY BIOLOGICZNEJ

“ISIS
TEL. 08 29 879 - KIPSELI - GODZ. OD 11 - DO 20

- NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KOMPUTERY SKORYGUJĄ

SZYBKO I SKUTECZNIE TWOJA SYLWETKĘ

doswiaOczone kosmetyczki poprawia wygląd IWOKJ 
CERY, USUNĄ ZBEDNE OWLOSIENNIE Z TWARZY 1 CIAŁA

AMERYKAŃSKA NOWOŚĆ OD 6 MIESIĘCY JU2 W EUROPIE

NATURALNE RZĘSY W DWÓCH

CZAR I UROK TWOIM OCZOM

KOLORACH NADADZA NOW*

ZAPRASZAMY SERDECZNIE WSZYSTKIE 

PANIE

z AINTERESOW*N1

BiBBiaBii5iBiBiBiBiaaagigs 
BI

191
El 
El 
El 
El

El
BI

-GOTOWE WYROBY FUTRZANE, 
- CENY HURTOWE,
-NOWE, ATRAKCYJNE FASONY, 
-SZYCIE NA ZAMÓWIENIE, 
-SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA, 
-ŻYCZLIWA ATMOSREFA.

ATHENS, OMONlA :
UL. KLISTHENUS 15-3 PIĘTRO • 

P.2
TEL: 32 48 542 - 94 25 992
M.D. HATZEUS

01 ZAPRASZAMY 111
BSSIBigigigigigiGigBiggSSr


